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Kaso '16 


Me 262A-1a o prawdopodobnym numerze seryjnym Wk nr 170063 należący do Kommando Schenk, lotnisko Rheine, wrzesień 1944 roku. 
Samoloty należące do tej jednostki nosiły oznaczenia taktyczne w postaci czarnych liter z białą obwódką, jak„Czarne D" widoczne na tej maszynie. 


25 Me 262A-2a Wk Nr 170096 o kodzie kadłubowym 9K+BH należący do 1 ./KG 51. Samolot został ciężko uszkodzony 
2 października 1944 roku na lotnisku Giebelstadt, po naprawie został przydzielony do dywizjonu l/KG(J) 54. 
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Z Me 262A-1a Wk Nr 130179„Czarne F" należący do Kommando Schenk, 
lotnisko Lachfeld, lipiec 1944 roku. Kamuflaż samolotu składa się z kolorów 
RLM 74/75 na górnych powierzchniach i koloru RLM 76 na powierzchniach 
dolnych. Samolot posiadał tylko jeden wyrzutnik bombowy typu ETC 503 
zainstalowany po lewej stronie kadłuba. Maszyna spłonęła doszczętnie 
19 lipca 1944 roku na skutek bombardowania lotniska Lechfeld. 


Z Me 262A-2a Wk Nr 170064 o kodzie kadłubowym 9K+BK 
należący do I/KG51.13 października 1944 roku samolot ten 
(oznaczony wówczas kodem 9K+FL) został zestrzelony przez 
Tempesta V z 3. Sqn RAF. Zasiadający za sterami odrzutowca 
Uffz. Edmund Delatowski uratował się na spadochronie. 
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CZĘŚĆ I 


Messerschmitt 

Me 262A-2a 

BUTZBOMBER 

. . . 


SZYMON TETERA 

ME 262 STURMVOGEL 

ecydującą rolę w stworzeniu odmiany bom¬ 
bowej samolotu Me 262 przypisuje się wy¬ 
darzeniom, które rozegrały się 26 listopa¬ 
da 1943 roku podczas prezentacji prototy¬ 
pów Me 262 Adolfowi Hitlerowi. Jest to jed¬ 
nak spore uproszczenie, prace nad wariantami bom¬ 
bowymi tej maszyny rozpoczęto bowiem wcześniej, 
a ciąg wydarzeń, który doprowadził do skierowania 
większości wczesnoprodukcyjnych Me 262 do lotnic¬ 
twa bombowego, był bardziej skomplikowany, a zaku- 
lisowo zainicjował go jesienią 1943 roku sam... Willy 
Messerschmitt. 

W tym czasie Luftwaffe miała bowiem dokonać wy¬ 
boru perspektywicznego samolotu myśliwskiego o na¬ 
pędzie tłokowym. W tym konkursie faworytem przed¬ 
stawicieli sił powietrznych była konstrukcja zakładów 
Focke-Wulf bazująca na Fw 190A i napędzana silnika¬ 
mi Junkers Jurno 213 lub Daimler Benz DB 603. Ma¬ 
szyna ta była rozwijana w kilku odmianach, nosząc po¬ 
czątkowo oznaczenie Ta 153, a po kolejnych uprosz¬ 
czeniach konstrukcji Ta 152 i Fw 1900. Messerschmitt 


tymczasem usiłował przeforsować skierowanie do pro¬ 
dukcji konkurencyjnej własnej prototypowej konstruk¬ 
cji noszącej oznaczenie Me 209. Na pewnej przeszko¬ 
dzie temu stała chęć Luftwaffe jak najszybszego skie¬ 
rowania do masowej produkcji seryjnej odrzutowego 
Me 262. W związku z tym zakłady Messerschmitt za¬ 
częły sabotować projekt Me 262. W czerwcu 1943 roku 
przesłały do Ministerstwa Lotnictwa Rzeszy (Reichs- 
luftfahrtmimsterium, RLM) plan produkcyjny Me 262, 
zakładający, że produkcja seryjna Me 262 ruszy z po¬ 
czątkiem 1944 roku, do maja osiągając wielkość 60 eg¬ 
zemplarzy miesięcznie i pozostając na tym poziomie 
aż do listopada, kiedy możliwa będzie produkcja 
w pełni masowa. O tym, jak pesymistyczne były to za¬ 
łożenia, może świadczyć fakt, ze niewiele odbiega¬ 
ły od faktycznej produkcji, choć w połowie 1943 roku 
Messerschmitt nie mógł sobie zdawać sprawy z przy¬ 
szłych kłopotów z dopracowaniem silników Jurno 004, 
jak i przyszłej skali amerykańskich nalotów wymierzo¬ 
nych przeciwko niemieckiemu przemysłowi lotnicze¬ 
mu. Generał Milch opracował jednak protokół zakłada¬ 
jący budowę do końca 1943 roku 100 Me 262. 

7 września 1943 roku podczas spotkania w kwa¬ 
terze głównej Adolfa Hitlera Messerschmitt zachwa¬ 
lał Me 209, jednocześnie zwracając uwagę na fakt, że 


Luftwaffe jeszcze przed wybuchem wojny 
przywiązywała dużą uwagę do posiadania 
tzw. Blitzbombera, czyli szybkiego bombowca, 
którego główną obroną przed myśliwcami 
nieprzyjaciela miała być duża prędkość lotu. Mimo 
to umożliwiające stworzenie takiego samolotu 
silniki odrzutowe zostały początkowo wykorzystane 
do realizacji programów samolotów o innym 
przeznaczeniu, tj. myśliwca Messerschmitt Me 262 

1 samolotu rozpoznawczego Arado Ar 234. Obok 
swoich pierwotnych funkcji, z czasem oba samoloty 
zostały dostosowane do pełnienia roli samolotu 
bombowego i użyte w tej roli na froncie. 

Projektowany jako myśliwiec 
przechwytujący samolot 
odrzutowy Messerschmitt 
Me 262 bezpośrednio po 
wejściu do stużby liniowej 
używany byt w działaniach 
bojowych drugiej potowy 
1944 roku głównie jako 
maszyna myśiiwsko-bombowa 
w operacjach prowadzonych 
nad frontem zachodnim przez 
pułk Kampfgeschwader 
51 Edel weiss. Tymczasem 
w ramach obrony powietrznej 
III Rzeszy w celach 
eksperymentalnych operowała 
jedynie garstka tych maszyn, 
a odmiana myśliwska Me 
262 na większą skalę weszfa 
do walki dopiero w 1945 
roku, kiedy skupiono się 
na produkcji tej maszyny 
w pierwotnie rozpatrywanej 
odmianie, 

program Me 262 jest daleki od gotowości do seryjnej 
produkcji oraz argumentując, ze maszyna może zo¬ 
stać użyta jako szybki bombowiec do ataków na cele 
położone na wyspach brytyjskich. Ta idea zawsze by¬ 
ła szczególnie bliska sercu Fuhrera i zapewne zgodnie 
z intencjami Messerschmitta padła na podatny grunt. 

2 listopada Góring i Milch wizytowali fabrykę Mes¬ 
serschmitta w Regensburgu, popołudniem odwiedza¬ 
jąc lotnisko Lechfeld, na którym Gerd Lindner zapre¬ 
zentował im w locie prototyp Me 262 V6. Marszałek 
Rzeszy zagadnął wówczas Messerschmitta, o możli¬ 
wość spełnienia życzenia Hitlera w kwestii dostosowa¬ 
nia odrzutowca do przenoszenia ładunku bombowego. 
Konstruktor odpowiedział, ze samolot jest przystoso¬ 
wany do przenoszenia dwóch bomb o masie 250 kg lub 
jednej bomby o masie 500 kg. Kiedy Goring dopytał, na 
kiedy możliwe jest przygotowanie takiej modyfikacji, 
Messerschmitt odparł, ze nie potrwa to długo i zajmie 
może dwa tygodnie i nie będzie wielkim wyzwaniem, 
ponieważ jest to kwestia jedynie zamontowania wy- 
rzutników bombowych. 

26 listopada 1943 roku w Insterburgu w Prusach 
Wschodnich miał miejsce pokaz różnych prototypów 
samolotów i uzbrojenia Luftwaffe z udziałem Adolfa 
Hitlera. Zademonstrowano wówczas dwa prototypo¬ 
we egzemplarze Me 262: VI i V6, a także samoloty 
Arado Ar 234 V3 i Me 163, prezentując także pociski 
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kierowane Henschel Hs 293 i bomby kierowane Ruhr- 
stahl SD 1400 X FritzX oraz pociski Fieseler Fi 103. 
Co prawda tego dnia Me 262 VI z powodu awarii nie 
wziął udziału w pokazach w locie, ale pilotowany przez 
Gerda Lindnera Me 262 V6 miał zrobić na Hitlerze ol¬ 
brzymie wrażenie. Podobno jeszcze w trakcie pokazu 
miał on wykrzyknąć: BfitzBomber! Od lat domagam się 
szybkiego bombowca , a w tym samolocie, który zapre¬ 
zentowano mi jako myśliwiec widzę mój Błyskawiczny 
Bombowiec! Cały czas był tutaj, a wy głupcy nie potra¬ 
filiście tego dostrzec! 

Dowiedziawszy się, że samolot może być z łatwością 
przystosowany do zabierania dwóch bomb o masie 
250 kg, Hitler nakazał rozwój Me 262 w kierunku przy¬ 
stosowania samolotu do ataków na oddziały dokonu¬ 
jące przewidywanej inwazji Francji. Decyzję Hitlera 
usprawiedliwiać można ówczesną sytuacją: dzienne 
naloty USAAF nie były prowadzone na tak szeroką ska¬ 
lę jak w 1944 roku (a nawet wydawało się, że uda się 
je powstrzymać), inwazja przez kanał La Manche nato¬ 
miast jawiła się jako największe zagrożenie, któremu 
należało przeciwdziałać wszelkimi możliwymi środka¬ 
mi. Co więcej, niedoskonałe na ówczesnym etapie roz¬ 
woju silniki odrzutowe miały większe szanse być uży¬ 
tecznymi w samolotach bombowych niż w myśliw¬ 
cach, których napęd wymaga zmiany parametrów pra¬ 
cy w czasie walki powietrznej. 

PIERWSZE PROJEKTY ME 262 
W ODMIANIE BOMBOWCA 

Zakłady Messerschmitta prace nad dostosowaniem 
Me 262 do przenoszenia ładunku bombowego o ma¬ 
sie 500 kg rozpoczęły już w marcu 1943 roku, co było 
zgodne z wcześniejszymi wytycznymi o przystosowa¬ 
niu każdego typu myśliwca wykorzystywanego przez 
Luftwaffe do przenoszenia bomb. Ponadto już latem 
1943 roku opracowano projekty Me 262 w wariancie 
szybkiego bombowca, które przygotowano w trzech 
wariantach. 

Samolot Me 262 Jdger und Jabo miał być zarówno 
myśliwcem o wzmocnionym uzbrojeniu, jak i samo¬ 
lotem myśliwsko-bombowym. Uzbrojenie strzeleckie 
miało być wzmocnione do sześciu działek MK108 kal. 
30 mm, a za 900-litrowym zbiornikiem paliwa umiesz¬ 
czonym za fotelem pilota umieszczono kolejny o po¬ 
jemności 750 litrów. Na wyrzutnikach bombowych 
umieszczonych pod przednią częścią kadłuba maszyna 
mogła przenosić dwie bomby o masie 250 kg lub poje¬ 
dynczą bombę o masie 500 kg. 

Me 262 Schnellbomber I z kolei był juz w pełni przy¬ 
stosowany do pełnienia roli szybkiego bombowca. Z no¬ 
sa maszyny całkowicie usunięto uzbrojenie strzeleckie, 


w jego miejsce zabudowując zbiornik paliwa o pojem¬ 
ności 1000 litrów. Taką samą pojemność miał dodatko¬ 
wy zbiornik w tylnej części kadłuba, co uzyskano po¬ 
przez przesunięcie przedziału radiowego o jedną sek¬ 
cję do tyłu. Maszyna miała otrzymać dodatkowe odrzu¬ 
cane podwozie z kołami o wymiarach 770x270 mm. 
Przenoszony ładunek bombowy uległ zwiększeniu do 
1000 kg: zakładano możliwość przenoszenia pod no¬ 
sem samolotu bomby o masie 1000 kg, dwóch bomb 


po 500 kg lub 250 kg lub bomby szybującej BT 700 
o masie 700 kg. Napęd stanowić miały silniki Jurno 
004C o ciągu 1000 kg, w czasie startu przy maksymal¬ 
nej masie startowej 8330 kg wspomagane odrzucany¬ 
mi silnikami rakietowymi. Zasięg tego wariantu wyno¬ 
sić miał 650 km w locie nad ziemią, 1180 km w locie 
na wysokości 6000 m i 1560 km w locie na wysokości 
9000 m. Prędkość maksymalna z ładunkiem bomb wy¬ 
nosić miała 755 km/h nad ziemią, 785 km/h na wyso¬ 
kości 6000 m i 742 km/h na wysokości 9000 m. 

Projekt Me 262 Schnellbomber la zakładał przebu¬ 
dowę kadłuba poprzez przeniesienie kabiny pilota 
z dotychczasową kroplową owiewką do przedniej czę¬ 
ści maszyny oraz ulokowanie przedziału radiowego 
w nosie, gdzie opcjonalnie montowana miała być pa¬ 
ra działek MK 108. Niemal cały kadłub wypełniony był 
pięcioma zbiornikami paliwa o pojemności kolejno: 
9001,7001,5001,9001,10001. Ładunek bombowy nie 
uległ zmianie w stosunku do propozycji Schnellbom¬ 
ber /, a maszyna miała być napędzana silnikami Jurno 
004C, a w czasie startu mieć dodatkowe podwozie. 

Projekt Me 262 Schnellbomber II przewidywał opra¬ 
cowanie pogłębionego kadłuba z kabiną umieszczo¬ 
ną w centralnej jego części oraz powiększonym uste- 
rzeniem pionowym. Istotą modyfikacji było zastoso¬ 
wanie wewnętrznej komory bombowej umieszczonej 


w nosowej części maszyny, mieszczącej ładunek bom¬ 
bowy jak w wariancie Schnellbomber I. Nad nią znaleźć 
miały się trzy zbiorniki paliwa o pojemności kolejno 
4501,6501 i 9001, podczas gdy w tylnej części kadłu¬ 
ba przewidywano umieszczenie dwóch zbiorników pa¬ 
liwa o pojemności 13001 i 9001. Zasięg tego wariantu, 
o maksymalnej masie startowej 9070 kg, wynosić miał 
760 km w locie nad ziemią, 1370 km w locie na wyso¬ 
kości 6000 m i 1790 km w locie na wysokości 9000 m. 


2 Prototyp samolotu myśliwskiego Me 262 V3 
wykonał pierwszy lot tego typu samolotu z użyciem 
silników odrzutowych 18 lipca 1942 roku. Zanim 
odrzutowiec Messerschmitta wszedł do walki, 
trzeba było jednak poczekać dokładnie dwa lata. 

Prędkość maksymalna z ładunkiem bomb wynosić 
miała 826 km/h nad ziemią, 882 km/h na wysokości 
6000 m i 826 km/h na wysokości 9000 m. 

KONFLIKT 

O PRZEZNACZENIE ME 262 

5 grudnia 1943 roku w telegramie do Góringa Hitler 
potwierdził swoje oczekiwania co do tego, że oczekuje 
produkcji Me 262 w odmianie myśliwsko-bombowej. 
W tym samym czasie wprowadzenie Me 262 do pro¬ 
dukcji seryjnej uzyskało najwyższy priorytet, a 9 grud¬ 
nia zadecydowano o utworzeniu w Lechfeld jednostki 
testowej, tzw. Erprobungskommando 262 (Ekdo 262), 
w skład której weszli głównie piloci pułku niszczy¬ 
cielskiego ZG 26. Ekdo 262 została podporządkowana 
Generalnemu Inspektorowi Lotnictwa Myśliwskiego, 
gen. Adolfowi Galantowi, który nie zgadzał się z decy¬ 
zją Hitlera co do przyszłego zastosowania Me 262 i za¬ 
mierzał doprowadzić do przyjęcia tego samolotu do 
uzbrojenia podległych mu jednostek myśliwskich, wy¬ 
korzystując Ekdo 262 do wypracowania taktyki użycia 
Me 262 właśnie jako samolotu myśliwskiego, jakkol¬ 
wiek pierwszy samolot jednostka otrzymała dopiero 
w kwietniu 1944 roku, w maju zaś dwa kolejne. 

23 maja 1944 roku w rezydencji Adolfa Hitlera 
Berghof miała miejsce konferencja w sprawie tzw. in¬ 
terwencyjnego programu produkcji myśliwców. Pod¬ 
czas odczytywania listy samolotów skierowanych do 
produkcji Hitler zwrócił uwagę, że Me 262 ma wejść do 
służby jako myśliwiec, oświadczając, ze maszyny tego 
typu miały być bombowcami. Na to Milch odpowie¬ 
dział, ze żaden z ukończonych Me 262 nie jest dosto¬ 
sowany do przenoszenia ładunku bombowego, ponie¬ 
waż maszyna tego typu nie będzie efektywnym bom¬ 
bowcem. To doprowadziło wodza lit Rzeszy do wście¬ 
kłości. Oświadczył, że aliancka inwazja na Francję zbli- 
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ża się z każdym dniem, a jedyne, czego potrzebuje, to 
zdolności przenoszenia przez odrzutowiec jednej bom¬ 
by o masie 250 kg. Oskarżając oficerów o łamanie roz¬ 
kazów, zażądał przedstawienia danych o masie uzbro¬ 
jenia strzeleckiego i opancerzenia samolotu. Kiedy 
Karl Otto Saur z Ministerstwa Uzbrojenia oświadczył, 
że łączna masa działek, amunicji i opancerzenia wy¬ 
nosi 500 kg, Fiihrer triumfował, oświadczając że z sa¬ 
molotu można zdjąć uzbrojenie, ponieważ jest tak 
szybki, że go nie potrzebuje. Oberstleutnant Petersen 
musiał potwierdzić, że rozumowanie Hitlera jest pra¬ 
widłowe. Na nic zdały się protesty dowódcy lotnictwa 
myśliwskiego Adolfa Gallanda, wsparte prośbą Ins¬ 
pektora Generalnego Lotnictwa feldmarszałka Edwar¬ 
da Milcha o ponowne przemyślenie sprawy. W koń¬ 
cu Milch wygłosił słynną kwestię: Mój wodzu , nawet 
małe dziecko widzi, że to jest myśliwiec, a nie bombo¬ 
wiec Do końca narady Milch był ignorowany przez Hit¬ 
lera, a po kilku tygodniach zdjęty ze stanowiska. Fiihrer 
zażądał jednocześnie całkowitej rezygnacji z rozpatry¬ 
wania Me 262 jako samolotu myśliwskiego. 

Następnego dnia Góring spotkał się z oficerami 
swojego sztabu oraz gen. Gal landem, potwierdzając, 
że Hitler wielokrotnie powtórzył, ze zyczy sobie roz¬ 
patrywania Me 262 jako samolotu myśliwsko-bom- 
bowego. Na pytanie marszałka Rzeszy skierowane do 
Petersena o czas potrzebny na niezbędne modyfika¬ 
cje ten odparł, ze potrzeba będzie około trzech miesię¬ 
cy. To wprowadziło Goringa w zdenerwowanie zakoń¬ 
czone stwierdzeniem, że najbardziej niezdyscyplinowa¬ 
na banda w Niemczech to siły zbrojne i korpus oficerski . 
27 maja Goring wydał rozkaz: Fiihrer nakazał, ze Me 262 
będzie operował wyłącznie jako szybki bombowiec Nie 
ma mowy o rozpatrywaniu go jako myśliwca, do czasu 
odpowiedniej wzmianki ze strony Fuhrera. 

Dwa dni później Góring zwołał następną konferen¬ 
cję, w której udział wzięli m.in. Messerschmitt i do¬ 
wódcy lotnictwa bombowego (General der Kampf- 
flieger) Oberst Walter Marienfelda, Maj. Otto Behrensa 

2 Większość Me 262 z pierwszych serii 
produkcyjnych trafiła do pułku KG 51, 
czego przykładem jest samolot o oznaczeniu 
taktycznym „Czarne D"sfotografowany latem 
1944 roku podczas testów podwozia. 


z Rechlina i dowódcy EKdo 262, Hptm. Wernera Thier- 
feldera. Celem było przekazanie programu Me 262 pod 
jurysdykcję Marienfelda. Góring w celu„uniknięcia nie¬ 
porozumień" zaproponował, aby w kontekście Me 262 
nie używać określenia samolot myśliwsko-bombowy, 
ale „bombowiec superprędkości". Wyjaśnił również, że 
samolot posłuży do przeprowadzania nalotów wzdłuż 
plaż, na które będą się desantowały wojska alianckie, 
a głównym celem będzie zgromadzone tam wyłado¬ 
wane zaopatrzenie. 

Już tydzień później alianci wylądowali w Normandii 
i główne zadanie planowane dla wariantu bombowe¬ 
go Me 262 stało się nieaktualne. 7 czerwca podczas 
spotkania z Saurem, Hitler załagodził nieco swoje sta¬ 
nowisko, stwierdzając, że Me 262 może być testowa¬ 
ny w kierunku wersji myśliwskiej, jednak pierwsze ma¬ 
szyny z seryjnej produkcji, która właśnie się rozpoczy¬ 
nała, mają być dostarczone jako samoloty myśliwsko- 
-bombowe. 

Do tego momentu zamieszanie z przeznaczeniem 
Me 262 nie miało większego znaczenia praktycznego 
wobec napotkania dużych trudności z rozwojem jed¬ 
nostek napędowych samolotu. Resurs pierwszych sil¬ 


ników Jurno 004 wynosił zaledwie 10 godzin, co do 
sierpnia 1944 roku udało się zwiększyć do 25 godzin. 
Opóźnienia w dostawie silników spowodowały, że 
w marcu 1944 roku oddano zaledwie jeden samolot, 
w kwietniu piętnaście egzemplarzy, w maju zaś sie¬ 
dem. 0 rozpoczęciu w pełni seryjnej produkcji można 
było mówić dopiero w czerwcu, kiedy oddano 28 sa¬ 
molotów. Wobec kłopotów z napędem oraz niepodpo¬ 
rządkowaniu się decyzji Hitlera prace nad wariantem 
myśliwsko-bombowym zeszły na dalszy plan. 

Samo dostosowanie odrzutowca Messerschmitta 
do pełnienia funkcji samolotu myśliwsko-bombowe- 
go w wersji Me 262A-2a zwanej też Sturmvógei nie 
wiązało się z większymi zmianami płatowca. Jedyne 
zmiany, jakie zastosowano, to możliwość przenosze¬ 
nia dwóch bomb o masie po 250 kg podwieszonych 
pod przednią częścią kadłuba samolotu. Prototypem 
tej odmiany stał się Me 262 VI0 Wk Nr 130005 o ko¬ 
dzie kadłubowym VI+AC. Był to oblatany 15 kwietnia 
ostatni z dziesięciu samolotów serii prototypowej. Po 
raz pierwszy zładunkiem bombowym, który stanowiła 
pojedyncza bomba o masie 250 kg podczepiona z uży¬ 
ciem wyrzutnika ETC 503, maszyna ta wystartowała 
27 maja 1944 roku pilotowana przez Gerda Lindnera. 

Do podwieszania bomb początkowo używano wy- 
rzutników ETC 504 stosowanych także na samolotach 
Fw 190 w wersji myśliwsko-bombowej. Okazało się 
jednak, że przy dużych prędkościach osiąganych przez 
Me 262 powodują one wibracje samolotu. Po przepro¬ 
jektowaniu wyrzutnika przez zakłady Messerschmitt 
otrzymał on nazwę Wikingerschiff (poi.: okręt wikin¬ 
gów) i z powodzeniem stosowany był do końca wojny. 

Seryjne myśliwsko-bombowe Me 262 oznaczane 
były początkowo Me 262A-1 Jabo. Oceniono, że strata 
prędkości z podwieszoną jedną bombą SC 250 wynosi 
3,6%, z dwiema takimi bombami 7,3%, z jedną bom¬ 
bą SC 500 4,6%, a z jedną SD 500 3,3%. 

Ponieważ umiejscowienie ładunku bojowego pod 
przednią częścią samolotu zmieniało wyważenie Me 262 
w celu skompensowania dodatkowej masy z przodu 
maszyny w wersji myśliwsko-bombowej szybko usu¬ 
nięto górną parę z czterech zainstalowanych w dzio¬ 
bie działek MK108 kal. 30 mm. Tak zmodyfikowany sa¬ 
molot oznaczono Me 262A-2 Blitzbomber . W celu wy¬ 
dłużenia zasięgu za tylnym zbiornikiem paliwa zain- 
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stalowano kolejny o pojemności 600 litrów, a następ¬ 
ny, o pojemności 170 litrów znalazł się pod podłogą 
kabiny pilota. Jako pierwsze miało być wypracowy¬ 
wane paliwo w teraz najbardziej wysuniętym do tyłu 
600-litrowym zbiorniku. Stwarzał on jednak duże nie¬ 
bezpieczeństwo podczas startu, ponieważ kiedy pilot 
w razie ataku myśliwców nieprzyjaciela był zmuszony 
awaryjnie odrzucić bomby, samolot okazywał się ciężki 
na ogon, co czyniło bardzo niebezpiecznymi manewry 
wykonywane w celu uniknięcia ognia maszyn nieprzy¬ 
jaciela. 


produkcja wrześniowa osiągnie 150 maszyn, paździer¬ 
nikowa 225 maszyn, listopadowa 325 maszyn, a gru¬ 
dniowa 500 maszyn. Po osiągnięciu tego pułapu nad¬ 
wyżka zbudowanych maszyn miała być przekazywana 
na potrzeby lotnictwa myśliwskiego. Produkcję mie¬ 
sięczną rzędu 1000 maszyn planowano osiągnąć w lip- 
cu 1945 roku. 

W połowie lipca część pilotów 3./KG 51 została 
uznana za gotową do działań bojowych i 20 lipca z tej 
Staffel wystawiono tzw. Einsatzkommando, czyli od¬ 
dział wydzielony, który miał wypróbować nowe uzbro- 


działek MK 108 kal. 30 mm, ale ze względu na cha¬ 
rakterystykę tego uzbrojenia stworzonego do ataków 
z bliskiej odległości na ciężkie bombowce słabo nada¬ 
wało się ono do zwalczania celów naziemnych. 

W związku z postępami czynionymi przez alianckie 
wojska lądowe 12 sierpnia KommandoSchenk zmuszo¬ 
ne było przebazować się na lotnisko Etampes, skąd już 
trzy dni później przeniesiono się do Creil, gdzie również 
jednostka nie zabawiła długo, bowiem po kolejnych 
ośmiu dniach zawitała na lotnisko Juvincourt. Tutaj 23 
sierpnia jednostka miała zostać wzmocniona pozosta- 
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S Dwa ujęcia myśliwsko-bombowego Me 262A-1a Wk Nr 130179 z Kommando Schenk. 



KOMMANDO SCHENK 

Pierwszą jednostką operacyjną lotnictwa bombowego 
Luftwaffe przeznaczoną do przezbrojenia na Me 262 
był pułk KG 51 Edelweiss. Z kolei pierwszymi podjed- 
nostkami pułku wytypowanymi do wyekwipowania 
w odrzutowce były Stab i dywizjon l/KG 51, które do tej 
pory operowały na samolotach Messerschmitt Me 410, 
wykonując nocne naloty nękające na Anglię, podczas 
których zwalczano także samoloty nieprzyjaciela znaj¬ 
dujące się w powietrzu. 

23 maja 1944 roku Stab i l/KG 51 opuściły lotniska 
we Francji i przebazowały się do Lechfeld. Tu okazało 
się, że na wyposażenie całej Gruppe nie wystarczy sa¬ 
molotów, postanowiono więc w pierwszej kolejności 
przezbroić 3. Staffel (eskadrę), która pierwsze Me 262 
otrzymała początkiem czerwca. Do końca miesiąca 
odebrano zaledwie sześć takich samolotów, cztery no¬ 
we i dwa z innych jednostek. Lepiej sytuacja przed¬ 
stawiała się w lipcu, kiedy odebrano 20 samolotów, 
wszystkie prosto z fabryk. Ze stanu spisano jednak 
sześć Me 262. Dwa z nich zostały utracone w wypad¬ 
kach, w tym jednym śmiertelnym, kiedy 14 lipca pod¬ 
czas ćwiczeń w bombardowaniu w samolocie Wk Nr 
130177 rozbił się Stfw. Mosbacher. Jeden samolot zo¬ 
stał przekazany do innej jednostki, trzy zaś utracono 
w wyniku nieprzyjacielskiego bombardowania. Z kolei 
Stab/KG 51 otrzymał swojego pierwszego Me 262 do¬ 
piero w październiku. 

Jeśli chodzi o podział samolotów Me 262 wyprodu¬ 
kowanych do 10 sierpnia 1944 roku, to spośród odda¬ 
nych do tego czasu 10 maszyn prototypowych oraz 112 
seryjnych, utracono z różnych przyczyn 32 maszyny 
zniszczone bądź ciężko uszkodzone. Spośród 80 pozo¬ 
stałych samolotów na stanie pułku KG 51 znajdowało 
się 33 maszyny, 15 trafiło do myśliwskiego EKdo 262, 
14 do doświadczalnego E-Stelle Rechiin, siedem znaj¬ 
dowało się w dyspozycji zakładów Messerschmitta, je¬ 
den w dyspozycji zakładów Junkersa, 10 zaś trafiło do 
zakładów Blohm und Voss celem przebudowy na tre¬ 
ningowe dwustery. Na początku lipca planowano, że 


jenie w boju. Dowództwo nad nim objął bardzo do¬ 
świadczony kawaler Krzyża Rycerskiego z Liśćmi Dę¬ 
bowymi Maj. Wolfgang Schenk, od którego nazwiska do 
jednostki przylgnęła nazwa KommandoSchenk . W lip¬ 
cu 1944 roku loty bojowe rozpoczęła także Ekdo 262, 
którą skierowano do przechwyceń dotychczas trudno 
uchwytnych alianckich samolotów rozpoznawczych. 
Debiut bojowy wersji myśliwskiej i myśliwsko-bombo- 
wej Me 262 nastąpił więc niemal równocześnie. 

Miejscem debiutu bojowego Me 262 jako maszy¬ 
ny bombowej był oczywiście front zachodni, na któ¬ 
rym już od sześciu tygodni trwały zmagania z woj¬ 
skami alianckimi. 17 lipca z Lechfeld wyprawiono do 
Francji liczący 150 osób personel naziemny, który do 
celu dotarł po tygodniu. Z kolei 20 lipca piloci Kom¬ 
mando Schenk przyprowadzili pierwsze dziewięć ma¬ 
szyn na lotnisko Chateaudun, na które nie dotarło jed¬ 
nak potrzebne zaopatrzenie. W dodatku równocześnie 
z przybyciem Me 262 na front wojska alianckie zaję¬ 
ły dotychczas zażarcie bronione przez Niemców mia¬ 
sto Caen, w wyniku czego nie można było juz mieć na¬ 
dziei na zwycięskie rozstrzygnięcie kampanii. 26 lipca 
Kommando Schenk raportowało czterech gotowych do 
akcji pilotów oraz posiadanie pięciu Me 262, spośród 
których cztery były sprawne. 27 lipca przeprowadzono 
pierwsze akcje bojowe. Zaledwie dzień wcześniej ope¬ 
rujące nad Rzeszą Me 262 z Ekdo 262 odniosły pierw¬ 
sze zwycięstwo powietrzne. 

W czasie pierwszych lotów Me 262 nad nieprzyja¬ 
cielskim terytorium obowiązywał zakaz schodzenia na 
wysokość mniejszą niż 4000 m, co czyniło niemożliwą 
dokładną lokalizację małych wymiarowo celów, jak np. 
pojazdy. 21 sierpnia zakaz ten zniesiono i podstawo¬ 
wą taktyką ataku stał się zrzut bomb w płytkim nurko¬ 
waniu pod kątem około 30° z pułapu około 4500 me¬ 
trów ze zwolnieniem bomb na wysokości ok. 1000 me¬ 
trów. -Ładunek Me 262 stanowiły zwykle bomby dwie 
SC 250 lub pojedynczy zasobnik AB 500, z 37 bombami 
odłamkowymi SD 10. Uzbrojenie pokładowe myśliw- 
sko-bombowych Me 262 było redukowane do dwóch 


łymi pilotami z 3./KG 51, ale z dziewięciu wysłanych 
samolotów na miejsce dotarło jedynie pięć. Dwa sa¬ 
moloty uległy rozbiciu podczas startu z Lechweld, trze¬ 
ci w czasie startu z lotniska etapowego Schwabisch- 
Hall, a pilot kolejnego zabłądził i przymusowo lądo¬ 
wał na terenie Francji, także rozbijając swoją maszynę. 

26 sierpnia wykonano osiem startów w ramach 
czterech różnych misji. Ładunkiem bojowym wszyst¬ 
kich samolotów były kasety bombowe AB 500, każ¬ 
da z bombami odłamkowymi SD-10. Następnego dnia 

2 Maj. Wolfgang Schenk 
dowodzący wydzielonym 
z eskadry 3./KG 51 
tzw. Kommando Schenk, 
którego zadaniem 
było przetestowanie 
myśliwsko-bombowych 
Me 262 w warunkach 
bojowych. W okresie 
grudzień 1944 roku- 
styczeń 1945 roku 
Schenk dowodził całym 
pułkiem KG 51. 

wykonano tylko cztery loty, dwa samoloty zrzuciły na 
miasto Melun bomby odłamkowe SC 500, a dwa inne 
użyły kaset AB 500. 

28 sierpnia 1944 roku został zestrzelony pierwszy 
Me 262 z Kommando Schenk i był to równocześnie 
pierwszy Me 262, który padł łupem alianckich myśli¬ 
wców. Tego dnia w ramach czterech misji wysłano 
w powietrze łącznie siedem odrzutowców uzbrojo¬ 
nych w kasety AB 500. Wśród nich znajdował się sa¬ 
molot pilotowany przez Fw. Hieronymousa Lauera, 
który padł ofiarą myśliwców P-47D T hunderbolt nale¬ 
żącego do 78. FG (Grupy Myśliwskiej) ze składu 8. AF 
(Armii Powietrznej). Maj. J. Mayersa i Lt. M. O. Croy ata¬ 
kiem z lotu nurkowego zaskoczyli lecącego samotnie 
na wysokości 150 m Lauera, który pomimo wykona- 
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3 Większość myśliwsko-bombowych Me 262 miała 
uzbrojenie strzeleckie zredukowane do dwóch 
działek MK108 kalibru 30 mm. Na tym egzemplarzu 
zasklepiono niepotrzebne otwory wylotowe 
dla drugiej pary tego uzbrojenia. 


śniu l/KG 51 straciła w powietrzu trzy Me 262, wszyst¬ 
kie w wyniku ognia przeciwlotniczego z ziemi. 8 wrze¬ 
śnia nieopodal Diest w samolocie Wk Nr 170040 o ko¬ 
dzie kadłubowym 9K+DL zginął Ltn. RolfWeidemann, 
który został zestrzelony przez lekką artylerię przeciw¬ 
lotniczą, kiedy z niskiej wysokości chciał ostrzelać 
zgrupowanie piechoty. Przy tej okazji alianci weszli 
w posiadanie obu zniszczonych silników, które ce¬ 
lem ekspertyzy zostały wysłane do Wielkiej Brytanii. 
Dwa dni później w okolicach Liege podobny los spo¬ 
tkał Oblt. Wernera Gartnera lecącego na samolocie Wk 
Nr 170013 (9K+LL). Wreszcie 12 września w pobliżu 
Arnhem na Me 262 Wk Nr 130126 (9K+AL) poległ Uffz. 
Herbert Schauder, którego odrzutowiec został wzięty 
za Mosquito i bezpośrednio trafiony przez niemiecką 
artylerię przeciwlotniczą. Te zestrzelenia były dla arty- 
lerzystów bardzo szczęśliwymi trafieniami, jako że ze 
względu na niedostosowanie przeliczników artyleryj¬ 
skich do prędkości rozwijanych przez Me 262 uchodzi¬ 
ły one wśród artylerzystów za samoloty bardzo trud¬ 
ne do trafienia. Duże straty sprzętowe poniesiono 
13 września, kiedy w wyniku bombardowania lotnis¬ 
ka Schwabisch-Hall przez 65 bombowców B-24 Libe- 
rator należących do 3. BD ze składu 8. AF pułk KG 51 
stracił siedem całkowicie zniszczonych Me 262. 

W drugiej połowie miesiąca eskadra 3./KG 51 mogła 
się wykazać, 17 września rozpoczęła się bowiem słynna 
operacja „Market-Garden" i w walkach z nową alianc¬ 
ką ofensywą zaangażowano także odrzutowce z l/KG 51. 
Ich celem były m.in. most w Nijmegen, wojska brytyj¬ 
skie przekraczające kanał Alberta czy strefy lądowań szy¬ 
bowców wojsk powietrzno-desantowych. 18 września 
trzy Me 262 zbombardowały cele w rejonie Neerplet. 
Następnego dnia dywizjon l/KG 51 wykonał aż 14 lo¬ 
tów, atakując lądowiska, na których przyziemiły szy¬ 
bowce desantowe, przy czym cztery odrzutowce ope¬ 
rowały nad rejonem Nijmegen-Groosbeek, a dziesięć 
nad rejonem Deelen-Arnhem-Bennekom. Piloci mel¬ 
dowali celne ataki i zaobserwowanie płonących szy¬ 
bowców. 26 września wykonano az 20 lotów, przy 
czym 9 maszyn uzbrojono w kasety AB 500 z bomba¬ 
mi SD 10,11 zaś w kasety AB 500 z bombami SD 4. 
Wreszcie 28 września wykonano 34 loty, przy czym 
33 maszyny zdołały zbombardować wyznaczone cele. 

Strat w tych misjach nie odnotowano, choć patro¬ 
lujący nad obszarem walk piloci Spitfiretiw meldowali 
28 września uszkodzenie jednego Me 262, a dwa dni 
później dwóch takich samolotów. Groźniejsze okazały 
się wypadki, w których do końca miesiąca l/KG 51 stra¬ 
ciła trzech pilotów. 


3 Podwieszanie bomby SC 250 pod Me 262. Zwraca 
uwagę dobrze widoczny zaczep typu Wikingerschiff. 

ciu Kommando Schenk na lotnisko Rheine kontynu¬ 
owano operacje z użyciem pięciu sprawnych samolo¬ 
tów. 3 września jednak, na lotnisku Volkel w Holandii, 
jednostka straciła w wyniku bombardowania wyko¬ 
nanego przez Loncastery RAF dwa Me 262 (w tym Wk 
Nr 170016). Jednocześnie 5 września do Rheine prze- 
bazowano wyposażoną już w Me 262 jednostkę ma¬ 
cierzystą Kommando, czyli l/KG 51, w skład której na 
powrót jako 3. Staffel włączone zostało Kommando 
Schenk. Co ciekawe, działalność Kommando nawet nie 
została odnotowana przez aliantów. 

DYWIZJON l/KG 51 

WKRACZA DO AKCJI 

Rosnąca produkcja Me 262 sprawiła, że we wrześniu 
do działań gotowy był cały dywizjon l/KG 51. Do koń¬ 
ca września zbudowano łącznie 265 Me 262, z tego 74 
w tym miesiącu. Spośród tych ostatnich 17 trafiło do 
jednostek myśliwskich, 57 zaś do jednostek bombo¬ 
wych. Pułk KG 51 przejął 46 maszyn, pułk KG 54 sześć, 
TLR (Chef Technische Luftriistung) - cztery, jedną zaś 
lotnictwo rozpoznawcze. W sierpniu pułk KG 51 utra¬ 
cił w czasie szkolenia dwóch pilotów: 3 sierpnia zginął 
Ltn. Rottman, a 6 sierpnia Fw. Helber. 

Z początkiem września do działań bojowych została 
skierowana cała eskadra 3./KG 51. Ich początek nie był 
jednak dla Staffel najszczęśliwszy, bowiem we wrze- 


Do atakowania celów 
powierzchniowych 
na Me 262 
wykorzystywano 
pojedyncze kasety 
bombowe AB 500 
mieszczące bomby 
odłamkowe różnego 
wagomiaru.Wtym 
przypadku jest to 
28 bomb SD 10 
o masie 10 kg każda, 


nia uniku musiał ratować się skokiem na spadochronie. 
Dodatkowo na ziemi Niemiec został ostrzelany przez 
pilotów Thunderboltów, ale wyszedł z opresji bez ob¬ 
rażeń. Tego samego dnia ze względu na dalsze postępy 
wojsk alianckich Kommando Schenk zostało przebazo- 
wane na lotnisko Chlevres na terenie Belgii, a juz dwa 
dni później na lotnisko Volkel-Eindhoven na terenie 
Holandii. Jeden z samolotów z powodu awarii został 
przebazowany z wysuniętym podwoziem, kiedy pod¬ 
chodził do lądowania został ostrzelany przez grupę my¬ 
śliwców Spithre, ale mimo że został zapalony, jego pi¬ 
lot zdołał wylądować, a sam samolot został wysadzony 
w powietrze, kiedy 4 września Kommando Schenk pod 
osłoną nocy opuściło i to lotnisko, udając się na zespół 
lotnisk wokół Rheine, położony juz na terenie Niemiec 
przy granicy z Holandią. Nowe przebazowanie ozna¬ 
czało dla pilotów koniec serii przeprowadzek, w no¬ 
wej bazie mieli oni bowiem pozostać na okres pół ro¬ 
ku, aż do połowy marca roku następnego. Po przyby- 
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Do 7 października celem 3./KG 51 były mosty r lotni¬ 
sko w Nijmegen, 1 października Me 262 zrzuciły na lot¬ 
nisko Grave pojemniki z bombami odłamkowymi, któ¬ 
re zniszczyły na ziemi pięć Spitfireów oraz raniły Sqn 
Ldr R. A. Ackwortha, asa z 7,5 zwycięstwami na kon¬ 
cie. Lotnisko to pozostało stałym obiektem zaintereso¬ 
wania odrzutowców KG 51, a ich działania były bardzo 
uciążliwe dla personelu RAF, choć sukcesu z tego dnia 
nie udało się już powtórzyć. 

2 października, kiedy pułk KG 51 odnotował aż 35 
lotów bojowych, odnotowano stratę drugiego bombo¬ 
wego Me 262 w konfrontacji z nieprzyjacielskimi my¬ 
śliwcami. Tak jak i za pierwszym razem utracony sa¬ 
molot pilotował Obfw. Lauer, który postanowił zapo¬ 
lować na nieprzyjacielskie myśliwce i zaatakował pa¬ 
rę Thunderboltów z należącą do 365. FG ze składu 
9. AF. Wykorzystując zalety prędkości Me 262, Lauer 
po wykonaniu ataku odchodził na bezpieczną odle¬ 
głość, po czym zajmował pozycję do następnego ata¬ 
ku, powtarzając ten schemat wielokrotnie, dopóki... 
nie skończyło się mu paliwo i sam nie stał się celem 
jednej ze swych niedoszłych ofiar - Capt. Valmorg J. 
Beaudraulta. Podczas manewrów na niskiej wysoko- 

Należący do 1. Staffel Kampfgeschwader 51. 
samolot Me 262A-2a o kodzie kadłubowym 9K+YH. 
Maszyna jest wyposażona w parę wyrzutników 
bombowych ETC 503. 


Dużą liczbę lotów bojowych zrealizowano 12 paź¬ 
dziernika, kiedy wykonano 17 lotów, przy czym 7 ma¬ 
szyn atakowało lotnisko Volkel. Część maszyn uzbra¬ 
jano w dwie bomby SC 250, a część w kasety AB 500 
z bombami odłamkowymi SD-4. Na lotnisku Grave 
atak pojedynczego Me 262, którego bomba trafiła 
w dispersai kanadyjskiego 416. Sqn powodując śmierć 
pięciu i rany u dziesięciu ludzi, a spaleniu uległ jeden 
Spitfire, kolejny odniósł ciężkie uszkodzenia, a osiem 
następnych lżejsze. Ponadto zapaleniu uległy skład 
amunicji i paliwa, ale dzięki skutecznej interwencji 
straży pożarnej ogień szybko został ugaszony. 

13 października przeprowadzono cztery wyloty prze¬ 
ciwko trzem lotniskom, ale tym razem pierwsze sukce- 


rzył ogień z odległości ok. 450 m. W tym momen¬ 
cie pilot Me 262 rozpoczął wykonywanie skrętu w le¬ 
wo, co tylko umożliwiło Amerykaninowi skrócenie dy¬ 
stansu i osiągniecie z bliskiej odległości wielu trafień. 
Ostatecznie Me 262 skierował się nad własne lotni¬ 
sko, na którym jego pilot FjFw Edgar Junghans usiło¬ 
wał wykonać awaryjne lądowanie na płonącej już ma¬ 
szynie, podczas którego rozbił swojego Me 262 Wk 
Nr 170825 (9K+UL) i wskutek odniesionych obrażeń 
zmarł sześć dni później. Był to już trzeci Me 262 z I./ 
KG 51 zestrzelony przez pilotów 78. FG. Uszkodzenie 
innego samolotu meldował Lt H. 0. Foster i faktycz¬ 
nie l/KG 51 odnotowała lądowanie awaryjnie wskutek 
uszkodzeń jednego z Me 262. 




ści Lauer zaczepił jednym skrzydłem o ziemię, w wyni¬ 
ku czego odrzutowiec Wk Nr 170069 (9K+NL) wykonał 
„gwiazdę" i eksplodował. Co prawda Lauer odniósł po¬ 
ważne obrażenia, ale i tak mógł mówić o dużym szczę¬ 
ściu. Głównym odrzutowców było tego dnia lotnisko 
Grave, na które przebazowano właśnie najnowsze my¬ 
śliwce 2. TAF - Tempesty V oraz $pitfire'y XIV. Ataki te 
spowodowały ofiary wśród personelu RAF oraz holen¬ 
derskiej ludności cywilnej. 

3 października 3./KG 51 miała na stanie 10 samolo¬ 
tów i 12 pilotów. Następnego dnia października wyko¬ 
nano 12 lotów bojowych. Kolejny dzień okazał się pe¬ 
chowy, brytyjskim pilotom bowiem udało się wresz¬ 
cie zestrzelić jeden z nieuchwytnych odrzutowców. 
014.30 w okolicy Nijmagen dokonała tego zespołowo 
piątka pilotów Spitfireów IX z 401. Sqn. Ich ofiarą okazał 
się być Me 262A-2a Wk Nr 170093 (9K+BL) pilotowany 
przez Hptm. Hansa-Christopha Biittmanna, który opu¬ 
ścił samolot w ostatnim momencie i zginął z powodu 
małej wysokości, która nie pozwoliła na rozwinięcie się 
spadochronu. Me 262 rozbił się na lądowisku szybow¬ 
ców, tworząc wielki krater, z którego Brytyjczycy wy¬ 
dobyli jeden z silników Jurno 004. Tego samego dnia 
z powodu niemożliwości odrzucenia bomby 3./KG 51 
straciła także samolot Wk Nr 170082, w którym w po¬ 
bliżu Engen zginął Uffz. Gerhard Francke. 

Kolejny Me 262 został zestrzelony 6 października, 
kiedy stracono jeden z siedmiu wysłanych odrzutow¬ 
ców. Me 262A-2a Wk Nr 170117 (9K+XL), za którego 
sterami zasiadał Fw. J. Fingerloos, został on przyłapa¬ 
ny nad lotniskiem Rheine i zestrzelony przez pilotują¬ 
cego Thunderbolta Lt C. W. Muellera z 353. FG należącej 
do 8. AF, przy czym Niemiec został ranny. Co ciekawe, 
Amerykanin zgłosił zestrzelenie Heinkla He 280. Tego 
samego dnia piloci odrzutowców zaobserwowali eks¬ 
plozję kasety AB 500 około 100 metrów pod samolo¬ 
tem będącym jego nosicielem. Spowodowało to zanie¬ 
chanie użycia tego wzoru uzbrojenia. 


sy przeciwko Me 262 zaliczył piloci TempestówM. W po¬ 
bliżu lotniska Grave P/O R. W. Cole z 3. Sqn przechwycił 
lecącego poniżej Me 262. Amerykanin zanurkował na 
nieprzyjaciela z prędkością 770 km/h, ale uważny pi¬ 
lot odrzutowca dostrzegł przeciwnika i zwiększył pręd¬ 
kość odrzutowca. Po ciągnącym się przez ponad 60 km 
pościgu, nad miejscowością Deventer Me 262 zwol¬ 
nił, co umożliwiło Brytyjczykowi oddanie celnej se¬ 
rii z działek, po której Messerschmitt Wk Nr 170064 
(9K+FL) eksplodował. Dużo szczęścia miał przy tym 
jego pilot, Uffz. Edmund Delatowski, który uratował 
się na spadochronie, odnosząc jedynie lekkie obraże¬ 
nia. Uszkodzenie innego odrzutowca meldował pilot 
Tempesto z SO Sqn. 

Od połowy miesiąca rozpoczęto stosowanie na Me 
262 dwóch kaset AB 250 wypełnionych bombami od¬ 
łamkowymi SD 10 o masie 10 kg. Czasami samoloty za¬ 
bierały ładunek mieszany, tj. jedną kasetę i jedną bom¬ 
bę SD 250. 

15 października przeprowadzono dziewięć wylo¬ 
tów, ale nad lotniskiem Rheine kolejny sukces przeciw¬ 
ko bombowym Me 262 odnieśli piloci Thunderboltów 
z 78. FG. Lt H. H. Lamb zanurkował z pułapu ok. 4200 m 
na Me 262 lecącego na wysokości 1500 m i otwo- 


S W czasie walk na froncie zachodnim 
dowództwu KG 51 podporządkowany był 
wyposażony w samoloty Fw 190F/G 
dywizjon N$Gr20, którego zadaniem było 
prowadzenie nocnych nalotów na cele 
atakowane w dzień przez Me 262. 

W drugiej połowie miesiąca l/KG 51 nie poniosła 
juz strat bojowych. 21 października na lotnisku Grave 
bomby zrzucone przez odrzutowiec uszkodziły 18 Spit¬ 
fireów z 127. Wingu. W ciągu całego października KG 51 
przeprowadził 94 akcje bojowe. Od początku działań 
przeprowadzono natomiast 400 lotów. Od 13 paździer¬ 
nika, kiedy to jednostka dysponowała 13 pilotami zdol¬ 
nymi do działań bojowych, do końca października jej 
stan zwiększył się do 21 pilotów. 

W październiku zadania treningowe na potrzeby 
pułku KG 51 przejęła eskadra 12./KG 51, która 11 paź¬ 
dziernika odnotowała utratę samolotu Wk Nr 170036, 
który rozbił się w Lechfeld. 

PHZE2BHOJENIE ll/Kfi M 

Począwszy od początku listopada do akcji bojowych 
nad Holandią przystąpiły także elementy dywizjonu 
11/KG 51, której samoloty bazowały na lotniskach Ach- 
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Od początku września 1944 roku do połowy marca 
1945 roku główną bazą KG 51 było lotnisko Rheine, 
tutaj widoczne na wykonanym 12 marca 1945 roku 
alianckim zdjęciu lotniczym. 

mer i Hesepe. Przed przezbrojeniem na odrzutowce 
ll/KG 51 operował nad Anglią na samolotach Me 410, 
a po lądowaniu aliantów w Normandii także nad fron¬ 
tem zachodnim. Z Francji jednostka ta została wyco¬ 
fana tuż przed ostatecznym przegraniem kampanii, 
bo 15 sierpnia 1944 roku, kiedy została przeniesiona 
na lotnisko Schwabisch-Hall, na którym przezbraja¬ 
ła się na Me 262, we wrześniu otrzymując jednak za¬ 
ledwie dwa samoloty tego typu, w październiku zaś 
13 następnych. 

Stab, I i ll/KG 51 były jedynymi jednostkami wy¬ 
korzystującymi Me 262 jako bombowce. W tym cza¬ 


sie pułk KG 51 nie posiadał III Gruppe, która została 
rozwiązana końcem 1943 roku. Spotykane w niektó¬ 
rych źródłach informacje o przezbrojeniu III Gruppe 
w Me 262 wynikają z mylenia jej z wchodzącą w skład 
I Gruppe 3. Staffel, która jak pamiętamy jako pierwsza 
osiągnęła zdolność bojową. W miejsce III Gruppe od 
30 czerwca 1944 roku KG 51 podporządkowany zo¬ 
stał dywizjon l/SKG 10. Była to jednostka wykorzy¬ 
stujące samoloty Fw 190G i F, używana do nalotów 
nocnych na cele atakowane w dzień przez Me 262. 
20 października 1944 roku l/SKG 10 przemianowano na 
Ill/KG 51, ale wkrótce oznaczenie to zmieniono na 
NSGr. 20, pod którym występowała do końca wojny. 
KG 51 dysponował jeszcze IV Gruppe, ale jednostka ta 
zajmowała się szkoleniem pilotów, pierwsze Me 262 
otrzymując w październiku. 


We wrześniu pierwszych pięć Me 262 pochodzą¬ 
cych z nowej produkcji otrzymała inna jednostka 
bombowa - przezbrajany z Junkersów Ju 88 dywizjon 
l/KG 54. W październiku na jego stan trafiły trzy no¬ 
we maszyny, w listopadzie zaś 19 maszyn jednomiej- 
scowych (9 nowych i 10 z innej jednostki) oraz poje¬ 
dynczy dwumiejscowy Me 262B-1. Od 1 październi¬ 
ka oznaczenie pułku KG 54 zmieniono na KG(Jagd) 
54. Oznaczało to, że jednostka zostanie użyta jako 
jednostka myśliwska w systemie obrony powietrznej 
III Rzeszy. Najbardziej zaawansowany w przezbrojenie 
na Me 262 dywizjon lll/KG 54 gotowość bojową osią¬ 
gnął dopiero początkiem lutego 1945 roku. 

W sierpniu rozpoczęto przezbrajanie dywizjo¬ 
nu lll/KG 76 na odrzutowe samoloty bombowe Arado 
Ar 234B, w związku z czym 22 września 1944 roku 
udobruchany już Adolf Hitler zgodził się, żeby na każ¬ 
dy jeden egzemplarz przekazanego do linii samolo¬ 
tu tego typu w wersji bombowej jeden Me 262 mógł 
być przekazywany do jednostek myśliwskich. Decyzja 
ta umożliwiła gen. Gallandowi wyekwipowanie tzw. 
Kommando Nowotny. 

W październiku zbudowano 52 Me 262 w wersji 
myśliwskiej oraz 65 w wersji bombowej. Spośród tych 
ostatnich do KG 51 trafiły aż 52 maszyny, pięć odda¬ 
no do dyspozycji KG 54, pięć skierowano do przebudo¬ 
wy na dwustery, dwie były w trakcie przebazowania, 
a jedną oddano lotnictwu rozpoznawczemu. 

W listopadzie oddano 78 Me 262 (kolejnych 17 zo¬ 
stało zniszczonych przez amerykańskie myśliwce na 
lotnisku Leipheim) oraz odremontowano trzy egzem¬ 
plarze. Pułk KG 51 przejął 47 z nich. W pierwszych 
dniach miesiąca odbyła się konferencja na temat 
uzbrojenia, na której Adolf Hitler zaakceptował pro¬ 
dukcję Me 262 jako samolotu myśliwskiego, zastrzega¬ 
jąc jednak, aby w razie konieczności maszyny te mogły 
przenosić bombę o masie 250 kg. ■ 


Stan samolotów Me 262 w pułku KO SI w 1944 roku 
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"Było...nie minęło" - Spotkanie Miłośników Historii to pierwsze spotkanie 
miłośników historii, którego tematyka nawiązuje do programu „Było... nie 
minęło" - kroniki zwiadowców historii. 

„Było...nie minęło" - Kronika Zwiadowców Historii - to program telewizyjny 
o tematyce historyczno-eksploracyjnej. Program był emitowany od 2004 do 2013 
roku w TVP Info (wcześniej w TVP3). Od 2014 nowe odcinki programu emitowane 
są w TYP Historia oraz TYP Regionalna. Program prowadzi Adam Sikorski. 


‘REKONSTRUKCJE I POKAZY HISTORYCZNE 

‘SPOTKANIA Z AUTORAMI AUDYCJI 
HISTORYCZNYCH TVP 3 LUBLIN 


‘STREFA EKSPLORATORÓW 

‘EKSPOZYCJA BRONI I POJAZDÓW MILITARNYCH 



‘KIERMASZ KSIĄŻKI HISTORYCZNEJ 
‘GIEŁDA KOLEKCJONERÓW 


GODZ. 10.00 - 18.00 
LUBLIN, UL. DWORCOWA 11 


Organizator 


TARGI 

LUBLIN 


www.bylonieminęło.targi.lublin.pl 



MA KK 


O 



INSTYTUT 

PAMIĘCI 

NARODOWEJ 






snmmistr* 
IłUWI^— 





HISTORIA 


Di IgSRL Lubelska’ <&> 

lUH-tH iij., ,' 1 PneaotyRegłonąli 


Nazwa Było me minęło ' pochodzi z zasobów TYP 








BITWY I KAMPANIE 



Operacja 


24 sierpnia francuska 
2, DPanc z XV KA wkroczyła 
do Paryża. W ten sposób 
bitwa o Normandię została 
definitywnie rozstrzygnięta. 
Jedynym pozytywem 
zmagań w Normandii dla 
strony niemieckiej było 
zaakceptowanie przez 
OKW i Hitlera odwrotu 
Grupy Armii (GA) „B” i „G” 
z Francji i zajęcia nowych 
pozycji. Niemcy postanowili 
przeprowadzić prawie 
500-kilometrowy odwrót 
i obsadzić linię Skaldy, 
Zygfryda oraz granicę 
Alzacji i Lotaryngii. 

GA „G" rozpoczęła odwrót 
do Alzacji już 17 sierpnia, 
w dwa dni po rozpoczęciu 
przez amerykańską 7. Armię 
operacji „Dragon”, czyli 
lądowania w południowej 
Francji. Amerykanie zdobyli 
dwa duże porty, Marsylię 
i Tulon, co w obliczu 
niemożności korzystania 
z Brestu i Cherbourga było 
dużym osiągnięciem. 
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WOJCIECH ZALEWSKI 


„MARKET-GARDEN" 

na linii Zygfryda. 3. Armia siłami XX, XII i XV KA opa- 


B rytyjczycy i Amerykanie odczytali odwrót 
niemiecki jako wynik porażki w Normandii, 
a nie jako planową operację. Na tę oce¬ 
nę wpłynęły meldunki o wzmacnianiu jed¬ 
nostkami fortecznymi tzw. linii Zygfryda. 
Dowództwo nad OB „West" objął marsz. von Rund- 
stedtowi, któremu podlegały obie GA„B" i„G". W po¬ 
łowie września dowódcą GA„B" został „człowiek, któ¬ 
ry uratował front wschodni, czyli feldmarsz. Model. 
Dysponował on 1. Armią Spadochronową gen. Studen¬ 
ta, 7. Armią gen. Knobelsdorfa, 5. Armią Pancerną gen. 
Manteuffela i 19. Armią gen. Wiese. Alianckie 21. i 12. 
GA ruszyły w pościg operacyjny na początku wrześ¬ 
nia. Na północy 21. GA siłami kanadyjskiego II KA wy¬ 
parła Niemców z wybrzeża, zdobyła Pas-de-Calais, 
a 12 września Hawr. Brytyjska 2. Armia sforsowała 
Sommę i wkroczyła do Belgii. 4 września zajęto Ant¬ 
werpię. Atak Brytyjczyków nad Skaldą został po¬ 
wstrzymany przez skonsolidowaną obronę 15. Armia 
na rubieży kanałów Alberta i Leopolda. 

Amerykańska 1. Armia z 12. GA wyprowadziła ude¬ 
rzenie XIX, V i VII KA, wychodząc nad Mamę i osiągając 
granicę Belgii. Następnie dotarła az nad granicę nie¬ 
miecką w rejonie Aachen, gdzie została zatrzymana 

£ Szybowce desantowe typu Horsa na lądowisku 
LZ„$" znajdującym się na zachód od Arnhem, 
na którym łądowała 1. Brygada Spadochronowa 
brygadiera Geralda W. Lathburyego. Do celu dotarły 
132 szybowce ze 134, które wystartowały. 


nowała Nancy oraz utworzyła przeprawę na Mozeli. 
Najbardziej wysunięta na południe 6. GA przegrupo¬ 
wała się na obu brzegach Saony i nawiązała styczność 
pod Nancy z 3. Armią. Alianci stanęli wobec wyboru 
strategicznego kierunku dalszego natarcia. Punktem 
docelowym było Zagłębie Ruhry. 


Montgomery uważał, że główny wysiłek należy 
położyć na północ od Ardenów, czyli na 21. GA, i za¬ 
żądał oddania amerykańskiej 1. Armii pod jego roz¬ 
kazy. Generałowie Bradley i Patton opowiadali się za 
kierunkiem południowym. Eisenhower ponownie wy¬ 
kazał się brakiem konsekwencji, co doprowadziło do 
ustalenia, że żaden z kierunków nie uzyska prioryte¬ 
tu, a natarcie będzie prowadzone na całym froncie. 
Montgomery wywalczył wzmocnienie 21. GA przez 
1. Armię Powietrznodesantową w celu przeprowa¬ 
dzenia operacji „Market-Garden", mającej przynieść 
uchwycenie przepraw na rzeką Ruhre. 
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PRZED BITWĄ 

Z powyższych faktów oraz ze znajomości mentalności 
wyższych dowódców wojsk alianckich jasno wynika, 
że musiało dojść do zatargów, której z grup armii przy¬ 
dzielić większość zaopatrzenia, żeby móc kontynuować 
natarcie. Głównymi adwersarzami tej dyskusji byli ge¬ 
nerałowie: Montgomery i Patton (dowódca 3. Armii). 
Każdy z nich dowodził, że byłby w stanie sam wygrać 
wojnę, gdyby oddano pod jego dowództwo całe posia¬ 
dane zaopatrzenie, każdy z nich posiadał też ogrom¬ 
ną ilość argumentów na poparcie własnych teorii. Ob¬ 
serwując narastający problem, głównodowodzący wojsk 
alianckich 13 września wydał dyrektywę, w której 
zwrócił uwagę na pilność opanowania portów na wy¬ 
brzeżu Kanału La Manche, nakreślił plan dalszego na¬ 
tarcia, którego celem miało być prowadzone szerokim 
frontem natarcie ku rzece Ren, by opanować na niej 
przyczółki, przydzielił większość zaopatrzenia 21. GA, 
której podporządkował też amerykańską 1. Armię 
i aliancką 1. Armię Powietrznodesantową (1. APD). 

Dyrektywa powyższa - oddając pod dowództwo 
Mongomery'ego wszystkie posiadane w odwodzie siły 
i środki - jednoznacznie faworyzowała marszałka i je¬ 
go wojska. 

Marszałek natychmiast wydał własną dyrektywę 
(datowaną na 14 września): 

■ naszym celem jest Zagłębie Ruhry, przy czym „po 
drodze" musimy opanować Antwerpię i Rotterdam; 

■celem 1. Armii (kan.) po zajęciu Boulogne i Calais 
będzie umożliwienia pełnego wykorzystania por¬ 
tu w Antwerpii; 

“zadaniem 2. Armii będzie zdobycie przepraw na 
Renie i Mozie w rejonie Grave, Nijmegen, Arnhem 
(dowódcy tej armii podporządkowuje się korpus po- 
wietrznodesantowy w składzie trzech dywizji i jed¬ 
nej brygady); 

■ dniem rozpoczęcia natarcia ma być 17 września 
1944 roku. 

Z dyrektywy tej jasno wynika, że Montgomery za- 
mierzał„łatwo, szybko i przyjemnie" opanować to, cze¬ 
go nie udało mu się do tej pory zdobyć, gros swoich 
wojsk skierować zaś do głównej bitwy. Jego zamiarem 
było zrzucenie wojsk powietrznodesantowych wzdłuz 
długiego na 120 km korytarza pomiędzy Eindhoven 
a Arnhem. W ten sposób planował opanować wszyst¬ 
kie mosty, po których miały przejść wojska XXX KA, by 
po dojściu do Arnhem móc rozwinąć natarcie w głąb 
Niemiec. Wojna miała się natomiast zakończyć przed 
końcem 1944 roku. Biorąc pod uwagę doświadcze¬ 
nia ostatniego miesiąca, wydawało się to możliwe 
do realizacji. Jednak juz 15 września informacje wy¬ 
wiadu donosiły o znacznym wzroście możliwości bo¬ 
jowych Niemców w Holandii, więc Montgomery po¬ 
winien ponownie przemyśleć sposób przeprowadze¬ 
nia bitwy. Jedynym wyjaśnieniem tego problemu mo¬ 
że być fakt niesamowicie wysokiego mniemania o sa¬ 
mym sobie marszałka oraz przekonanie o własnej nie¬ 
omylności. Istotną rolę odgrywał tez pośpiech w pla¬ 
nowaniu i przeświadczenie, że taka „okazja" może się 
już nie powtórzyć 

15 września do sztabu marszałka Montgomery'ego 
przybył szef sztabu gen. Eisenhowera - gen. Badell- 
-Smith i poinformowało obecności w okolicach Arnhem 
jednostek pancernych II Korpusu Pancernego SS. Nie¬ 
stety informacja ta została całkowicie zbagatelizowa¬ 
na przez marszałka. Ta sama uwaga dotyczy wojsk lą¬ 
dowych należących do XXX KA (gen. Horrocks), które to 


2 Ogólny plan operacji„Market-Garden". 

nie miałyby żadnych szans w walce z Niemcami z te¬ 
goż korpusu, i nie chodzi tu o siłę bojową jednostek, 
a raczej o miejsce walk. Nieliczne drogi, podmokłe łąki, 
liczne kanały i rzeki są doskonałym obszarem do pro¬ 
wadzenia walk defensywnych nawet przy użyciu nie¬ 
licznej broni. Trudno więc wytłumaczyć fakt rzucenia 
wojsk powietrznodesantowych do walki. 

SIŁY NIEMIECKIE 
W PASIE DZIAŁANIA 
ALIANCKIEJ 21. GA 

4 września na stanowisko głównodowodzącego OBW 
mianowany został feldmarszałek von Runstedt. Feld¬ 
marszałek Model pozostał dowódcą Grupy Armii „B". 
Dowództwo 1. Armii Spadochronowej (1. ASpad) po¬ 
wierzono generałowi Studentowi. Do niego też na¬ 
leżało zorganizowanie obrony na linii kanałów od 
Antwerpii do Maastricht. Zadanie to nie było łatwe, 
a jego najtrudniejszą częścią było zdobycie kadr do ob¬ 
sadzenia frontu. Niemniej jednak, korzystając z bez¬ 


czynności przeciwnika, gen. Student wraz ze sztabem 
rozpoczął mozolną pracę nad stworzeniem szkiele¬ 
tu obrony. Wcielił w tym celu do własnych jednostek 
niedobitki 15. Armii i 5. Armii Pancernej. 15 września 
dysponował juz czterema dywizjami piechoty (59., 
85,,180. i 245.), Grupą Dywizyjną generała von Tettau 
oraz ekwiwalentem jednej brygady pancernej (107.). 
Silnym zastrzykiem kadrowym był dziesięciotysięcz- 
ny kontyngent skierowany do 1. ASpad przez Goeringa 
z jego nadetatowych oddziałów (głównie z lotnictwa). 
Innym, równie istotnym źródłem dopływu wojska by¬ 
ło zbieranie błąkających się na tyłach luźnych bez- 
przydziałowych jednostek. Zęby wyłapywać takie luź¬ 
ne oddziały, gen. Christiansen (szef sztabu wojsk wal¬ 
czących w Holandii - generał lotnictwa) rozkazał roz¬ 
stawić patrole oficerskie na każdym moście i przy każ¬ 
dym promie pomiędzy Gorinchem a Arnhem, two¬ 
rząc tym samym gęstą sieć posterunków przecinającą 
Holandię w poprzek. Zważywszy na to, że rozkaz ten 
wydał 5 września, mógł się spodziewać dobrych wy¬ 
ników. Wychwyconych w ten sposób żołnierzy na no- 
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jego sceptycyzm, jeśli chodzi o podejście do informa¬ 
cji otrzymanych od holenderskiego ruchu oporu, ale 
zbagatelizowanie noty SHAEF jest niezrozumiałe i na¬ 
leży je traktować jako poważny błąd w sztuce dowo¬ 
dzenia. Za powód takiej decyzji Montgomery podawał 
brak obecności na którymkolwiek ze zdjęć rozpoznaw¬ 
czych czołgów, co miało być dowodem na wielką nie¬ 
miecką mistyfikację. 

Innym bardzo silnym ogniwem wojsk niemieckich 
w Holandii była artyleria przeciwlotnicza, której naj¬ 
większe zgrupowania znajdowały się m.in. w Arnhem. 
To właśnie z tej przyczyny dowództwo wojsk lotniczych 
przeforsowało decyzję, żeby rejony zrzutów znajdowa¬ 
ły się kilka kilometrów od mostu i żeby samoloty nie 
były tym samym narażone na ogień dział przeciwlot¬ 
niczych nieprzyjaciela. 

17 WRZEŚNIA 

Ugrupowanie brytyjskiej 2. Armii wzdłuż kanału Skal- 
da-Moza było następujące: prawe skrzydło stanowił 
VIII KA, w centrum znajdował się XXX KA, a na lewym 
skrzydle uderzać miał XII KA. Główne zadanie po¬ 
wierzono XXX KA gen. Horrocksa, który miał w cią¬ 
gu dwóch dni przemieścić swoje wojska wzdłuż drogi 
Valkensvard—Eindhoven—Grave—Nijmegen—Arnhem 
po opanowanych przez spadochroniarzy mostach. 
Najpóźniej 20 września czołówki Horrocksa powin¬ 
ny były dotrzeć do ostatniego z celów zadania mostu 
w Arnhem, po czym przy wsparciu przewożonej sa¬ 
molotami transportowymi 52. DP miał powstać du¬ 
ży przyczółek, z którego zamierzano wykonać atak na 
północ i wschód. W pierwszym rzucie korpusu znaj¬ 
dowała się Dywizja Pancerna Gwardii (DPancGw.). 
Bezpośrednio za nią skoncentrowane zostały 43. i 50. 
DP, wsparciem korpusu były 8. BPanc. i holenderska 
BPanc. „Królowej Ireny", dziewięć batalionów saper- 
sko-mostowych oraz dwie brygady artylerii ciężkiej 
(razem korpus posiadał 350 armat i haubic). XXX KA 
był najsilniejszym korpusem w całej 21. GA i wydawa¬ 
ło się, że nic nie jest w stanie zatrzymać go w drodze 
na Arnhem. Była to powszechna opinia zarówno wśród 
oficerów, jak i szeregowych żołnierzy, co też zaważy¬ 
ło na sposobie przeprowadzenia ataku. Na ten sposób 
rozumowania wpłynęły doświadczenia walk, które to- 

3 Holendrzy witają spadochroniarzy 

z amerykańskiej 82. Dywizji 

Powietrznodesantowej w rejonie Nijmegen. 
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Czołgi z Dywizji Pancernej Gwardii w zdobytym 
Valkensvaard w drodze na Eindhoven. 

Po lewej czołg Cromwell należący do 2. batalionu 
rozpoznawczego Welsh Guards; po prawej 
Sherman z 2. batalionu Grenadierów Gwardii. 


wo wcielano do odtwarzanych jednostek. Z lotników 
i obsługi technicznej tworzono samodzielne batalio¬ 
ny lotnicze; marynarze tworzyli morskie bataliony pie¬ 
choty. Wszystkie powstałe w ten sposób jednostki włą¬ 
czono w skład grupy dywizyjnej gen. por. Hansa von 
Tettau, któremu jednocześnie oddano doskonałą kadrę 
m.in. nadwyżki oficerów z Korpusu „Herman Goering". 
Tworząc tę jednostkę, gen. Student uważał ją za słabą 
grupę rezerwową, toteż polecił wcielać do niej ofice¬ 
rów starszych wiekiem. Jak się miało później okazać, 
żołnierze ci mimo podeszłego wieku doskonale spisa¬ 
li się podczas walk. 

Gen von Tettau podzielił swoją grupę dywizyjną 
na trzy zgrupowania: sektor zachodni - szkoła pod¬ 
oficerów SS (płk Lippert) sztab w Schoonrewoerd, 
sektor centralny - szkolna jednostka artylerii (sztab 
w Helsum), 21 dział 105 mm (dowódca: mjr Krumpitz), 
dodatkowym wsparciem tego sektora holenderski ba¬ 
talion szturmowy SS stacjonujący w Amersfoort; sek¬ 
tor wschodni -16. batalion szkolny SS majora Seppa 
Krafta (sztab w Arnhem przeniesiony później do 
Oosterbeck wraz z dwiema kompaniami). To właśnie 
ta jednostka przyjęła na siebie pierwsze uderzenie bry¬ 
tyjskich spadochroniarzy, powstrzymując ich w drodze 
do mostu w Arnhem. 

Dodatkowo w pas 1. ASpad skierowano kilka szkol¬ 
nych batalionów SS, kilka batalionów z Korpusu „Her¬ 
man Goering" wraz z dwiema bateriami przeciwlotni¬ 
czymi oraz trzy bataliony kaukaskie i jeden gruziński. 

W ten sposób w ciągu kilku dni powstał nowy zdol¬ 
ny do walki organizm pod silnym i sprawnym dowódz¬ 
twem. Konglomerat kilkudziesięciu jednostek okazał 
się w rękach zdolnego dowódcy niebezpiecznym prze¬ 
ciwnikiem dla elitarnych jednostek alianckich. 

Jednak największym złem, jakie mogło się przytra¬ 
fić brytyjskiej 2. Armii, było przybycie w pas jej działa¬ 
nia niemieckiego II KPanc. SS SS-Obergruppenfuhrer 
Wilhelma Bittricha. Rozkaz do przegrupowania z oko¬ 
lic Sittard do Arnhem i terenów położonych wokół 


niego otrzymano o świcie 4 września. Natychmiast 
też wydano rozkazy dla 9. DPanc. SS generała Paula 
Haussera, by ta natychmiast skierowała się do Arnhem. 
10. DPanc. SS, która stanowiła wówczas ekwiwalent 
kilku batalionów bez czołgów, skierowano do Arnhem, 
ale przez Niemcy; tam miała być zreorganizowana 
i uzupełniona. Na czas reorganizacji cały zdolny do 
walki sprzęt przekazano 9. DPanc. SS. Miejscem reor¬ 
ganizacji było Siegen w Westfalii, jej rozpoczęcie pla¬ 
nowano na 13 września. 

Odejście z frontu II KPanc. SS zostało zauważone 
przez wywiad aliancki bardzo szybko, bo już po trzech 
dniach (7 września), nie potrafiono jednak stwierdzić, 
dokąd tę jednostkę skierowano. 10 września holen¬ 
derski ruch oporu doniósł, że przez mosty w Nijmegen 
i Arnhem przemieszczają się jednostki pancerne SS. 
Następstwem tej informacji było wzmożenie działal¬ 
ności wywiadowczej w rejonie Arnhem. 16 września 
SHAEF przekazał do sztabu 21. GA informację o prze¬ 
bywaniu w okolicach Arnhem jednostek II KPanc. SS. 
Informację tej samej treści przekazano do oddziału roz¬ 
poznawczego w sztabie 2. Armii, z tym ze w tym przy¬ 
padku informującym był bezpośrednio holenderski 
ruch oporu. Ponownie marszałek Montgomery całko¬ 
wicie zbagatelizował te nowe dane. Można zrozumieć 
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czył ten korpus z wciąż cofającym się i nastawiającym 
większego oporu, przeciwnikiem przez ostatni miesiąc 

0 godzinie 14.15 rozległ się ogłuszający huk 350 
dział korpuśnych i dywizyjnych. Nawała ogniowa prze¬ 
suwała się w głąb nieprzyjacielskich pozycji. Wał ognio¬ 
wy o szerokości 1500 m przesuwał się na odległość 
8 km. Ziemia drżała pod nogami zbliżających się do 
pozycji wyjściowych Brytyjczyków. Jeszcze w trakcie 
trwania nawały artyleryjskiej na pozycje wyszło 50 
czołgów z 2. batalionu Irlandzkiej Gwardii z 5. BPanc. 
Gw. W pierwszej linii szedł szwadron C (10 czołgów 
Sherman z działami 75 mm i 5 czołgów Sherman 
Firefly). Ruch czołowych jednostek ubezpieczały z po¬ 
wietrza samoloty szturmowe typu Typhoon. O godzinie 
14.35 czołgi z wolna ruszyły do ataku. Z racji ukształ¬ 
towania terenu jechały jedną rozciągniętą kolumną 
z prędkością 15 km/h. 200 m przed czołgami z tą samą 
prędkością przesuwał się wał ogniowy alianckiej arty¬ 
lerii, tuż za czołgami posuwały się carriery, na skrzy¬ 
dłach wolno rozpoczęła ruch piechota z 32. BPGw. 
Wszystko szło zgodnie z planem. Kiedy rozpoczął się 
ogień niemieckiej artylerii przeciwpancernej, piecho¬ 
ta zaległa. Sytuacja zmieniła się radykalnie - z sie¬ 
lankowej przejażdżki w masakrę szwadronu C. W cią¬ 
gu dwóch minut zniszczonych zostało 9 prowadzących 
maszyn. Wśród nacierających powstało ogromne za¬ 
mieszanie i chaos. Zniszczone czołgi paliły się i eksplo¬ 
dowały, rozrzucając swoje szczątki po całej okolicy, blo¬ 
kując tym samym jakikolwiek ruch na drodze i w jej po¬ 
bliżu. Pozostałe sześć czołgów wystrzeliło pociski dym¬ 
ne, oznaczając tym samym pozycje niemieckich armat 
przeciwpancernych. Natychmiast więc do walki wkro¬ 
czyły samoloty szturmowe, atakując wszystkie wykry¬ 
te stanowiska niemieckie. Następnie do „oczyszczania" 
przystąpiła piechota, której zadanie okazało się równie 
trudne. Niemcy, spodziewając się natarcia z„przyczół- 
ku Joego" (6 września XXX Korpus zdobył most w rejo¬ 
nie Neerpelt, a 8 w rejonie Gheel, ten rejon otrzymał 
nazwę „przyczółku Joego") wykonali przed swoimi po¬ 
zycjami liczne pola minowe, przez które należało te¬ 
raz przechodzić pod silnym ogniem. Walka była bardzo 
zacięta, nie brano jeńców. Broniący się tutaj żołnierze 
należeli do batalionu 6. pułku strzelców spadochrono¬ 
wych i jako jednostka dobrze wyszkolona łatwo nie od¬ 
dawała terenu. 

Żeby móc kontynuować atak, do przodu skierowa¬ 
no buldożery, aby oczyściły drogę z wraków. Co istotne, 
walka zakończyła się tak gwałtownie, jak rozpoczęła. 
Niemcy - jak na komendę - zaprzestali prowadzenie 
ognia, wywieszając białe flagi, po czym w regularnych 
kolumnach bez broni skierowali się w kierunku brytyj¬ 
skiej pierwszej linii. Istotnym i niezwykle zaskakują¬ 
cym dla dowódców DPancGw faktem było to, że wśród 
wziętych do niewoli spadochroniarzy znaleźli się rów¬ 
nież esesmani z 9. i 10. DPanc. Obecność tych jednostek 
w pasie działania XXX KA była dużym zaskoczeniem dla 
sztabu dywizji i niestety nie dawała szans na spektaku¬ 
larny sukces w najbliższej przyszłości. 

Tak więc plan przemarszu, który zakładał opano¬ 
wanie Eindhoven w ciągu 2-3 godzin, załamał się 
w ciągu pierwszych dziesięciu minut walk. Do wie¬ 
czora jednostki pancerne dotarły do Valkensvard, po¬ 
konując tym samym odległość 10 km. Przed nasta¬ 
niem nocy wszystkie jednostki zostały zatrzymane 
na osiągniętych pozycjach w celu uzupełnienia broni, 
sprzętu i olbrzymich (jak na warunki brytyjskie) strat 
w ludziach. 


„Krzyczące Orły" generała Maxwella D. Taylora wy¬ 
konywały desant na długości 24 km pomiędzy Zon 
a Veghel. Zadaniem żołnierzy z tej dywizji było opano¬ 
wanie przepraw na Kanale Wilhelma, rzece Dommel, 
kanale Wilhelminy i rzece Aa. Z punktu widzenia sta¬ 
tystyki zadanie zostało wykonane doskonale, osiągnię¬ 
to bowiem 83% zamierzonego celu: po czterogodzinnej 
walce opanowano cztery mosty: w Veghel i St. Oeden- 
rode. Nie opanowano jednak mostu w Zon, ten bo¬ 
wiem został przez Niemców wysadzony w powie¬ 
trze, kiedy tylko zbliżyli się do niego spadochroniarze. 
Próbowano temu zaradzić, atakując most w Best, lecz 
ten obiekt był silnie broniony i wysyłane w jego kie¬ 
runku oddziały były wiązane przez wciąż przybywają¬ 
ce z Tilburga odwody niemieckiej 59. DP. Amerykanie 
atakujący Best ponosili ogromne straty. Doszło wkrót¬ 
ce do sytuacji, w której atakował jeden batalion spa¬ 
dochronowy, bronił się zaś wzmocniony pułk piecho¬ 
ty; żadna ze stron nie wiedziała, jakimi siłami dyspo¬ 
nuje przeciwnik. W tak powstałych warunkach do¬ 
wódcy 101. DPD nie pozostało nic innego, jak opano¬ 
wać przyczółek na południowym brzegu kanału Wil¬ 
helminy, co tez uczyniono wieczorem na wysokości 
Zon. Po odepchnięciu drobnych patroli niemieckich od 
rzeki rozpoczęto natychmiast budowę kładki dla pie¬ 
choty. Wykorzystano do tego składowane nieopodal 
dłuznice. Powstała w ten sposób przeprawa mogła ob¬ 
służyć jedynie piechotę i nie nadawała się dla czołgów. 
Generał Taylor skierował jeden ze swoich batalionów 
w kierunku Eindhoven, zęby ten opanował miasto i na¬ 
wiązał kontakt z czołówkami XXX KA. Jednocześnie po¬ 
informowano drogą radiową sztab DPancGw. o znisz¬ 
czeniu mostu pod Zon. 

„Ali Amerikans" skakali w pięciu strefach: pod 
Grave; pod 0verasselt; trzy strefy w pobliżu wzgórz 
Groesbeeck nad granicą niemiecką. Desant przebiegł 
bez większych zakłóceń i niespodzianek, co było dość 
dziwne, zważywszy, że wielokrotnie desantowano się 
wprost na stanowiska artylerii przeciwlotniczej. Oko¬ 
liczności te tłumaczy fakt, ze obsługi dział składa¬ 
ły się z żołnierzy młodego rocznika, niedoświadczo¬ 
nych i nieznających specyfiki walk. Tuz po wylądowa¬ 
niu spadochroniarze małymi grupami skierowali się 


do wyznaczonych celów. Likwidując po drodze spo¬ 
radyczny opór wokół zrzutowisk. Kompania E z 502. 
pułku spadochronowego mjr. Edwarda Wallemsa wy¬ 
konała desant w pobliżu południowej części mostu 
w Grave i po krótkiej walce opanowała go w całości. 
Niezdobycie tego mostu (500 m długości wraz z na¬ 
sypem) skazałoby całą operację na fiasko. Mosty na 
Kanale Moza-Waal zostały przez Niemców wysadzo¬ 
ne, lecz przeszkoda ta nie była szeroka i nie stanowi¬ 
ła większego problemu dla saperów. Opanowano rów¬ 
nież most w Heumen na wschód od Grave. Problem po¬ 
jawił się dopiero w Nijmegen, gdzie do ataku na mo¬ 
sty wyruszył I batalion 508. pułku spadochronowego 
ppłk. Shieldsa Warrena jr. Jednostka ta miała obejść 
miasto od wschodu i podejść skrycie do mostu na od¬ 
ległość szturmową, żeby gwałtownym atakiem opano¬ 
wać go przez zaskoczenie. Jednak z nieznanych przy¬ 
czyn batalion ten ruszył na most przez miasto. Jego si¬ 
ła uderzeniowa malała z minuty na minutę, przyczy¬ 
ną tego było wyznaczanie kolejnych patroli do zabez¬ 
pieczenia skrzydeł. Kiedy więc w ciemnościach zbliża¬ 
no się do ronda prowadzącego na most, z batalionu 
pozostała tylko kompania. Nie można było nawet ma¬ 
rzyć o opanowaniu mostu (bronił go batalion piecho¬ 
ty wzmocniony artylerią przeciwlotniczą oraz 9. ba¬ 
talionem rozpoznawczym SS kpt. Grabnera). Co gor¬ 
sza, Niemcy przeprowadzili kontratak, w wyniku któ¬ 
rego zupełnie zdezorganizowali batalion amerykański. 
Pojedyncze grupy odpierały ataki znających doskona¬ 
le teren Niemców. Walki trwały całą noc, a ich efektem 
było zmuszenie Amerykanów do odwrotu z miasta. 

Na uwagę zasługuje fakt, że tuż po desancie sił głów¬ 
nych w okolicach Groesbeck wylądował w swoich szy¬ 
bowcach sztab XVIII Korpusu Powietrznodesantowego 
(nie wiadomo tylko po co, generał Browning i tak nie 
miał czym dowodzić, a jego obecność tylko kompliko¬ 
wała procedury dowodzenia). 

Desant dywizji generała Urąuharta poprzedziło de¬ 
santowanie 21. samodzielnej kompanii spadochrono¬ 
wej mającej za zadanie oznakowanie stref zrzutowych 
i lądowisk dla pozostałej części wojsk. Ta część ope¬ 
racji przebiegła bez zakłóceń i spadochroniarze bez 
strat wylądowali, natychmiast przystępując do dzia- 
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2 Pozycje 1. batalionu spadochronowego ppłk. Davida 
Dobie w rejonie Oosterbeek. Po lewej stronie 
radiooperator wyposażony w radiostacje No.22, które 
okazały się zawodne z powodu zbyt małego zasięgu. 

łań. Warto w tym miejscu zwrócić uwagę, ze 21. kspad. 
wykonywała skoki z samolotów typu Stirling (20 ma¬ 
szyn), co kłóciło się z ogólnym mniemaniem, że jedy¬ 
nym sprzętem lotniczym spadochroniarzy były skądi¬ 
nąd doskonałe DC-3 Dakota. 

Na wyznaczonych przez rozpoznanie lądowiskach 
jako pierwsze (z głównego rzutu) do lądowania scho¬ 
dziły szybowce 1. Brygady Szybowcowej - obyło się bez 
strat i większość szybowców łagodnie wylądowała. 

Mimo niewielkich strat jedna była wręcz tragicznie 
dotkliwa - utrata szybowców przewożących Willisy dla 
szwadronu rozpoznawczego. Nie można było zatem 
w sposób szybki i w miarę bezpieczny dostać się do mo¬ 
stu i co gorsza nie można było transportować uzbroje¬ 
nia i amunicji, zmuszając tym samym do dodatko¬ 
wych obciążeń spadochroniarzy. W nowej sytuacji za¬ 
danie dotarcia do mostu otrzymał 2. batalion spado¬ 
chronowy majora Frosta. Wsparciem jego oddziałów 
miały być bataliony 1 i 3. Zadanie okazało się jednak 
nie tak łatwe, jak wynikałoby z mapy. Po pierwsze, na¬ 
cierające w kierunku mostu w Arnhem oddziały brytyj¬ 
skie już na podejściach do miasta natknęły się na 16. 
szkolny batalion SS mjr. Krafta (2., 4. komp., 9. komp. 
przegrupowana została z Arnhem o godzinie 15.30; 
sztab tego batalionu stacjonował w hotelu Wolheze). 
Batalion ten składał się z 13 oficerów, 73 podoficerów 


SRozbita kolumna 9. batalionu rozpoznawczego 
z 9. Dywizji Pancernej SS na moście w Arnhem, 

18 września 1944 roku. W ataku poległ dowódca 
batalionu Hauptsturmfuhrer Wiktor Granber. 

i 349 żołnierzy. Wszyscy posiadali bardzo wysokie mo¬ 
rale i byli gotowi walczyć az do śmierci. Jako wsparcie 
(jeszcze przed bitwą) batalion otrzymał baterię moź¬ 
dzierzy. Szczęśliwie 2. bspad. ominął pozycję niemiec¬ 
ką od południa bez kontaktu z Niemcami, gorzej było 
jednak z 3. batalionem, którego marszruta przebiega¬ 
ła przez obszar zajęty przez batalion mjr. Krafta. 0 go¬ 


dzinie 17.00 doszło do pierwszego starcia 2. kompa¬ 
nii 16. batalionu SS z dwiema kompaniami spadochro¬ 
nowymi 3. batalionu. W tym samym czasie do sztabu 
mjr. Krafta przybył z polecenia feldmarszałka Modela 
generał Kussin. Oficer ten po zapoznaniu się z sytuacją 
mimo usilnych namów ze strony Krafta, których chciał 
obejść Arnhem wzdłuż linii kolejowej, wybrał krótszą, 


o wiele bardziej niebezpieczną drogę główną. Jak się 
okazało, pośpiech był tragiczny w skutkach, wkrótce 
jego samochód został ostrzelany, a wszyscy jego pasa¬ 
żerowie rozstrzelani z kilkunastu metrów. Incydent ten 
wskazał jednocześnie, jak niebezpieczne jest położenie 
niemieckiego batalionu. Obchodzenie przez Brytyjczy¬ 
ków jego południowego skrzydła mogło zakończyć się 
całkowitym okrążeniem i unicestwieniem jednostki. 
0 godzinie 20.05 mjr Kraft wydał rozkaz opuszczenia 
pozycji i skierowania się na wschód, żeby tam w opar¬ 
ciu o zabudowania Arnhem stawić dalszy opór. 2. bata¬ 


lion oraz wysłana za nim kompania C z 3. batalionu bez 
większych przeszkód dotarły do głównego celu ataku, 
którym był most drogowy w Arnhem. Jak się okazało, 
budynki wokół długiego na kilometr wiaduktu prowa¬ 
dzącego z mostu na północ - były wolne od Niemców 
i spadochroniarze szybko urządzili w nich stanowiska 
obronne. Równolegle z przygotowaniami do ataku na 


południowy koniec mostu przygotowywano tez pozy¬ 
cje obronne. Ustawiano działa przeciwpancerne i moź¬ 
dzierze, zakładano miny w miejscach najbardziej na¬ 
rażonych na ataki nieprzyjaciela oraz przygotowywano 
stanowiska dla PIAT-ów. Trzykrotnie ponawiane ataki 
na most niestety nie powiodły się - były likwidowa¬ 
ne w zarodku przez załogę schronu bojowego zlokali¬ 
zowanego tuz przez przęśle na północnej części mostu. 
Dopiero pod osłoną nocy saperzy - przy użyciu mio¬ 
tacza płomieni i dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz¬ 
ności (zamiast w schron trafili w magazyny amunicji) - 
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dokonali dzieła zniszczenia. Jednak mimo tego sukcesu 
zdobycie południowego przyczółka mostowego okaza¬ 
ło się być niewykonalne. Wspierające Niemców samo¬ 
chody pancerne niszczyły wszelkie próby w zalążku. 
Co gorsza, oficerowie wysłani przez płk. Frosta w ce¬ 
lu przekazania informacji o opanowaniu mostu (ra¬ 
diostacje nie działały) zameldowali, że wszystkie dro¬ 
gi zostały odcięte i batalion znajduje się w okrążeniu. 
W ten sposób pod koniec dnia wytworzyły się trzy nie¬ 
zależne ogniska walk. Pierwsze - wokół mostu, dru¬ 
gie - na zachodnich obrzeżach miasta (to tutaj miało 
miejsce najsilniejsze natężenie walk - bataliony spa¬ 
dochronowe 1. BSpad. szturmowały pozycje niemiec¬ 
kie w celu przebicia się do 2. batalionu), a trzecie wo¬ 
kół zrzutowisk. 

Reakcja Niemców na wydarzenia z 17 wrześnie by¬ 
ła zróżnicowana. Oddziały II KPanc. SS natychmia¬ 
stowo przystąpiły do zwalczania desantu (dowódca 
10. DPanc. SS był wtedy w Berlinie, z którego powrócił 
po 10 godzinach od rozpoczęcia walk). Grupy bojowe 
gen. von Tettau również bardzo szybko wkroczyły do 
działań, blokując spadochroniarzy wokół zrzutowisk. 
9. DPanc. SS, która znajdowała się na miejscu, rozpo¬ 
częła działania natychmiast, kiedy rozpoznano aliancki 
desant. Jej pododdziały skierowane zostały niezwłocz¬ 
nie na najbardziej zagrożone odcinki. Nie lada wyczu¬ 
ciem wykazał się dowódca dywizji, kierując swój naj¬ 
szybszy oddział (9. batalion rozpoznawczy - kpt. Paula 
Grabnera) przez most w Arnhem do Nijmegen. Dotarł 
on na miejsce w tym samym momencie, w którym roz¬ 
począł się atak Amerykanów na most, swoją obecno¬ 
ścią na tym obszarze przechylając definitywnie sza¬ 
lę zwycięstwa na korzyść Niemców. Jednostka ta mi¬ 
nęła się na moście o kilkanaście minut z żołnierza¬ 
mi płk. Frosta. Równie przezorne okazały się działa¬ 
nia dowódcy II KPanc. SS, który rozkazał organizowa¬ 
nie przeprawy promowej dla 10. DPanc. SS przez Dolny 
Ren na wschód od Arnhem. To właśnie tędy miały do¬ 
cierać w następnych dniach posiłki dla walczących po¬ 
między Dolnym Renem a Waalem Niemców wojsk. Na 
innych odcinkach „korytarza" odnotowano mniej in¬ 
tensywne działania wojsk niemieckich, co spowodo¬ 
wane było jakością walczących tu wojsk. Większość dy¬ 
wizji piechoty była bowiem nowo zorganizowanymi 
lub tez odtworzonymi związkami i wchodzący w ich 
skład żołnierze nie tworzyli jeszcze sprawnych i zgra¬ 
nych związków taktycznych. Chlubnym wyjątkiem od 
reguły były walki obronne KG Walther, stawiającej opór 
wielokrotnie silniejszemu przeciwnikowi w okolicach 
Valkensvard. 

Juz pierwszego dnia walk Niemcy zyskali ogromny 
atut, kiedy w jednym z rozbitych szybowców znalezio¬ 
ne zostały dokumenty całej operacji „Market-Garden" 

3 Ugrupowanie oddziałów brytyjskich na przyczółku 
mostowym w Arnhem, 17-21 września 1944 roku. 

1 - punkt opatrunkowy, jeńcy niemieccy, 

2 - dowództwo batalionu, 3 - pluton moździerzy, 
4-3. pluton 250. kompanii łączności, 5,6 i 7 

- piloci szybowców oraz kompania saperów, 

8 - dowództwo 1. baterii przeciwpancernej, 

9 - różne pododdziały, 10 - kompania B, 

11-1. pluton, 12 - pluton ckm, 13 - kopania A, 
14-9. kompania saperów, 15 - pluton z kompanii B, 
16-3. pluton, 17-20 - 8. pluton 3. batalionu, 

21 - łączność, 22 - dowództwo saperów, 

23 - drużyny A i B saperów. 


ipyJ. 



(wykazy jednostek, strefy zrzutu, czasy desantów 
i kryptonimy); wszystko to natychmiast zostało prze¬ 
kazane do sztabu gen. Studenta, który uzyskał w ten 
sposób informacje dotyczące głównych celów operacji. 
Kilku oficerów sztabowych oponowało jednak auten¬ 
tyczność tak łatwo zdobytych materiałów. Do dziś nie 
zostało wyjaśnione, jak tak ważne i tajne dokumenty 
znalazły się na pokładzie szybowca. 

18 WRZEŚNI A 

Na odcinku działania XXX KA zaplanowano atak na 
6.30, jednak jego rozpoczęcie musiało zostać przełożo¬ 
ne z powodu panującej mgły. Na drodze do Eindhoven 
napotkano jeden czołg i dwa działa szturmowe, lecz 
i te przegrupowały się na północ. 0 9.30 rozpoczęto 
natarcie całością sił i skierowano się na Eindhoven, 
gdzie spodziewano się napotkać na zdecydowany opór. 
W miejscowości Aalst na czołgi zostały ostrzelane. Do¬ 
stępu do wsi broniła zaledwie jedno działo szturmowe, 
więc po kilku minutach opór został zdławiony. 2 km na 
północ od Aalst (już na podejściu do Eindhoven) przy 
przejściu przez rzekę Dommel, czołówkę Irlandzkiej 
Gwardii ostrzelały cztery działa 88 mm oraz broń ma¬ 
szynowa. Nie sposób było pokonać tej przeszkody, i dla 
tego dowódca dywizji rozkazał oddziałom rozpoznaw¬ 
czym znalezienie innego przejścia do Eindhoven; sa¬ 
mochody pancerne i scout-cary wyruszyły natych¬ 
miast. Znaleziono dwie nieobsadzone przez Niemców 
drogi. Pierwsza prowadziła na zachód od Eindhoven, 
druga umożliwiła wyjście na tyły niemieckich dział 
broniących mostu i ich likwidację. Kiedy po dwóch go¬ 


dzinach przestoju znów do ataku ruszyła DPanc.Gw„ 
na jej drodze stanęła inna przeszkoda - tym razem by¬ 
ły to tłumy wiwatujących Holendrów. Cztery godziny 
trwało przegrupowanie przez miasto głównych sił dy¬ 
wizji, tak więc dopiero o 17.00 napotkano pierwszych 
spadochroniarzy ze 101. DPD. Tymczasem juz o godzi¬ 
nie 12.00 brytyjskie jednostki rozpoznawcze, omija¬ 
jąc miasto od zachodu (przechodząc przez Zeelst) na¬ 
wiązały kontakt z Amerykanami podchodzącymi do 
Eindhoven od północy (niestety opóźnienie całej ope¬ 
racji wynosiło już 18 godzin, a należało jeszcze od¬ 
budować most w Son). Warto w tym miejscu zwrócić 
uwagę na sposób organizacji alianckich jednostek sa- 
persko-inżynieryjnych biorących udział w tej opera¬ 
cji. Sztab gen. Horrocks zorganizował 9 samodzielnych 
grup, z których każda miała jedno zadanie. W przypad¬ 
ku zniszczenia lub uszkodzenia mostu należało go od¬ 
budować, a następnie zabezpieczyć tak, by nie do¬ 
stał się w ręce nieprzyjaciela. Każda z takich grup ba¬ 
talionowych była przygotowana do działań przy kon¬ 
kretnym moście, znała jego konstrukcję w najmniej¬ 
szych szczegółach i transportowała ze sobą wszyst¬ 
kie niezbędne materiały do jego ewentualnej napra¬ 
wy. Rozwiązanie to stanowiło pewne novum w działa¬ 
niach wojsk inżynieryjnych w II wojnie światowej, któ¬ 
re to do tej pory starano się raczej traktować bardziej 
uniwersalnie. 

Spodziewając się, że nie wszystko uda się zrealizo¬ 
wać zgodnie z planem, jako alternatywny obiekt dla 
mostu w Zon wybrano wspomniany wcześniej most 
w Best. Wciąż walczyła przy nim kopania Edwarda L. 



kostnica 
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Wierzbowskiego, ponosząc przy tym ogromne straty. 
Żeby ją wesprzeć, skierowano na tę przeprawę od stro¬ 
ny południowej kilkanaście czołgów. Widząc ten ma¬ 
newr, Niemcy wysadzili obydwa mosty (drogowy i ko¬ 
lejowy) ku ogromnej rozpaczy znajdujących się kilka¬ 
naście metrów od niego amerykańskich spadochro¬ 
niarzy. Tak więc wszystko zależało od prędkości od¬ 
budowy mostu w Son. Na pozostałym odcinku walk 
101. DPD panował względny spokój. Niemcy bowiem 
nie byli w stanie przeciwdziałać poważnymi siłami po¬ 
między Uden i Grave. Około południa rozpoczął się de¬ 
sant kolejnego zrzutu. Brało w nim udział 450 szybow¬ 
ców (428 dotarło do stref zrzutu) z tak cenną artylerią 
i 2656 żołnierzami. 

Podobna sytuacja wytworzyła się w obszarze opa¬ 
nowanym przez 82. DPD, która kontrolowała prawie 
wszystkie mosty będące celem ataku, z wyjątkiem 
tego najważniejszego - w Nijmegen - oraz mostów 
wysadzonych przez Niemców na kanale Maas-Waal. 


pozycjach (a nawet nieznacznie je poprawiły) i dalej 
trwały w nadziei na szybką odsiecz z południa. W ta¬ 
kich warunkach nadleciały nad stanowiska dywizji sa¬ 
moloty transportowe oraz holowane szybowce. W gę¬ 
stym ogniu niemieckiej artylerii przeciwlotniczej po¬ 
niesiono duże straty z 454 szybowców 385 wylądowa¬ 
ło w wyznaczonych strefach (dostarczono tym samym: 
177 Jeepów i 60 haubic kalibru 75 mm). 

Po całonocnych walkach na północnym brzegu Dol¬ 
nego Renu wytworzyły się trzy niezależne ogniska 
walk. Pierwsze - przy moście - po nieudanych pró¬ 
bach opanowania jego południowej części sprowa¬ 
dzało się do obrony każdego metra zajętego terenu. 
Godzina po godzinie odpierano ataki niemieckiej pie¬ 
choty. Pewni szybkiego sukcesu esesmani nie wsparli 
początkowych szturmów działami szturmowymi ani 
czołgami, licząc na swoją przytłaczającą przewagę li¬ 
czebną. Rozgorzała walka na śmierć i życie pojedyn¬ 
czych żołnierzy podczołgujących się pod stanowiska 



Opanowano jeden „dodatkowy" na kanale Maas-Waal 
we wsi Honinghutie, otwierając tym samym alterna¬ 
tywną drogę do Nijmegen czołgom gen. Horrocksa. 
Niemniej jednak sytuacja komplikowała się z godziny 
na godzinę. Nie dość, ze nie można było opanować si¬ 
łami (juz) dwóch regimentów mostu na w Nijmegen, 
to jeszcze na pozycje amerykańskie wdzierały się 
w wielu miejscach drobne grupy niemieckie paraliżu¬ 
jące ruch wewnątrz kontrolowanego przez spadochro¬ 
niarzy obszaru. Żeby nie dopuścić do paraliżu linii we¬ 
wnętrznych, dowódca dywizji (gen Gavin) musiał wy¬ 
dzielić część sił do osłony. Co gorsza, w ten właśnie 
sposób Niemcy opanowali strefy zrzutu 82. DPD i na¬ 
leżało ich jak najszybciej z nich wyrzucić. Było to o ty¬ 
le trudne, że nieprzyjaciel górował nad spadochronia¬ 
rzami w stosunku 5:1. Do ataku gen. Gavin skierował 
swój jedyny odwód - dwie kompanie saperów. Akcja 
oczyszczania z nieprzyjaciela powiodła się z jedynie 
dzięki temu, ze spadochroniarzom i piechocie szy¬ 
bowcowej przyszło walczyć z niedoświadczonym i sła¬ 
bo uzbrojonym przeciwnikiem. W miejscach, w któ¬ 
rym dochodziło do większej wymiany ognia, niemiec¬ 
cy żołnierze (często młodociani lub w sile wieku męż¬ 
czyźni) natychmiast opuszczali pozycje, kierując się do 
pobliskich Niemiec lub poddając się Amerykanom. Tak 
więc do końca dnia oddziały 82. DPD utrzymały się na 


nieprzyjaciela usiłujących granatami atakować pozy¬ 
cje przeciwnika. Przeciwnikiem 2. batalionu spado¬ 
chronowego (2. bspad.) były jednostki SS o bardzo wy¬ 
sokim morale i wyszkoleniu, żołnierze ci w pierwszych 
godzinach walk byli głęboko przeświadczeni o swoim 
rychłym sukcesie, więc przeprowadzali nieskoordyno¬ 
wane ataki nawet na szczeblu drużyny. Dopiero po¬ 
ważne straty przyniosły opamiętanie. Wielu żołnie¬ 
rzy walczyło wcześniej w Rosji i nie spodziewali się tak 
zażartych starć w „spokojnej" Holandii. Niedocenianie 
przeciwnika było jednym z ich większych błędów. 
Kiedy kolejne ataki nie przynosiły oczekiwanych rezul¬ 
tatów, Niemcy zmienili taktykę; każdy szturmowany 
dom ostrzeliwali z panzerfaustów, doprowadzając go 
niemal do ruiny, i dopiero wtedy atakowali. Brytyjczycy 
bronili tych ruin, najczęściej jednak ponosząc śmierć 
lub dostając się do niewoli - odparto tez atak 9. bata¬ 
lionu rozpoznawczego SS, zabijając przy tym jego do¬ 
wódcę. Drugim ogniskiem walk były zachodnie przed¬ 
mieścia Arnhem. Walczyły tu 1. i 3. bspad., chcące za 
wszelką cenę dotrzeć do mostu, zęby wesprzeć swo¬ 
ich. Wśród idących z odsieczą był dowódca dywizji gen. 
Urguhart. Wkrótce obydwa bataliony zostały zatrzy¬ 
mane przez jednostki niemieckie i zmuszone do bez¬ 
ładnego odwrotu na skraj miasta. Sam dowódca, ukry¬ 
wając się przez niewolą, schronił się w jednym z ho- 
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lenderskich domów, tracąc na ponad dobę kontrolę 
na dywizją. Trzecim ogniskiem walk były strefy zrzutu 
1. DPD. Wokół nich toczyły się teraz równie zacięte wal¬ 
ki. W okalających je lasach koncentrowali się Niemcy, 
zęby zaatakować Brytyjczyków i wspomóc natarcie. 
Niemcy podpalili las, lecz miast spalić aliantów, doko¬ 
nali zniszczeń własnych pozycji i musieli chwilowo go 
opuścić. Mimo trwających wokół stref zrzutu walk bez 
przeszkód wylądowało na nich 2119 spadochroniarzy 
z 4. BSpad. bryg. Shana Hacketta. Natychmiast wszyst¬ 
kie te jednostki skierowano do Arnhem, pozostawiając 
jako straż tylną jedynie 10. bspad. Żadna z tych jedno¬ 
stek nigdy jednak do miasta nie dotarła, wszystkie zo¬ 
stały zatrzymane w okolicach Oosterbeck, gdzie miały 
walczyć przez następne dni. 

W odległej od Arnhem miejscowości Driel jak co 
dzień o 7.00 rozpoczął pracę prom. Zapomniany przez 
wszystkich przewoził w jedną i drugą stronę Holen¬ 
drów spieszących do swoich codziennych zajęć, prze¬ 
wiózł też kilkunastu spadochroniarzy i żołnierzy pie¬ 
choty szybowcowej błędnie desantowanych na połu¬ 
dniowym brzegu Dolnego Renu. 

Szkoda tylko, że na pomysł jego wykorzystania nie 
wpadli Brytyjczycy w sztabie 1. DPD, może wtedy po¬ 
szłoby im łatwiej z mostem drogowym. 

19 WRZEŚNIA 

Była 6.45, kiedy dumni ze swojej roboty saperzy oglą¬ 
dali majestatyczny przemarsz czołgów przez zbudowa¬ 
ny most Bayleya w Zon. Było jednak 36 godzin za póź¬ 
no. Wszyscy łudzili się wciąż nadzieją, że od tej chwili 
wszystko pójdzie jak z płatka. I mogłoby tak być, gdy¬ 
by nie most w Nijmegen. O godzinie 8.20 czołówki 
pancerne XXX KA połączyły się ze spadochroniarzami 
82. DPD w Grave. Dalej już tylko godzinę zajęło doje¬ 
chanie do Nijmegen, a w zasadzie do jego przedmieść, 
ponieważ samo miasto zostało opuszczone przez 
Amerykanów w obawie przez wplątaniem się w wal¬ 
ki uliczne. 

Tymczasem w Wielkiej Brytanii szykowano się do 
kolejnego przerzutu wojsk. Miało wystartować 655 
transportowców i 431 holowanych szybowców, lecz 
warunki meteorologiczne spowodowały stratę 112 
szybowców i 40 samolotów transportowych. Z plano¬ 
wanych dla 101. DPD 2310 żołnierzy do celu dotarło 
1341, z zaplanowanych 60 dział dotarło jedynie 40. 
Wojska te natychmiast wkroczyły do akcji, odpierając 
ataki niemieckiej 59. DP. Stawało się powoli jasne, że 
to właśnie na tym odcinku Niemcy zamierzają prze¬ 
rwać korytarz i zrobią wszystko, co w ich mocy, zęby 
się udało. Żeby odeprzeć to natarcie dowódca 101. DPD 
- gen Taylor - rzucił do przeciwuderzenia (na Best) 
cały 502. pspad. wsparty dopiero co desantowanym 
327. pszyb. oraz kilkoma czołgami oddelegowany¬ 
mi z XXX KA. Walka trwała do godziny 15.30, kiedy to 
opanowano Best, biorąc do niewoli ponad 1000 jeń¬ 
ców i 18 dział 88 mm. Na pobojowisku doliczono się 
300 zabitych Niemców. Również kpt. Wierzbowski, 
który kilkanaście godzin wcześniej dostał się z resztka¬ 
mi swojej kompanii do niewoli - przyprowadził jeń¬ 
ców, którymi okazali się wszyscy pracownicy niemiec¬ 
kiego szpitala wojskowego, w którym umieszczono 
Amerykanów. Jednak na tym kłopoty 101. DPD się nie 
skończyły, Niemcy wprowadzili nową taktykę, gwał¬ 
townego szybkiego uderzenia i odskoku na pozycje 
wyjściowe. W ten sposób kilkakrotnie docierali do dro¬ 
gi, niszczyli znajdujące się na niej pojazdy i wycofywa- 
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& Cromwelle z 2. batalionu Gwardii Walijskiej 

na moście w Nijmegen, spadochroniarze 

z 82. Dywizji Powietrznodesantowej 

wykonali swoje zadanie. 

li się, nim nadeszła pomoc. Tak więc mimo chwilowe¬ 
go zwycięstwa Niemcy wciąż panowali nad sytuacją na 
odcinku 101. DPD. 

Jeszcze gorsza sytuacja dotyczyła 325. pspad. z 82. 
DPD, który... w ogóle nie przybył, ponieważ analogicz¬ 
nie jak polska 1. Samodzielna Brygada Spadochronowa 
stał na lotnisku w Grantham „przybity" do ziemi przez 
mgłę. Samoloty transportowe z zaplanowanych dla 
dywizji 265 ton zaopatrzenia dostarczyły z podob¬ 
nych powodów jedynie 40 ton. Tak więc do ataku na 
Nijmegen, w którym zamierzano użyć 1. batalionu 
Grenadierów Gwardii miał wziąć udział jedynie II bat. 
505. pspad. Brytyjczycy nie doceniali broniących mo¬ 
stu Niemców. W raporcie spisanym jeszcze przed wal¬ 
ką znajduje się fragment, w którym oficerowie 1. GG 
stwierdzają, że Niemcy uciekną, kiedy tylko zobaczą 
brytyjskie czołgi! 

Tragiczny okazał się również zrzut zaopatrzenia 
dla Brytyjczyków walczących wokół Oesterbeck. Otóż 
163 maszyny transportowe dokonały zrzutów na stre¬ 
fy opanowane już przez Niemców, i co gorsza wie¬ 
le z nich zostało zestrzelonych przez celny ogień nie¬ 
mieckiej artylerii przeciwlotniczej. Pośrodku tego całe¬ 
go zamieszania, na tzw. ziemi niczyjej, rozpoczęła de¬ 
sant ta część jednostek polskich, którym udało się wy¬ 
startować z Anglii, był nią dywizjon przeciwpancer¬ 
ny. Szybowce (z 46 maszyn dotarło 31) lądowały po¬ 
między stanowiskami Brytyjczyków i Niemców, bę¬ 
dąc jednocześnie ostrzeliwane przez jednych jak dru¬ 
gich. Nie wiedząc, gdzie nieprzyjaciel, a gdzie swoi, 
Polacy strzelali do jednych, jak i drugich. Z przywie¬ 
zionych ośmiu 6-funtowych dział ppanc. jedynie trzy 
udało się sprawnie przeciągnąć na pozycje brytyjskie. 
Ze stu bombowców i 63 transportowców 13 zostało ze¬ 
strzelonych, a 97 uległo rozbiciu podczas próby lądo¬ 
wania, z planowanych 390 ton do dywizji Urquharta 
dotarło jedynie 21 ton. 

Tymczasem w Nijmegen szykowano wojska do ata¬ 
ku lądowego na miasto i most. Atak rozpoczął się o go¬ 
dzinie 15.30. Nie napotykając większego oporu, woj¬ 
ska alianckie opanowały centrum miasta. Nacierający 
podzielili się na dwie grupy; pierwsza nacierała na 


most kolejowy, druga na most drogowy, obie prowa¬ 
dzone były przez holenderskich przewodników. Walka 
rozpoczęła się na podejściach do mostu. Doskonale 
przygotowani Niemcy rozpoczęli ostrzał z karabinów 
maszynowych i broni piechoty; a szczególnie groźni 
okazali się strzelcy wyborowi. Wzdłuż mostu strzela¬ 
ły niemieckie działa przeciwpancerne. Jednak obroń¬ 
cy nie ograniczyli się jedynie do obrony. Po przyję¬ 
ciu walki rozpoczęli metodyczne kontrataki, spycha¬ 
jąc Amerykanów i Brytyjczyków w głąb zabudowań. 
Przed wieczorem Niemcy podpalili nadbrzeżne budyn¬ 
ki, żeby w ten sposób uniemożliwić przenikanie alian¬ 
tów w okolice mostu. 

Powstała ciekawa sytuacja: mostu w Nijmegen bro¬ 
niły wojska niemieckie, mostu w Arnhem zaś - brytyj¬ 
skie. Zwycięstwo miało zależeć od tego, które z wojsk 
będą w stanie szybciej wesprzeć swoich przy mostach. 

Przed wieczorem walki ustały i spokój nocy był prze¬ 
rywany jedynie przez przypadkowe strzały. O godzinie 
19.00 zwołano naradę, na której zdecydowano o spo¬ 
sobie przeprowadzenia kolejnego ataku. Gen. Gavin 
ponownie przedstawił swój pomysł sforsowania rzeki 
przez spadochroniarzy około 2 km na zachód od mo¬ 
stu drogowego i uderzenie z obydwu stron jednocze¬ 
śnie. Plan ten wydawał się bardzo ryzykowny, rzeka 
w tym miejscu miała bowiem około 500 m szerokości. 
Od strony północnej ograniczał ją wysoki wał przeciw¬ 


powodziowy, a na domiar złego, aby dotrzeć do mostu, 
należało przebyć jeszcze 200 m niczym nieosłonięte¬ 
go terenu. Plan jednak został zatwierdzony i do spado¬ 
chroniarzy amerykańskich skierowano wszystkie po¬ 
siadane przez XXX KA łodzie (28 sztuk!). Natarcie za¬ 
mierzano wykonać o godzinie 13.00. Pojawił się jed¬ 
nak jeden, acz zasadniczy, problem - łodzie XXX KA 
znajdowały się jeszcze na południe od Eindhoven i na¬ 
leżało je stamtąd sprowadzić, dając im bezwzględne 
pierwszeństwo wśród kolumn transportowych. 

Tymczasem na odcinku walk 1. DPD oczekiwano 
wsparcia w postaci polskiej 1. Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej (1. SBS) gen. Sosabowskiego, która to 
po desancie w okolicach Elst, powinna przejść po mo¬ 
ście drogowym w Arnhem i zająć pozycję we wschod¬ 
niej części miasta. Jak łatwo zauważyć, utopijny plan 
udziału Polaków w przypadku ich ewentualnego de¬ 
santu, skazywał ich wszystkich na zagładę. Wydaje 
się zatem że ręka opatrzności (mgła na lotniskach 
brytyjskich) uratowała Polaków od niechybnej śmier¬ 
ci lub niewoli. Jednak nie tylko na oczekiwaniu upły¬ 
wał czas spadochroniarzom brytyjskim. Juz od świ¬ 
tu rozgorzały walki na zachodnich obrzeżach Arnhem. 
Wciąż nie doceniając przeciwnika, alianci kierowali do 
ataku na miasto nowe oddziały. Zaangażowano juz nie 
tylko 1. BSpad., lecz także 11/4. BSpad. oraz 2. South 
Staffordshire Regiment z 1. BSzyb. Ataki te natrafiły 
jednak na doskonale zorganizowaną obronę niemiecką 
wspieraną ogniem karabinów maszynowych z dachu 
fabryki położonej na południowym brzegu Dolnego 
Renu. Wszystkie natarcia likwidowane były szybko 
i skutecznie. Jedynie pojedynczym żołnierzom udało 
się przedrzeć do miasta, tylko po to, zęby natychmiast 
włączyć się do walk obronnych, a te były równie krwa¬ 
we. Niemcy bowiem juz od poprzedniego dnia stoso¬ 
wali nową taktykę. Po wprowadzeniu do walk dział 
pancernych i piechoty z panzerfaustami rozpoczęli li¬ 
kwidacje brytyjskich punktów oporu wraz z fizyczną li¬ 
kwidacją zabudowań. Oddawano kilkanaście strzałów 
w dom broniony przez spadochroniarzy, po czym do 
ataku przystępowała piechota. Taktyka ta okazała się 
jednak skuteczna tylko po części. Brytyjczycy bowiem 
po rozpoznaniu, który budynek jest niszczony, wycol 

3 W składzie Kampf Gruppe Hohenstaufen 
walczącej w Arnhem znajdowała się także kompania 
„Weber" utworzona z żołnierzy Luftwaffe. 
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E§ 24 września do walki skierowano 280. Brygadę 

Dział Szturmowych (10 dział samobieżnych StuG III), 

która walczyła w rejonie Weverstraat-Oosterbeek. 

fywali się do piwnic lub też całkowicie go opuszcza¬ 
li, żeby powrócić po zakończonym ostrzale, ale jeszcze 
przed szturmem piechoty. Lecz i na to Niemcy wkrót¬ 
ce znaleźli sposób. Rozpoczęli bowiem regularny, bez¬ 
ustanny ostrzał z artylerii, w tym rakietowej, całego 
obszaru wewnątrz pozycji aliantów. Teraz jakikolwiek 
ruch wewnątrz pozycji stawał się równie niebezpiecz¬ 
ny jak walka na linii zewnętrznej. Mimo bardzo trud¬ 
nej sytuacji Brytyjczycy przyczyniali się do ogromnych 
strat niemieckich, kilka posiadanych moździerzy odda¬ 
wało co pewien czas salwę na wykryte cele. Uzyskano 
przy tym kilkanaście trafień bezpośrednich w trans¬ 
portery opancerzone. 

Koniec dnia przyniósł bilans jeszcze mniej korzyst¬ 
ny niż dzień poprzedni. Ostatecznie zablokowany zo¬ 
stał 2. batalion, całkowitemu zniszczeniu uległy bata¬ 
liony 11/4. i 2. South Staffordshire. Pozostałe jednostki 
skoncentrowały się na obronie okrężnej małego skraw¬ 
ka ziemi wokół Oosterbeck. Przy czym z godziny na go¬ 
dzinę zmuszone zostały do opuszczania kolejnych sta¬ 
nowisk, skracając jednocześnie linię obrony. W dniu 
tym ostatecznie utracono strefy zrzutowe, co w przy¬ 
szłości spowodować miało dziewięćdziesięcioprocen¬ 
towe straty zaopatrzenia zrzucanego z samolotów. 

Ciekawym faktem, który nie powinien umknąć 
uwagi, było odnalezienie się dowódcy dywizji - gen. 
Urquharta. Oficer ten poprzedniego dnia ukrył się tak 
dobrze przed nadchodzącymi Niemcami, że nie mógł 
przez ponad 39 godziny opuścić strychu, na którym 
ukryli go Holendrzy. Co ciekawe, przez własny sztab 


natychmiast został uznany za zabitego, co spowodo¬ 
wało lawinę problemów w dowodzeniu. Powstały bo¬ 
wiem tarcia pomiędzy dowódcami brygad, komu po¬ 
winno przypaść dowództwo nad dywizją. Na szczęście 
właściwy dowódca się odnalazł i nie doszło do więk¬ 
szych podziałów. 

20 WRZEŚNIA 

W dniu tym strona niemiecka, poważnie wzmoc¬ 
niona w ostatnich dniach, postanowiła przejąć inicja¬ 
tywę we własne ręce. Feldmarszałek Model rozkazał 
przerwanie alianckiego korytarza pod Zon, Veghel i Nij- 
megen. Zreorganizowano też dowodzenie. Wszystkie 
wojska niemieckie, które znalazły się na zachód od „ko¬ 
rytarza", zostały podporządkowane dowódcy 15. Ar¬ 
mii, gen. Zangenowi, te, które znalazły się na zachód 
od „korytarza", oddano pod rozkazy gen. Studenta, 

Od świtu rozpoczęły się kontrataki ze wschodu i za¬ 
chodu. Jeden z tych kontrataków został odparty zale¬ 
dwie kilkaset metrów od mostu w Son. Jednak ogień 
niemiecki spowodował wstrzymanie ruchu samocho¬ 
dów ciężarowych wiozących zaopatrzenie dla jedno¬ 
stek walczących na północy. Podobne natarcie wypro¬ 
wadzili Niemcy w okolicach Heumen, chcąc uchwy¬ 
cić tam strategiczny most w okolicach tego miasta. 
Do kontrataku ruszyły czołgi DPanc.Gw., jednak walki 
przeciągnęły się do końca dnia i aliantom me udało się 
definitywnie zażegnać niebezpieczeństwa. W innym 
miejscu - na drodze pomiędzy St. Oedenrode a Veghel 
- Niemcy przerwali korytarz, podeszli bowiem tak bli¬ 
sko drogi, ze mogli ogniem na wprost sparaliżować ca¬ 
ły ruch na niej. Żeby zażegnać niebezpieczeństwo, mu¬ 
siano wydzielić kolejne czołgi z DPanc.Gw. Co ciekawe, 


alianckie wojska pancerne wydzielone do kontrataku 
musiały teraz atakować z północy na południe. Na po¬ 
zostałych odcinkach walk 2. Armii nie dokonano więk¬ 
szych postępów. VIII i XII KA posunęły się nieznacznie 
do przodu. Cała nadzieja na powodzenie akcji leżała 
w rękach żołnierzy z 111/504. pspad., którzy na łodziach 
mieli przebyć Waal. Godzina H wyznaczona na 13.00 
stała się nieaktualna, ponieważ Brytyjczycy nie do¬ 
starczyli środków przeprawowych, przesunięto ją za¬ 
tem na 15.00.0 14.30 rozpoczął się nalot samolotów 
szturmowych na niemieckie pozycje na północnym 
brzegu rzeki (nadal nie było łodzi przeprawowych). 
Równocześnie z atakiem lotniczym na wał przeciwpo¬ 
wodziowy wjechały Shermany z Gwardii Irlandzkiej. Ich 
zadaniem był ostrzał stanowisk niemieckich ogniem 
na wprost i wspieranie Amerykanów po ich ewentu¬ 
alnej przeprawie. Na wąskim odcinku rzeki rozszalała 
się nawała ogniowa. Efekt potęgowany był przez bia¬ 
łe obłoki zasłony dymnej. 014.40 do spadochroniarzy 
dotarły łodzie szturmowe. Ich stan był tak tragiczny, 
że żołnierze przestali wierzyć, że akcja się powiedzie. 
Brakowało wioseł, desek napinających, część łodzi by¬ 
ła nieszczelna. Niemniej jednak skompletowano kilka¬ 
naście łodzi dla kompanii H i I, dowództwa i kilkunastu 
saperów, które w pierwszej fali zabrały 260 żołnierzy. 
Przeprawa rozpoczęła się zgodnie z planem, żołnierze 
wsiedli do łodzi (musieli je przedtem donieść do rze¬ 
ki) i wiosłując, czym się da, skierowali się w stronę dru¬ 
giego brzegu. Jednak i Niemcy nie próżnowali, pokryli 
oni ogniem karabinów maszynowych i dział całe kory¬ 
to rzeki. Doskonałą pozycją obronną okazał się fort Hof 
van Holland, z którego przez cały czas desantu bardzo 
skutecznie ostrzeliwano atakujących. W wyniku tego 
ostrzału zaledwie połowa łodzi dotarła na drugi brzeg, 
gdzie rozgorzały natychmiast walki. Na szczęście dla 
Amerykanów Niemcy nie spodziewali się zupełnie ta¬ 
kiej akcji, toteż obsada tego odcinka rzeki nie była naj¬ 
silniejsza, a po zdobyciu przez atakujących górującego 
nad okolicą wału przeciwpowodziowego obrona prze¬ 
stała w ogóle istnieć, jako drugi po brawurowym ataku 
padł fort; jednak atak na most kolejowy został chwi¬ 
lowo wstrzymany przez ostrzeliwujących się Niemców, 
którzy posiadali na nim: 34 karabiny maszynowe, 
2 działka plot. kalibru 20 mm i jedną armatę 88 mm. 
Jednak w sukurs Amerykanom przyszła panika wśród 
wojsk nieprzyjaciela. Niemcy, porzucając broń i opusz¬ 
czając stanowiska, zaczęli uciekać na północ i o ile by¬ 
ło to stosunkowo łatwe dla tych z północnej części mo¬ 
stu, o tyle dla tych, którzy chcieli go przekroczyć z po¬ 
łudniowej części, okazała się to śmiertelną pułap¬ 
ką. Amerykanie, wykorzystując zamieszanie, opano- 
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wali bowiem północny przyczółek mostu kolejowego 
i metodycznie rozstrzeliwali nadbiegających Niemców. 
0 17.00 w sztabie DPancGw. otrzymano meldunek 
o opanowaniu mostu (nie wiedziano jednak, którego 
- drogowego czy kolejowego!). Brak pewności wyni¬ 
kał z faktu, że równocześnie z atakiem 11/504. pspad. 
przez rzekę, most drogowy został zaatakowany przez 
grenadierów wspartych przez 11/505. pspad. Ten drugi 
atak mający za zadanie związanie Niemów na północ¬ 


ne poszła śmierć 134 zołmerzy z 111/504. pspad. Przy 
zapadających ciemnościach me wzmocniono nawet 
przyczółku mostowego! Tak zakończyły się walki o most, 
po tylko, żeby nie rozpoczęły się kolejne... o wyspę. 

A tymczasem 15 km na północ Frost i jego batalion 
krwawił, nie doczekawszy się odsieczy. Płk Frost został 
ranny w nogi i przekazał dowodzenie mjr. Goughowi. 
W tym czasie liczba rannych przekroczyła 200 ludzi, 
co stanowiło ok. 25% spośród tych wszystkich, którzy 



^WOosterbeek poza 
spadochroniarzami 
walczyli także 
piloci szybowców 
z Glider Pilot 
Regiment. 


w ręce Niemców, którzy zamierzali jak najszybciej 
z niego korzystać, musieli jednak najpierw uprzątnąć 
wraki transporterów. 

Na innych odcinkach walk 1. DPD toczono równie 
zacięte boje, z tą tylko uwagą, że nie było już miejsca, 
w którym żołnierze Urquharta posiadaliby inicjatywę. 
Resztki batalionów walczących na zachodnich obrze¬ 
żach Arnhem wycofały się do Oosterbeck, gdzie włą¬ 
czone zostały do systemu obronnego dywizji na jej za¬ 
chodnich liniach obronnych. Części północnej broniły 
7. KOŚB (Kings Own Scotisch Borders Regiment) i 156. 
bspad, część zachodnia podlegała batalionowi pilotów 
szybowcowych, 1. batalionowi Border i 9. kompanii sa¬ 
perów. Dowództwo dywizji rozlokowane zostało w ho¬ 
telu Hartenstein. Stanowiska artylerii znajdowały się 
okolicach kościoła. Tak rozlokowana dywizja, a raczej 
to, co z niej pozostało, oczekiwała nadejścia odsieczy, 
będąc przez cały czas pod naciskiem Niemców. 

„WYSPA” 

W nomenklaturze sztabowców brytyjskich wyspą na¬ 
zywano obszar zamknięty rzekami Dolny Ren i Waal 
pomiędzy Arnhem i Nijmegen. Był to obszar kluczowy, 
którego posiadanie umożliwiało wykonanie całej ope¬ 
racji. Przygotowując operację „Market-Garden" sztaby 
alianckie zakładały (niesłusznie), że ten podmokły te¬ 
ren nie będzie obsadzony w momencie pierwszych de¬ 
santów, zatem opanowanie mostów na jego północ¬ 



nym brzegu również się powiódł. Pozostało już tylko 
zdobycie samego mostu bezpośrednim atakiem czoł¬ 
gów. Nikt jednak nie był pewien, czy Niemcy nie wy¬ 
sadzą go w powietrze, kiedy tylko znajdą się na nim 
alianckie czołgi. Nie było jednak innego wyjścia - na¬ 
leżało dokonać próby przekroczenia rzeki. Do ataku ru¬ 
szyły cztery czołgi. Pierwszy został uszkodzony na pod- 
jeździe (odstrzelono mu jedno z małych kół), lecz su¬ 
nął dalej na końcu kolumny. Wszystkie inne walki usta¬ 
ły. Jedni i drudzy obserwowali teraz walkę czterech 
alianckich maszyn z armatą Flak 18/36 stojącą oko¬ 
ło 100 m na północ od mostu oraz z działem szturmo¬ 
wym, którego stanowisko znajdowało się jakieś 800 
metrów od mostu. Sunące przez most alianckie maszy¬ 
ny dosłownie rozstrzeliwały ukrywających się pomię¬ 
dzy konstrukcjami mostu Niemców. Obserwując prze¬ 
bieg bitwy, gen. Heinz Harmel (dowódca obrony mo¬ 
stów w Nijmegen - dowódca 10. DPanc. SS), podjął 
decyzję o wysadzeniu mostu drogowego, odczekał az 
na moście pojawią się brytyjskie czołgi, po czym wy¬ 
dał rozkaz odpalenia ładunków... Ku jego zaskoczeniu 
most pozostawał w stanie nienaruszonym. Z niewyja¬ 
śnionych do dzisiaj powodów Niemcom nie udała się 
próba zniszczenia mostów na Waalu. Harmel po chwi¬ 
lowym oniemieniu, szybko wydał rozkazy do obrony 
pomiędzy Waalem a Dolnym Renem. Na pierwszą li¬ 
nię rozkazał ski erować wszystkie dostępne działa prze¬ 
ciwpancerne, artylerii zaś rozkazał ostrzeliwanie pół¬ 
nocnych podejść do mostów w Nijmegen. Tymczasem 
Brytyjczycy zbliżyli się do ostatnich przęseł, nadal 
ostrzeliwując nieprzyjacielską piechotę, a kiedy dotarli 
do końca mostu natknęli się juz na Amerykanów dają¬ 
cych znaki do zakończenia ostrzału. Nienaruszone mo¬ 
sty wpadły w ręce aliantów, była godzina 19.15, jesz¬ 
cze 15 km i można było szturmować Arnhem... 

Lecz nic takiego nie nastąpiło. Brytyjczycy (wbrew 
sugestiom Amerykanów) nie postępowali dalej, a ogra¬ 
niczyli się jedynie do utrzymania przyczółka. Na mar¬ 


dostali się do mostu, a co gorsze - zapasy amunicji skur¬ 
czyły się prawie do zera, brakowało głównie pocisków 
moździerzowych i przeciwpancernych do PIAT-ów. Jak 
w dniu poprzednim, tak i teraz Niemcy używali w wal¬ 
kach amunicji zapalającej, przez co efektem ich ostrza¬ 
łu były niezliczone pożary. W ten sposób podpalili oni 
m.in. budynek, w którym znajdował się połowy szpi¬ 
tal brytyjski. Poproszono więc o czasowe zawieszenie 
broni, żeby ewakuować rannych do... niewoli. Decyzja 
ta wydaje się słuszna, rannym bowiem groziła śmierć 
w płonących budynkach. 

Niemcy wykorzystali przerwę w walkach na prze¬ 
grupowania i podciągnięcie sił. To samo zrobili Bry¬ 
tyjczycy, którzy postanowili wyrwać się z kotła, ude¬ 
rzając na zachód. Jednak akcja ta nie powiodła się, pa¬ 
dło wielu zabitych i rannych. Tak zakończyła się historia 
walecznego 2. batalionu. Most definitywnie dostał się 


Dowódca 10. Dywizji Pancernej SS Brigadefiihrer 
Heinz Harmel rozmawia z jeńcem w Arnhem, 

26 września 1944 roku. 

nych i południowych obrzeżach spowoduje brak ja¬ 
kichkolwiek wojsk na tym obszarze, pozwalając alian¬ 
tom na swobodny ruch. 

Jednak o świcie 21 września sytuacja nie była tak 
prosta, jak zakładali sztabowcy brytyjscy. Nie dość, 
że poprzedniego dnia padł broniony przez Frosta i je¬ 
go ludzi most w Arnhem, to jeszcze Niemcy zbudo¬ 
wali dodatkową przeprawę promową na wschód od 
tego miasta. Mogli zatem przerzucić na południowy 
brzeg Dolnego Renu dowolną ilość środków bojowych. 
Jednak tak jak i alianci, Niemcy musieli poradzić so¬ 
bie z kilkoma problemami, a jednym z nich był zata¬ 
rasowany wrakami most drogowy w Arnhem, którego 
oczyszczenie okazało się wcale niełatwym zadaniem. 
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było. Na podejściach do miejscowości Elst cztery pro¬ 
wadzące czołgi zostały dosłownie rozstrzelane przez 
ukryte w niedalekim zagajniku działo pancerne. Cała 
kolumna zmuszona została do zatrzymania, piechota 
zaległa w gradzie pocisków karabinów maszynowych. 
Krążące nad polem bitwy Typhoony spokojnie zatacza¬ 
ły pętle, nie włączając się do starcia, po raz kolejny bo¬ 
wiem zawiodła łączność. Był to koniec agresywnych 
działań wojsk brytyjskich na„wyspie"w tym dniu. 

22 września jeszcze przed świtem 2. pułk rozpo¬ 
znawczy XXX KA (2. Houseshold Cavallery Regiment 
- 2 HCR) wysłał pod osłoną mgły w kierunku północ¬ 
nym swoje patrole. Samochody pancerne nie skiero¬ 
wały się główną drogą, lecz skręciły tuż za mostem na 
zachód i bocznymi dróżkami skierowały się na północ. 
0 godzinie 8.00 doszło do połączenia jednego z pluto¬ 
nów brytyjskich z polską 1. SBS. Przebywając tę trudną 
drogę Brytyjczycy, nie oddali żadnego strzału. Niemcy 
najwyraźniej nie zauważyli tego manewru. Dopiero 
gdy opadła mgła, zaczęli ostrzeliwać te z wozy alianc¬ 
kie, które znalazły się między polderami. W takiej sytu¬ 
acji tuż za wozami pancernymi do ataku powinna ru¬ 
szyć 43. DP gen. mjr. G.l. Thomasa. Tak się jednak nie 
stało. Jej czołowy batalion 7. Sommerset Light Infantry 
(7. SU) pobłądził w nocy w okolicach Nijmegen i był 
nieosiągalny. Dopiero o 8.00 pierwsze jednostki 43. DP 
zaczęły przechodzić przez most (niektóre tak pobłądzi¬ 
ły, że dotarły do mostu kolejowego, po którym przeszły 
na drugą stronę). Nie udał się więc kolejny atak, 214. 
BP z 43. DP została zatrzymana pod miejscowością 
Oosterhout, a 129. BP z tej samej dywizji podchodzi¬ 
ła dopiero do Elst, żeby zluzować wojska pancerne. Co 
prawda do końca dnia Oosterhout zostało opanowane, 
a nawet zdołano dotrzeć do Polaków w Driel, lecz cały 
czas droga łącząca aliantów z Renem była pod ostrza¬ 
łem artylerii niemieckiej oraz bezpośrednim ostrzałem 
czołgów i dział pancernych. Jedyną korzyścią, którą 
osiągnięto tego dnia, było wprowadzenie do akcji 64. 
Regimentu Artylerii Średniej, który swoim działaniem 
wspierał (strzelając na maksymalnym zasięgu i na tzw. 
wyczucie) walczących pod Oosterbeek spadochronia¬ 
rzy. Niejednokrotnie ten właśnie ogień artyleryjski po¬ 
wstrzymał natarcie niemieckie na 1. DPD. 

Ale były tez i inne odcinki zaciętych walk. Na froncie 
101. DPD w okolicach położonych na północ od Veghel 
Niemcy opanowali drogę zatrzymując jakikolwiek ruch 
wojsk drugiego rzutu. Manewr ten umożliwiony został 
przez opóźnione działanie XII i VIII KA (ten drugi do¬ 
tarł zaledwie na wysokość Zon). Jak się okazało, w od¬ 
pieraniu niemieckich ataków bardzo przydatna oka¬ 
zała się ludność holenderska. Korzystała ona bowiem 
z aparatów telefonicznych, zęby ostrzec, ze w jakimś 
miejscu zbierają się oddziały niemieckie i skąd należy 
spodziewać się uderzenia. Dzięki takiemu rozpoznaniu 
alianci mogli przerzucać wojska na najbardziej zagro¬ 
żone odcinki. Było jeszcze jedno miejsce, które opano¬ 
wali Niemcy podczas swych kontrataków - droga 6 km 
na północ od Uden. Żeby przeciwdziałać niemieckim 
poczynaniom, gen. Horrocks skierował z Nijmegen 
32. BGw. tak bardzo potrzebną na „wyspie". Jednostka 
ta uporała się z przeciwnikiem dopiero po 24 godzinach. 

23 września (7 dzień operacji) z Wielkiej Brytanii 
wystartowały ostatnie transporty. Przewieziono m.in. 
325. pszyb. z 82. DPD oraz pozostałą część polskiej bry¬ 
gady w pobliże mostu w Grave oraz wszystkie pozo¬ 
stające jeszcze w Anglii jednostki 101. DPD. Zrzuty dla 
1. DPD trafiały wszędzie, tylko nie do najbardziej po- 
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Działania na„wyspie", 21-26 września 1944 roku. 

Tymczasem o godzinie 14.00 z lotnisk angielskich 
wystartowało 114 samolotów transportowych prze¬ 
wożących polską 1. SBS (1508 żołnierzy). Zanim jed¬ 
nak samoloty te doleciały nad cel, 41 maszyn zosta¬ 
ło zawróconych na lotniska, jedna została uszkodzo¬ 
na na trasie przelotu i spadochroniarze musieli ska¬ 
kać na Belgią. Tak więc do stref zrzutu dotarły zale¬ 
dwie 72 maszyny z 957 żołnierzami na pokładach. 
Tuz przed samym desantem miejsca lądowania zo¬ 
stały ostrzelane przez 30 Typhoonów , dezorganizując 
tym samym system niemieckiej obrony przeciwlotni¬ 
czej. Prawdopodobnie z tej przyczyny - ostrzeliwują- 
ce desant Polaków działa przeciwlotnicze - uzyska¬ 
ły mierne rezultaty. Reakcja Niemców na wieść o de¬ 
sancie była natychmiastowa - wznowili silne ataki na 
pozycje obronne Brytyjczyków. Odebrali oni bowiem 
ten desant jako próbę wzmocnienia Brytyjczyków na 
północnym brzegu Dolnego Renu. Reakcja na odcin¬ 
ku Polaków nie była tak gwałtowna. Uniemożliwiały 
to poldery znajdujące się pomiędzy pozycjami nie¬ 
mieckimi, przebiegającymi wzdłuz nasypu kolejowe¬ 
go a pozycjami polskimi, znajdującymi się obrzeżach 
miejscowości Driel. Niemniej jednak prowadzono po 


obydwu stronach działania rozpoznawcze, przy czym 
Niemcy użyli kilkakrotnie dział szturmowych i sa¬ 
mochodów pancernych, na które Polacy nie posiada¬ 
li żadnej skutecznej broni. Zgodnie z planem wieczo¬ 
rem gros brygady zostało skierowane na południowy 
brzeg Dolnego Renu, zęby tam rozpocząć przeprawę na 
brzeg północny. Do jego forsowania jednak nie doszło, 
ponieważ nie dostarczono Polakom środków przepra¬ 
wowych, a jedyne, czym dysponowali, były cztery gu¬ 
mowe pontony dwuosobowe. 

Podczas gdy od świtu Niemcy przygotowywali się 
do obrony w sztabie 5. BPancGw., o godzinie 10.40 
wydano rozkaz do rozpoczęcia ruchu przez most dro¬ 
gowy w Nijmegen. Wykonawcą miał być 2. IG wspar¬ 
ty kompanią piechoty z 1. GG. Czołgiści byli zdziwieni 
terminem realizacji rozkazu, dano im bowiem 20 mi¬ 
nut na przygotowanie i rozwinięcie wojsk do walki. 
Niemniej jednak rozkaz pozostawał rozkazem. Wszy¬ 
stkie czołgi ugrupowano w długą kolumnę, przy czym 
w celu uniknięcia tragicznych niespodzianek cztery 
czołgi jechały około 500 m przed czołem głównej ko¬ 
lumny. Ku zaskoczeniu czołgistów Niemcy nie ostrzeli¬ 
wali kolumny przez ponad 8 km. Wydawać by się mo¬ 
gło, ze nieprzyjaciel opuścił pole walki. Niestety tak nie 
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trzebujących. Udało się jednak kilka ataków myśliw¬ 
skich i szturmowych w obrębie obrony gen. Urquharta, 
była to jednak kropla w morzu potrzeb, a przecież 
alianci panowali w powietrzu nad całą Holandią, ko¬ 
rzystając z lotnisk w niedalekiej Belgii. Podobnie jak 
nie układała się współpraca między wojskami lądowy¬ 
mi a lotnictwem, nie układało się współdziałanie po¬ 
między wojskami lądowymi. I tak np. powstał ogrom¬ 
ny zator na skrzyżowaniu znajdującym się na północ 
od mostu drogowego w Nijmegen. Dwie brygady pie¬ 
choty (130. i 214.) toczyły zażarty „bój" o pierwszeń¬ 
stwo w przekroczeniu tego punktu. Na szczęście ten 
gorszący spór w niedługim czasie zażegnano i oby¬ 
dwie brygady skierowały się do nakazanych sektorów. 
Niestety nie zdołano już w tym dniu wspomóc walczą¬ 
cych nad Renem Polaków, a jednostki brytyjskie, ko¬ 
rzystając z przerwy w ostrzeliwaniu, dotarły jedynie 
na noc do Driel. Niemcy dysponowali na „wyspie" gru¬ 
pa bojową mjr. Knausta. Jej zadaniem było niedopusz¬ 
czenie aliantów do rejonu Elst oraz ewentualne odcię¬ 
cie Polaków i Brytyjczyków od Nijmegen. Oprócz tej 
grupy na „wyspie" znajdowały się pododdziały 10. i 9. 
DPanc.SS oraz 47. batalion ckm, batalion „Schorkens" 
batalion „Kauer" (sformowany z jednostek lotniczych), 
642. batalion „Kohen" (sformowany z marynarzy) i ho¬ 
lenderski batalion szturmowy. Główna niemiecka linia 
obrony przebiegała wzdłuż nasypu toru kolejowego 
Arnhem-Nijmegen. Pozycja ta była stosunkowo moc¬ 
na i jej obrona przynajmniej na razie nie stanowiła 
problemu. Jednak organizowanie z niej wypadów było 
bardzo trudne, ponieważ poldery okazały się tak samo 
niebezpieczne dla aliantów, jak i dla Niemców. Ciężkie 
czołgi grzęzły w terenie podmokłym, stając się dosko¬ 
nałym celem dla artylerii ppanc. Trudno więc było mó¬ 
wić o groźniejszych wypadach, Z dnia na dzień na nie¬ 
korzyść Niemców wpływała zwiększająca się ilość 
strzelającej artylerii alianckiej. Teraz strzelały już nie 
tylko haubice 82. DPD, ale i większość armat XXX KA. 

24 września walki toczyły się z tym samym natęże¬ 
niem, wojska powietrznodesantowe broniły swo¬ 
ich sektorów. Główne zadanie dnia miała wykonać 
43. DP, a w zasadzie jej jeden batalion - 4. Dorsetshire 
Regiment (ściślej mówiąc, tylko 400 żołnierzy z tego 
batalionu). Ich pierwotnym zadaniem było uchwy¬ 
cenie jak największego przyczółka na Dolnym Renie 
w okolicach zniszczonej przeprawy promowej i połą¬ 
czenie się z walczącą pod Oosterbeck 1. DPD. Ale jak 
się wkrótce okazało, w sztabie 2. Armii na konferen¬ 
cji z udziałem Horrocksa i Browninga - zdecydowa¬ 
no, ze ta mała grupa ludzi wysłana zostanie na dru¬ 
gą stronę rzeki tylko po to, zęby odwrócić uwagę 
od głównej operacji, jaką będzie ewakuacja resztek 
Brytyjczyków i Polaków na brzeg południowy. Była 
to decyzja spisująca połowę batalionu na zagładę. 
Wiedzieli o tym wszyscy dowódcy od szczebla armii 
do dywizji, nie wiedzieli tego jednak żołnierze (po¬ 
za dowódcą batalionu). Oficer ten sam wybrał żołnie¬ 
rzy, którymi miał dowodzić. Ratunkiem dla batalionu 
mógł się okazać fakt, ze nie nadchodziły łodzie desan¬ 
towe oddane przez 82, DPD (te same na których ata¬ 
kowano pod Nijmegen). Dotarły one jednak po godzi¬ 
nie 24.00, i po przetransportowaniu ich na własnych 
barkach, brnąc ponad 600 metrów w błocie po kola¬ 
na, żołnierze 4. batalionu Dorset gotowi byli do„akcji" 
0 godzinie 2.00 pierwsze łodzie spuszczone zostały na 
wodę (planowano wykonać desant w pięciu rzutach 
po trzy łodzie) i ruszyły w stronę północnego brzegu. 
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Z 420 żołnierzy i oficerów na północny brzeg wydosta¬ 
ło się 239. Większość zginęła lub dostała się do niewo¬ 
li, zaledwie kilkunastu udało się przedrzeć do Anglików 
na przyczółku. Strach pomyśleć, co by się działo, gdyby 
i Polakom podesłano łodzie. 

Na innych odcinkach walk Niemcy znów przeszli do 
kontrataku, znów przecięli drogę na północ od Veghel, 
blokując tym razem ruch na ponad 48 godzin! Co gor¬ 
sza, niemiecka 10. DPanc. SS wzmocniona została 506. 
batalionem czołgów ciężkich SS (45 czołgów Tygrys II}. 

OPERACJA .BERLIN 

Tym kuriozalnym kryptonimem określono plan ewaku¬ 
acji wszystkich zdolnych do chodzenia żołnierzy z pół¬ 
nocnego brzegu rzeki. Planowano ją wykonać w nocy 
z 25 na 26 września. Gen. Urquhart rozkaz do odwrotu 
otrzymał 25 września o godzinie 6.05. Został on prze¬ 
kazany przez gen. Thomasa. Tym razem miano powtó¬ 
rzyć Gallipolli i wycofać przed nosem nieprzyjaciela po¬ 
nad 2500 żołnierzy. Problem polegał jednak na tym, że 
środki przeprawowe miały dopiero nadpłynąć w nocy 
z przeciwległego brzegu. 

Do osłony przyczółka skierowano małe grupki żoł¬ 
nierzy mające sprawiać wrażenie skonsolidowanej ob¬ 
rony. Najczęściej byli to ranni, niemogący chodzić 
o własnych siłach, a więc żołnierze, których ewakuacja 


była niemożliwa. Pozostała tez żandarmeria wojskowa 
pilnująca niemieckich jeńców, sanitariusze i ciężko ran¬ 
ni. Utworzono dwie drogi odwrotu wzdłuż pierwszych 
linii frontu, przewodnikami mieli być piloci szybowco¬ 
wi. Nad brzegiem rzeki tzw. szefowie plaż odprawia¬ 
li kolejne grupy żołnierzy do czternastu czternastooso¬ 
bowych łodzi napędzanych silnikami. Łodzie obsługi¬ 
wali Kanadyjczycy. Zanim jednak rozpoczęto ewaku¬ 
ację, musiano przez cały dzień odpierać ataki niemiec¬ 
kie. Na szczęście dla Brytyjczyków utrzymano wszyst¬ 
kie pozycje. O godzinie 20,15 na przeprawę skierowa¬ 
no 156. bspad.O 21.00 horyzont rozświetlił się białym 
światłem - rozpoczęła się nawał ogniowa XXX KA, któ¬ 
rej celem było zmylenie Niemców co do celu faktycz¬ 
nego manewru. Chciano, by nieprzyjaciel uważał, że 
szykuje się potężna operacja desantowa na północ¬ 
ny brzeg Dolnego Renu. Tymczasem ruch przez rzekę 
rzeczywiście odbywał się, ale w kierunku południo¬ 
wym. Do świtu pod ogniem karabinów maszynowych 
i moździerzy przewieziono 2163 żołnierzy, w tym 160 
Polaków i 75 żołnierzy z 4. batalion Dorset. Tak zakoń¬ 
czyła się epopeja wojsk alianckich walczących pomię¬ 
dzy Arnhem i Valkensvard w południowej Holandii, iI 

Przyczółek zajmowany przez 1. DPD na północnym 

brzegu Renu, 22-26 września 1944 roku. 
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Powietrznodesantowej. Brytyjczycy użyli do przerzu¬ 
tu własnych sił samolotów transportowych z 46. Group 
1 38. Group. Dwanaście Stirlingów zrzuciło spadochro¬ 
niarzy oznaczających strefy lądowania. Do przerzutu 
1. Brygady Powietrznodesantowej użyto szybowców 
ciągnionych przez samoloty RAF. W tej operacji uczest¬ 
niczyły m.in. 64 samoloty Albermarle z 296. i 297. Sqn. 
W pierwszej fali było to 158 szybowców desantowych, 
spośród których 134 osiągnęły strefy lądowania. W fa¬ 
li drugiej użyto natomiast 154 szybowców Horsa 
i 13 Hamilcar. Sztab korpusu leciał w 38 dodatkowych 
szybowcach. 

łączne straty amerykańskiego lotnictwa transpor¬ 
towego w pierwszym dniu operacji wyniosły 35 samo¬ 
lotów transportowych oraz 13 szybowców. Z kolei ma¬ 
szyny transportowe RAF wróciły bez strat. 

Wsparcia desantowi udzieliło 1240 myśliwców i 1113 
bombowców. Nocą z 16 na 17 września bombowce 
Bomber Command w sile 200 Lancasterów i 23 Mos- 
quito z 1. i 8 Group uderzyły na wykorzystywane 
przez Luftwaffe lotniska Hopsen, Leeuwarden, Steen- 
wijk i Rheine, dziurawiąc ich pasy startowe. Z kolei 
54 Lancastery i 5 Mosquito z 3. i 8 Group niecelnie 
zbombardowało stanowiska artylerii przeciwlotniczej 
w Moerdijk, przy stracie dwóch Lancasterów z 90. 
i 115. Sqn, które nad Holandią zderzyły się ze sobą, 
grzebiąc w swoich szczątkach obie załogi. W dzień 112 
Lancasterów i 20 Mosquito z 1. i 8. Group zbombar¬ 
dowało bez strat własnych stanowiska artylerii prze¬ 
ciwlotniczej w Flushing. 

Bitwa powietrzna 



NAD ARNHEM 


Rozgrywającej się w drugiej 
potowie września 1944 roku 
operacji „Market-Gardet^ 
towarzyszyły zmagania 
w powietrzu. Choć w czasie 
kampanii normandzkiej 
Jfagdwaffe poniosła ciężkie 
straty, niemieckie lotnictwo 
myśliwskie wciąż by to 
w stanie przeciwstawiać 
się przeważającemu 
przeciwnikowi stosunkowo 
dużymi silami. W rezultacie 
nad rejonem alianckiego 
desantu powietrznego doszło 
do serii zaciętych starć 
w powietrzu, 

17 WRZEŚNIA 

A liancki plan zakładał przerzucenie do 
19 września drogą powietrzną 34 876 żoł¬ 
nierzy wojsk powietrznodesantowych. 
Pierwszego dnia operacji zrzuconych miało 
być 16 500 spadochroniarzy, w szybowcach 
lądować miało natomiast 13 781 żołnierzy. Wykona¬ 
no wówczas 1534 loty samolotami transportowymi, 
spośród których część holowała szybowce. Główny 
desant poprzedziło zrzucenie przez cztery pary samo¬ 
lotów C-47 zespołów spadochroniarzy, którzy ozna¬ 


czyli strefy lądowania. Zasadnicze siły wyznaczone do 
desantowania tego dnia wystartowały z 24 lotnisk na 
pokładach 1546 samolotów transportowych oraz 478 
szybowców. Samoloty leciały w formacjach liczących 
do 45 maszyn, między którymi zachowywano cztero- 
minutowe separacje. Zespoły holownik-szybowiec le¬ 
ciały natomiast w formacjach do 48 maszyn, z separa¬ 
cjami siedmiominutowymi. Samoloty z desantem le¬ 
ciały dwiema trasami, które omijały koncentrację nie¬ 
mieckiej artylerii przeciwlotniczej. Każdą z tras poru¬ 
szały się trzy strumienie samolotów. 

Amerykańska 101. Dywizja Powietrznodesantowa 
przerzucana była trasą południową na pokładach sa¬ 
molotów 53, Troop Carrier Wing (TCW), które wykona¬ 
ło w 11 formacjach 424 loty samolotami C-47 trans¬ 
portującymi spadochroniarzy i kolejnymi 70, które po¬ 
służyły za holowniki dla szybowców. 

82. Dywizja Powietrznodesantowa leciała trasą 
północną na pokładzie samolotów 50. i 52. TCW, któ¬ 
re w ramach 11 formacji zrealizowało 480 lotów C-47 
ze spadochroniarzami na pokładach oraz 50 lotów ho¬ 
lownikami dla szybowców. 

Spośród jednostek USAAF 147 samolotów C-47 
należących do 61. i 314. TCG dołączyło do jednostek 
RAF przewożących żołnierzy brytyjskich z 1. Dywizji 


SZYMON TETERA 

W dzień w ramach wsparcia desantu niemieckie sta¬ 
nowiska przeciwlotnicze oraz lotniska w Holandii 
zbombardowało 875 bombowców B-17 z 8. AF. Od 
ognia artylerii przeciwlotniczej stracono dwa B-17 na¬ 
leżące do 384. BG i 457. BG, podczas gdy inna maszyna 
tego typu z 448. BG rozbiła się podczas startu. Eskortę 
formacjom bombowym zapewniło 141 myśliwców 
P-51, spośród których jeden nie wrócił do bazy. 

Jednostki myśliwskie 8. AF zajęły się także osło¬ 
ną samolotów transportowych, wysyłając w tym celu 
503 P-51, P-47 i P-38. Ich piloci atakowali cele naziem¬ 
ne, meldując zniszczenie 107 stanowisk przeciwlotni¬ 
czych. Straty własne wyniosły 6 P-47 i 7 P-51, a kolejne 
3 P-47 i 2 P-51 zostały złomowane na własnym terenie. 

Jako pierwsza jednostka Jagdwaffe w rejonie de¬ 
santu powietrznego pojawiły się myśliwce z mające¬ 
go najbliżej do miejsca desantu pułku JG 26, którym 
udało się zaskoczyć dwie formacje amerykańskich Mu¬ 
stangów. 0 godz. 14.40 w rejonie Bocholt 15 Fw 190 
z dywizjonu (Gruppe) ll/JG 26 zaatakowało formację 
Mustangów , przy czym po jednym zwycięstwie uzy¬ 
skali Ltn. Wilhelm Hofmann i OfW. Gerhard Schulwitz 
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z 8. Staffel. Niewątpliwie byty to maszyny z 355. FS 
ze słynnej 4. FG, który odnotował w tej okolicy stra¬ 
tę w walce z Focke-Wulfami dwóch maszyn: P-51D, 
w którym zginął Lt Clifford F. Holske, oraz P-51B, w któ¬ 
rym poległ Lt Nicholas W. Vozzy. W zamian jednak 
Lt. T.E. Lines zgłosił aż trzy zestrzelenia, Lt A.J. Davies 
dwa, a Capt. L. H. Norley jedno. Niemcy odnotowa¬ 
li stratę jedynie dwóch Fw 190A-8, w których zginęli 
Uffz. Johann Holzleitner i Uffz. Helmut Goss. 

Dywizjon lll/JG 26 lecący w sile 15 Bf 109G prowa¬ 
dzonych przez doświadczonego Maj. Klausa Mietu- 
scha o godz. 14.55 zaskoczył grupę amerykańskich 
Mustangów z 367. FS/361. FG. Niemcy zgłosili trzy 
zwycięstwa dla Mietuscha oraz Ltn. Heinricha Schilda 
i Fhj. Fw. Heinricha Zellera z 12. Staffel. Faktycznie jed¬ 
nak zestrzelili tylko jednego P-51B, w którym zginął 


Lt Woodrow W. Glover. Amerykanie szybko wzięli jed¬ 
nak odwet, kiedy prowadzący zaatakowany klucz 
Lt W. R. Beyer wszedł na ogon maszyny Mietuscha, 
który w serii uników, wykonanych z wielką wirtuo¬ 
zerią pilotażu, usiłował go strząsnąc, co mu się jed¬ 
nak nie udało. W końcu oba myśliwce skierowały się 
ku ziemi i trzymający się z tyłu Amerykanin złapał 
Niemca w celownik i zdołał oddać celną serię, po której 
Messerschmitt Bf 109G-6/U4 Wk Nr 441 646 Czarne 25 
nie wyszedł z wykonywanego manewru, rozpadając 
się w wyniku uderzenia z ziemią. Pierwsze z ogółem 
dziewięciu zwycięstw Beyera oznaczało śmierć jedne¬ 
go z największych asów Luftwaffe walczących z alian¬ 
tami zachodnimi. 

Około godz. 16.45 zestrzelenie dwóch Mustangów 
zgłosili dwaj piloci z dywizjonu il/JG 6: Uffz. Hein- 
berger i Uffz. Kanner. Ich przeciwnikiem był brytyj¬ 
ski 65. Sqn, ze składu którego nie wróciło dwóch po¬ 
ległych pilotów: F/L D.G. Metzler został zestrzelo¬ 
ny w walce z myśliwcami, F/O H. J. Miur zaś strąco¬ 
ny ogniem z ziemi. W zamian F/L W. Foster zgłosił ze¬ 
strzelenie jednego Fw 190. Dywizjon ll/JG 6 stracił 
tego dnia cztery Fw 190, w tym poległego Oblt Wer¬ 


nera Uhliga i zaginionych Uffz. Maxa Langa i Uffz. 
Guntera, przy czym samolot tego ostatniego zderzył 
się z innym. Przypuszczalnie część tych strat wynikała 
z opisanych wyżej starć z maszynami 4. FG. Przed godz. 
18.00 piloci l/JG 26 odnotowali zestrzelenie trzech 
Spitfireów, a sukcesy te wpisano na konta Oblt, Alfre¬ 
da Heckmanna, Uffz. Wilhelma Diisinga i Ltn. Heinza 
Kemethmullera. W tym przypadku przeciwnikiem był 
602. Sqn, który jednak w starciu z Focke-Wulfami żad¬ 
nych strat nie poniósł, odnotował natomiast uszkodze¬ 
nie dwóch Fw 190D. Niemcy jednak potwierdzili stra¬ 
tę Fw 190A-8 w którym poległ Uffz. Artur Neumann 
z 4. Staffel. 

Lepiej poszło pilotom ll/JG 26, którzy około 10 mi¬ 
nut później odnotowali zestrzelenie trzech Mustan¬ 
gów, które zaliczono na konta Ltn. Gerharda Vogta, 


Uffz. Hansa-Joachima Boerecka i Ofhr. Benza. Prze¬ 
ciwnikiem tej formacji był brytyjski 19. Sqn, który na 
wschód od Emmerich stracił w walce z Fw 190 pole¬ 
głego F/O R.A.B. Slee, odnotowując w zamian zestrze¬ 
lenie jednego Fw 190 i uszkodzenie czterech niemiec¬ 
kich myśliwców. 

Amerykańska 9. AF straciła w rejonie De Steeg tra¬ 
fionego o godz. 13.20 ogniem z ziemi P-38J, którego 
pilot 2Lt Gerald M. 0'Donnell z 367. FG został wzięty 
do niewoli. 

Nocą z 17 na 18 września 241 bombowców Bomber 
Command wykonało bez strat własnych dwie akcje dy¬ 
wersyjne w rejonie wybrzeża w celu odciągnięcia nie¬ 
mieckich myśliwców. 

1S WRZEŚNIA 

Drugiego dnia operacji amerykańskie C-47 wykona¬ 
ły 1336 lotów, przy czym aż 1305 tyczyło się holowa¬ 
nia szybowców desantowych. W trakcie tych misji stra¬ 
cono 22 samoloty i 21 szybowców. Brytyjczycy wysłali 
z kolei 208 samolotów, które holowały 189 szybowców 
Horsa, 15 Hamiicar i 4 Waco. Stracono przy tym dwa 
Stirlingii jedną Dakotę. 


Zasobniki z zaopatrzeniem dla amerykańskich spa¬ 
dochroniarzy zrzucały między Nijmegen a Eindhoven 
czterosilnikowe bombowce Liberator należące do 8. AF, 
która wysłała 252 takie maszyny. Celny ogień niemiec¬ 
kiej artylerii przeciwlotniczej strącił aż siedem takich 
maszyn, przy czym po dwie maszyny utraciły 93. BG, 
392. BG i 489. BG, kolejną zaś 491. BG. Kolejnych sie¬ 
dem uczestniczących w tej misji Liberatorów spisano 
na terenie Wielkiej Brytanii, głównie na skutek wypad¬ 
ków podczas lądowania. 

Ciężkie straty wśród jednostek myśliwskich 8. AF 
przyniosła próba stłumienia ognia artylerii przeciw¬ 
lotniczej podjęta przez jednostki latające na Thunder- 
boltach. 56. FG straciła nad terenem nieprzyjaciela sie¬ 
dem takich maszyn, dwóch pilotów poległych i trzech 
w niewoli, podczas gdy dwóch kolejnych zdołało na¬ 


wiązać kontakt z własnymi wojskami. Kolejnych dzie¬ 
sięć myśliwców z tej jednostki zostało skasowanych 
na własnym terenie. 78. FG utraciła pięć Thunderbol- 
tów, jednego lotnika poległego i czterech w niewoli, 
w 356. FG zginął jeden lotnik a drugi trafił do niewo¬ 
li, z kolei pilot maszyny utraconej przez 353. FG zdołał 
nawiązać kontakt z własnymi wojskami. Od ognia ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej zginął także pilot P-51D z 361. 
FG. Ogień z ziemi strącił też w pobliżu Lingen rozpo¬ 
znawczego Mosquito, w którym zginęła załoga z ame¬ 
rykańskiej 25. BG. 

Przed południem nad rejonem desantu pojawiły się 
samoloty Gefechtsverband JG 11, ale z powodu mgły 
w Anglii nie zastały przeciwnika w powietrzu, w za¬ 
mian koncentrując się na niszczeniu stojących na po¬ 
lach szybowców. 

O godz. 12.04 Uffz. Findeisen z 7./JG 6 odnotował 
zestrzelenie samolotu Auster, godzinę później jednak 
z tej samej eskadry zginął Oiw. E. Góller. W tym cza¬ 
sie piloci Spitfiredw z 401. Sqn odnotowali zestrzelenie 
jednego Fw 190 i uszkodzenie kolejnego, piloci 441. 
Sqn natomiast zestrzelenie dwóch Bf 109, do których 
dwie godziny później dołączono kolejny. Były to jedyne 
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Brytyjczycy używali jako maszyn transportowych wycofanych z Bomber Command niezbyt udanych czterosilnikowych bombowców Stirling. Stanowiły one wyposażenie 
38. Group, w skład której wchodziły dywizjony 190., 196., 295., 299., 570., 620. i 644. Sqn. Na zdjęciu załadunek brytyjskich spadochroniarzy w bazie Fairford. 
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zwycięstwa powietrzne osiągnięte tego dnia przez RAF. 
W tym czasie w swoim Bf 109G-6 poległ Gefr. Heinrich 
Huft z 9./JG 27, a Uffz. Koai z 6./JG 27 wrócił na uszko¬ 
dzonym samolocie. 0 godz. 13.25 Ltn. Gerhard Vogt 
z 5./JG 26 zestrzelił Mustanga Ili z 19. Sqn, którego pi¬ 
lot F/O C.O. Bibby trafił do niewoli. Z kolei aliancka ar¬ 
tyleria przeciwlotnicza zestrzeliła Fw 190A-8, w któ¬ 
rym poległ Ofhr. Karl Willi z 4./JG 26. 

Do dużej bitwy powietrznej doszło natomiast tuż po 
godz. 16.00, kiedy w rejon desantu Luftwaffe wysłała 
formację składającą się z Messerschmittów z dywizjo- 


Brytyjska 46. Group latała na amerykańskich 
dwusilnikowych samolotach transportowych 
Douglas Dakota. W jej skład wchodziły dywizjony 
48., 233., 271., 437., 512., 575. Sqn. Na zdjęciu 
sfotografowana w lipcu 1944 roku Dakota CIII 
należąca do No. 233 Squadronu. 

nów l/JG 3 oraz lil/JG 300 oraz Focke-Wulfów z ll/JG 6, 
która nawiązała walkę z patrolującymi Mustangami 
z dwóch jednostek 8. AF. Najgorzej poszło dywizjono¬ 
wi lll/JG 300, który, lecąc w sile 31 Messerschmittów, 
utracił 11 Bf 109G-14/AS i jeden Bf 109G-6, przy 
czym polegli Uffz. Helmut Kraft, Fw. Walter Endres, 
Fw. Johann Gótzky, Uffz. Kurt Rickmann i Uffz. Heinz 
Schur, a ranni zostali Ofw. Alfred Ladewig, Fw. Stefan 
Horwarth, Oblt. Kurt Gabier, Uffz. Hans Gerich, Uffz. 
Eberhardt Schneider, Uffz. TheodorBerard i Gfr. Peter 
Slawig. Jedyny sukces zgłosił dowódca 11. Staffel, Oblt. 
Gabier, lecz odniesione rany wyłączyły go z działań do 
końca wojny. Dodatkowo trzy Bf 109G-14/AS utracił 
dywizjon l/JG 3. 

Po stronie alianckiej największy sukces odniosła 
357. FG, która odnotowała zestrzelenie aż 26 myśliw¬ 
ców Luftwaffe. Wchodzący w jej skład 362. FS odno¬ 
tował zestrzelenie w rejonie Nijmegen siedmiu my¬ 
śliwców Bf 109.363. FS w rejonie Arnhem strącił trzy 
Bf 109 i dwa Fw 190. Największy sukces odniósł jed¬ 
nak 364. FS, który na północ od Maastricht odnoto¬ 
wał zestrzelenie siedmiu Bf 109 i siedmiu Fw 190, z te¬ 
go dwa Messerschmitty i jeden Focke-Wulf na konto 
LtG. E.Tylera. Jedyne straty odnotował 364. FS, ze skła¬ 
du którego w walce z Fw 190 zginął Lt Robert J. Fand- 
ry zasiadający za sterami P-51D, a trafiony przez 
Bf 109 lecący w P-51B Capt. Bernard K. Seitzinger zdo¬ 
łał nawiązać kontakt z własnymi wojskami. Trzy inne 
Mustangi odniosły lekkie uszkodzenia. 
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Juz za niemiecką granicą piloci 369. FS ze składu 
359. FG odnotowali zestrzelenie dwóch Bf 109 i dwóch 
Fw 190. Sukces nie przyszedł łatwo, ponieważ w wal¬ 
ce z niemieckimi myśliwcami nad Hengelo utracono 
P-51C, za sterami którego zasiadał Lt Grover C. Deen, 
oraz P-51D, którego pilotował Lt Edwin L. Sjoblad. 
Obaj Amerykanie trafili do niewoli. Zapewne zostali 
oni zestrzeleni przez pilotów ll/JG 6, którzy odnotowa¬ 
li zestrzelenie już nad Niemcami czterech Mustangów, 
spośród których dwa przypadły Oblt. Fritzowi Steh- 
le, po jednym zaś strącić mieli Ofw. Hiemann i Ofw. 


Schneiderz. Niemiecka jednostka odnotowała jednak 
zaginięcie dowódcy 7. Staffel w osobie Oblt. Kurta- 
Heinza Friedemanna. 

Kolejny sukces Niemcy odnotowali po godz. 18.00, 
kiedy w rejonie Eindhoven zestrzelenie czterech Thun- 
derboltów meldowali piloci ll/JG 11: dwa Oblt. Bolm 
i po jednym Ltn. Schrangli i Ogefr Naumann. Po stro¬ 
nie strat odnotowano natomiast Fw 190A-8, w którym 
poległ Gefr. Werner Kees z 2./JG 11. Meldowane zwy¬ 
cięstwa dotyczyły niewątpliwie przechwycenia 386. FS 
ze składu 365. FG, który stracił w walce z formacją 


40 Fw 190 stoczoną w rejonie Maastricht trzy P-47, 
przy czym polegli 2/Lt Jesse E. Rouintree, 2/Lt Clarence 
E. Moreland i 1/Lt John E. Cave. Dodatkowo 365. FG 
odnotowała stratę jeszcze jednego P-47, którego pi¬ 
lot ocalał. W zamian piloci 386. FS zgłosili cztery ze¬ 
strzelenia. 

19 WRZEŚNIA 

Amerykańskie jednostki transportowe wysłały 353 sa¬ 
moloty C-47 holujące szybowce, spośród których 213 
osiągnęło strefy zrzutów. Stracono 17 C-47 i dodatko¬ 
we trzy takie maszyny spośród 60 maszyn wysłanych 
ze zrzutami spadochronowymi. Wzrosły również stra¬ 
ty brytyjskiego lotnictwa transportowego, które spo¬ 
śród wysłanych 144 samolotów transportowych utra¬ 
ciło 7 Stiriingów i 5 Dakot, podczas gdy na własnym te¬ 
renie spisano 4 Stirlingi i 1 Dakotę . 

Od 19 września jednostki podporządkowane 3. Jagd- 
division poprzez oddelegowanie ze składu I Jagdkorps 
operowały podzielone na trzy zgrupowania operacyj¬ 
ne. Gefechtsverband Michalski podporządkowano Stab 
JG 4, l/JG 3, lll/JG 53, ll/JG 77 oraz lll/JG 300. W skład 
Gefechtsverband Specht wchodziły StabJG 11, lll/JG 4, 
ll/JG 27 i l/JG 76. Z kolei Gefechtsverband Spate two¬ 
rzyły latające na Fw 190 dywizjony IV/JG 54 oraz 
lll/JG 11.19 września te jednostki wykonały 159 lo¬ 
tów bojowych, jednostki II Jagdkorps natomiast kolej¬ 
nych 196. 

Jako pierwsze nad polem bitwy pojawiły się my¬ 
śliwce ll/JG 11 oraz lll/JG 11 i IV/JG 54, które, nie na¬ 
potykając przeciwnika w powietrzu, ostrzelały cele na¬ 
ziemne. Tylko jeden Fw 190 z lll/JG 11 lądował przy¬ 
musowo w rejonie Hengalo. Przed godz. 15.00 wystar¬ 
towała formacja aż 79 Messerschmittów z Gefechts- 
verband Specht, która przeprowadziła wymiatanie, nie 
napotykając jednak przeciwnika. Powracające z bez¬ 
owocnego patrolu formacja 26 Messerschmittów z dy¬ 
wizjonu l/JG 76 została około godz. 16.00 zaatako¬ 
wana przez Mustangi, tracąc cztery maszyny, pole¬ 
głego Uffz. Schmidta i ciężko rannego Ltn. Reicha. 
Zestrzelenie jednego z napastników zgłosił Uffz. Ibold, 
który sam również został zestrzelony, odnosząc lek¬ 
kie rany. Przeciwnikiem okazał się 384. FS ze skła- 


Pierwszego dnia operacji zginął dowódca dywizjonu lll/JG 26 - Maj. Klaus Mletusch. Tuż przed śmiercią Niemiec 
odniósł swoje 75. zwycięstwo powietrzne. Mietusch był jednym z najskuteczniejszych niemieckich pilotów 
walczących na froncie zachodnim: 60 zwycięstw osiągnął w wałkach przeciwko samolotom państw zachodnich, 
zestrzeliwującm.in. 12 czterosilnikowych bombowców i 13 myśliwców USAAF. 
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Douglas C-47A Skytrain należący 
do 91. TCS/439. TCG, wrzesień 1944 roku. 
Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik 



du 364. FG, którego piloci meldowali zestrzelenie nad 
Duisenburgiem 5 Bf 109 na pewno i 1 prawdopodob¬ 
nie, przy stracie strąconego przez Niemców P-51D, 
w którym zaginął Lt. Elmer 0. Bowers. 385. FS z tej 
samej 364. FG odnotował zestrzelenie nad Arnhem 
jednego Fw 190. Być może była to maszyna rannego 
Lt Ulricha Huckstadta z 7./JG 6. Z kolei Oblt. Marx 
z 8./JG 6 zameldował zestrzelenie po godz. 17.00 jed¬ 
nego Mustanga. 

Kolejna misja była realizowana przez Gefechtsver- 
band Michalski, w składzie uszczuplonym o maszy¬ 
ny lll/JG 53, które z powodu złej pogody zawróciły na 
lotnisko. Pozostałe jednostki ostrzelały cele naziem¬ 
ne. Następnie Niemcy sami stali się celem niewiel¬ 
kiej formacji Mustangów, które zestrzeliły dwa samo¬ 
loty z ll/JG 77, przy czym poległ Lt Franz Hiez, a lek¬ 
ko ranny został Ofhr. Karl Laub. Ich przeciwnikiem był 
338. FS ze składu 55. FG, który odnotował zestrzelenie 
nad Niemcami 3 Bf 109. 

Około godz. 18.00 nad Arnhem pojawiło się 19 Mes- 
serschmittów z ll/JG 11, które zostały zaatakowane 
przez przeważające liczebnie Mustangi, które zestrze¬ 
liły połowę niemieckiej formacji. Polegli Uffz. Christan 
Markowski, Ofhr. Gerhard Scholz i Ofw. Heinz Pilz, za¬ 
ginął Uffz. Rudolf Wagner, ranni zostali natomiast Ltn. 
Richard Franz, Ltn. Wróblewski, Uffz. Wilhelm Lóffel, 
Fw, Herman Schnnerling i Gefr. Walter Stegmuller, 

Zrzut spadochroniarzy z brytyjskiej 1. Dywizji 

Powietrznodesantowej. 

a bez obrażeń opuścił samolot Ofhr. Rosner. Niemcy 
odnotowali zestrzelenie pięciu Mustangów, które przy¬ 
paść miały Oblt. Wróblewskiemu, Ltn. Franzowi, Ofw. 
Franzowi Meindlowi, Uffz. Zinnelowi i Ofhr. Rosnerowi. 
Nieco wcześniej natomiast Ltn. Hermann Wolf od¬ 
notował jako swoje 55. zestrzelenie strącenie P-38. 
Niewątpliwie był to któryś z dwóch rozpoznawczych 
Lockheedów F-5 utraconych przez 27. PRS ze składu 
7. PRG - poległ Lt Earl K. Stamey, a Lt Grover P. Parker 
na krótko trafił do niewoli, z której zbiegł w listopadzie. 

W tym samym czasie w rejonie Nijmegen w wal¬ 
ce z Mustangami starł się dywizjon lll/JG 27, ze składu 
którego pojedynczy sukces odnotował Ltn. Hans Schlie- 
dermann. W zamian Amerykanie strącili Bf 109G-14, 
w którym zaginął Fhr. Otto Mohr. 

Około 10 minut później, tuz po godz. 18.00, w re¬ 
jonie Emmerlich cztery sukcesy odnotowała eskadra 
5./JG 26, ze składu której dwa Mustangi zestrzelić 
miał Ofw. Wilhelm Mayer, po jednym zaś Ltn. Gerhard 


Vogt i Uffz. H-J Boereck. O godz. 18.15 strącenie kolej¬ 
nego Mustanga odnotował Oblt. Schild z 12./JG 26. 
Niemiecki pułk nie poniósł żadnych strat osobowych. 
W walce udział brał także dywizjon ll/JG 6, który stracił 
co najmniej jednego Fw 190. 

Od strony alianckiej powyższe walki były udziałem 
357. FG, której piloci mogli pochwalić się osiągnięciem 
25 pewnych zwycięstw powietrznych, choć przy stra¬ 
cie pięciu Mustangów. Jej 362. FS meldował zestrzele¬ 
nie w rejonie IjsselStein 7 Bf 109 i 1 Fw 190 na pew¬ 
no oraz 1 Bf 109 prawdopodobnie, przy stracie P-51D 
w którym zginął Lt James L Blanchard. Na zachód od 
Arnhem 363. FS odnotował zestrzelenie 7 kolejnych 
Bf 109, przy stracie P-51D, w którym poległ dowodzą¬ 
cy dywizjonem Maj. Edwin W. Hiro. W rejonie Arnhem 
triumfowali także piloci 364. FS, którzy zameldowali 
strącenie 6 Bf 109 i 4 Fw 190. Ten dywizjon utracił jed¬ 
nak az trzy Mustangi i zapewne to on był zaangażowa¬ 
ny w starcia z pułkiem JG 26. Niemcy zestrzelili P-51B 


pilotowanego przez wziętego do niewoli Lt. Jerome 
Jacobsa, strącony w P-51D Lt Howard E. Moebius zdo¬ 
łał natomiast nawiązać kontakt z własnymi wojskami. 
Do niewoli trafił także Capt. Bryce W. Mclntyre, któ¬ 
rego P-51D miał zostać pomyłkowo zestrzelony przez 
Spitfire' 0 . 

20 WRZEŚNIA 

Zła pogoda mocno ograniczyła działania lotnicze. 
Amerykańskie jednostki transportowe zdołały jednak 
wykonać 357 lotów. 38. Group wykonała 101 lotów, 
podczas których straciła aż 12 Stirfingów, w tym samo¬ 
lot LJ851 z 196. Sqn, który został strącony przez nie¬ 
miecki myśliwiec w rejonie Vessum. Z kolei 46. Group 
spośród 70 wysłanych maszyn utraciła tylko jedną 
Dakotę, podczas gdy druga, uszkodzona, rozbiła się 
przy lądowaniu. 

Po stronie niemieckiej grupa 25 Fw 190 z lll/JG 11 
i IV/JG 54 zdołała wykonać misję myśliwsko-bom- 
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Samoloty P-51 Mustang z 357. Fighter Group w locie. 
18 września grupa zestrzeliła aż 26 myśliwców 
Luftwaffe, a następnego dnia kolejnych 25. 

bową, jednak każdy z tych dywizjonów utracił po 
dwie maszyny. Ze składu pierwszego z nich zagi¬ 
nął Fw. Alfreda Semischa, a Gefr. Sprangler wrócił do 
jednostki, podczas gdy IV/JG 54 utracił dwóch pole¬ 
głych pilotów: Fw. Eugena Gottsteina oraz Ltn. Hansa 
Ransmayera, który zderzył się z wieżą kościoła. 

Gefechtsverband Michalski przeprowadził wymiata¬ 
nie siłą 51 Messerschmittów, nie napotykając przeciwnika. 

21 WRZEŚNIA 

Przed godz. 11 Ltn. Hans-Werner Kuhl z 9./JG 300 zgło¬ 
sił zestrzelenie Liberatora, a następnie sam opuścił 
swojego Bf 109 w rejonie Nijmegen. 


Po południu nad rejonem desantu pojawiła się flo¬ 
ta 806 amerykańskich i 117 brytyjskich samolotów 
transportowych. Amerykanie stracili od ognia z zie¬ 
mi 5 C-47. Dużo cięższe straty poniosły jednostki RAF, 
które wysłały nad rejon desantu 100 Stirlingów i 53 
Dakoty , które zostały przechwycone przez niemieckie 
myśliwce. 

Przed godz.15.00 Gefechtsverband Michalski wy¬ 
słał wymiatanie w sile 24 Messerschmittów, spo¬ 
śród których 2 należały do Stab/JG 4,11 do l/JG 3 i 11 
do lll/JG 300. Około godz. 15.25 w rejonie Nijmegen 
Niemcy napotkali formację lecące na niskiej wysoko¬ 
ści i pozbawione osłony czterosilnikowe samoloty, któ¬ 
re błędnie rozpoznali jako Lancastery. W rzeczywisto¬ 
ści były to Stirlingi z brytyjskiego lotnictwa transpor¬ 
towego. Niemcy w ciągu 10 minut zgłosili zestrzelenie 


dziewięciu z nich. Jako pierwszy sukces odniósł pro¬ 
wadzący formację Maj. Gerhard Michalski, a po nim 
triumfował jego skrzydłowy - Ltn. Matte. Ze skła¬ 
du l/JG 3 sukcesy zgłosili Uffz. Ernst Lindenmaier, 
Ofw. Friedrich Mosch oraz Fw. Heinz Nettelmann. 
W lll/JG 300 triumfowali natomiast Ltn. L-G Hengst, 
Fhr. Klaus Grothues, Gefr. Gerber oraz Hptm. Iro lik, 
który chwilę później zgłosił także zestrzelenie myśliw¬ 
ca P-38, co jednak nie znajduje potwierdzenia. Jedyną 
stratą niemieckiej formacji był poległy Uffz. Heinz 
Geldner z 3./JG 3. 

Krótko później, bo o 15.42 grupę Stirlingów napo¬ 
tkała także formacja 26 Messerschmittów z ll/JG 77, 
których piloci odnotowali kolejne trzy sukcesy przeciw¬ 
ko przeciwnikowi zidentyfikowanemu jako Lancaste¬ 
ry. W ciągu ośmiu minut triumfowali Hptm. Joachim 
Deicke, Ltn. Peemuller i Fhr. Stobwasser. Skuteczna 
okazała się aliancka artyleria przeciwlotnicza, której 
ogień strącił dwa Bf 109G-6, przy czym do niewoli tra¬ 
fił Ltn. Eduard Miihleise, a Fhr. Kurt Stobwasser zdołał 
powrócić do jednostki. Później tego dnia, bo o godz. 
18.20 zestrzelenie jeszcze jednego „Lancastera" zgłosił 
w rejonie Ippendorf Ofhr. Fritz Russ z ll/JG 27. W sumie 
niemieccy myśliwcy odnotowali zestrzelenie 13 cztero- 
silnikowców (kolejne pięć zwycięstw zakwalifikowano 
jako odniesione bez świadków). 

Spośród jednostek 38. Group najbardziej poszko¬ 
dowany został 190. Sqn, który utracił siedem z dzie- 
sięciuwysłanych Stirlingów - cztery z nich strąciły my¬ 
śliwce (dwa nich wcześniej zostały trafione przez ogień 
z ziemi), a trzy artyleria przeciwlotnicza; spośród oca¬ 
lałych maszyn dwie wróciły uszkodzone, z tego jed¬ 
na trafiona przez myśliwce. 196. Sqn stracił trzy ma¬ 
szyny, w tym dwie zestrzelone przez myśliwce, a jed¬ 
ną ogniem z ziemi, który poraził wcześniej także jedną 
z maszyn, która padła ofiarą Luftwaffe. 620. Sqn stracił 
cztery maszyny, spośród których jedna została zestrze¬ 
lona przez myśliwce, a trzy przez ogień z ziemi. Po jed¬ 
nym samolocie strąconym przez artylerię przeciwlot- 



Oblt. Alfred Heckmann [1], który 21 września 
zameldował zestrzelenie czterech brytyjskich 
samolotów Dakota będących jego 66-69 
zwycięstwami powietrznymi. Ponadto rejonie 
Arnhem meldował zestrzelenie 19 września 
Spitfire'a i 23 września Mustanga. W sumie 
Heckmann odniósł 71 zestrzeleń, w tym 
53 na froncie wschodnim w czasie służby 
wJagdgeschwader3. 

Maj. Gerhard Michalski [2] dowodzący 
zgrupowaniem myśliwskim nazwanym od jego 
nazwiska Gefechtsverband Michalski, któremu 
podlegały latające na Bf 109 Stab JG 4, ł/JG 3, lll/JG 
53, ll/JG 77 oraz lll/JG 300. 

€# NUMER 


Maj. Wolfgang Spate [3] dowodzący zgrupowaniem 
myśliwskim nazwanym od jego nazwiska 
Gefechtsverband Spate, któremu podlegały latające 
na Fw 190 dywizjony IV/JG 54 oraz lll/JG 11. 

25 września w walce ze Spitfire'ami poległ 
dowodzący dywizjonem lll/JG 300 Maj. Iro lik 
[4]. Na jego koncie znajdowało się 10 zwycięstw 
powietrznych: Blenheim zestrzelony w lutym 
1942 roku, pięć brytyjskich nocnych bombowców 
strąconych w okresie luty-kwiecień 1944 roku, 
Liberator i Mustang zestrzelone 20 czerwca oraz 
Stirling i Ligbtning strącone 21 września nad 
Arnhem. 


Najskuteczniejszym niemieckim pilotem 
walczącym nad Arnhem był Oblt. Gerhard Vogt [5] 
z 6./JG 26, który w dniach 17-27 września odniósł 
siedem zwycięstw powietrznych, będących 
jego zestrzeleniami nr 37-44.17 i 18 września 
strącił po jednym brytyjskim Mustangu , 

19 września zaś podobną maszynę USAAF, 21 
września jego łupem padła brytyjska Dakota , 
a 23 września dwa amerykańskie Mustangi . 

2 kolei 25 i 27 września strącił po jednym 
myśliwcu Spitfire. W sumie Vogt odniósł 
48 zwycięstw w 174 lotach. Poległ 14 stycznia 
1945 roku w walce z Mustangami. 
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North American P-51D-5 Mustang, nr seryjny: 44-13691. Samolot o nazwie indywidualnej Passion WAGON należał do 362. FS ze składu 357. FG. Pilotem maszyny był 
Lt Arval Robertson, który 19 września 1944 roku odniósł na niej swoje dwa ostatnie zwycięstwa powietrzne w walce z myśliwcami Bf 109. W okresie marzec-maj 1944 roku 
odnotował cztery inne zestrzelenia pewne i jedno prawdopodobne. W czasie II wojny światowej wykonał 76 lotów na Mustangach, w czasie wojny w Korei kolejne 100, 
dodatkowo wykonując 26 lotów bojowych nad Wietnamem za sterami C-47. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik 


niczą straciły także 295. i 299, $qn. Meldunki niemiec¬ 
kich pilotów w walce z czterosilnikowcami okazują się 
więc dwukrotnie przeszacowane. 

Zdecydowanie mniej szczęścia miała formacja Focke- 
-Wulfów z IV/JG 54 i lll/JG 11, która uległa rozprosze¬ 
niu z powodu napotkanej mgły, około godz. 16.20 zo¬ 
stając przechwycona przez Thunderbolty z 56. FG, która 
odnotowała zestrzelenie w rejonie Arnhem 15 Fw 190, 
z których trzy strącił LtCol. D. C. Schilling, a po dwa Maj. 
B. M. Gładych z 61. FS i Lt W.H. Pitts z 63. FS. Ze skła¬ 
du tej ostatniej jednostki zestrzelone zostały jednak 
dwa P-47, w których polegli Lt Oscar L. Cagle Jr oraz 
Lt. Harold E. Spicer. 

Dywizjon IV/JG 54 stracił w tym starciu osiem 
Fw 190A-8, przy czym zginęli Fw. Gerhard Bauer, Fw. Pe¬ 
ter Vogelbacher, Uffz. Franz Pott i Uffz. Gunther Zoch, 
zaginął Uffz. Richard Guse, ranni natomiast zostali Ofhr. 
Hans-Georg Baur-Bargehr, Fw. Josef Jost i Ltn. Kurt 
Olhsen. Niemiecka jednostka odnotowała dwa sukce¬ 
sy przeciwko P-47, których autorami byli Uffz. Bach- 
huber i Uffz. Egerer. Dwa kolejne Fw 190A-8 stracił dy¬ 
wizjon lll/JG 11, ze składu którego ranni zostali Uffz. 
Max Milkreiter oraz Gefr. Helmut Liebsch. 

Największy tego dnia sukces po stronie Luftwaffe 
odnieśli piloci lecącego w sile 25 Fw 190 dywizjonu 
l/JG 26, który odnotowali między godz. 17.17 a 17.33 
zestrzelenie az 17 dwusilnikowych samolotów trans¬ 
portowych, które rozpoznali jako DC-3. Az cztery strą¬ 
cenia odnotował doświadczony Oblt. Alfred Heckman 
(były to dla niego zwycięstwa powietrzne nr 66-69), 
po dwa zestrzelenia Oblt. Franz Kunz, Fw. Heinrich 
Vanderveerd, Uffz. Herbster, Uffz. Schulz i Gefr. Kohler, 
pojedyncze sukcesy na swoje konta wpisali natomiast 
Obfw. Teilken, Ltn. Joachim Gunther i Ofhr Heindtke. 
Do walki przyłączyli się także piloci ll/JG 26, którzy od¬ 
notowali strącenie trzech„DC~3", które wpisali na swo¬ 
je konta dowódcy eskadr: Ltn. Gerhard Vogt, Ltn. Adolf 
Glunz oraz Ltn. Wilhelm Hofmann, który wkrótce strą¬ 
cić miał także interweniującego Thunderbolta . W osło¬ 
nie brytyjskich transportowców interweniowały P-47 
z 353. FG, które odgoniły większość pilotów II Gruppe. 
350. FS odnotował zestrzelenie 2 Fw 190 na pewno 
i kolejnego prawdopodobnie, 351. FS zaś pojedyncze¬ 
go Bf 109. Ten drugi dywizjon stracił jednak poległe¬ 
go Capt. Lloyda G. Hally, którego P-47, ścigając Focke- 
Wulfa, został trafiony przez artylerię przeciwlotniczą. 


Amerykanie bardzo rzetelnie ocenili skutki swoje¬ 
go ognia, jako że ze składu ll/JG 26 poległ Ofhr. Otto 
Fussi, podczas gdy ranny Fhr. Martin Hennemann ura¬ 
tował się na spadochronie, a Oblt. Werner Stoli lą¬ 
dował przymusowo z lekkimi obrażeniami. Ze skła¬ 
du lll/JG 26 nie wrócił natomiast poległy w Bf 109G-6 
Ofhr. Gunther Patzke. Jak się okazało, Niemcy, którzy 
odnotowali zestrzelenie 20 „DC-3", ponownie prze¬ 
sadzili w swoich meldunkach. Co prawda Brytyjczycy 
utracili tego dnia 15 samolotów Dakota z 46. Group, 
lecz tylko niespełna połowa z nich została strącona 
przez myśliwce. 48. Sqn utracił jedną Dakotę strąconą 
przez myśliwce, jedną uderzona przez ładunek zrzuco¬ 
ny z wyżej lecącego samolotu, w wyniku czego odpa¬ 
dło od niej skrzydło, dwie rozbite na własnym terenie 
w wyniku ognia z ziemi i kolejną utraconą w katastro¬ 
fie nad Anglią. 233, Sqn utracił dwie Dakoty w walce 
z myśliwcami, jedną od ognia z ziemi i kolejną z nie¬ 
ustalonych przyczyn. 271. Sqn utracił dwie maszyny 
od ognia myśliwców i jedną w wyniku ostrzału prze¬ 
ciwlotniczego. Wreszcie 437. Sqn od ognia z ziemi stra¬ 
cił dwie maszyny, trzecia została strącona przez my¬ 
śliwce, a kolejna lądowała przymusowo w Brukseli. 

0 godz.17.30 zestrzelenie myśliwca P-38 zgłosił 
Ofhr. Heinrichs z 6./JG 6, a 20 minut później Ofhr. Horst 
Lieb z 11./JG 27, jednak Amerykanie strat w maszy¬ 
nach tego typu nie ponieśli. 

Ze składu eskadry 16./JG 54 zaginęli w starciu 
z Spitfire'ami Ltn. Detlef Jung i Fw. Walter Mieszała. 
Jedyny sukces piloci RAF odnotowali o godz. 14.40, 
kiedy strącenie Focke-Wulfa meldował F/L D.l. Hall 
z 414. Sqn. 91. i 322. Sqn odnotowały później tego 
dnia uszkodzenie trzech Fw 190. Na północ od Arnhem 
rozbił się Typhoon, w którym poległ F/O R. W. Walker- 
Lutz z 247. Sqn. 

22 WRZEŚNIA 

Fatalne warunki atmosferyczne panujące 22 wrze¬ 
śnia wymusiły przerwę w działaniach lotniczych- Nad 
Holandią, na południe od strefy desantu powietrznego 
RAF utracił trzy trafione ogniem z ziemi Typhoony, przy 
czym zginęło dwóch pilotów. 

23 WRZEŚNIA 

Amerykańskie lotnictwo transportowe wykonało 406 
lotów, tracąc 9 C-47. 


Z kolei brytyjska 38. Group wysłała 75 samolo¬ 
tów, 46. Group zaś 50. Straty ponownie były ciężkie. 
5 Stirlingów zostało zestrzelonych a 4 ciężko uszko¬ 
dzone lub rozbite na własnym terenie. Spośród Dakot 
stracono dwa samoloty zestrzelone, trzy natomiast by¬ 
ły uszkodzone, w tym jeden w wyniku ataku niemiec¬ 
kiego myśliwca. 

Dywizjony I i ll/JG 26 wykonały w sumie 52 loty bo¬ 
jowe. Piloci 3. Staffel około godz. 16.50 odnotowali ze¬ 
strzelenie dwóch Mustangów, co było dziełem Oblt. 
Alfreda Heckmana i Uffz. Schultza. 20 minut później 
kolejne dwa takie myśliwce padły łupem Fw. Franza 
z tej samej eskadry oraz Maj. Karla Borrisa z Stabu dy¬ 
wizjonu. 3. Staffel straciła jednak poległego Ltn. Wil¬ 
helma Ninka, podczas gdy w 3. Staffel było dwóch za- 



Maj. Gunther Specht (z lewej) dowodzący 
zgrupowaniem myśliwskim nazwanym 
od jego nazwiska Gefechtsverband Specht, 
któremu podlegały latające na Bf 109 Stab JG 11, 
lll/JG 4, ll/JG 27 i l/JG 76. 
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bitych: Uffz. Albrecht Dantschke i Uffz. Werner Schwan. 
Przeciwnikiem Niemców była 339. FG, która odnoto¬ 
wała zestrzelanie 7 Fw 190 na pewno i kolejnego praw¬ 
dopodobnie. W starciu z myśliwcami Luftwaffe straco¬ 
no dwa P-51D, przy czym do niewoli trafili Lt Alfred 0. 
Manke 503. FS oraz Lt James B. Mullern z 505. FS. Ich 
los podzielił pilot drugiego z tych dywizjonów, Capi 
Raymond M. Mitchell Jr, którego P-51D został zestrze¬ 
lony przez artylerię przeciwlotniczą. 

Około godz. 17.30 pilotom Fw 190 ll/JG 26 udało 
się zaskoczyć w rejonie Lusiendorfu na niskiej wysoko¬ 
ści zestrzelić cały klucz Mustangów z 487. FS ze składu 
352. FG. Dwa sukcesy odnotował Ltn. Gerhard Vogt, po 
jednym zaś Ofw. Wilhelm Mayer i Fw Paul. Zwycięstwo 
zapisano na konto Fhr. Maximilian Buscha, który zde¬ 
rzył się z trafionym przez siebie przeciwnikiem, pono¬ 
sząc śmierć. Od ich ognia polegli lecący w P-51D Capt. 
Clarence 0. Johnson oraz zasiadający za sterami P-51B 
Lt Joseph B. Ayers i Lt Phanor B. Waters, podczas gdy do 
niewoli trafił lecący na P-51 B Lt John F. Clark. Należący 
do tej samej grupy myśliwskiej 328. FS utracił zestrze¬ 
lonego ogniem z ziemi P-51D, którego pilot Maj. Jack 
D. Blanchard zdołał uniknąć niewoli. 


Godzinę później, po 18.30, z Amerykanami starła się 
formacja wystawiona przez Gefechtsverband Specht, 
w skład której wchodziło 5 Bf 109 z Stab/JG 11,24 Bf 
109 z ll/JG 27 oraz 19 Fw 190 z IV/JG 54. 

Niemcy stoczyli walkę z 46 Thunderboltami z 353. 
FG, których piloci odnotowali pewne zestrzelenie 11 
Fw 190 i 4 Bf 109 oraz prawdopodobne po jednym sa¬ 
molocie obu tych typów. Za wyjątkiem czterech zwy¬ 
cięstw pewnych sukcesy te trafiły na konto pilotów 
z 350. FS. Choć Niemcy odnotowali zestrzelenie az 
11 Thunderboltów, Amerykańska jednostka utraci¬ 
ła w tym starciu tylko trzy myśliwce P-47D, przy czym 
polegli Capt. Ellis S. Middleton, Lt. John G. Edwards 
i Lt Gerald F. Province. Na P-47D zginął także Lt Dun- 
ston D. Hartley z 78. FG, ale jego maszyna została ze¬ 
strzelona ogniem z ziemi. 

W tej walce udział wziął zapewne także 385. FS ze 
składu 364. FG, który odnotował zestrzelenie 2 Fw 190 
i 1 Bf 109. Z należącego do tej samej grupy 383. FS 


ubyły jednak dwa P-51D strącone przez artylerię prze¬ 
ciwlotniczą, przy czym poległ Lt Norman F. Bettin, pod¬ 
czas gdy Lt C.K. Voss zdołał nawiązać kontakt z włas¬ 
nymi wojskami. 

Spośród biorących udział w walce powietrznej jed¬ 
nostek Luftwaffe najlepiej sprawił się Stab/JG 11, które¬ 
go piloci odnotowali zestrzelenie czterech P-47, z któ¬ 
rych dwa trafiły na konto Fhj.Ofw Neubergera, a po 
jednym na konta Uffz. Bertrama i Ofw. Wrońskiego. 
Po stronie strat odnotowano natomiast Bf 109 Uffz. 
Ludwiga Bertrama, który bez szwanku uratował się 
skokiem spadochronowym. 

Pięć zestrzeleń przeciwko P-47 zgłosili piloci ll/JG 27: 
Uffz. Hermann Muller, Uffz. Hans Stenglein, Uffz. Giin- 
ther Królls, Uffz. Toni Bradatsch i Ltn Gernot Stein. Straty 
własne były jednak ciężkie i objęły sześć Bf 109G, przy 
czym poległ jeden ze zwycięzców, Uffz. Gunther Królls, 
lekko ranni natomiast zostali Fw. Franz Bogenreiter 
i Uffz. Hans Utz. Na spadochronie skakał Ltn. Gernot 
Stein i Uffz. Rudolf Nebgen. 

Najsłabiej wypadł dywizjon IV/JG 54. Stracił sześć 
Fw 190A-8. Polegli Uffz. Hans Gótzelt, Uffz. Julius Han¬ 
del i Uffz. Johannes Schneider, zaginął Uffz. Gerhard 


Liebezeit, ranny został Uffz. Hans Schidla, a Uffz, Ru¬ 
dolf Walter bezpiecznie opuścił swoją maszynę na spa¬ 
dochronie. W zamian zestrzelenie dwóch P-47 meldo¬ 
wali Ltn. Heinrich Steer oraz Ltn. Resch. 

24 WRZEŚNIA 

Złe warunki atmosferyczne uniemożliwiły lotnictwu 
alianckiemu interwencję, co sprawiło, że jedyną prze¬ 
szkodę dla ataków Luftwaffe na przyczółki stanowi¬ 
ła artyleria przeciwlotnicza. Około godz. 9.00 nad 
przeprawą w rejonie Nijmengen pojawiła się prze¬ 
prowadzająca wymiatanie formacja Gefechtsverband 
Specht w sile 76 maszyn. Przy tej okazji dwaj piloci 11/ 
JG 27, Ofw. Dillinger i Uffz. Herman Muller, odnoto¬ 
wali zestrzelenie po jednym Mustangu, jednak źródła 
alianckie takich strat nie potwierdzają. Ogień artyle¬ 
rii przeciwlotniczej strącił dwa Bf 109G-14 należące do 
11./JG 4, przy czym poległ Fhr. August Reinfels, a ran¬ 
ny został Uffz. Ernst Amann. Godzinę później nadlecia¬ 
ły 24 spóźnione Focke-Wulfy z Gefechtsverband Spa- 
te, które, nie odnajdując mostu pontonowego, zbom¬ 
bardowały most drogowy. Jedna z maszyn z 12./JG 11 
została uszkodzona przez ogień z ziemi, co zmusiło za¬ 
siadającego za jej sterami Fw. Paula Benninghovena do 
przymusowego lądowania. 

Gefechtsverband Michalski wysłał 88 Messerschmit- 
tów, które z broni pokładowej ostrzelały przyczółek 
w rejonie Nijmengen. Aliancka artyleria przeciwlotni¬ 
cza zestrzeliła dwa Bf 109. Na miejscu zginął Ltn 
Christoph Meidl z 9,/JG 53, ranny Fhj. Oskar Rydwal 
z 11./JG 300, skonał natomiast następnego dnia. 
Hptm. Julius Meimberg z ll/JG 53 o godz. 12.40 odno¬ 
tował zestrzelenie transportowego C-47. 

Około godz. 17.40 piloci pułku JG 26, który pode¬ 
rwał 45 maszyn odnieśli dwa sukcesy przeciwko bry¬ 
tyjskim samolotom myśliwsko-bombowym Typhoon. 
Ltn. Xavier Ellenreider zestrzelił samolot, w którym 
zginął dowodzący 139. Sqn S/L G. Piltingsrud, Ltn. 
Dietwin Papę z 9. Staffel zaś maszynę, w której poległ 
F/O R. W. Vokey z 439. Sqn RCAF. W rejonie Kevelaer 
niemiecka artyleria przeciwlotnicza strąciła natomiast 
Hawkera z 247. Sqn, w którym poległ F/S I. A. Lloyd, 

25 WRZEŚNIA 

25 września brytyjskie wojska spadochronowe otoczo¬ 
ne w Oosterbeek rozpoczęły przygotowania do ewa¬ 
kuacji przez Ren. Poprawa pogody umożliwiająca ope- 



Lockheed P-38 Łightning należący do 479. Fighter Group, która 26 września, będąc w trakcie przezbrajana 
na myśliwce P-51 Mustang, odnotowała zestrzelenie aż 39 niemieckich myśliwców. 
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Messerschmitt Bf 109G-14/AS należący 
Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik 



racje lotnicze nastąpiła dopiero po południu. Jako pierw¬ 
sza o godz. 14.48 wyruszyła formacja 84 Messerschmit¬ 
tów, na którą składało się 5 maszyn z Stab/JG 11, 
16 z ll/JG 27,36 z lll/JG 53 i 27 z l/JG 76. Jej zadaniem 
było zwalczanie przepraw przez Ren, co uczyniono bez 
jakiegokolwiek przeciwdziałania ze strony lotnictwa 
przeciwnika. 

Podobne zadanie otrzymała poderwana około godz. 
15.45 formacja 62 Messerschmittów, na którą składa¬ 
ły się 2 maszyny z Stab/JG 4,8 z l/JG 3,30 z ll/JG 77 i 22 
z lll/JG 300. Po raz pierwszy w czasie bitwy operują¬ 
ce nad jej rejonem samoloty Luftwaffe miały napotkać 
zdecydowany opór ze strony myśliwców RAF. Niemcy 
uznali, że najpierw napotkali ponad 20 Spitfiredw, do 
których dołączyło wkrótce ponad 15 Mustangów i oko¬ 
ło 10 Thunderboltów. Fw. Schemel i Fw. Ztolzenberg 
z ll/JG 77 uzyskali po jednym zestrzeleniu w walce 
przeciwko tym pierwszym, lecz formacja ich dywizjo¬ 
nu sama poniosła ciężkie straty, ponieważ strąconych 
zostało aż osiem Messerschmittów. Polegli Uffz. Rolf 
Berndt, Uffz. Willi Fahrenbach i Uffz. Klaus Bottel, ran¬ 
ni zostali Uffz, Hans Werner i Gerhard Letzbor, trzej in¬ 
ni zestrzeleni piloci nie odnieśli obrażeń. W lll/JG 300, 
który na północny zachód od Arnhem zaatakował 
z przewagą wysokości formację 15 Spitfiretiw zestrze¬ 
lenia meldowali Ltn. L-G Hengst, Uffz. Klaus Lambino 
i Oblt. Peter Jenne. Brytyjskie myśliwce zestrzeliły dwa 
Messerschmitty, w których polegli dowodzący Gruppe 
Maj. Iro lik oraz Uffz. Rudolf Reinhard, a maszyny 
trzech innych pilotów wróciły uszkodzone. Dodatkowo 
jeden samolot stracił Stab/JG 4, przy czym ranny został 
Ltn. Helmut Matte. Dywizjon l/JG 76 odnotował zagi¬ 
nięcie jednego Bf 109 i uszkodzenia odniesione przez 
drugiego. 

Strona brytyjska odnotowała udział w walce kilku 
dywizjonów Spitfiretiw IX. Jako pierwszy sukcesy odno¬ 
tował 441. Sqn, który patrolując w sile dziewięciu ma¬ 
szyn w rejonie Nijmegen przechwycił około 20 Bf 109, 
zmuszając ich pilotów do odrzucenia bomb i pomi¬ 
mo pojawienia się 10 Fw 190 meldując zestrzelenie 
dwóch Bf 109 przez F/O D. H. Kimballa i jednego przez 
F/O H. E. Derraugha oraz uszkodzenie jeszcze trzech in¬ 
nych niemieckich myśliwców. Sukces ten został drogo 
opłacony, ponieważ w walce polegli F/L B. Boe i F/S 
0. McMilan, a Kimball lądował przymusowo na uszko¬ 
dzonej maszynie w Eindhoven. 

Chwilę później na północ od Nijmegen 401. Sqn le¬ 
cący w sile 12 maszyn odnotował zestrzelenie dwóch 
i uszkodzenie jednego Bf 109 przez F/L G. W. Johnso¬ 
na oraz strącenie pojedynczego Fw 190 i uszkodzenie 
Bf 109 przez F/L R.R, Bouskiila. Niemcy poważnie uszko¬ 


dzili Spitfire'a pilotowanego przez F/O G. Hutchingsa, 
który lądował przymusowo w Eindhoven. 

0 godz. 16.30 dywizjon l/JG 11 wysłał 15 Fw 190, 
spośród których nie wróciły trzy maszyny, przy czym 
zaginęli Gefr. Gerhard Mellen i Gefr, Rudi Muller, a do 
niewoli trafił Ltn. Hans-Friedrich Dehn. Wszyscy ci pi¬ 
loci mieli zostać zestrzeleni przez ogień z ziemi. W tym 
czasie w walce uczestniczyli także piloci l/JG 2, któ¬ 
rzy nieco później odnotowali zestrzelenie dwóch my¬ 


Kaso '16 


śliwców: Ltn. Willi Stratmann Spitfirća, a Ltn. Rudolf 
Wirtgen Typhoona. W walce z tymi ostatnimi w swo¬ 
im Bf 109G-14 poległ Uffz. Waldfried Molier z 7./JG 2. 
Spośród jednostek Typhoonów jedynie 182. Sqn odno¬ 
tował w walce z Fw 190 prawdopodobne zestrzelenie 
jednego i uszkodzenie drugiego, bez strat własnych. 

Między godz. 17.35 a 18.00 serię sukcesów odno¬ 
towali piloci pułku JG 26. Najpierw w rejonie Arnhem 
Spitfire'a zestrzelił Ofhr. Bartels z lll/JG 26, ale Brytyjscy 
piloci zrewanżowali się strąceniem dwóch Bf 109G-6, 
przy czym ranni zostali Fhj-Fw. Joachim Zeller oraz 
Uffz. Hermann Ayerle. Chwilę później w tej samej 
okolicy trzy Spitfire'y padły łupem pilotów l/JG 26: 


W dniach 17-26 września 1944 roku IX Troop Carrier Command wykonało 3996 lotów, spośród których 
3634 zakończyły się wykonaniem zadania. 1899 z nich tyczyło się holowania szybowców desantowych, 
spośród których 1635 osiągnęło cel. Na zdjęciu start C-47 holującego szybowiec CG-4A Waco. 
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Ltn Waldemara Sóffinga, Ltn. Xavera Ellenreidera, 
i Ofw. Fraibergera. Dodatkowo Uffz. Corinth z 4. Staffel 
meldował zestrzelenie łącznikowego Austera, ale za¬ 
siadający za sterami tego samolotu pilot z 662. Sqn 
zdołał uniknąć zagrożenia. 

Tymczasem piloci 11/JG 26 walczyli w rejonie Arn¬ 
hem. 0 godz. 17.44 triumfował Fhr. Werner Fischer 
z 7./JG 26.0 17.54 dwa kolejne Spitfire'y strącili Ofhr. 
Siegfried Benz i Ltn. Gerhard Vogt. Wreszcie o godz. 
18.00 strącenie Mustanga odnotował Ltn. Edmund 
Fischer. Dywizjony I i ll/JG 26 straciły w tych akcjach po 
jednym zniszczonym i jednym uszkodzonym Fw 190, 
lecz bez strat personalnych. W walce uczestniczył za¬ 
pewne także dywizjon ll/JG 6, ze składu którego nie 
wrócił tego dnia zaginiony Fig. Theodor Borgschulze. 

Po godz. 17.00 Gefechtsverband Spate wysłał w po¬ 
wietrze formację 65 maszyn, na którą składały się 23 
Fw 190A z lll/JG 11 oraz 14 takich maszyn z IV/JG 54, 
które przenosiły bomby, podczas gdy eskortę zapew¬ 
niało 28 Bf 109G z lll/JG 4. Niemcy nie zdołali się jed¬ 
nak przebić do celu, ponieważ napotkali dużą licz¬ 
bę samolotów przeciwnika. Fhr. Ficke z lll/JG 4 odno¬ 
tował zestrzelenie Mustanga , ale jego jednostka stra¬ 
ciła poległego Fw. Fritza Gilferta. Z kolei piloci lll/JG 
11 bez strat własnych meldowali zestrzelenie dwóch 
Thunderboltów, które trafiły na konta Oblt. Paula- 
Heinricha Dahne oraz Fw. Ziemera. Najtłustszy kąsek 
trafił się jednak pilotom IV/JG 54, którzy przechwyci¬ 
li formację dwusilnikowych bombowców Mitchell z 98. 
$qn, meldując zestrzelenie czterech z nich. Zwycięstwa 
zgłosili Maj. Wolfgang Spate, Ltn Heinrich Sterr, Ltn. 
Buddę oraz Uffz. Gehring. Niemcy dwukrotnie prze¬ 
sadzili jednak swoje sukcesy, brytyjski dywizjon stra¬ 
cił bowiem tylko dwie maszyny, przy czym z ośmiu lot¬ 
ników RAF znajdujących się na ich pokładach załóg F/S 
B. L. Williamsa i P/O S. Harrisona poległo sześciu, a je¬ 
den trafił do niewoli. Sukces ten dywizjon IV/JG 54 
opłacił stratą poległego Fw. Franza Zorna oraz zaginio¬ 
nego Uffz. Richarda Adlera. 

Powyższe niemieckie formacje stoczyły walki z sze¬ 
regiem jednostek myśliwskich RAF. 412. Sqn odno¬ 
tował zestrzelenie dwóch Fw 190, czego dokonali 
F/L D.C. Laubman i F/O H. W. McLeod, jednak ze stra¬ 
tą Spitfire'0 IX pilotowanego przez tego drugiego pilo¬ 
ta, który przyziemił na obszarze zajętym przez własne 
wojska. 421. Sqn odnotował zestrzelenie po jednym 


Maszyny IXTroop Carrier Command przewiozły 
30 481 żołnierzy, 1001 pojazdów, 463 sztuki broni 
artyleryjskiej oraz 3559 ton wyposażenia i paliwa. 

Bf 109 i Fw 190 przez F/L J. D. Mitchnera oraz poje¬ 
dynczego Messerschmitta przez S/L W. A. Presta. Jed¬ 
nostka straciła dwa Spitfire'ylX f obaj piloci jednak oca¬ 
leli, przy czym F/O J. W. McDonald został zestrzelony 
w walce powietrznej, F/O Foster zaś przez ogień z ziemi. 

Jakieś 40 minut później na północ od Arnhem tu¬ 
zin Fw 190 przechwycił kanadyjski 416. Sqn, ze skła¬ 
du którego po jednym Fw 190 zestrzelili F/L A.J. Fraser, 
F/L N.G. Russel i F/O W.H. Palmer. Dywizjon stracił jed¬ 
nak poległego F/L E.H. Treleavena, podczas gdy dwóch 
innych pilotów lądowało przymusowo. 

W tym samym czasie 132. Sqn odnotował zestrze¬ 
lenie w rejonie Nijmegen Fw 190 przez F/S Lindsay 
oraz uszkodzenie sześciu innych myśliwców tego typu. 
W walce stracono jednak dwa Spitfire'y IX poległych 
W/O J.J. Hyde oraz W/O L.J. Philippsa. W tym samym 
rejonie i czasie walczył latający na Mustangach III 
122. Sqn, ze składu którego F/L D. R. Stevens odnoto¬ 
wał zestrzelenie Fw 190, F/L C.Tallalla i F/L M.J. Wright 
po jednym Bf 109, a obok tego uszkodzono po jednym 
myśliwcu obu typów. 

Jako ostatnia przeciwnika napotkała nad Arnhem 
lecącą z Anglii formacja 25 brytyjskich Mustangów. 
Towarzyszyły jej Spitfire'y z 118. Sqn. Największy wkład 
w przechwycenie Niemców wnieśli piloci 129. Sqn, 
ze składu którego po jednym Fw 190 zestrzelili F/L 
J.P. Bassett, F/O M. Humphries i F/L D.C. Parker, a po¬ 
nadto uszkodzono dwa inne. Prowadzący formację 
W/C Jan Zumbach odnotował prawdopodobne zestrze¬ 
lenie Fw 190, F/L H. Pietrzak z 315. Sqn podobny suk¬ 
ces wspólnie z niezidentyfikowanym pilotem Spitfire'a , 
a F/O Śmigielski z 306. Sqn odnotował uszkodzenie ta¬ 
kiego myśliwca. Wspólne zestrzelenie Bf 109 zaliczyli 
lecący na Spithre'ach W/C J. M. Checketts i F/L K.C.M. 
Giddings. 122. Sqn utracił w tym locie od ognia z ziemi 
dwa Mustangi ill f przy czym ciężko poparzony F/L P. N. 
Howard zmarł po kilku dniach w niewoli, w której zna¬ 
lazł się również F/O M. Humphries. 

Brytyjczycy stracili także dwa operujące z Wielkiej 
Brytanii Tempesty V z 80. Sqn, które zostały zestrzelo¬ 
ne przez artylerię przeciwlotniczą nad holenderskim 
wybrzeżem w rejonie Steenberger, przy czym połegł 
W.O 5.A. Williams, a do niewoli trafił F/OJ. E. Wiltshire, 


W wyniku awarii silnika zginął też pilotujący Tempesta 
F/O Davies z 3. Sqn. Po południu w rejonie Nijmegen 
dwa rozpoznawcze F-5B stracił amerykański 27. PRSze 
składu 7. PRG, przy czym polegli Lt Warren Mc Donald 
oraz Lt Ernest E. Johnson. 

26 WRZEŚNIA 

Około godz. 13.00 Gefechtsverband Specht poderwał 
w powietrze 60 Messerschmittów: 4 Bf 109G z Stab/ 
JG11,18 z lll/JG 4,15 z ll/JG 27 i 23 z l/JG 76. Celem by¬ 
ło przechwycenie samolotów myśliwsko-bombowych 
oraz ostrzał celów naziemnych. Około godz. 14,00 od¬ 
notowano zestrzelenie sześciu Typhoonów, z tego dwa 
przypadły Maj. Giintherowi Spechtowi, a jeden strą¬ 
cił Fhj. Ofw. Neuberger z Stab/JG 11, pozostałe trzy 
zaś przypadły pilotom lll/JG 4: Uffz. Riitherowi, Ltn. 
Klaffenbachowi i Uffz. Schneiderowi. Brytyjczycy od¬ 
notowali jednak stratę w wyniku walki powietrznej 
tylko jednej takiej maszyny, w której zginął F/S W.R.S. 
Hurrell z 175. Sqn, która to jednostka kosztem uszko¬ 
dzeń odniesionych przez jeszcze jedną maszynę od¬ 
notowała prawdopodobne strącenie jednego Bf 109 
i uszkodzenie drugiego. Co prawda RAF stracił jesz¬ 
cze dwa inne Typhoony, lecz zarówno poległy F/L R.U. 
Williams z 183. Sqn, jak i wzięty na krótko do niewo¬ 
li F/S F. Barwise z 247. Sqn zostali zestrzeleni ogniem 
przeciwlotniczym z ziemi. Niemcy z kolei odnotowa¬ 
li stratę poległego w walce powietrznej Uffz. Paula 
Beckera z 10./JG 4. Ponadto w czasie ataków na ce¬ 
le naziemne zestrzelone zostały dwa Bf 109G-14/AS 
z ll/JG 27, przy czym Fhr. Horst Schneider został uzna¬ 
ny za zaginionego, Fw. Roland Haselbach zaś trafił do 
niewoli. 

W tym czasie walki z myśliwcami zgłosili także pi¬ 
loci trzech dywizjonów Spitfireów IX. F/L J.B. McColl 
z 416. Sqn odnotował strącenie Fw 190, a F/L Graham 
z 132. Sqn zestrzelenie Bf 109. Kolejnego Focke-Wulfa 
strącić miał F/L A. H. Sager z kanadyjskiego 416. Sqn, 
lecz Niemcy zrewanżowali się strąceniem Spitfire'a pi¬ 
lotowanego przez F/L G.R. Pattersona, który trafił do 
niewoli. 

Jako kolejne pojawiła się formacja Gefechtsverband 
Spate w składzie 20 Fw 190 z lll/JG 11 i 15 z IV/JG 54. 
Niemcy zaatakowali cele naziemne, po czym wdali 
się w walki powietrzne. Ze składu IV/JG 54 Ltn. Brandt 
zameldował zestrzelenie samolotu łącznikowego, Hptm. 
Rudolf Klemm myśliwca P-47, a Maj. Spate Spitfire'a. 
Sukcesy te zostały opłacone stratą poległego Uffz. Fri¬ 
tza Altendorfa. Z kolei dywizjon lll/JG 11 utracił dwie 
maszyny, które pilotowali ranni Hptm. Gerhardd Funck 
i Uffz. Hermann Barion. Przeciwnikiem Niemców byli 
piloci 412. Sqn, który odnotowali zestrzelenie 5 Fw 190 
oraz 3 Bf 109. Inne jednostki zgłosiły jedno prawdo¬ 
podobne zestrzelenie Bf 109 oraz uszkodzenie kolej¬ 
nej takiej maszyny. Po stronie strat odnotowano jedy¬ 
nie zestrzelonego przez ogień z ziemi Spitfire'a z 443. 
Sqn, którego pilot F/O L. D. Sherwood zdołał powrócić 
do jednostki. . 

Następnym zgrupowaniem wysłanym przez Niem¬ 
ców była formacja Messerschmittów z ll/JG 11. Niemcy 
odnotowali walkę z licznymi myśliwcami przeciwni¬ 
ka, co oddają zgłoszenia pilotów o zwycięstwach po¬ 
wietrznych; Ltn. Brombeis strącić miał Lightninga, 
Uffz. Schwartz Thunderboita , Ofw. Franz Meindl na¬ 
tomiast Spitfire'a. Po stronie strat odnotowano pięć 
Bf 109, przy czym polegli Oblt. Eberhardt Sicker i Uffź. 
Manfred Muller, za zaginionych uznano Uffz. Walter 
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Samolot należał do 414. Sqn RCAF, a jego pilotem był 
F/L Paul Brunelle. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik 


Pyttlik, Ofhr. Jurgen Walter i Ofhr. Wilhelm Scheuvens, 
Sprawcami tych strat byli piloci Spitfireów 412. Sqn, 
który odnotował zestrzelenie trzech i uszkodzenie dwóch 
Bf 109 oraz piloci Mustangowi 65.Sqn, który odnoto¬ 
wał zestrzelenie jednego i uszkodzenie dwóch takich 
myśliwców. Niemcy zdołali jedynie uszkodzić Spitfi- 
re'a pilotowanego przez F/O Mdntosha z 441. Sqn, któ¬ 
ry został później spisany na złom. Nieco później nie¬ 
miecka artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła Spitfire'aiX 
z 66, Sqn, ale F/L Roosser zdołał powrócić do jednostki. 

Kolejną formacją, jaką do akcji przygotowali Niem¬ 
cy, było 60 Messerschmittów należących do Stab/JG 4, 
l/JG 3, lll/JG 53 i lll/JG 300, jednak Amerykanie na pod- 


maszyny o numerze ewidencyjnym KG401, która 
została zestrzelona 19 września. 

stawie wskazań radaru zdołali naprowadzić na nią 
własne myśliwce, jeszcze przed przekroczeniem przez 
maszyny Luftwaffe holenderskiej granicy. Po godz. 
17.00 Niemców przechwyciła 479. FG, która do tego 
lotu wystartowała w mieszanym składzie: dwa dywi¬ 
zjony - 434. \ 436. FS - leciały na Lightningach , pod¬ 


czas gdy sztab grupy i 435. FS już na Mustangach, na 
które była przezbrajana cała jednostka. Doszło do du¬ 
żej bitwy powietrznej stoczonej przez 29 Lightningów 
i 12 Mustangów. 434. FS odnotował w jej trakcie ze¬ 
strzelenie aż 16 Bf 109 i pojedynczego Fw 190, a 436. 
FS dwóch Bf 109. Jednocześnie piloci dosiadający 
Mustangów odnotowali kolejnych 10 pewnych zestrze¬ 
leń Bf 109, w tym dwa dowodzący grupą Col. Hubert 
Zemke. Najskuteczniejsi w tym starciu okazali się 

Straty własne IX Troop Carrier Command objęły 98 
samolotów C-47 oraz 137 szybowców. Na zdjęciu 
C-47 zestrzelony 17 września 1944 roku. 


dwaj piloci Lightningów , Lt Col J. M. Herren i Lt. G. W. 
Gleason, którzy odnotowali po trzy zwycięstwa nad 
Bf 109 każdy. Wszystko to kosztem utraty zaledwie 
jednego P-38J, którego pilot Lt. Littie z 434. FS trafił 
do niewoli. Niemcy natomiast sporo na wyrost przypi¬ 
sali zestrzelenie trzech Lightningów pilotom lll/JG 53 
(Hptm. Alfred Grislawski, Ltn. Glinther Landt i Fw. 
Heinz Polak) i dwóch lotnikom lll/JG 300 (Gefr. Gerber 
i Fw. Knaack). 

lll/JG 53 utraciła 11 z 39 uczestniczących w locie 
maszyn. Polegli Uffz. Karl-Heinz Ludwig, Uffz. Heinza 


Kempa i Uffz. Alfred Freibith, ranni natomiast zosta¬ 
li Uffz. Horst Wolf, Gefr. Ludwig Dorrer, Uffz. Georg 
Klemann i Hptm. Alfred Grislawski, podczas gdy pi¬ 
loci czterech innych zestrzelonych Messerschmittów 
wyszli z opresji bez szwanku. Dowodzący 11. Staffel 
Hptm. Grislawski, as ze 133 zestrzeleniami na koncie, 
na skutek ciężkich obrażeń kręgosłupa został wyklu¬ 
czony z dalszego udziału w wojnie. Jego pogromcą był 
nie kto inny, a Zemke, który dostrzegł próbującego wy- 
karaskać się ze starcia Niemca i zestrzelił jego maszy¬ 
nę oddaną z dużej odległości serią, precyzyjnie wymie¬ 
rzoną przy pomocy nowego celownika żyroskopowe¬ 
go typu K-14. 

Spośród 14 Messerschmittów z lll/JG 300 nie wró¬ 
ciło dziewięć maszyn. Polegli Uffz. Karl Irle, Ltn. Hans- 
Werner Kahl, Ofhr. Fred Thomas i Fw Wilhelm Peter, 
ranny został Fw. Wilhelm Peter, a czterech innych ze¬ 
strzelonych pilotów nie doznało uszczerbku. 

Tymczasem nad Holandią wieczorem amerykański 
P-47 pomyłkowo zestrzelił rozpoznawczego Mustanga 
/, w którym zginął F/O F. Bolton z 168. Sqn. W rejonie 
Nijmegen pilotujący Typhoona F/O J. H. Stitt z 439. Sqn 
zgłosił zestrzelenie Junkersa Ju 88, a zasiadający za 
sterami Spitfire'a IX F/O Campbell z 132. Sqn odnoto¬ 
wał uszkodzenie odrzutowego Me 262. 

Nocą w rejonie Nijmegen rozbił się Fw 190G-3, 
w którym zaginął Fj. Uffz. Helmut Hempf z dywizjonu 
l/SKG 10. W dzień w Fw 190A zginął tez Uffz. W. Ro- 
tinger z 4./JG-West. 

POSTSCRIPTUM 

Ewakuacja spadochroniarzy nie oznaczała wygaśnię¬ 
cia walk powietrznych w rejonie Arnhem. 27 września 
piloci myśliwscy RAF odnotowali w tym rejonie ze¬ 
strzelenie az 45 zestrzeleń jednosilnikowych myśliw¬ 
ców przy stratach własnych obejmujących 11 S pitfi- 
reów, spośród których w walkach powietrznych utra¬ 
cono 6, a ponadto 3 Mustangi , 2 Typhoony i jednego 
Tempesta . Luftwaffe odnotowała następujące straty: 

1 i ll/JG 26 - 7 zabitych i 1 ranny, l/JG 76 - 5 Bf 109, 

2 zabitych i 1 zaginiony, ll/JG 77-8 zabitych i trzech 
rannych, lll/JG 4 - 7 Bf 109,2 zabitych i trzech rannych, 
lll/JG 53 - 1 zabity, JG 11 - 7 samolotów, ll/JG 27 - 
dwa samoloty. 

Dwa dni później ponownie doszło do szeregu starć, 
w trakcie których piloci RAF odnotowali 34 zestrzele¬ 
nia przy ^tracie 5 Spitfire, 3 Typhoonów i i Tempesta, 
z których w walkach powietrznych utracono 3 Spitfire'y 
i 2 Typhoony. Po stronie niemieckiej dywizjon l/JG 76 
utracił 8 Bf 109 i 7 pilotów, lll/JG 4 - 5 Bf 1091 zabite¬ 
go i 2 zaginionych, a Gefechtsverband 1 (składający się 
z dywizjonów lll/JG 4, il/JG 27 i l/JG 76), który wysłał 
na akcję 63 samoloty, stracił aż 16 pilotów. 



W czasie wsparcia desantu w rejonie Arnhem 
lotnictwo transportowe RAF utraciło 24 samoloty 
Dakota. Na zdjęciu wrak należącej do 48. Sqn 
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Pierwsze użyte w boju czołgi byfy pojazdami dużymi i ciężkimi. 
Słuszne wymiary były spowodowane koniecznością poruszania 
się w terenie gruntownie zdewastowanym prcez ostrzał 
artyleryjski. Długi kadłub pozwalał na pokonywanie lejów po 
pociskach i szerokich okopów. Konieczność zapewnienia osłony 
załogi i obsługi uzbrojenia zwiększała masę takiego pojazdu. 
Masa brytyjskich czołgów ciężkich zależnie od wersji wynosiła 
od 27 do 33 ton. Niemiecki A7V miał masę 30 ton, a prototypowy 
francuski Char 1C 40 ton. Prototyp jeszcze większego Char 2C 
miał masę aż 68 ton. Wszystkie te czołgi miały te same wspólne 
wady; były skomplikowane konstrukcyjnie, drogie w produkcji 
i podatne na uszkodzenia. Oprócz tego ich mechanizmy szybko 
ulegały uszkodzeniom, a niewielki zasięg wymagał korzystania 
z transportu kolejowego niemal do linii frontu. 


POCZĄTEK DROGI. 

LATA 1939-1940 

oniec I wojny światowej na wiele lat zaha¬ 
mował rozwój czołgów ciężkich. Kontynuo¬ 
wano jedynie niektóre projekty juz wcze¬ 
śniej rozpoczęte (francuski Char 2C, brytyjski 
Mark VIII). Głównie ze względów ekonomi¬ 
cznych budowano czołgi lekkie, w których konstrukcji 
wykorzystywano koncepcję francuskiego Renault FT. 
Oprócz ceny i łatwej obsługi czołg tej wielkości (masa 
poniżej 7 ton) mógł być transportowany na dużych sa¬ 
mochodach ciężarowych. 

W okresie między wojnami światowymi większość 
armii eksploatowała jedynie czołgi lekkie. Jedynie nie¬ 
liczne dysponowały pojazdami klasyfikowanymi ja¬ 
ko średnie. W latach dwudziestych jedynie w Wielkiej 


Brytanii zdecydowano się na budowę czołgu ciężkie¬ 
go A1E1 Independent opracowanego przez majora 
T. Darwella i kapitanów E.W. Busha oraz B. Bloomera. 
Prototyp gotowy w 1926 roku miał szereg cieka¬ 
wych rozwiązań konstrukcyjnych, ale z powodu wy¬ 
sokiej ceny jednostkowej me był produkowany seryj¬ 
nie. Według podobnej koncepcji w Niemczech w 1933 
roku zbudowano czołg Rheinmetall Nb.Fz.A. Tę kon¬ 
strukcję potraktowano jednak jako doświadczalną i ca¬ 
ła produkcja została ograniczona do pięciu prototy¬ 
pów. Chociaż w III Rzeszy powstało przed wojną kilka 
projektów czołgów ciężkich (Durchbruchswagen DW1 
i DW 2 Henschla oraz VK6501 o masie 65 ton), nie wy¬ 
wołały one zainteresowania dowództwa Wehrmachtu. 

Według ówczesnej klasyfikacji czołgiem ciężkim był 
zbudowany w 1935 roku francuski Char BI firmy Re¬ 


nault. W latach 1937-1940 zbudowano 403 egzempla¬ 
rze tego pojazdu przeznaczonego zarówno do wsparcia 
piechoty, jak i do walki z czołgami przeciwnika. 

Posiadaniem czołgów ciężkich było także zaintere¬ 
sowane dowództwo Armii Czerwonej. 

KONCEPCJA 
CZOŁGU CIĘŻKIEGO 
DLA ARMII CZERWONEJ 

Pierwsze projekty czołgów ciężkich pojawiły się juz 
w latach I wojny światowej. Na początku września 
1916 roku W.D. Mendelejew (syn sławnego chemika) 
przedstawił projekt czołgu o masie 173,2 ton uzbro¬ 
jonego w armatę kalibru 120 mm i chronionego pan¬ 
cerzem o grubości do 150 mm. Był to pojazd o bar¬ 
dzo skomplikowanej budowie z licznymi rozwiązania¬ 
mi technicznymi znacznie wyprzedzającymi ówczesne 
możliwości producentów nie tylko rosyjskich, ale ja¬ 
kichkolwiek. 

Udało się natomiast zrealizować w 1917 roku pro¬ 
jekt N.N. Lebiedienki. Był to właściwie nie tyle czołg, 
co wielki pojazd kołowy przypominający podwozie 
działa. W realizacji tego przedsięwzięcia brali udział 
profesor N.E. Żukowski oraz inżynierowie B.S. Stieczkin 
i A.A. Mikulin. Wszyscy byli związani z przemysłem lot¬ 
niczym. Zbudowany prototyp okazał się konstrukcją 
całkowicie nieudaną. 

Realne warunki do budowy w Związku Sowieckim 
czołgów ciężkich powstały w lipcu 1929 roku. Zapadła 
wtedy decyzja o rozpoczęciu działań organizacyj¬ 
nych. Do c prac nad konkretnymi projektami przystą- 
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piono w marcu następnego roku. Przy całkowitym 
braku własnych doświadczeń na tym polu zamierza¬ 
no wykorzystać cudze pomysły. Zaproszono wielu za¬ 
granicznych konstruktorów, w tym znanego Niemca 
E. Grotę, oraz wykorzystano wnioski z przeprowadzo¬ 
nych w Kazaniu testów czołgu Grosstraktor. Delegacja 
wysłana do Wielkiej Brytanii zapoznała się z konstruk¬ 
cją czołgu Independent. Działania takie były koniecz¬ 
ne, w Związku Sowieckim brakowało bowiem inżynie¬ 
rów z doświadczeniem w tej dziedzinie. 

W celu opracowania ciężkiego czołgu przeznaczo¬ 
nego do przełamywania umocnionych linii obron¬ 
nych zorganizowano w Leningradzie przy dawnych 


ST-35 był jedynym czołgiem ciężkim eksploatowanym 
przez Armię Czerwoną w latach trzydziestych 
XX wieku. W latach 1933-1939 zbudowano tylko 
59 seryjnych egzemplarzy tego wozu. Na zdjęciu 
jest pokazany standardowy model z lat 1934-1938 
zdobyty przez Niemców i testowany na poligonie 
Kummersdorf. Białe cyfry na pancerzu określają 
jego grubość w milimetrach. 


Wspomniany juz inz. Grotę w marcu 1931 roku za¬ 
proponował UMM RKKA dwa projekty czołgów o ma¬ 
sie aż 1000 ton z uzbrojeniem w trzech lub sześciu wie¬ 
żach. Równie jak masa imponujące było uzbrojenie: 
2x304 mm, 4x152 i 76,2 mm i 2x45 mm. Grubość 
pancerza miała dochodzić do 250-300 mm. Napęd ta¬ 
kiego kolosa z czterdziestoosobową załogą miały sta¬ 
nowić silniki o łącznej mocy 17 630 kW (24000 KM). 
Pełen optymizmu projektant zakładał, że taki lądowy 
pancernik będzie mógł osiągać prędkość do 60 km/h. 
Projekty jednak odrzucono nie z powodu absurdalno¬ 
ści całej koncepcji. Głównym argumentem była skom¬ 
plikowana konstrukcja i brak możliwości technicznych 
do jego realizacji. 

W latach 1931-1932 w ADTO EKU OGPU powstał 
projekt czołgu TP-1 o masie 75-80 ton z pancerzem 
o grubości 45-60 mm. Jego uzbrojenie miała stanowić 
armata kalibru 152,4 mm i dwa karabiny maszynowe 


lejny o oznaczeniu T-42. Miał to być długi pojazd o ma¬ 
sie około 100 ton. Uzbrojenie miało składać się z arma¬ 
ty 107 mm w wieży głównej, armaty 76,2 mm w wie¬ 
ży przedniej i armaty 45 mm w wieży tylnej. Grotę 
do tego czołgu zaprojektował specjalny silnik o mo¬ 
cy 1470 kW (2000 KM). Prototyp czołgu miał otrzy¬ 
mać zastępczo silnik M-34. Przewidywano nowatorski 
układ przeniesienia mocy z czterostopniową skrzynią 
biegów oraz pneumatyczne i elektromechaniczne ste¬ 
rowanie przekładniami bocznymi. Projektu nie zreali¬ 
zowano, ponieważ w 1932 roku był już gotowy proto¬ 
typ czołgu T-35. 

Niezależnie od współpracy z konstruktorami nie¬ 
mieckimi nawiązano także kontakty z włoską firmą 
Ansaldo. Włosi przedstawili projekt czołgu o masie 65- 
-70 ton. Ciekawostką miało być zastosowanie transmi¬ 
sji elektryczno-mechanicznej i pomocniczego silnika 
spalinowego. Silnik główny miał otrzymać rozrusznik 



Zakładach Obuchowskich, a wtedy „Bolszewik", biu¬ 
ro konstrukcyjne AWO-5 (późniejsze zakłady nr 185). 
1 sierpnia 1930 roku biuro to otrzymało zadanie 
przygotowania projektu czołgu T-35 o masie 35 ton. 
Planowane uzbrojenie miały stanowić; działo kalibru 
76,2 mm przeznaczone do niszczenia umocnień, dwa 
działa kalibru 37 mm do zwalczania środków ognio¬ 
wych (w wozach seryjnych zastosowano 45 mm) i pięć 
karabinów maszynowych kalibru 7,62 mm do walki 
z piechotą. 

Prace nad projektem czołgu ciężkiego prowadzone 
przez AWO nie były jedynymi działaniami tego typu. 
Pierwszy projekt powstał jeszcze w 1925 roku. Prze¬ 
widywano budowę pojazdu o masie 49 ton uzbrojone¬ 
go w armatę 60 mm i chronionego pancerzem o gru¬ 
bości do 60 mm. Propozycję odrzucono z powodu sła¬ 
bego uzbrojenia. W 1929 roku UMM RKKA (Zarząd 
Motoryzacji i Mechanizacji Robotniczo-Chłopskiej Ar¬ 
mii Czerwonej) zgłosił zapotrzebowanie na czołg cięż¬ 
ki o masie 60-80 ton z pancerzem do 50 mm i uzbro¬ 
jeniem złożonym z dwóch dział 76,2 mm i pięciu 
karabinów maszynowych. Na to zapotrzebowanie 
w końcu następnego roku odpowiedziały zakłady „Bol¬ 
szewik" przedstawiając wstępny projekt wozu T-30. 
Dokładniejszy projekt powstał na początku 1932 roku. 
Miał to być pojazd o masie 50 ton uzbrojony w dwie 
armaty kalibrów 76,2 i 37 mm oraz w pięć karabinów 
maszynowych 7,62 mm. Przewidywano pancerz o gru¬ 
bości 45-60 mm. Dziesięcioosobowy czołg miał otrzy¬ 
mać silnik gaźnikowy o mocy 537 kW (730 KM) lub 
625 kW (850 KM). Dalszych prac nie podjęto. 


12,7 mm. Do napędu tego kolosa zamierzano skon¬ 
struować wysokoprężny silnik 24 cylindrowy w ukła¬ 
dzie X. Liczono na uzyskanie mocy rzędu 1470 kW 
(2000 KM). Prototyp tego silnika został zbudowany, 
ale była to konstrukcja nieudana i z dalszych prac zre- 
zygnowano. Jednak założenia techniczne tego projek¬ 
tu stały się podstawą do opracowania wymagań tak- 
tyczno-technicznych dla ciężkiego czołgu przeznaczo¬ 
nego do przełamywania silnie umocnionych linii obro¬ 
ny i działania w głębi obrony przeciwnika. Państwo so¬ 
wieckie przedstawiające się jako obrońca światowego 
pokoju w rzeczywistości budowało armię o wyłącznie 
agresywnym charakterze. 

W marcu 1932 roku Grotę przedstawił kolejny pro¬ 
jekt czołgu ciężkiego oznaczonego jako T.G.-VI (spoty¬ 
ka się oznaczenie G.D.ó). Pojazd ten o masie 70-75 ton 
miał być uzbrojony w półautomatyczną armatę kalibru 
76,2 mm lub 100 mm, dwie armaty 45 mm i sześć ka¬ 
rabinów maszynowych. Przewidywano pancerz gru¬ 
bości 60-70 mm. Napęd miał stanowić adaptowany sil¬ 
nik lotniczy M-34. Rozwinięciem tego projektu był ko- 


2 Jedna z modnych w latach trzydziestych koncepcji 
czołgu ciężkiego. Model przedstawia 8. wariant 
czołgu T-39 o masie 901 i załodze złożonej 
z 12 ludzi. Uzbrojenie miało składać się z haubicy 
152,4 mm, trzech armat 45 mm i czterech 
karabinów maszynowych. Planowano zbudowanie 
silnika o mocy 845-955 kW (1150-1300 KM) 
zapewniającego prędkość do 33 km/h. 

pneumatyczny. Układ jezdny miał zapewniać równo¬ 
mierne rozłożenie obciążeń. Razem z projektem zaku¬ 
piono dokumentację szeregu agregatów. Oprócz pro¬ 
jektu firma Ansaldo przekazała makietę czołgu natu¬ 
ralnej wielkości. Wszystkie pozyskane materiały w sty¬ 
czniu 1933 roku zostały przekazane do 0KM0 (do¬ 
świadczalne biuro konstrukcyjne) przy zakładach im. 
Woroszyłowa z myślą o dalszym wykorzystaniu w pra¬ 
cach tegoż biura. 

W 1933 roku zakłady ChPZ im. Kominternu, zna¬ 
ne też jako zakłady nr 183, uruchomiły produkcję se- 
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ryjną pięciowieżowego czołgu ciężkiego T-35. Pojazd 
ten był uzbrojony w jedną armatę kalibru 76,2 mm, 
dwie kalibru 45 mm i pięć (później sześć) karabinów 
maszynowych, z których dwa były umieszczone w od¬ 
dzielnych wieżyczkach .Teoretycznie miał to być pojazd 
zdolny do ostrzeliwania jednocześnie kilku obiektów. 
Jednak w praktyce wartość bojowa tego czołgu by¬ 
ła niewielka. Zgodnie z koncepcją pochodzącą jeszcze 
z lat Wielkiej Wojny pojazd był długi, co ułatwiało prze¬ 
kraczanie okopów, ale mocno ograniczało możliwości 
manewrowe. Przy masie 50 ton grubość pancerza nie 
przekraczała 30 mm, co nie zapewniało wystarczającej 
osłony dla jedenastu ludzi załogi. W sumie był to wóz 
dobrze prezentujący się jedynie na defiladach. W prak¬ 
tyce bardzo łatwo ulegał awariom. 

Zbyt mała siła ognia spowodowała, że dalej szukano 
pojazdu dysponującego bardziej efektywnym uzbroje¬ 
niem. W styczniu 1933 roku w zakładach „Bolszewik" 
zespół K.K. Sirkena przedstawił projekt czołgu o ma¬ 
sie 85 ton. Była to właściwie hybryda czołgu i działa 
samobieżnego. Główne uzbrojenie stanowiła umiesz¬ 
czona w kadłubie armata kalibru 107 mm z sektorem 


ostrzału ograniczonym do 20°. W środku kadłuba prze¬ 
widywano dwie równoległe wieże z armatami kalibru 
45 mm i polem ostrzału po 220°. W tylnej części kadłu¬ 
ba proponowano wieżę z przeciwlotniczą armatą kali¬ 
bru 76,2 mm. Grubość zróżnicowanego pancerza miała 
wahać się między 20 a 80 mm. Jako napęd przewidy¬ 
wano silnik o mocy 1100 kW (1500 KM). Projekt ten nie 
miał szans na realizację, między innymi z powodu bra¬ 
ku takiego silnika. Koncepcja umieszczania głównego 
uzbrojenia w kadłubie była w tym czasie rozpatrywana 
w niektórych państwach europejskich, ale zrealizowa¬ 
no ją tylko we francuskim czołgu Char BI. 

Powrócono także do całkowicie nierealnych z tech¬ 
nicznego i taktycznego punktu widzenia projektów gi¬ 
gantów o masie kilkuset ton. Przedstawiony w czerw¬ 
cu 1933 roku projekt NIO WAMM przewidywał wóz 
o masie 500 ton uzbrojony w dwie armaty kalibru 
107 mm, dwie kalibru 76,2 mm, dwie kalibru 45 mm, 
do 12 karabinów maszynowych, dwa miotacze pło¬ 
mieni i moździerz. Załoga tego kolosa miała składać 
się aż z 60 ludzi. Planowano moc napędu w granicach 
4412 kW (6000 KM). 


2 Dwie wersje projektu czołgu SMK z trzema wieżami. 
Sylwetka górna przedstawia wersję wcześniejszą 
z układem jezdnym czołgu T-35. Dolna pokazuje 
późniejszy wariant z zawieszeniem na drążkach 
skrętnych. Widoczna jest dodatkowa rolka między 
kołem napinającym a pierwszym kołem jezdnym. 

Jeszcze w trakcie uruchamiania produkcji T-35 
0KM0 zakładów doświadczalnych im. Kirowa bazu¬ 
jąc na projekcie czołgu T-42 opracowało osiem warian¬ 
tów czołgu T-39 planowanego dla zastąpienia produk¬ 
tu ChPZ. Wszystkie warianty obejmowały wozy wielo- 
wieżowe (od dwóch do czterech wież). Przewidywa¬ 
no zróżnicowany pancerz o grubości: 15, 20, 25, 50 
i 75 mm. Uzbrojenie zależnie od wariantu miało skła¬ 
dać się z armat kalibrów: 45, 76,2,107 i 152,4 mm. 
Oprócz od czterech do sześciu karabinów maszyno¬ 
wych przewidywano dwa lub trzy miotacze płomieni. 
Masa wszystkich wariantów oscylowała wokół 90 ton. 
Zachowane modele pozwalają na negatywną oce¬ 
nę ich przydatności bojowej. Były to pojazdy wąskie 
i wysokie. Przy wysoko umieszczonym środku ciężko¬ 
ści mogłyby się przewracać już przy niewielkim bocz¬ 
nym nachyleniu terenu. 

W trakcie produkcji T-35 udało się natomiast wpro¬ 
wadzić szereg ulepszeń. Nie zdołano zrealizować pro¬ 
jektu wersji przeznaczonej do walk w mieście. 

W 1937 roku działalność biur konstrukcyjnych sku¬ 
piła się nad możliwościami dalszej modernizacji T-35 
traktowanego już od momentu uruchomienia produ¬ 
kcji jako konstrukcję przejściową. Szczególnie pilne by¬ 
ło wprowadzenie grubszego pancerza odpornego na 
ogień armat przeciwpancernych kalibru 37-47 mm 
powszechnie wprowadzanych w armiach europej¬ 
skich. W pierwszej kolejności nad tym problemem od 
września pracowało biuro konstrukcyjne zakładów 
Nr 183, czyli producenta tego czołgu. Warunki tech¬ 
niczne, jakie musiał spełniać pojazd, zostały przekaza¬ 
ne w listopadzie. Masa czołgu powinna wynosić od 50 
do 55 ton. Zróżnicowany pancerz miał być wykonany 
z płyt o grubości: 15, 20, 30 i 75 mm. W celu uzyska¬ 
nia masy zbliżonej do dotychczasowej przy jednocze¬ 
snym pogrubieniu pancerza przyjęto zastosowanie tyl¬ 
ko trzech stożkowych wieź; jednej z armatą 76,2 mm 
i dwóch z armatami 45 mm. Oprócz tego przewidywa- J 
no 7 karabinów maszynowych kalibru 7,62 mm i jeden 
miotacz płomieni. Zamierzano wykorzystać dobrze juz 
znany silnik gaźnikowy M-17 (adaptowany z lotnicze- 




















































go) o mocy 441 kW (600 KM). Przewidywany zapas pa¬ 
liwa zapewniał zasięg tylko 100 km. Załogę miało sta¬ 
nowić 10 ludzi. Rozpatrywano także dwa inne warian¬ 
ty; z trzema wieżami i tylko dwiema armatami (76,2 
i 45 mm) i z dwiema wieżami armatnimi. 

Do prac nad nowym czołgiem przystąpiło także 
biuro konstrukcyjne zakładów LKZ, które przedstawiło 
projekt czołgu o masie zaledwie 40 ton wyposażone¬ 
go w silnik wysokoprężny o mocy 588 kW (800 KM). 
Z kolei w grudniu 1937 roku biuro konstrukcyjne za¬ 
kładów Nr 185 przedstawiło projekt czołgu T-51 z pan¬ 
cerzem odpornym na trafienia pociskami kalibru 
76,2 mm. Jednak większość przedstawianych projek¬ 
tów w mniejszym lub większym stopniu nawiązywa¬ 
ła do niezbyt udanego T-35. Pogrubianie pancerza by¬ 
ło drogą donikąd, wzrastało bowiem obciążenie ukła¬ 
du jezdnego, a tym samym podatność na uszkodzenia. 
Pogarszała się też i tak już słaba możliwość manewro¬ 
wania w terenie. 

Zmianę podejścia do koncepcji czołgu ciężkiego mia¬ 
ło spowodować posiedzenie Głównej Rady Wojskowej 
Ludowego Komisariatu Obrony, które miało miejsce 
28 kwietnia 1938 roku Według nowych założeń tech¬ 
niczno -ta ktycz nych nowy czołg ciężki powinien być 
dostosowany do przełamywania silnie bronionych re¬ 
jonów umocnionych wyposażonych w artylerię prze¬ 
ciwpancerną i ochranianych przez przeszkody tereno¬ 
we. Zadanie takie wymagało zbudowania pojazdu mo¬ 
gącego manewrować w każdych warunkach tereno¬ 
wych, uzbrojonego w skuteczną armatę dużego kalibru 
i chronionego grubym pancerzem. Nowe założenia na¬ 
tychmiast zostały przekazane do biur konstrukcyjnych 
przy zakładach LKZ (Leningradskij Kirowskij Zawód), 
ChPZ (Charkowskij Parowoznyj Zawód) i Nr 185. Ofic¬ 
jalnie Komitet Obrony przy Radzie Komisarzy Ludo¬ 
wych zatwierdził je w sierpniu tego samego roku. 

Pierwsze przedstawione projekty nadal nawiązy¬ 
wały do koncepcji T-35, ale z wykorzystaniem nowe¬ 
go układu jezdnego. Biura konstrukcyjne zakładów LKZ 
i nr 185 przedstawiły podobne projekty czołgu o ma¬ 
sie 55 ton z pancerzem o grubości 60 mm. Planowane 
uzbrojenie miało być rozmieszczone w trzech wieżach; 
głównej z armatą 76,2 mm i dwóch mniejszych z ar¬ 
matami 45 mm. Przewidywano zastosowanie silni¬ 
ka gaźnikowego o mocy 588-735 kW (800-1000 KM) 
lub wysokoprężnego o mocy 735 kW (1000 KM). Czołg 
miał być dostosowany do przekraczania przeszkód 
wodnych o głębokości do 5 m. Projekt z zakładów 
Nr 185 miał dwa warianty. W pierwszym wieża głów¬ 
na była umieszczona nisko z przodukadłuba, a wieże 
pomocnicze znajdowały się na nadbudowie. W drugim 
wariancie wieża główna znajdowała się na nadbudo¬ 
wie, a mniejsze wieże na przedniej części kadłuba. 

Projekt z zakładów Nr 183 opracowany pod nadzo¬ 
rem inżyniera E.T. Dikałowa przewidywał budowę po¬ 
jazdu o zróżnicowanej grubości pancerza: 15, 25, 45 
i 74 mm. Czołg ten miał być przystosowany do dzia¬ 
łania w ekstremalnie niskich temperaturach oraz do 
przekraczania przeszkód wodnych o głębokości do 6 m. 
Pojazd miał być stosunkowo nowocześnie wyposażo¬ 
ny, planowano bowiem użycie stabilizowanego celo- 
wnika„Orion", elektrycznego mechanizmu obrotu wie¬ 
ży (oprócz ręcznego), dwóch radiostacji, telefonu we¬ 
wnętrznego i wieżyczki dowódcy czołgu. Przewidywa¬ 
no podwójny system uruchamiania silnika rozrusznig 
kiem elektromagnetycznym lub pneumatycznym. Do 
budowy prototypu nie doszło, zakłady ChPZ zajęły się 
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bowiem budową czołgów średnich A-32 i A-34. Dalsze 
prace nad czołgami ciężkimi były kontynuowane przez 
LKZ i zakłady Nr 185. 

Oprócz tzw. ciężkich czołgów przełamania zakłady 
te w latach 1937-1939 opracowały kilka wariantów 
nieco lżejszego wozu z trakcją kołowo-gąsienicową 
określanego ogólnie jako Obiekt 115 oraz projekt wozu 
Obiekt 0-50 z trakcją wyłącznie gąsienicową. 

Obiekt 115 był pojazdem nieco mniejszym, bazują¬ 
cym na czołgu doświadczalnym T-29 z indywidualnym 
zawieszeniem kół jezdnych na sprężynach. Dla więk¬ 
szości wariantów przewidywano 5 par o dużej średni¬ 
cy. Uzbrojenie miało znajdować się w trzech wieżach; 
głównej z armatą 76,2 mm i dwóch pomocniczych 


Czołg z zakładów LZK otrzymał oznaczenie SMK 
(Siergiej Mironowicz Kirów), a czołg z zakładów Nr 185 
był początkowo oznaczany jako Izdielije 100, a następ¬ 
nie T-100. Obydwa projekty zostały przyjęte zarówno 
przez komisję makietową, jak i przez przedstawicieli 
władz. Zapadła decyzja o budowie prototypów w wa¬ 
riancie dwuwieżowym z jedną armatą 45 mm i jedną 
76,2 mm. Jednocześnie zlecono pogrubienie pancerza. 

9 grudnia 1938 roku miało miejsce posiedzenie 
Głównej Rady Wojskowej, na którym zapadło kilka de¬ 
cyzji - wtedy jeszcze nikt nie mógł przewidzieć, jak 
ważnych dla dalszego rozwoju sowieckiej broni pan¬ 
cernej. Oprócz tego, że znacznie przyspieszono budo¬ 
wę prototypów SMK i T-100, zdecydowano o budo¬ 



w przedniej części kadłuba. Zależnie od wariantu prze¬ 
widywano w nich armaty 45 mm lub karabiny maszy¬ 
nowe 12,7 mm albo 7,62 mm. Dla wszystkich warian¬ 
tów z zakładów Nr 185 przewidywano silnik gaźniko- 
wy M-17F o mocy 525 kW (715 KM). W projekcie za¬ 
kładów LKZ przewidywano silnik wysokoprężny o mo¬ 
cy 588 kW (800 KM). Masa czołgów miała wynosić od 
32 do 42 ton przy maksymalnej grubości pancerza 
50-60 mm. Jak z tego wynika rozpatrywano także 
możliwość budowy czołgu mniejszego o podobnym do 
T-35 uzbrojeniu choć lżejszego. Mniejsza masa i zmie¬ 
nione zawieszenie miały zdecydowanie poprawiać 
możliwości poruszania się w terenie. 

Ostatecznie wygrała jednak koncepcja czołgu więk¬ 
szego, z uzbrojeniem złożonym z dwóch wieź ustawio¬ 
nych diagonalnie (przednia po prawej, tylna po lewej 
stronie kadłuba) i trzeciej głównej na osi podłużnej po¬ 
jazdu. Taka koncepcja powodowała znaczne wydłuże¬ 
nie kadłuba, które w T-35 sprawiało problemy z ma¬ 
newrowaniem. Niestety szerokość kadłuba była ogra¬ 
niczona przez limit szerokości ładunków na platfor¬ 
mach kolejowych. Według tej koncepcji w paździer¬ 
niku 1938 roku biura konstrukcyjne zakładów LKZ 
i Nr 185 przedstawiły projekty i makiety czołgów zgod¬ 
ne z zatwierdzonymi wcześniej wymaganiami tech¬ 
niczno -taktycznymt. W obydwu projektach w mniej¬ 
szych wieżach znajdowały się armaty 45 mm, a w usta¬ 
wionej za nimi wieży głównej 76,2 mm. Pancerz czoł¬ 
gów miał być odporny na ogień dział polowych kali¬ 
bru 76,2 mm. 


wie skróconego wariantu SMK z uzbrojeniem w jednej 
wieży napędzanego silnikiem wysokoprężnym W-2. 
Czołg ten otrzymał oznaczenie KW (Klim Worosziłow). 
Projekt i makietę przedstawiono komisji w marcu 1939 
roku. Trzeba dodać, ze wspomniany już Obiekt 0-50 był 
jednowieżową wersją T-100. 

Wszystkie zrealizowane w następnych latach pro¬ 
jekty sowieckich czołgów ciężkich były rozwinięciem 
koncepcji KW. Czołg tez w znacznym stopniu wpłynął 
na rozwój amerykańskich i niemieckich wozów tej ka¬ 
tegorii. 

Oprócz juz wymienionych projektów powstało przed 
1941 roku jeszcze wiele innych, najczęściej jeszcze 
większych. Ale to juz zupełnie inna historia. 

CZOŁG SMK. 

STARSZY BRAT KW 

7 sierpnia 1938 roku Ludowy Komitet Obrony zatwier¬ 
dził program rozwoju sowieckich wojsk pancernych 
w latach 1938-1942. Plan ten uwzględniał produkcję 
ciężkiego czołgu przełamania mającego zastąpić T-35, 
chociaż wóz ten był dopiero w fazie wstępnego projek¬ 
tu. W zakładach LKZ prace nad nowym czołgiem po¬ 
wierzono SKB-2 (Specjalne Biuro Konstrukcyjne), któ¬ 
rym od niedawna kierował inżynier wojskowy płk Zo- 
zef Kotin. Początkowo konstruktorem prowadzącym 
projekt był N.W. Ceic, którego wkrótce zastąpił A.S. Jer- 
molajew. Podczas prezentacji 11 października 1938 ro¬ 
ku projektu i drewnianej makiety naturalnej wielkości 
czołg, który otrzymał dla upamiętnienia zamordowa- 
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nego sekretarza leningradzkiego komitetu partii na¬ 
zwę Siergiej Mironowicz Kirów, w skrócie SMK, miał 
jeszcze trzy wieże. Podobno kiedy 9 grudnia prezen¬ 
towano projekt i model czołgu na Kremlu, sam Stalin 
zdemontował tylną z pomocniczych wież. Historia ta 
jest raczej wymyśloną legendą powtarzaną wielo¬ 
krotnie przez różnych autorów. Bardziej prawdopo¬ 
dobne jest usunięcie tylnej wieży już w październiku. 
Ostatecznie przednia wieża została ustawiona na osi ka¬ 
dłuba. Początkowo rozpatrywano dwa warianty ukła¬ 
du jezdnego. Pierwszy z nich przewidywał wykorzy¬ 
stanie rozwiązań z T-35, drugi zawieszenie na drąż¬ 
kach skrętnych i koła z wewnętrzną amortyzacją. Pod¬ 
wozie od T-35 było zainstalowane w drewnianej ma¬ 
kiecie pokazanej w październiku. Komisja ABTU (Za¬ 
rząd Pancerno-Czołgowy Armii Czerwonej) zdecydowa¬ 
ła o przyjęciu drugiego rozwiązania, w którym znacz¬ 
na część zawieszenia znajdowała się za pancerzem 
kadłuba. Zysk płynący z likwidacji trzeciej wieży miał 
zostać wykorzystany do pogrubienia pancerza. Wyko¬ 
rzystanie układu jezdnego T-35 według komisji wy¬ 
magało podobnej jak w tym czołgu osłony pancer- 

25 Ten sam prototypowy egzemplarz KW w ujęciu %. 
Dobrze widać podwójne uzbrojenie pojazdu. 

Na przedniej poziomej płycie pancerza znajduje się 
gniazdo anteny prętowej. Pojedynczy reflektor jest 
ustawiony w położeniu do jazdy nocnej. 


nej znacznie zwiększającej masę całego pojazdu. 
Zakładano, że w takim wariancie przekroczy ona 601. 
Według niektórych źródeł decyzja o zastosowaniu 
drążków skrętnych zapadła dopiero podczas grudnio¬ 
wej prezentacji na Kremlu. 

W pierwszej wersji podwozie miało składać się 
z czterech par wózków, w każdym po dwa podwój¬ 
ne koła o średnicy 600 mm wyposażone w wewnętrz¬ 
ną amortyzację. Przednie wózki zachowały stosowa¬ 
ną w T-35 rolkę napinającą gąsienicę. Amortyzację kół 
jezdnych miały zapewniać sprężyny. Musiały się poja¬ 
wić jakieś wątpliwości w kwestii obciążenia gąsieni¬ 
cy pomiędzy kołem napinającym i pierwszym kołem 
jezdnym, rolkę napinającą przewidywano bowiem 
także w wariancie z drążkami skrętnymi. 

Według pierwotnego projektu napęd czołgu miał 
stanowić adoptowany silnik lotniczy M-17F (licencyjny 
niemiecki BMW-VI) o mocy 496 kW (675 KM) umiesz¬ 
czony przy lewej burcie kadłuba. W układzie przenie¬ 
sienia mocy przewidywano pięciostopniową skrzynię 
przekładniową. Silnik miał zapewniać na drodze utwar¬ 
dzonej prędkość maksymalną do 34 km/h. Maksymalny 
zasięg czołgu obliczano na 140-150 km. Załoga miała 
składać się z dziewięciu ludzi. 

Planowane uzbrojenie miała stanowić armata L-10 
kalibru 76,2 mm z zapasem 100 naboi w wieży głów¬ 
nej i dwie armaty kalibru 45 mm z zapasem amuni¬ 
cji po 150 naboi. Każda z armat była sprzężona z ka¬ 


rabinem maszynowym DT (Diegtiariew Tankowyj) ka¬ 
libru 7,62 mm. Oprócz tego wewnątrz pojazdu miano 
przewozić jeszcze trzy zapasowe karabiny tego same¬ 
go typu. Łączny zapas amunicji karabinowej wynosił 
6300 naboi. Sprzęt łączności miały stanowić dwie ra¬ 
diostacje RPT i UKW z anteną prętową oraz telefon we¬ 
wnętrzny TPU-6. Oprócz tego czołg miał otrzymać wy¬ 
posażenie potrzebne do zdalnego kierowania innymi 
pojazdami. W pierwotnej wersji projektu masę SMK 
obliczano na 48-50 ton. 

Po uwzględnieniu w projekcie wszystkich wprowa¬ 
dzonych zmian w styczniu 1939 roku zakłady LZK przy¬ 
stąpiły do budowy prototypu. Datę przekazania pojaz¬ 
du ustalono na 1 maja. Początkowo miano zbudować 
dwa egzemplarze do prób, ale w miejsce drugiego zo¬ 
stał zamówiony prototyp KW. Również podobny T-100 
miał powstać w dwóch egzemplarzach. Jednak w pier¬ 
wotnej postaci powstał tylko jeden (termin przekaza¬ 
nia: 1 czerwca), drugi ukończono jako działo samobież¬ 
ne T-100 X (później T-100 Y) z armatą 130 mm. 

Chociaż oficjalnie producentem SMK były zakłady 
LKZ, to skrzynię kadłuba i wieże wykonano w Zakła¬ 
dach Izorskich. Budowę prototypu koniecznie chcia¬ 
no zakończyć przed jednym z najważniejszych świąt 
komunistycznych, czyli przed 1 maja. Chociaż pojazd 
nie był w pełni ukończony, pierwsze próbne jazdy wy¬ 
konano juz 30 kwietnia. Producent miał sporo czasu 
na dopracowanie pojazdu, konkurencyjny T-100 zo¬ 
stał bowiem przekazany z miesięcznym opóźnieniem. 
Ponieważ miał być gotowy 1 czerwca, a przekazano go 
dopiero 1 iipca, próby państwowe miano z kolei prze¬ 
prowadzić wspólnie dla obu wozów, zakłady LKZ miały 
sporo czasu na usuwanie wykrytych usterek. 

Zbudowany prototyp nieco różnił się od projektu. 
Po usunięciu jednej wieży załoga została zredukowa¬ 
na do siedmiu ludzi. Przednia stożkowa wieża zosta¬ 
ła ustawiona niemal na osi podłużnej z przesunięciem 
o 145 mm w lewo. Było to konieczne ze względu na 
właz kierowcy i przedniego Strzelca. W pierwotnym 
projekcie właz kierowcy był usytuowany na przedniej 
płycie kadłuba. Uzbrojenie tej wieży stanowiła armata 
czołgowa kalibru 45 mm wzór 1932 sprzężona z kara¬ 
binem maszynowym DT kalibru 7,62 mm. Obie bronie 
miały zakres ruchów w pionie od -4° do +13° (niektó¬ 
re źródła podają +25°). Zakres ruchów w poziomie wy¬ 
nosił 270°. Na stożkowym postumencie była ustawio¬ 
na wieża główna, także o formie ściętego stożka z sil- 
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nie rozbudowaną tylną niszą. W tej wieży znajdowała 
się armata 76,2 mm L-11 wzór 1939 z zakresem ruchu 
w pionie od -2° do +33°. Armata ta była skuteczniej- 
sza od pierwotnie proponowanej L-10. W niszy wieży 
znajdował się karabin maszynowy DK kalibru 12,7 mm 
osadzony w jarzmie kulistym. Przed włazem wieży 
znajdował się uchwyt do mocowania przeciwlotnicze¬ 


go karabinu DT przewożonego wewnątrz wozu. Wieża 
główna mogła wykonywać pełny obrót. Zastosowano 
dwa mechanizmy obrotu; elektryczny i ręczny, które 
dla zwiększenia prędkości obrotu mogły być zbloko¬ 
wane. Jednoczesne użycie dwóch mechanizmów po¬ 
zwalało też na bardziej płynne naprowadzanie dzia¬ 
ła. Uzbrojenie uzupełniał karabin DT strzeka-radiote- 


legrafi$ty umieszczony w kulowym jarzmie na przed¬ 
niej pionowej ścianie kadłuba. Zapas amunicji składał 
się ze 113 naboi 76,2 mm, 300 naboi 45 mm, 1000 na¬ 
boi 12,7 mm i 2200 naboi 7,62 mm. Po zamianie kara¬ 
binu DK na DT liczba naboi 7,62 mm wzrosła do 5733 
sztuk. Zastosowano także nowszy sprzęt łączności; ra¬ 
diostację 71-TK-Z i telefon wewnętrzny TPU-6a. 
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Usunięcie tylnej wieży pozwoliło na znaczne po¬ 
większenie przedziału silnikowego. Dzięki temu moż¬ 
liwe było zainstalowanie dwunastocylindrowego gaź- 
nikowego silnika lotniczego AM-34 o mocy 625 kW 
(850 KM) dostosowanego do użycia w czołgu. Silnik 
był wyposażony w gaźnik K-34B. Zbiorniki paliwa zo¬ 
stały rozmieszczone na podłodze kadłuba, co pozwoli¬ 
ło na zabieranie aż 1400 dm 3 benzyny. Taka ilość pali- 


nowiących uzbrojenie ówczesnych czołgów i artylerii 
przeciwpancernej. 

Prototyp SMK miał z pełnym wyposażeniem ma¬ 
sę 55 ton przy wymiarach: długość - 8750 mm, sze¬ 
rokość - 3400 mm, wysokość - 3250 mm, prześwit - 
500 mm. 

Prototypy SMK i T-100 25 lipca 1939 roku zostały 
wysłane na poligon doświadczalny. Próby rozpoczęto 


go ostrzału bez uszkodzeń pokonał bowiem pas fiń¬ 
skich umocnień. Jednak po ich minięciu wjechał na 
fugas ziemny, którego wybuch unieruchomił pojazd. 
Próba odholowania przez T-100 nie powiodła się i tym 
czołgiem ewakuowano załogę. Opuszczony SMK przez 
2,5 miesiąca znajdował się na terytorium zajmowa¬ 
nym przez fińskie oddziały. Próba ewakuacji podjęta 
przez Finów również była nieudana z powodu braku 


I 



2S Pierwszy prototyp widziany od tyłu. Wyraźnie widać duże podobieństwo do czołgu SMK. Uwagę zwraca bardzo staranne wykończenie egzemplarza prototypowego. 
Po prawej tenże prototyp w ujęciu od przodu. W porównaniu z SMK wóz jest znacznie niższy przy takim samym uzbrojeniu. Jednak skrócenie kadłuba 
spowodowało znaczne zmniejszenie przedziału bojowego, co przy niezbyt fortunnym rozplanowaniu wnętrza czyniło czołg niewygodnym dla załogi. 
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wa pozwalała na przejechanie po drodze utwardzonej 
280 km, czyli prawie dwukrotnie więcej, niż pierwotnie 
zakładano. Zastosowano dwa rozruszniki: elektryczny 
ST-62 o mocy 5,9-6,6 kW (8-9 KM) i pneumatyczny. 

W układzie przeniesienia mocy zastosowano sze¬ 
reg nowinek. Sprzęgło typu suchego miało trzy tarcze 
cierne ze stali i żelazomanganu. Mechaniczna skrzynia 
przekładniowa miała pięć przełożeń. Dwa wielotarczo- 
we sprzęgła boczne były wyposażone w hamulce ta¬ 
śmowe z nakładkami z żelazomanganu. Przekładnie 
boczne były dwustopniowe z drugim stopniem plane¬ 
tarnym. Sterowanie czołgiem miał ułatwiać rozdzie¬ 
lacz umieszczony w przedziale transmisyjnym w pobli¬ 
żu bocznych sprzęgieł. 

Na SMK po raz pierwszy zastosowano dość wydaj¬ 
ny system chłodzenia silnika oparty na dwustopnio¬ 
wym wentylatorze napędzanym bezpośrednio przez 
wał korbowy silnika i aluminiowych chłodnicach ruro¬ 
wych z ożebrowaniem, 

W układzie jezdnym wykorzystano osiem par po¬ 
dwójnych kół jezdnych z wewnętrzną amortyzacją za¬ 
wieszonych na wahaczach i drążkach skrętnych bez 
amortyzatorów. Cały układ był zmodernizowany w po¬ 
równaniu z projektem. Zrezygnowano tez z dodatko¬ 
wej rolki. Całkowicie metalowe gąsienice miały szero¬ 
kość 660 mm (niektóre źródła podają 700 mm) przy 
podziałce170mm. 

Pancerz czołgu jak na 1939 rok przedstawiał się 
imponująco. Boki i przód wanny kadłuba były wyko¬ 
nane z płyt walcowanych o grubości 60 mm, przy 
czym przednia górna i niemal pionowa płyta miała 
az 75 mm. Tył kadłuba miał „tylko" 55 mm grubości. 
Podstawa górnej wieży i obie wieże były wykonane 
z płyt o grubości 60 mm. Górne płyty kadłuba i obu 
wież miały grubość 30 mm. Grubość dna była zróżni¬ 
cowana; do około 60% długości - 30 mm, dalej 20 mm. 
Łączenie blach było różnorodne; część spawana, a część 
łączona nitami przy jednoczesnym spawaniu połączeń. 
Osłony jarzm były odlewane. Pancerz był całkowi¬ 
cie odporny na ostrzeliwanie z armat 37 i 47 mm sta- 


w nocy z 31 lipca na 1 sierpnia. Podczas testów SMK 
miał niewielką przewagę nad konkurentem, głównie 
dzięki sprawniejszemu podwoziu i masie mniejszej 
o 3 tony. Po pierwszym etapie testów SMK był typo¬ 
wany na następcę T-35. Jednak we wrześniu na poligo¬ 
nie pojawił się prototyp KW i próby porównawcze kon¬ 
tynuowano z trzema pojazdami. 

20 września na poligonie w Kubince pod Moskwą 
urządzono pokaz dla wysokich rangą dygnitarzy woj¬ 
skowych i partyjnych. Wśród widzów byli: K.E. Woro- 
szyłow, A.A. Zdanow, N.A. Wozniesienski, A.l. Mikojan, 
D.G. Pawłów, Lichacziew, Małyszew i inni. Podczas pra¬ 
ktycznego sprawdzianu najlepiej wypadł KW. 0 tym, 
który z czołgów będzie produkowany, miały zadecy¬ 
dować dalsze próby. Sytuacja diametralnie się zmie¬ 
niła, kiedy Związek Sowiecki 30 listopada zaatakował 
Finlandię. Już na początku grudnia na najwyższych 
szczeblach władzy zapadła decyzja o kontynuowaniu 
prób w warunkach wojennych, czyli na froncie. 

Przed wysyłką na front prototypy poddano pewnym 
modyfikacjom. W SMK karabin DK zamieniono na DT. 
Załoga czołgu składała się częściowo z pracowników 
LKZ i częściowo z czołgistów doświadczalnych. Do te¬ 
go momentu SMK przejechał około 1700 km (podawa¬ 
ny jest też przebieg 1632 km), T-100 ponad 1000 km, 
a KW prawie 600 km. Transportem kolejowym proto¬ 
typy dostarczono na Przesmyk Karelski. Z tych trzech 
pojazdów 13 grudnia utworzono specjalną kompanię 
czołgów ciężkich przydzieloną do 91. batalionu czoł¬ 
gów 20. Samodzielnej Brygady Ciężkich Czołgów. 

Po raz pierwszy kompania została użyta 18 grud¬ 
nia. Jej działania ze specjalnego punktu obserwacyj¬ 
nego śledzili: dowódca Frontu Północno-Zachodnie¬ 
go S.K. Timoszenko, dowódca Leningradzkiego Okręgu 
Wojskowego K.A. Miereckow, sekretarz leningradzkie¬ 
go komitetu partii A.A. Żdanow oraz szef ABTU kom- 
kor D.G. Pawłów i odpowiedzialny za próby mjr P.K. 
WoroszyłowzABTU. 

Podczas ataku przeprowadzonego 19 grudnia czołg 
w pełni wykazał swoje możliwości, mimo intensywne- 
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odpowiednich ciągników. Czołg ewakuowano dopiero 
po zajęciu tego rejonu przez Armię Czerwoną. Do te¬ 
go czasu pojazd cieszył się umiarkowanym zaintereso¬ 
waniem Finów, którzy nie przeprowadzili dokładnych 
badań zdobyczy. Nie popisali się także Niemcy, identy¬ 
fikując SMK jako zmodernizowany czołg T-35, nadając 
mu oznaczenie T-35C i numer typu 752(r). 

Dopiero w marcu 1940 roku udało się zorganizować 
ewakuację. Zaprzęg złożony z sześciu czołgów średnich 
T-28 odholował SMK na stację kolejową Perkijarvi. Nie 
znaleziono platformy o tak dużej ładowności i odpo¬ 
wiedniego dźwigu. W takiej sytuacji czołg rozmonto¬ 
wano, a nawet częściowo pocięto palnikami przed od¬ 
transportowaniem do LKZ. Po zapoznaniu się ze sta¬ 
nem pojazdu zrezygnowano z jego odbudowy. 

Nasuwa się pytanie, czy w innej sytuacji zapadła¬ 
by decyzja o produkcji seryjnej. Wydaje się, że nie, 
bo chociaż w bezpośrednim porównaniu T-100 wy¬ 
padał gorzej, armia preferowała ten czołg jako bar¬ 
dziej podatny na modernizacje. Po zamianie zawie¬ 
szenia na drążki skrętne i wymianie silnika na wyso¬ 
koprężny T-100 miał stanowić bazę wyjściową dla kil¬ 
ku pojazdów. Oprócz już wspomnianego działa samo¬ 
bieżnego T-100Y (SU-100Y) planowano budowę czoł¬ 
gu T-100Z z haubicą M-10 kalibru 152,4 mm w no¬ 
wej wieży głównej. Zachowano dotychczasowy silnik 
gaźnikowy. W kwietniu 1940 roku zbudowano nową 
wieżę, ale dalszych prac zakłady Nr 185 nie kontynu¬ 
owały. W latach 1939-1941 budowano prototyp czoł¬ 
gu Obiekt 0-50. W zasadzie był to T-100 z jedną wie¬ 
żą uzbrojoną w armatę L-11 kalibru 76,2 mm i armatę 
45 mm wymienną z karabinem maszynowym DK kali¬ 
bru 12,7 mm. Napęd miał stanowić silnik wysokopręż¬ 
ny W-2 o mocy 368 kW (500 KM). Masa pojazdu zosta¬ 
ła zredukowana do 401. Budowy nie ukończono, po¬ 
nieważ Zakłady lżorskie nie mogły dostarczyć odpo¬ 
wiednich płyt pancernych. Projekt czołgu Obiekt 103 
powstał w marcu 1940 roku. Był to jednowieżowy wa¬ 
riant T-100 uzbrojony w morską armatę B-13 kalibru 
130 mm. Przewidywano zastosowanie silnika wysoko- 
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^ Jederr z rantów fabrycznych przedstawiających projekt ciężkiego ciągnika ewakuacyjnego Obiekt 212. 
Oprócz przeniesienia koła napędowego na przód pojazd ma cztery rolki podtizymujące gąsienicę zamiast 
trzech. Ze względu na większą średnicę koła napędzającego przednia część gąsienicy jest nieco uniesiona. 


prężnego MN-1 o mocy 735 kW (1000 KM) lub gaźni- 
kowego GAM-34 o mocy 625 kW (850 KM). Pojazd ten 
miał stanowić uzbrojenie oddziałów obrony wybrzeża. 
Zbudowano tylko drewnianą makietę. 

Dalszym krewnym SMK było natomiast działo sa¬ 
mobieżne Obiekt 212 uzbrojone w armatę Br-2 kali¬ 
bru 152,4 mm ustawioną w tylnej części kadłuba. Sil¬ 
nik wysokoprężny W-2 został umieszczony z przodu. Po 
22 czerwca 1941 roku budowę prototypu przerwano. 

Jak wynika z przytoczonych informacji, koncepcja 
pojazdu nazywanego ciężkim czołgiem przełamania 
wywodziła się jeszcze z doświadczeń I wojny świato¬ 
wej. Początkowo miał to być pojazd duży z różnorakim 
uzbrojeniem wyposażony w pancerz o umiarkowa¬ 
nej grubości. Następnie zaczęto preferować wóz o nie¬ 
co mniejszej liczbie armat, ale z grubszym pancerzem 
odpornym na ogień armat przeciwpancernych i więk¬ 
szości dział polowych. Ponieważ czołgi te miały towa¬ 
rzyszyć piechocie, nie wymagano zbyt dużej prędko¬ 
ści jazdy i zasięgu. Następnym krokiem miała być bu¬ 
dowa „superczołgów" o dużej masie, grubym pancerzu 
i uzbrojeniu zredukowanym do jednego działa dużego 
kalibru. Dopiero ta generacja miała gwarantować sku¬ 


teczne niszczenie przygotowanej linii obrony. Jednak 
początek wojny na froncie wschodnim uniemożliwił 
realizację tego etapu. Możliwa była tylko kontynuacja 
już uruchomionego programu budowy niewielkiego 
w porównaniu z poprzednikami czołgu KW. 

PROTOTYP CZOŁGU KW 

Preferowana przez Armię Czerwoną koncepcja czoł¬ 
gu ciężkiego sprowadzała się do wozu dużego, dobrze 
opancerzonego, z uzbrojeniem pozwalającym na reali¬ 
zowanie stawianych zadań. Negatywną stroną takiej 
koncepcji była skomplikowana konstrukcja i duży koszt 
jednostkowy, chociaż tym specjalnie się nie przejmo¬ 
wano. Większość prac projektowych prowadzono w Le¬ 
ningradzie, tam bowiem kierowano najlepiej przy¬ 
gotowane kadry. Dotychczasowy producent czołgów 
ciężkich, czyli ChPZ, odpadł z rywalizacji po represjach, 
jakie spadły na jego kierownictwo. Miały one tak sze¬ 
roki zakres i były tak dotkliwe, że zakłady te nie radziły 
sobie z produkcją czołgów szybkich BT-7. 

Jednak mimo licznych projektów Armia Czerwona 
nie otrzymała czołgu, który mógłby zastąpić mocno 
przestarzałe T-35. Sytuacja uległa zmianie nieco przy¬ 


padkowo w październiku 1938 roku. W tym miesią¬ 
cu do SKB-2 zakładów LKZ skierowano grupę słucha¬ 
czy Wojskowej Akademii Motoryzacji i Mechanizacji 
(WAMM RKKA), która w ramach pracy dyplomowej 
miała przygotować projekt czołgu. Ponieważ w tym 
czasie CKB-2 zajmowało się głównie projektem SMK, 
kursanci otrzymali zadanie opracowania na jego ba¬ 
zie wstępnego projektu czołgu przełamania z uzbroje¬ 
niem w jednej wieży. 

W grupie kursantów zadania zostały rozdzielone 
następująco: B.P. Pawłów i W.K. Sinozierski - ogólna 
kompozycja i uzbrojenie; G.A. Turczaninow- układ jez¬ 
dny; L.N. Pieriewierziew - zespół silnikowy i napędy 
ze wspomaganiem; S.M. Kasawin i L. Szpuntow - 
transmisja planetarna. Grupą kierowali pracownicy 
SKB-2 inżynierowie L.E. Syczew i A.S. Jermolaiew, 
Konkretnymi pracami kierowali: Slucman - systemy 


25 Prototyp U-7 zbudowany w kwietniu 1940 roku. 
Chociaż ten egzemplarz powstał jako trzeci (oprócz 
U-0) z małą wieżą, to właśnie on był używany 
podczas większości testów. Z tej przyczyny przez 
wiele lat był uważany za pierwszy prototyp KW. 

Na niemal całej długości błotników były 
umieszczone skrzynki na dodatkowe wyposażenie. 
Otwory do pobierania powietrza dla układu 
chłodzącego zostały wyposażone w osłony. 
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sterowania; K.E. Kuźmin - kadłub; N.F. Szaszmurin 
- transmisja; S.W. Fiedorienko - uzbrojenie. Jedno¬ 
cześnie kursanci otrzymali szczegółowy raport z prób 
na poligonie Kubinka czechosłowackiego czołgu Szko¬ 
da Sz-llA, którym swego czasu była zainteresowana 
Armia Czerwona. Oczywiście nie chodziło o skopiowa¬ 
nie całej konstrukcji, ale o wykorzystanie niektórych 
elementów znacznie lepszych od stosowanych w czoł¬ 
gach sowieckich. Chodziło głównie o skopiowanie wi¬ 
zjerów, przyrządów obserwacyjnych, różnych uszczel¬ 
nień i mocowań oraz o wykorzystanie założeń kon¬ 
strukcyjnych transmisji planetarnej. Działalność grupa 
kursantów rozpoczęła 17 października. 

Początkowo projekt pracy dyplomowej przewidy¬ 
wał czołg z parametrami SMK, ale z tylko jedną wie¬ 
żą. I taki projekt został przedstawiony przez naczel¬ 
nika SKB-2 Ż.J. Kotina i dyrektora LKZ I.M. Zalcmana 
na wspólnym posiedzeniu Rady Komisarzy Ludowych 
i Komitetu Centralnego WKP(b) 9 grudnia 1938 roku. 
Projekt wstępny został przyjęty i można było rozpo¬ 
cząć konkretne działania. Według rozmaitej literatury 
wspomnieniowej zatwierdzenie projektu było osobistą 
zasługą Kotina, który zdołał przekonać Stalina do kon¬ 
cepcji wozu jednowieżowego. Głównym argumentem 
miały być lepsze właściwości manewrowe lżejszego 
wozu. Chociaż obecni na naradzie wojskowi byli inne¬ 
go zdania, to jednak ostatnie słowo należało do wodza. 

; Do końca stycznia 1939 roku przedstawiciele ABTU 
RKKA sprecyzowali założenia techniczno-taktyczne 
potrzebne do opracowania koncepcji nowego czołgu. 
W porównaniu z poprzednią koncepcją wprowadzo¬ 
no szereg istotnych zmian. Kadłub miał ulec znaczne¬ 
mu skróceniu, co zredukowało układ jezdny z ośmiu do 
sześciu par kół. Jednocześnie grubość pancerza miała 
zostać zwiększona z 60 do 75 mm. Uzbrojenie miało 
być identyczne z SMK, ale obydwie armaty miały być 
umieszczona wjednej wieży jako sprzężone. Oprócz te¬ 
go na czołgu miano zainstalować jeden karabin maszy¬ 
nowy DK kalibru 12,7 mm i dwa DT kalibru 7,62 mm. 

Rozpatrywano dwie wersje napędu: silnik gaźniko- 
wy M-17F o mocy 485 kW (660 KM) lub silnik wyso¬ 
koprężny W-2F o mocy 426 kW (580 KM). Armia była 
zwolennikiem silnika gaźnikowego, który był monto¬ 
wany w czołgach od 1933 roku i nie sprawiał proble¬ 
mów technicznych. Silnik W-2F natomiast był jesz¬ 
cze na etapie „chorób wieku dziecięcego"! nie miano 
do niego zaufania. Nie było także konkretnej decyzji 
w kwestii doboru skrzyni zmiany biegów. Do wyboru 
była skrzynia podobna do stosowanej w czołgu śred¬ 
nim T-28 lub nowa planetarna. W tym przypadku ar¬ 
mia wolała drugie rozwiązanie zapewniające łatwiej¬ 
sze sterowanie czołgiem. 

Zapewne dla wywarcia nacisku na niektórych prze¬ 
ciwników koncepcji nowego czołgu nadano mu nazwę 
Klim Woroszyłow, w skrócie KW. Patron był w tym cza¬ 
sie Ludowym Komisarzem Obrony, czyli sowieckim od¬ 
powiednikiem ministra obrony narodowej. Ten partyj¬ 
ny dygnitarz w rzeczywistości nie miał jakiegokolwiek 
przygotowania do pełnionej funkcji. Po prostu był cał¬ 
kowitym ignorantem w kwestiach militarnych. Oprócz 
tego był człowiekiem dość ograniczonym intelektual¬ 
nie. Wrodzona głupota, jeżeli tak można określić stan 
jego umysłu, uratowała go przed represjami z końca lat 
trzydziestych. Stalin uznał go bowiem za nieszkodliwe¬ 
go idiotę i wysługiwał się nim przy wielu okazjach. 

Chociaż ostateczna forma czołgu KW została za¬ 
twierdzona przez Radę Komisarzy Ludowych 27 lute¬ 


go, prace nad szczegółowym projektem rozpoczęto juz 
pierwszego dnia tego miesiąca. Podstawą tego projek¬ 
tu była praca dyplomowa kursantów WAMM, z których 
większość od marca znalazła zatrudnienie w SKB-2. 
Konstruktorem koordynującym wszystkie prace został 
ostatecznie inżynier N.L. Duchów, chociaż początko¬ 
wo miał nim być Jermolajew. Podział zadań wyglądał 
następująco: kadłub - K.I.Kuzmin i S.W. Mickiewicz; 
transmisja - F.A. Moryszkin jako główny projektant, 
A.D. Gładkow (boczna przekładnia planetarna), W.A. 
Kozłowski i M.l. Kresławski; podwozie - G.A. Sieriegin, 
W. Ceic (drążki skrętne) i L.E. Syczew; uzbrojenie - 
G.N. Moskwin, G.J. Andandonski, S.F. Fiedorienko, F.G. 
Korobko i A.S. Sznejdman. Oprócz niego w grupie pra¬ 
cującej nad nowym czołgiem znaleźli się E.P. Diedow, 
P.S. Tarapatin, W.l. Tarotko i I.W. Aleksjejew. 


Ponieważ wykorzystano szereg rozwiązań z SMK 
projekt został ukończony na początku kwietnia. Go¬ 
towa była także makieta czołgu naturalnej wielkości. 
7 kwietnia komisja ABTU RKKA, kierowana przez in¬ 
żyniera 1. stopnia Korobkowa, zatwierdziła projekt do 
realizacji. Na początku maja rozpoczęto przygotowa¬ 
nia do budowy egzemplarza prototypowego. Jedno¬ 
cześnie Zakłady Izorskie rozpoczęły testy płyt pancer¬ 
nych przeznaczonych do budowy kadłuba i wieży. Na 
początku czerwca w ABTU dokonano wyboru silni¬ 
ka dla KW. Ponieważ w tym czasie na czołgach BT-7M 
z powodzeniem zastosowano silniki wysokoprężne 
W-2, powstała możliwość wykorzystania ich rów¬ 
nież w czołgu ciężkim. Dzięki tej decyzji zdecydo¬ 
wanie można było zwiększyć zasięg jazdy. 

Zwiększono, w porównaniu z SMK, grubość pance¬ 
rza. Przód i boki kadłuba miały po 75 mm grubości, je¬ 
dynie przednia mocno nachylona płyta górna miała 
tylko 40 mm. Tył kadłuba miał w górnej części 60 mm, 
a w dolnej 70 mm grubości. Górna płyta kadłuba 
w przedniej części miała 40 mm, a nad silnikiem 30 mm. 
Dno od przodu do połowy kadłuba miało 40 mm i da¬ 
lej 30 mm. Przód i boki wieży miały po 75 mm, osło¬ 
na jarzma 90 mm, a strop 40 mm. Zastosowany w KW 
pancerz był odporny na ostrzeliwanie pociskami prze¬ 
ciwpancernymi kalibru 75 mm. 

Budowę prototypu KW zakończono w nocy z 31 
sierpnia na 1 września. Finalny produkt nie spełniał 
wszystkich załozeń techniczno-taktycznych. Przede 


wszystkim nie udało się skonstruować planetarnej 
skrzyni przekładniowej. Zamiast tego Duchów wpro¬ 
wadził własną konstrukcję skopiowaną z amerykań¬ 
skiego traktora rolniczego Cletrac Cleveland. Posłużył 
się przy tym powszechnie dostępnym podręcznikiem 
opisującym to urządzenie. Skrzynia zainstalowana 
w KW była w zasadzie powtórzeniem użytej w SMK. 
W efekcie skrzynia przekładniowa stała się piętą achil- 
lesową tego czołgu. Musiano też zrezygnować z kara¬ 
binu maszynowego DK, dla którego w wieży zwyczaj¬ 
nie zabrakło miejsca. 

Uzbrojenie stanowiły dwie sprzężone armaty; L-11 
kalibru 76,2 mm i wzór 1934 roku kalibru 45 mm o za¬ 
kresie ruchu w pionie od -7° do +25°. Zastosowano 
celowniki PT-1, TOD i PTK oraz reflektor do strzelania 
w nocy. W tyle wieży znajdował się umieszczony w ku¬ 


3 Czołg U-7 w ujęciu l A od przodu. Widać wyraźną 
różnicę w rozmieszczeniu uzbrojenia w porównaniu 
do U-0. Reflektor jest umieszczony niżej, a gniazdo 
anteny przesunięte aż do błotnika. Okrągła zaślepka 
przy wizjerze kierowcy to otwór strzelniczy 
do prowadzenia ognia z pistoletu. 

listym jarzmie karabin maszynowy DT kalibru 7,62 mm. 
Drugi taki karabin dostosowany do prowadzenia ognia 
przeciwlotniczego mógł być zainstalowany przy luku 
wieży. Zapas amunicji składał się ze 118 naboi 76,2 
mm, 50 naboi 45 mm i 1008 naboi 7,62 mm. 

Napęd KW stanowił dwunastocylindrowy cztero- 
suwowy chłodzony cieczą silnik wysokoprężny W-2 
o mocy 368 kW (500 KM). Pojemność zbiorników pa¬ 
liwa wynosiła 610 dm 3 , co pozwalało na pokonanie 
trasy wynoszącej 230 km na drodze utwardzonej lub 
160 km na drodze gruntowej. Konstrukcja układu jezd¬ 
nego była identyczna z SMK. Jedyną różnicą było za¬ 
stosowanie sześciu par kół jezdnych i trzech par rolek 
podtrzymujących. Zastosowano tez tę samą gąsienicę 
o szerokości 660 mm. Prędkość maksymalna wynosiła 
36 km/h na szosie lub 16,5 km/h na drodze gruntowej. 
Według niektórych przekazów w prototypie czołgu za¬ 
mierzano zainstalować silnik W-2K o obrotach zwięk¬ 
szonych do 2000 na minutę, co miało zapewnić wzrost 
mocy do 441 kW (600 KM). 

W układzie przeniesienia mocy wykorzystano sprzę¬ 
gło główne z trzema tarczami pochodzące z czołgu 
T-28, pięciobiegową skrzynię przekładniową, dwa wie- 
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lotarczowe sprzęgła boczne z hamulcami taśmowy¬ 
mi i dwa planetarne reduktory boczne. W sumie cały 
układ powtarzał rozwiązania z SMK. 

Czołg KW otrzymał radiostację 71-TK-1 z przetwor¬ 
nicą RUN-75 i anteną prętową. Czteroosobowa załoga 
dysponowała systemem łączności wewnętrznej TPU-3. 
Z pełnym wyposażeniem masa czołgu miała wynosić 
około 40 ton. 

Pierwszą próbną jazdę prototyp wykonał rankiem 
1 września. Do 5 września usuwano zauważone drobne 
usterki i tego samego dnia czołg wysłano do Moskwy, 
gdzie miał odbyć się pokaz dla władz partyjnych i do¬ 
wództwa Armii Czerwonej. Próby na poligonie Kubinka 
oficjalnie przeprowadzono w dniach 23-25 września, 
chociaż wymieniana jest też nieco wcześniejsza data 
20 września. Być może tego dnia miały miejsce pierw¬ 
sze testy na tym poligonie. 

Wiadomo, że już na początku prób fabrycznych, po 
przebiegu około 100 km, zepsuła się skrzynia przekład¬ 
niowa. Ten sam agregat w warunkach laboratoryjnych 
wytrzymał 2500 km, ale widocznie bez symulacji skraj¬ 
nych obciążeń. Podczas pierwszych testów kierowcą 
był Konstantin Kowsz. Z kolei na Poligonie Naukowo- 
Doświadczalnym czołgiem kierował A. Wietrow. 

Oficjalnie pokaz był bardzo udany. Czołg wykazał 
się zwrotnością i łatwością pokonywania przeszkód, 
a więc opłaciło się zmniejszenie długości oporowej 
gąsienicy z 620 cm do 460 cm i stosunku długości ka¬ 
dłuba do szerokości z 2,58:1 do 2,04:1. W porówna¬ 
niu z SMK znacznie łatwiej pokonywał rowy i przeciw- 
skarpy. Bez problemu przejechał rzekę Moskwę. Na ko¬ 
niec pokazu czołg efektownie złamał kilka grubych so¬ 
sen. Jednak według kierowcy sytuacja wyglądała zgo¬ 
ła odmiennie. Czołg z trudem pokonywał przeszkody, 
zespół napędowy działał bowiem niepewnie. W pew¬ 
nym momencie pojazd ugrzązł w parowie, ale zdołał 
się wycofać i pokonał przeszkodę przy drugiej próbie. 
Również podczas forsowania rzeki niewiele brakowa¬ 
ło do zalania wnętrza czołgu. 

& Czołg KW-1 zbudowany w ostatnim kwartale 
1940 roku. Na prawym błotniku widać pojedynczą 
skrzynkę na wyposażenie i podłużny pojemnik na 
wycior. Można porównać różnicę między wozami 
seryjnymi a prototypami w kształcie wieży. 


8 października czołg ponownie znalazł się w za¬ 
kładach LKZ, w których poddano go remontowi. Po 
usunięciu usterek wykrytych na poligonie Kubinka 
10 listopada wznowiono próby fabryczne. Ponownie 
stwierdzono niepewną pracę silnika W-2 oraz wady 
skrzyni przekładniowej, planetarnych przekładni bocz¬ 
nych i hamulców. Łącznie wykryto około 20 poważ¬ 
nych usterek. Większość usterek udało się usunąć, ale 
naprawy nie objęły skrzyni przekładniowej. 

Próby nadzorowała komisja państwowa złożona 
z majora N.N. Kowaliewa, inżynierów wojskowych 
3. stopnia P.K. Woroszyłowa i M.S. Kaulina oraz kapi¬ 
tana l.l. Kołotuszkina. W testach brali także udział; 
konstruktor silnika I.J. Traszutin reprezentujący zakła¬ 
dy z Charkowa i E.A. Kulczicki jako przedstawiciel poli¬ 
gonu Kubinka, którego podpis był niezbędny do przy¬ 
jęcia czołgu. Tenże Kulczicki w celu sprawdzenia dzia¬ 
łania mechanizmów przy maksymalnym obciążeniu 
ciągnął za KW kadłub starego czołgu. Po wznowieniu 
prób do końca listopada prototyp przejechał 485 km, 
z czego 260 km po szosach, 100 km po drogach grunto¬ 
wych i 125 km po bezdrożach. 

Wkrótce po rozpoczęciu wojny sowiecko-fińskiej, jak 
juz wspomniano, trzy prototypy czołgów ciężkich zo¬ 
stały przeznaczone do przeprowadzenia prób w wa¬ 
runkach bojowych. Dla czołgu KW skompletowano 


Inny z wozów serii próbnej w dynamicznym ujęciu. 
Ciekawostką jest fakt przezbrojenia tego pojazdu 
w armatę F-32. Brak osłon nad otworami dla chłodnic 
wskazuje na egzemplarz U-1 lub późniejszy. 

załogę sześcioosobową. Dowódcą został lejtnant G.F. 
Kaczechin. Oprócz niego w skład załogi weszli: me- 
chanik-kierowca technik wojskowy II stopnia I.P. Go- 
łowaczew, mechanik doświadczalny K. Kowsz jako za¬ 
pasowy kierowca, motorzysta i jednocześnie ładowni¬ 
czy A.I. Jestratow będący pracownikiem LKZ, radiote¬ 
legrafista A. Smirnow i ładowniczy N. Kuzniecow. Tylko 
ci dwaj ostatni byli wojskowymi czołgistami. Reszta 
pozostawała cywilami, nie zmobilizowano ich bowiem 
na czas prób bojowych. Kowsz w czasie walk nie znaj¬ 
dował się w czołgu. 

Ponieważ wnętrze pojazdu było dość ciasne i nie¬ 
ekonomiczne, okazało się, że obsługa armaty 45 mm 
będzie mocno utrudniona. Wobec tego w celu wygo¬ 
spodarowania wolnej przestrzeni zdemontowano ją 
i w jej miejsce zainstalowano karabin maszynowy DT. 
Zmieniła się także jednostka ognia na 116 naboi 76,2 
mm i 1890 naboi 7,62 mm. Ponieważ zdarzały się czę¬ 
ste awarie rozrusznika, Jestratow zainstalował w prze¬ 
dziale silnikowym butlę ze sprężonym powietrzem do 
roli rozrusznika pneumatycznego. Zawory do sterowa¬ 
nia butlą znalazły się w przedziale bojowym. 





































MONOGRAFIE PANCERNE 




Czołg KW wziął udział tylko w jednej akcji 18 grud¬ 
nia; wspierając natarcie 20. Ciężkiej Brygady Pancernej 
wyposażonej w T-28. W trakcie boju uzyskano kil¬ 
ka trafień w fińskie schrony bojowe, hiie powiodła się 
próba zepchnięcia z drogi płonącego T-28, w którym 
był zablokowany układ jezdny. Na oblodzonej drodze 
gąsienice KW nie miały przyczepności. Prototypowy 


KW musiał wycofać się z boju po otrzymanym trafie¬ 
niu w lufę działa. W trakcie odwrotu zdołał odholować 
uszkodzony czołg T-28. 

Po watce znaleziono ślady dziewięciu trafień poci¬ 
skami przeciwpancernymi kalibru 37 mm: z przodu ka¬ 
dłuba 1, na prawej burcie 3, na lufie armaty 1 (z prze¬ 
biciem na wylot), na piaście czwartego prawego ko¬ 


ła jezdpego 1 i na taśmie prawej gąsienicy 3. Oprócz 
uszkodzonego działa czołg pozostał całkowicie spraw¬ 
ny, co świadczyło o jego dużej odporności. Jedynie 
w wyniku wstrząsów odłączyła się pompa paliwo¬ 
wa. Uszkodzoną armatę 19 grudnia wymieniono na 
nową, Posłużono się przy tym, z braku odpowiednie¬ 
go dźwigu, bardzo prymitywnym urządzeniem wyko- 
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nanym z pni dużych sosen. Przypuszczalnie zainstalo¬ 
wano dostępną armatę L-10, takie bowiem uzbroje¬ 
nie jest wspominane w dalszych testach. Tego samego 
dnia Komitet Obrony wydał rozporządzenie nr 443 ss 
o przyjęciu czołgu KW do uzbrojenia Armii Czerwonej. 
Była to decyzja podjęta na wyrost, ponieważ do zakoń¬ 
czenia prób jeszcze wiele brakowało. W grudniu czołg 
przejechał tylko około 65 km. Ale w ten sposób decy¬ 
zje podejmowano dość często. Trzeba dodać, ze o przy¬ 
jęciu do uzbrojenia T-34 zadecydowano jeszcze pod¬ 
czas budowy prototypów. Jednocześnie uznano, że 
układ jezdny i transmisja pochodzące z SMK zostały już 
sprawdzone. 

W oparciu o rozporządzenie nr 443 ss 30 grud¬ 
nia 1939 roku Ludowy Komisarz Ciężkiego Przemysłu 
Maszynowego W. Małyszew podjął decyzje o urucho¬ 
mieniu w zakładach LKZ produkcji i remontów czołgów 
KW. Dyrektor LKZ I.M. Zalcman miał uruchomić pro¬ 
dukcję 1 stycznia 1940 roku natychmiast po usunięciu 
wszystkich wykrytych usterek. Jednocześnie produkcję 
za cały rok ograniczono do 50 egzemplarzy. 

Egzemplarz prototypowy pozostał na froncie do 
początku 1940 roku, ale w walkach udziału już nie 
wziął. 2 stycznia czołg został zwrócony producento¬ 
wi. Miał zostać w LKZ jako wzorzec dla liczącej 20 wo¬ 
zów serii próbnej. Jednocześnie nadano mu numer 
U-0 (U od ustanowocznyj). Ponieważ Rada Wojenna 


odnosiła tylko niewielkie uszkodzenia, ale tracono je 
przez niemożność ewakuacji. Po prostu brakowało od¬ 
powiednio dużego i opancerzonego ciągnika. Zapo¬ 
trzebowanie na taki pojazd miał zaspokoić Obiekt 212 
opracowany na bazie czołgu KW. W pojeździe tym za¬ 
mierzano wykorzystać układ jezdny i wannę kadłuba 
wykonaną z cieńszych płyt pancernych. Silnik i trans¬ 
misja miały być przeniesione na przód pojazdu. Prze¬ 
widywano zastosowanie potężnej wyciągarki umiesz¬ 
czonej pod pancerzem. Opuszczane podpory z tyłu ka¬ 
dłuba miały ułatwiać stabilizację pojazdu podczas pra¬ 
cy wyciągarki. Złożona z trzech osób załoga miała sta¬ 
nowiska w pancernej nadbudówce. Masę pojazdu sza¬ 
cowano na 35 ton. 

Projekt ciągnika powstał pod nadzorem starszego 
inżyniera N. Chałkinowa. Na przedstawionych do za¬ 
twierdzenia rysunkach figuruje data 9 lutego 1940 
roku. Wiadomo, że w końcu lutego projekt i drewnia¬ 
na makieta naturalnej wielkości były zaprezentowa¬ 
ne przedstawicielom ABTU. Chociaż Obiekt 212 uzyskał 
pozytywną ocenę, nie doszło do jego realizacji. 

SERIA DOŚWIADCZALNA 

Decyzja o rozpoczęciu produkcji KW zapadła w cza¬ 
sie, kiedy sowiecka ofensywa nie przebiegała zgod¬ 
nie z pierwotnymi założeniami. Nie było wiadomo, jak 
długo może trwać ta wojna, a front domagał się do¬ 



staw nowych czołgów. Usterki wykryte w prototypie 
zamierzano usunąć podczas produkcji pierwszej dzie¬ 
siątki czołgów serii próbnej identycznych z egzem¬ 
plarzem U-0. Rzeczywistość wyglądała jednak zupeł¬ 
nie inaczej. Pierwsze trzy czołgi serii próbnej o nume¬ 
rach U-1, U-2 i U-3 były gotowe w lutym. Jednak nie¬ 
korzystna sytuacja na froncie spowodowała, że armia 
domagała się od LKZ natychmiastowego dostarczenia 
pojazdów z haubicami 152,4 mm. Ponieważ produ¬ 
cent dysponował tylko trzema wieżami z takim uzbro¬ 
jeniem, postanowiono, że oprócz wspomnianych U-0 
i U-1 wieżę MT-1 otrzyma jeszcze U-3. Na U-2 zainsta¬ 
lowano natomiast wieżę z U-0, w której tymczasową 
armatę L-10 zamieniono na L-11. Czołg ten został wy¬ 
słany na front 22 lutego. W czołgu U-1 i następnych in¬ 
stalowano spłaszczone rury wydechowe przeznaczone 
dla wozów seryjnych. W U-0 były one dłuższe i miały 
kołowy przekrój. 

Gotowe czołgi były najpierw przekazywane wy¬ 
działowi kontroli technicznej (OTK). Po odbiorze mu¬ 
siały wykonać jazdę na trasie 40 km w celu sprawdze¬ 
nia jakości montażu i przeprowadzenia regulacji po¬ 
dzespołów. Po ewentualnym usunięciu usterek czołg 
odbywał kolejną jazdę z udziałem przedstawicieli ar¬ 
mii na trasie 50 km. Tę jazdę traktowano jako odbiór 
wojskowy. Jeżeli wykryto poważniejsze usterki, czołg 
wracał do warsztatu remontowego. Po naprawie prze¬ 
prowadzano kolejną jazdę próbną w celu sprawdzenia 
działania remontowanej części. Długość trasy indywi¬ 
dualnie wyznaczał przedstawiciel armii. Ponieważ ja¬ 
kość pierwszych KW była wręcz fatalna, większość 
czołgów powtarzała taką jazdę 3-4 razy z przebiega¬ 
mi do 180 km. 

Czołg U-2 i pozostałe zostały przydzielone do tej sa¬ 
mej kompanii, co U-0 i SMK. Tym razem kompania, za¬ 
leżnie od sytuacji, była przydzielana do dwóch brygad 

B KW-1 zbudowany we wrześniu lub październiku 
1940 roku. Czołg ten ma już nieco zmienioną osłonę 
działa i dodany sygnał dźwiękowy obok reflektora. 

S Czołg zbudowany w sierpniu lub wrześniu 
1940 roku. Na lewym błotniku znajdują się 
dwie skrzynki na dodatkowe wyposażenie. 

Osłona lufy jest wcześniejszego typu. 

Sama lufa została zatkana pociskiem. 


Frontu Północno-Zachodniego uznała, ze zastosowany 
kaliber armaty jest zdecydowanie za mały do nisz¬ 
czenia fińskich umocnień i zapór przeciwczołgowych, 
egzemplarz U-0 miał otrzymać nowe uzbrojenie. W cią¬ 
gu dwóch tygodni została skonstruowana nowa wie¬ 
ża MT-1 z haubicą M-10 kalibru 152,4 mm. Dotych¬ 
czasowa wieża została zdemontowana i do 10 lutego 
zakończono zmianę uzbrojenia. 17 lutego czołg U-0 ra¬ 
zem z identycznym U-1 został wysłany na front. Po za¬ 
kończeniu działań wojennych czołg powrócił do pro¬ 
ducenta, gdzie ponownie zainstalowano starą wieżę 
z nową armatą L-11. 

PROJEKT CIĘŻKIEGO 
CIĄGNIKA EWAKUACYJNEGO 

W trakcie wojny sowiecko-fińskiej Armia Czerwona po¬ 
nosiła duże straty w broni pancernej. Część czołgów 
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pancernych; 13. lekkiej 1 20. ciężkiej. Ponieważ głów¬ 
na linia fińskiej obrony była już przerwana, udział no¬ 
wych czołgów w walkach był niewielki. Wóz U-2 prze¬ 
jechał 336 km (najwięcej ze wszystkich) przy 176 go¬ 
dzinach pracy silnika. Otrzymał przy tym jedno trafie¬ 
nie w pancerz. Po najechaniu na minę było uszkodzo¬ 
ne koło jezdne po lewej stronie i trzy ogniwa gąsienicy. 

Po powrocie do producenta przeprowadzono re¬ 
mont czołgu z jednoczesną zamianą wieży. U-2 otrzy¬ 
mał wieżę z U-0, a ten z kolei wieżę U-2. 

W trakcie walk ujawniły się liczne mankamenty no¬ 
wej konstrukcji. Najczęściej występujące usterki to: 
wadliwa regulacja głównego sprzęgła, przegrzewa¬ 
nie i pękanie łożysk sprzęgieł bocznych, przegrzewanie 
i rozpadanie się łożysk oraz przecieki w bocznych re¬ 
duktorach i zbyt szybkie zużycie kół zębatych w skrzy¬ 
ni przekładniowej. 

W takiej sytuacji zakłady LKZ musiały przeprowa¬ 
dzić dokładną analizę konstrukcji wszystkich źle dzia¬ 
łających podzespołów. W marcu według starej pro¬ 
cedury przyjęto jeszcze, choć z problemami, wóz U-4 
z MT-1, ale następne miały być dokładniej kontrolo¬ 
wane. 

Wtedy zaczęły się problemy. W tym samym miesią¬ 
cu gotowe były jeszcze wozy od U-5 i U-6. Ponieważ 
skończyło się pilne zapotrzebowanie na haubice, 
w obu zainstalowano wieże z armatami L-11. 

Czołg U-5 z powodu przegrzewania się bocznych 
sprzęgieł nie zaliczył obowiązkowego przebiegu 80 km. 
Po naprawie nie zaliczyłz tej samej przyczyny drugiego 
przebiegu na trasie 20 km i ponownie został skierowa¬ 
ny do warsztatu remontowego. Czołg U-6 również nie 
przeszedł procedury odbioru wojskowego. Tym razem 
w skrzyni przekładniowej nie wytrzymało łożysko oraz 
doszło do skrzywienia wałka napędu pompy olejowej. 
Czołg U-7 znajdował się końcowej fazie montażu. Te 
trzy wozy z kolejnymi dwoma U-8 i U-9, zostały prze¬ 
kazane w kwietniu. I te czołgi ukończono z armatami 
L-11. Wszystkie wozy z serii próbnej, poczynając od 
U-1, otrzymały wzdłuż kadłuba na błotnikach skrzynki 
zwane skrzydłami od opływowego kształtu. Wiadomo, 
że montowano je jeszcze na U-17. Jednak dość szyb¬ 
ko z nich zrezygnowano na rzecz mniejszych pojemni¬ 
ków. Na U-7 zainstalowano także pancerne osłony sia¬ 
tek nad silnikiem. 

W trzeciej dekadzie kwietnia zamierzano wysłać 
na poligon w Kubince sześć KW, w tym także wóz U-4. 
24 kwietnia udało się wysłać dwa czołgi. Dla kolej¬ 
nych dwóch zabrakło odpowiednich platform kolejo¬ 
wych. Dwa pozostałe wymagały natomiast wprowa¬ 
dzenia poprawek i ich transport był możliwy dopiero 
po 10 maja. Przy takich trudnościach w maju oficjal¬ 
nie przekazano tylko jeden czołg U-10, a w czerwcu 
siedem - od U-11 do U-17. Wszystkie z armatą L-11. 
W podobnym tempie zamierzano realizować pierwot¬ 
ne zamówienie na 50 egzemplarzy przy stopniowym 
usuwaniu usterek. Jednak Rada Komisarzy Ludowych 
i KC WKP(b) miały inne plany i w czerwcu zażądano 
od LKZ dostarczenia do końca roku 230 wozów z dwie¬ 
ma wersjami uzbrojenia (130 z armatą 76,2 mm i 100 
z haubicą 152,4 mm). Taka sytuacja zmusiła producen¬ 
ta do znacznego zwiększenia tempa prac nad usuwa¬ 
niem wad czołgu. 

W czerwcu i lipcu przeprowadzono intensywne te¬ 
sty dwóch egzemplarzy; U-1 z wieżą MT-1 i U-7 ze zwy¬ 
kłą wieżą. Każdy z czołgów miał pokonać dystans 2000 
km. Próby U-1 rozpoczęto 10 czerwca. Czołg ten prze¬ 





jechał 2648 km, z tego 1025 km w terenie. Dwukrotnie 
wymieniano w nim silnik W-2. Czołg U-7 przebył 2050 
km. Mimo systematycznie wprowadzanych poprawek 
awarie występowały bardzo często. Oprócz problemów 
z silnikiem i skrzynią przekładniową systematycznie 
psuły się koła jezdne (szczególnie przednie) i elemen¬ 
ty zawieszenia. Z powodu niskiej jakości wykonania 
w lipcu wojskowa komisja odbiorcza nie przyjęła prze¬ 
kazanych w tym miesiącu 15 czołgów, w tym pięciu 
z armatą L-11 (U-18 do U-20, U-21/A-3601, A-3602). 


nie pozostały niezmienione. Stosowano przyrządy ce¬ 
lownicze; celownik teleskopowy TOD-6 i celownik pe¬ 
ryskopowy PT-6. 

POCZĄTEK PRODUKCJI 
SERYJNEJ I DALSZE PROBLEMY 

Dzięki wprowadzonym zmianom w sierpniu komisja 
przyjęła całą partię 20 czołgów, w tym 10 z L-11 (wo¬ 
zy od A-3623 do A-3632). W dwóch czołgach tej par¬ 
tii brakowało karabinów maszynowych DT, co opóźnia¬ 



Ostatnie dwa z wymienionych pojazdów miały być 
pierwszymi z seryjnej produkcji. Początkowo wszyst¬ 
kie seryjne KW otrzymywały niezależnie od uzbrojenia 
kolejne numery z serii 3600. Według niektórych źródeł 
czołg U-21/A-3601, ale uzbrojony w haubicę także brał 
udział we wspomnianych testach. Od 14 do 30 lipca 
miał przebyć trasę 1631 km. 

Wśród głównych usterek trzeba też wymienić fatal¬ 
ną jakość filtrów powietrza prowadzącą do uszkodzeń 
silnika, niską jakość kół zębatych skrzyni przekładnio¬ 
wej (szczególnie dla 2 i 4 biegu) i nadmierną tempera¬ 
turę sprzęgieł bocznych (120-130°C). Jak to w Związku 
Sowieckim bywało, w celu rozwiązania problemu ja¬ 
kości KW 17 lipca zwołano w LKZ specjalną naradę 
z udziałem kierownictwa zakładu i naczelnika wydzia¬ 
łu czołgowego zarządu GABTU KA Korobkowa. W efek¬ 
cie podjęto dość energiczne działania, tak że do koń¬ 
ca miesiąca powstały m.in. projekty dwóch wariantów 
sprzęgła bocznego, nowy suchy filtr powietrza i ry¬ 
giel w skrzyni przekładniowej. W sierpniu nowe po¬ 
dzespoły były testowane na czołgu U-7 traktowanym 
w LKZ jako pojazd doświadczalny. Stąd we wszystkich 
starszych sowieckich materiałach źródłowych czołg 
U-7 był pokazywany jako wóz prototypowy dla KW. 
Pierwszym seryjnym wozem z poprawioną skrzynią 
przekładniową był czołg A-3611 z wieżą MT-1. 

Oprócz usuwania usterek wprowadzono też dość 
poważną zmianę sylwetce czołgu. Mianowicie od wozu 
U-18 wprowadzono całkowicie nową wieżę. Zamiast 
dotychczasowej wykonanej z giętych płyt pancernych 
łączonych śrubami z profilami przyspawanymi do czę¬ 
ści z nich wprowadzono wieżę sześcioboczną z ele¬ 
mentów w większości spawanych. Taka wieża, zwana 
małą wieżą, miała znacznie prostszą konstrukcję i wy¬ 
magała znacznie mniejszych nakładów finansowych 
i czasowych. Trzeba dodać, że elementy pancerza pod¬ 
dawane znacznym wygięciom miały mniejszą odpor¬ 
ność na przebicie. Uzbrojenie i jego zakres ruchu w pio¬ 


22 Porzucony przez załogę czołg ciężki KW-1 
wyprodukowany we wrześniu 
lub październiku 1940 roku, dobrze widoczny 
karabin maszynowy zamontowany 
w tylnej płycie wieży. 

ło przekazanie ich armii. Oprócz tego w sierpniu dwa 
czołgi zaliczyły próby fabryczne, a kolejnych osiem 
znajdowało się w montażu. We wrześniu przekazano 
32 czołgi o numerach od A-3633 do A-3664, wszyst¬ 
kie z armatą L-11. 

Od lata zaczęto także stosować oznaczenia pozwa¬ 
lające na zwięzłe rozróżnianie wersji czołgu i tak wóz 
z małą wieżą otrzymał indeks KW-1, a z dużą KW-2. 
Jednak jeszcze przez wiele miesięcy używano nazw 
KW (Klim) z małą wieżą i KW z dużą wieżą. 

Według raportów z września w produkowanych 
czołgach nadal stwierdzano szereg mankamentów. 
Przegrzaniu ulegały boczne reduktory, co prowadziło 
do szybkiego zużywania się łożysk. Przyczyną był smar 
nr 8 wzór 1940 roku o zbyt dużej gęstości. Zastąpiono 
go smarem nr 8 wzór 1939 roku. Silne przegrzewa¬ 
nie się dławic w bocznych reduktorach prowadziło 
do wycieków smaru, ale nie we wszystkich wozach. 
Próbowano temu zaradzić przez zmianę konstrukcji 
tego elementu. Z powodu błędów w konstrukcji i nie¬ 
starannego wykonania często psuły się pompy olejo¬ 
we skrzyni przekładniowej. Jeszcze w końcu września 
udało się poprawić konstrukcję pompy. Jednocześnie 
w LKZ testowano skrzynię przekładniową bez takiej 
pompy. Do 1 października skrzynia taka bez proble¬ 
mu wytrzymała przebieg 200 km. Sporadycznie zda¬ 
rzały się uszkodzenia zaworów i uszczelek pod głowi¬ 
cą. Poważnym problemem były natomiast przecieki 
paliwa i oleju ze zbiorników. Musiano zwiększyć gru¬ 
bość ścianek z 1,5 do 2,5 mm. Cieknące zbiorniki wy¬ 
mieniono, a od czołgu n r A-3645 montowano j uż zbior¬ 
niki nowej konstrukcji. W wozach z produkcji wrześnio¬ 
wej nieznacznie zmieniono maskę działa. 
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Wśród czołgów przekazanych we wrześniu warun¬ 
kowo przyjęto sześć bez karabinów maszynowych 
i przyrządów celowniczych niedostarczonych na czas 
przez kooperantów. 

W październiku po wprowadzeniu wyżej wymie¬ 
nionych zmian udało się poprawić jakość przekazywa¬ 
nych czołgów. Zdecydowanie spadła liczba wozów kie¬ 
rowanych do ponownych prób. Jednocześnie znacznie 
usprawniono samą procedurę odbioru. Komisja woj¬ 
skowa rozpoczynała swoją pracę już w hali montażo¬ 
wej SB-2, w której kontrolowano wykonanie poszcze¬ 
gólnych podzespołów. Dzięki temu znacznie skracano 
czas pracy komisji w hali SD-2, w której następował 
odbiór pojazdu. Jednocześnie ujawniły się poważne 
niedociągnięcia organizacyjne. Poszczególne podze¬ 
społy czołgu były dostarczane do SB-2 z opóźnieniem. 
Za mało było suwnic i podnośników, a powierzchnia 
wydzielona dla montażu KW była niewystarczająca. 
Konieczna była interwencja na wysokich szczeblach 
w celu zwiększenia parku maszynowego i przyspiesze¬ 
nia produkcji podzespołów. 

Ponieważ w październiku Zakłady lżorskie (GIZ) nie 
zdołały dostarczyć ani jednej dużej wieży o zmniejszo¬ 
nej wysokości, wszystkie 52 zbudowane w tym miesią¬ 
cu czołgi o numerach od A-3665 do A-3716 należały do 
wersji KW-1. Od czołgu A-3702 wprowadzono dodat¬ 
kowy elektryczny mechanizm obrotu wieży. W pierw¬ 
szych 120 pojazdach używano wyłącznie mechani¬ 
zmu ręcznego. Również w październiku wzmocniono 
uzbrojenie KW-1. W przedniej płycie pancernej po le¬ 
wej stronie wizjera kierowcy pojawiło się kulowe jarz¬ 
mo z karabinem maszynowym DT. Ponieważ do jego 
obsługi potrzebny był strzelec, zrezygnowano z funkcji 
motorzysty, więc załoga nadal pozostawała pięciooso- 


jarzmo dla karabinu maszynowego zaczęto 
montować dopiero w czołgach z armatą F-32. 

bowa. Wydaje się, ze dodatkowy karabin maszynowy 
zaczęto montować w czołgach przekazywanych w li¬ 
stopadzie. Część czołgów otrzymała tez przeciwlotni¬ 
czy karabin maszynowy montowany na włazie wieży. 
Od tego miesiąca czołg zabierał 111 naboi armatnich 
i 3024 karabinowych. Po wprowadzeniu zmian masa 
czołgu określanego jako wzór 1940 roku wzrosła z 44 
ton dla serii próbnej do 45 ton. Ponieważ dalej stoso¬ 
wano ten sam silnik W-2K o mocy 441 kW (600 KM), 


prędkość maksymalna na drodze zmniejszyła się z 35 
km/h do 34 km/h. 

W listopadzie natomiast zakłady GIZ próbowały 
odrobić zaległości i zaczęły dostarczać wyłącznie du¬ 
że wieże. W efekcie w tym miesiącu z 37 przekazanych 
wozów tylko 12 należało do wersji KW-1. Otrzyma¬ 
ły one numery seryjne: A-3717, A-3719, A-3728 do 
A-3730, A-3740, M-9605, M-9606, M-9612 do M-9615. 
Z przytoczonej numeracji wynika, że w październiku 
rozpoczęto budowę serii A-3700 zakończonej na eg¬ 
zemplarzu A-3740. Z kolei w listopadzie przyjęto no¬ 
wy system oznaczeń, w którym litera M {małaja basz- 
nia - mała wieża) była przypisana do KW-1 a litera B 
(bolszaja basznia - duża wieża) do KW-2. 

Ponieważ jednocześnie próbowano jak najszybciej 
wykonać zamówienie na 130 KW-1 bez przerywania 
produkcji KW-2, doprowadzono do solidnego bała¬ 
ganu organizacyjnego. Przy tym poważnie szwanko¬ 
wał transport kolejowy i opóźnienia na tym odcinku 
dochodziły do 12 dni. W efekcie na odbiór czekało 59 
czołgów. Z powodu braku magazynów zajmowały one 
całą halę SD-2, co uniemożliwiało jej funkcjonowanie. 
Oprócz produkcji przeprowadzono także generalne re¬ 
monty kilku wozów użytych wcześniej do testów. Były 
to czołgi U-1 i U-7, które następnie pozostawiono do 
dyspozycji producenta oraz U-4 wymagający napraw 
po testach na poligonie NIBT w Kubince. Czołg A-3601 
pozostawiono w LKZ dla dalszych testów, czołg A-3602 
miał natomiast służyć w tych zakładach do nauki jazdy 
i obsługi. Wyremontowano też czołg KW-1 A-3645 te¬ 
stowany na zdobytych umocnieniach fińskich. 

W grudniu 1940 roku zakłady LKZ skoncentrowa¬ 
ły się na produkcji KW-2 i z 70 zbudowanych czołgów 
tylko 15 miało małe wieże. Otrzymały one numery se- 


do końca roku zbudowano 139 KW-1 i 104 KW-2, czy¬ 
li łącznie 243 egzemplarze, w tym 13 z pierwszego za¬ 
mówienia. Chociaż niektóre ze źródeł wymieniają 142 
czołgi KW-1, szacunek ten nie znajduje potwierdzenia 
w wykazie numerów zbudowanych pojazdów. 

Plan ilościowy został wykonany, gorzej było z ja¬ 
kością, chociaż w miarę rozkręcania produkcji wyraź¬ 
nie się ona poprawiła. Z 243 zbudowanych czołgów 
153 (63%) przeszło przez sito kontroli jakościowej za 
pierwszym razem. W okresie rozpoczynania produkcji 
od lutego do maja 1940 roku z dziesięciu wozów se¬ 
rii próbnej az 8 musiało przejść przez dodatkowe testy. 


W czerwcu i lipcu z 22 czołgów odrzucono 12 (54,5%) 
i skierowano do ponownych prób. W okresie od począt¬ 
ku sierpnia do końca września z 52 czołgów dokładnie 
połowa nie zaliczyła pierwszego odbioru. W paździer¬ 
niku i listopadzie z 89 czołgów przy pierwszym podej¬ 
ściu odrzucono 34 (38,2%). W grudniu z 70 sztuk nie 
przyjęto tylko 10 (14,3%). 

Chociaż w ostatnich dwóch miesiącach liczba uste¬ 
rek była mniejsza, to i tak było ich jeszcze o wiele za 
dużo. Bardziej szczegółowo wyglądało to tak: rozre¬ 
gulowanie się sprzęgieł głównych - 8; wadliwe dzia¬ 
łanie hamulców taśmowych i dźwigni sterowania - 
21; brak regulacji prędkości obrotów skrzyni przekła¬ 
dniowej - 13; awarie oświetlenia wewnętrznego po¬ 
wodowane zwarciami w instalacji - 6; awarie roz¬ 
rusznika - 4; awarie obrotomierza - 7; awarie pręd¬ 
kościomierza - 2; uszkodzenia cięgieł sprzęgieł bocz¬ 
nych, sprzęgła głównego i hamulców -1; wyciek ole¬ 
ju ze skrzyni przekładniowej - 5; wycieki z przekładni 
bocznych - 2; wypalenie łożysk tarcz bocznych sprzę¬ 
gieł -1; zatarcie silnika w wyniku awarii pompy olejo¬ 
wej - 2; uszkodzenie trybu pierwszego biegu skrzyni 
przekładniowej -11; brak regulacji silnika - 2; awaria 
wskaźnika ilości paliwa -1; różne uszkodzenia sygna¬ 
łu dźwiękowego -19; zapowietrzanie się zaworów re¬ 
duktora - 6; wycieki wody - 3; wycieki przy zaworach 
zbiorników paliwa - 3; wyciek oleju w zaworze„zima- 
-lato"- 4; awaria wskaźnika ciśnienia paliwa - 8; wy¬ 
ciek paliwa przy zaworze manometru - 5; blokada cię¬ 
gieł sprzęgieł bocznych i sprzęgła głównego - 7; wy¬ 
ciek oleju z mechanizmów skrętu - 3; wyciek paliwa 
na złączkach przewodów -10; awarie wskaźników ci¬ 
śnienia oleju - 2; wycieki oleju na złączkach przewo¬ 
dów -11; przegrzanie bocznych sprzęgieł - 2; pęknię¬ 
cie kolektora na spawie-1. 

Jak widać, znaczna część awarii była związana z ni¬ 
ską jakością elementów i niedbałym montażem. 

Pierwszym oddziałem, w którym eksploatowa¬ 
no czołgi KW obu wersji była 20. Ciężka Brygada 
Pancerna. Do lipca 1940 roku trafiły do niej czołgi 
U-11, U-12, U-13, U-14, U-15, U-16 i U-17 w wersji 
KW-1 oraz U-0, U-2 i U-3 w wersji KW-2. Brygada sta¬ 
cjonująca w pobliżu Leningradu brała udział w wojnie 
z Finlandią. Z tej racji miała posłużyć za pierwszy ośro¬ 
dek szkoleniowy dla załóg nowych czołgów ciężkich. 
Zgodnie z rozporządzeniem ABTU z 25 kwietnia w bry¬ 
gadach wyposażonych w czołgi T-28 miano stopniowo 
formować kompanie, a później bataliony czołgów KW. 

Jednak wkrótce z takiego pomysłu zrezygnowa¬ 
no i w sierpniu 1940 roku wszystkie wozy zabrano 
z 20. Brygady i wysłano do Lwowa, gdzie przydzielo¬ 
no je do nowej 8. Dywizji Pancernej 4. Korpusu Zme¬ 
chanizowanego. W tym samym miesiącu 13 nowych 
czołgów (3 KW-1 i 10 KW-2) skierowano do 2. Dywizji 
Pancernej 3. Korpusu Zmechanizowanego. Oprócz te¬ 
go po kilka czołgów wysłano do szkół wojskowych 
w Moskwie, Leningradzie i Saratowie. Jednocześnie 
w Saratowie zaczęto organizować kadr oficerskich dla 
oddziałów wyposażonych w te czołgi. 

Według stanu wyposażenia Armii Czerwonej z 1 gru¬ 
dnia 1940 roku w Nadbałtyckim SOW znajdowały się 
32 czołgi KW-1 (+19 KW-2); w Moskiewskim 0W jeden 
KW-1; w Leningradzkim 0W dwa KW-1; w Kijowskim 
SOW 36 KW-1 (+4 KW-2); w Zachodnim SOW 32 KW-1 
i w Nadwołżański 0W 3 KW-1 (+1 KW-2). Razem 
106 sztuk KW-1 (w tym 75 w eksploatacji) i 24 KW-2 
(w tym 9 w eksploatacji). ■ 
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2 W płycie przedniej pierwszych seryjnych czołgów 

ciężkich KW-1 znajdował się jedynie wizjer kierowcy, ryjne M-9611, M-9616 do M-9628 i M-9632. łącznie 




Źródło fotograf U: zbiory autora. 
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ne nie nadawały się do użycia w walkach miejskich. 
Broń tego typu wymagała bardzo praco- i czasochłon¬ 
nego ładowania po każdym strzale, a w dodatku ma¬ 
sa i rozmiary amunicji powodowały, ze nie można było 
zabierać znacznego jej zapasu. Wszystko to razem po¬ 
wodowało, że choć luf było pod dostatkiem, brakowa¬ 
ło systemu uzbrojenia zdolnego zrealizować marzenie 
Wodza. Zaproponowano Hitlerowi zbudowanie nowej 
samobieżnej haubicy 210 mm na podwoziu gąsieni¬ 
cowym, co spotkało się z entuzjastycznym przyjęciem. 
Pozostał jednak problem zapewnienia takiemu pojaz¬ 
dowi możliwości przeżycia na polu walki. Jeśli - jak 
chciał Hitler - działo miało wjechać do miasta i roz¬ 
strzygnąć o losach szturmu, udzielając bezpośrednie¬ 
go wsparcia ogniowego, to musiało mieć odpowied¬ 
ni zapas amunicji do prowadzenia samodzielnej wal¬ 
ki i pancerz chroniący przed ogniem obrońców. Masa 
tego pancerza, rozmiary działa i amunicji przekracza¬ 
ły możliwości udźwigu i ładowności czołgu średniego 
Panzer IV, który zwykle stanowił podstawę do wszel¬ 
kich tego typu przeróbek - trzeba było więc oprzeć 
się na czołgu ciężkim. Prace nad projektem pojazdu 
nazwanego roboczo Sturmtigerem trwały, ale napię¬ 
ta sytuacja frontowa spowodowała rosnące opóźnie- 


M M flf projektach był jeszcze większy pojazd 
■ jH m tej klasy, Sturmpanzer Bar. W ma- 
mm ■ W ju 1942 roku powstała koncepcja no- 
flU MM wego czołgu szturmowego z dzia- 
^M 1 w łem kalibru 305 mm L/16 na podwo¬ 
ziu VK4501. Rok później Krupp zaprezentował gotowy 
projekt pojazdu. Miał on łączyć na nowym, zaprojekto¬ 
wanym przez Kruppa podwoziu podzespoły i elementy 
czołgów Tygrys \ Pantera. Ten czołg szturmowy, nazwa- 


Wśród różnych typów 
produkowanych w krótkich 
seriach specjalistycznych 
niemieckich pojazdów bojowych 
znaczącą grupę stanowiły wozy 
przeznaczone do prowadzenia 
bezpośredniego wsparcia 
ogniowego piechoty w walkach 
miejskich, noszące ogólną 
nazwę Sturmpanzer - czotgi 
szturmowe. Ich pierwowzorem 
byty pojazdy określane zbiorczym 
mianem Sturmgeschutz, 
uzbrojone jednak w artylerię 
mniejszych kalibrów. Od wozów 
z 15 cm slG 33 (150 mm ciężkim 
działem piechoty wz. 1933), 
zwykle na podwoziu czotgu 
Panzer III, poprzez Brummbara 
z haubicą 150 mm na podwoziu 
Panzer IV. Rozwój tych pojazdów 
doprowadził w 1944 roku 
do powstania Sturmtfgera. 
Sturmtiger , znany także jako 
Panzermórser, Sturmpanzer VI, 
T/ger-Mórser, Sturmmórser 606/4 
czy wreszcie 33 cm RW61 auf 
Sturmpanzermórser Tiger I Gerat 
21-562, byt najpotężniejszym 
I najsilniej uzbrojonym 
z 306 czołgów szturmowych 
wprowadzonych do użytku 
na frontach II wojny światowej. 


Samobieżny 

moździerz 

STURMTIGER 


ny Bar, miał ważyć az 120 ton - opancerzenie płytami 
o grubości do 130 mm pojazdu o długości 8,2 m mu¬ 
siało mieć znaczną masę. Uzbrojenie pojazdu stano¬ 
wić miała 305 mm haubica L/16 zamontowana w nie- 
obrotowej wieży na tyle pojazdu, za przedziałem silni¬ 
kowym oddzielającym przedział bojowy od przedzia¬ 
łu kierowania. Działo o kącie podniesienia od 0° do 
70° miało mieć zasięg do 10 500 m i strzelać pociska¬ 
mi o masie 350 kg, zawierającymi 50 kg materiału wy¬ 
buchowego. Wewnątrz pojazdu mieścić się miało dzie¬ 
sięć nabojów do haubicy. Nigdy nie zbudowano nawet 
prototypu tego wozu. 

NARODZINY STURMTIGERA 

W następstwie przeciągających się walk miejskich 
w Stalingradzie Hitler wpadł w jeden ze swoich słyn¬ 
nych ataków furii i zaządał od sztabowców i przemy¬ 
słowców działa szturmowego zdolnego wjechać do 
opornego miasta i obrócić je w proch wraz z obroń¬ 
cami. Niemiecka armia miała pod dostatkiem cięż¬ 
kich dział zdolnych tego dokonać, problem polegał je¬ 
dynie na tym, że większość tych dalekonośnych dział 
kolejowych i samobieżnych moździerzy była nierucha¬ 
wa lub przykuta do linii kolejowych. Jeśli już nawet 
zamontowano je na podwoziach gąsienicowych, jak 
600 mm moździerze typu Thor, to jako nieopancerzo- 
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TADEUSZ NIELLEMAN 

me w rozwoju nowego działa i w końcu zmusiła do ich 
przerwania. Kiedy Hitler po raz kolejny wściekał się, ze 
jego program cudownej broni do walk w terenach zu¬ 
rbanizowanych upadł z powodu zaprzestania prac nad 
210 mm haubicą dla Sturmtigera , 11 kwietnia 1943 ro¬ 
ku minister uzbrojenia Speer przedstawił mu koncep¬ 
cję wyposażenia pojazdu w przebudowany rakietowy 
miotacz bomb głębinowych kalibru 380 mm. 

38 cm Raketen-Tauchgranatenwerfer L/5,4 (38 cm 
RTgW L/5,4) był odtylcowo ładowanym rakietowym 
miotaczem bomb głębinowych (38 cm Raketen-Tauch- 
granate, 38 cm RTg) skonstruowanym przez firmę Rhein- 
metall-Borsig z Dusseldorfu w jej zakładzie w Sóm- 
merda dla Kriegsmarine. 38 cm RTgW L/5,4 służył do 
obrony morskich podejść do baz morskich przed nie¬ 
przyjacielskimi okrętami podwodnymi i miniaturowy¬ 
mi pojazdami podwodnymi, a z tej racji przeznaczony 
był do montowania na lądzie, w betonowych bunkrach 
u wejścia do portów, nie na jednostkach pływających. 
Z powodu niewielkiego, nieprzekraczającego 3000 m 
zasięgu pole ostrzału takiego miotacza zamontowa¬ 
nego na obrotowej podstawie w bunkrze nie było zbyt 
duże, więc już w 1941 i 1942 roku planowano stwo- 
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Prototyp Sturmtigera przed halą montażową 
zakładów Alkett. Pojazd miał wczesny typ kół 
jezdnych z gumowymi masywami, 
wozy seryjne miały całkowicie metalowe koła. 

rżenie specjalnego gąsienicowego pojazdu do przeno¬ 
szenia 38 cm RTgW L/5,4, żeby w ten sposób poprawie 
manewrowość ogniową tej broni. Marynarka nie miała 
jednak zaplecza technicznego pozwalającego na skon¬ 
struowanie i produkcję takiego podwozia, a wojska lą¬ 
dowe stały twardo na gruncie swojego priorytetu i mo¬ 
nopolu w dziedzinie zapotrzebowania na sprzęt pan¬ 
cerny. W rezultacie program samobieżnego miotacza 
bomb głębinowych upadł, zanim przystąpiono do ja¬ 
kichkolwiek zaawansowanych prac konstrukcyjnych. 
Sam pomysłjednakzostałzapamiętany i przedstawio¬ 
no go do akceptacji Fiihrerowi. 

W oczach dyletanta wojskowego z zadęciem na 
największego stratega wszystkich czasów projekt łą¬ 
czył wszystko, co najlepsze w niemieckich siłach zbroj¬ 
nych: cudowny czołg, czyli Tygrysa, najnowocześniej¬ 
szą technikę, czyli artylerię rakietową, i jeszcze miał 
coś wspólnego z okrętami podwodnymi - projekt był 
więc z góry skazany na sukces. Po kolejnej konferen¬ 
cji z Hitlerem 4 i 5 maja 1943 roku Speer zanotował, 
że pomysł bardzo przypadł Wodzowi do gustu. Jed¬ 
nocześnie Hitler zgodził się z obecnym przy rozmowie 
Guderianem, ze zaopatrzenie jednostek frontowych 
w nowe Tygrysy ma bezwzględny priorytet i w związ¬ 
ku z tym produkcja Sturmtigera nie ma prawa z nim ko¬ 
lidować. Tę pozorną sprzeczność rozwiązano w bardzo 
prosty sposób: do produkcji Sturmtigerów pozwolono 
używać jedynie podwozi pojazdów wycofanych z fron¬ 
tu, po kapitalnym remoncie. Miesięczna produkcja 
miała sięgać dziesięciu sztuk. 

W dniu 5 sierpnia 1943 roku Hitlerowi przedsta¬ 
wiono plany Sturmtigera uzbrojonego w zmodyfiko¬ 
wany miotacz. Zmiana polegała na dość daleko idącej 
przebudowie samego miotacza i stworzeniu dla nie¬ 
go nowej amunicji, w tym przede wszystkim granatu 
burzącego, zdolnego penetrować konstrukcję budyn¬ 
ków. Dotychczasowy pocisk był bowiem przeznaczo¬ 
ny do działania głównie podmuchem eksplozji, potę¬ 
gowanym przez efekty hydrostatyczne. Burzenie opor¬ 
nych miast wymagało natomiast stworzenia granatu 
burzącego, o konstrukcji na tyle solidnej, by był w sta¬ 
nie wniknąć głęboko w strukturę ostrzeliwanego bu¬ 
dynku i eksplodować tam, gdzie mógł wyrządzić naj¬ 
większe szkody. Wkrótce stworzono nowy granat, ale 
jednocześnie powstał problem zwalczania ufortyfiko¬ 
wanych pozycji, który postanowiono rozwiązać, two¬ 


rząc dla RW 61 granat z ładunkiem kumulacyjnym. 
Z oboma miało być jeszcze wiele problemów. Zmiana 
kształtu pocisku i jego aerodynamiki oraz przebudowa 
lufy miotacza przy zachowaniu niezmienionej części 
napędowej pozwoliły zwiększyć zasięg niemal dwu¬ 
krotnie, do około 5700 m. Nowe działo nazwano 38 cm 
Raketenwerfer 61 (38 cm RW 61). Hitler zatwierdził 
plany i nakazał firmie Alkett z Berlina-Spandau budo¬ 
wę prototypu działa szturmowego, który miał być go¬ 
towy do prób polowych w październiku. 

Ogólny układ konstrukcyjny nowego pojazdu był 
podobny do wprowadzanego wówczas do produkcji 
Sturmpanzer IV Brummbdr. Na podwoziu Tygrysa umie¬ 
szczono dość wysoką kanciastą nadbudówkę, w której 
czołowej płycie pancernej zamontowano RW 61.20 paź¬ 
dziernika na poligonie w Orzyszu (wówczas Arys) w Pru¬ 
sach Wschodnich Hitlerowi zaprezentowano nowy czołg 
szturmowy. Do budowy prototypu użyto podwozia 
Tygrysa ze środkowych serii (z kołami o gumowych 
bandażach), nadbudówkę kadłuba mieszczącą prze¬ 
dział bojowy wykonano zaś z płyt żelaznych, nie pan¬ 
cernych. Prototypową nadbudówkę dostarczyła firma 
Eisenwerke Kirchmoser z Brandenburgii, która miała 
potem produkować pancerne nadbudówki dla seryj¬ 
nych Sturmtigerów. 

Sztab Generalny nie był zachwycony nową zabaw¬ 
ką Wodza. Doskonale zdawano sobie sprawę, że ogólna 


■ Sturmtiger na poligonie w Orzyszu, 
20 października 1943 roku. 
Widoczna dodatkowa płyta czołowa 
oraz wczesna osłona lufy 
w płaska krawędzią kielicha. 


sytuacja na froncie nie stwarza raczej okazji do sztur¬ 
mowania czegokolwiek, trzeba było raczej zacząć my¬ 
śleć o obronie, póki był na to jeszcze czas. Generałowie 
robili więc dobrą minę do złej gry i cieszyli się z tego, 
że taka wspaniała broń będzie juz wkrótce w ich arse¬ 
nałach, gdy tymczasem za kulisami robili co mogli, by 
prace nad jej stworzeniem nie skończyły się zbyt wcze¬ 
śnie - w dodatku na tyle dyskretnie, by nikt na nich 
nie doniósł, że blokują ich postęp. Wykorzystano pro¬ 
blemy z uruchomieniem amunicji, potem wąskie gar¬ 
dło, jakim był transport i remonty kapitalne czołgów 
ciężkich. Czas biegł, a produkcja Sturmtigera nie tylko 
nie osiągnęła dziesięciu sztuk miesięcznie, ale nawet 
dziesięciu sztuk w ogóle. Tymczasem jednak możliwo¬ 
ści blokowania rozwoju nowej konstrukcji wyczerpały 
się i latem coraz bardziej niecierpliwego Wodza udo¬ 
bruchano, kierując do przeróbki u Alketta tuzin wyre¬ 
montowanych podwozi Tygrysów. Hitler w końcu po¬ 
stawił na swoim i Sturmtiger powstał. 

Plan budowy aż dziesięciu wysoko wyspecjalizo¬ 
wanych pojazdów szturmowych miesięcznie okazał 
się jednak zbyt ambitny, szczególnie że miano do te¬ 
go używać jedynie podwozi uszkodzonych lub zuży¬ 
tych czołgów, wyremontowanych i doprowadzonych 
do standardu późno seryjnej produkcji Tygrysów ze sta¬ 
lowymi kołami i silnikami HL230 P45. Zbudowano je¬ 
dynie 18 Sturmtigerów, z tego jeden prototyp jesie- 
nią 1943 roku, 12 seryjnych w lecie 1944 roku, odda¬ 
nych do służby pomiędzy 13 sierpnia a 21 września, 
a pozostałe pięć w grudniu 1944 roku. Numery seryj¬ 
ne podwozi zachowanych Sturmtigerów, rozrzucone 
od 250043 (Kubinka) do 250174 (Sinsheim), świad¬ 
czą o tym, że rzeczywiście była to produkcja na pod¬ 
woziach czołgów z odzysku. Nowy pojazd przyjęto do 
uzbrojenia Wehrmachtu i wpisano na listę sprzętu ty¬ 
powego dopiero 6 października 1944 roku, nadając mu 
indeks materiałowy 21-562. 

POWSTANIE I ROZWÓJ 
MOŹDZIERZA RW 61 
Moździerz RW 61 strzelał ładowanymi odtylcowo na¬ 
bojami bezłuskowymi kalibru 380 mm, opracowany¬ 
mi specjalnie do tej broni. Pierwotny projekt pocisku 
miał formę zbliżoną do granatu klasycznej artylerii 
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Nabój rakietowy do 38 cm Raketenwerfer 61 


lufowej, z ostrołukowym przekrojem części czołowej, 
zbiegającej się do zapalnika uderzeniowego wkręca¬ 
nego w szczyt skorupy. Próby z modelem dowiodły, że 
pocisk tego kształtu przy zachowaniu długości całko¬ 
witej bezłuskowego naboju (1440 mm, z tego 950 mm 
przypadało na granat) nie zmieści zakładanej ilo¬ 
ści materiału wybuchowego. Potrzebny był pocisk 
bardziej tępołukowy, szerszy w części czołowej, przy¬ 
pominający inne dotychczas stosowane pociski nie¬ 
mieckiej artylerii rakietowej. Część napędowa pozosta¬ 
ła bez zmian, w formie cylindra o długości 470 mm, za¬ 
wierającego komorę spalania, w której mieściło się aż 
45 kilogramów prochu diglikolowego w postaci rur¬ 
kowatych ziaren. Gazy powstające przy spalaniu tego 
ładunku wydostawały się przez 32 ukośne dysze roz¬ 
mieszczone wokół obwodu dna części napędowej. Ich 
ukośne ustawienie nadawało pociskowi obroty, stabi¬ 
lizujące go w locie. Oprócz nich pocisk zaopatrzony był 
w umieszczone na obwodzie części napędowej dzie¬ 
więć ukośnych występów prowadzących, współpracu¬ 
jących z bruzdami przewodu lufy. Pierwotnie miotacz 
miał w lufie gwint 9-bruzdowy, lecz w ostatnich eg¬ 
zemplarzach produkcji seryjnej zastąpiono go gwin¬ 
tem 36-bruzdowym. Zmiana ta nie miała żadnego 
wpływu na polepszenie stabilizacji i wynikała jedynie 
z chęci ułatwienia pracy ładowniczym. Przy koniecz¬ 
ności trafienia dziewięcioma umieszczonymi zaledwie 
40 mm od dna występami w dziewięć bruzd często do¬ 
chodziło do konieczności obracania już wprowadzone¬ 
go niemal całkowicie do wyrzutni pocisku. Służył do 
tego specjalny klucz czołowy z dwoma czopami, które 
wprowadzało się w otwory dysz gazowych w dnie czę¬ 
ści napędowej, obracany następnie przez obu ładowni¬ 
czych do momentu aż występy prowadzące wskoczyły 
na swoje miejsce i pocisk dawał się wprowadzić całko¬ 
wicie do komory nabojowej wyrzutni. Przy czterokrot¬ 
nym zwiększeniu liczby bruzd wartość kątowa, o któ¬ 
rą należało obrócić ważący ponad 330 kilogramów po¬ 
cisk, malała czterokrotnie, a więc z 40° do 10°. 

Kiedy już wreszcie uporano się ze skonstruowaniem 
granatu burzącego dla Sturmtigera, zaczęły się przygo¬ 
towania do wprowadzenia go do produkcji seryjnej - 
a wraz z tym zaczęły się schody. Najpierw trzeba by¬ 
ło w przeciążonym systemie zasilania w amunicję zna¬ 
leźć producenta zdolnego skonstruować, wdrożyć do 
produkcji i wytwarzać planowane 300 sztuk amuni¬ 
cji miesięcznie. Rozwiązanie tych problemów trwało 
bardzo długo - sam czołg, choć jeszcze z nadbudów¬ 
ką z blach żelaznych zamiast stalowych, był gotów już 

Z Widok z góry, widoczny częściowo otwarty właz 
do ładowania rakiet, w rogu widoczny żurawik. 

Na lufie widoczne występy służące 
do mocowania przeciwwagi. 


z granatem burzącym, widoczne rurki 
z prochem diglikolowym, które znajdowały się 
w komorze spalania. 

20 października, kiedy zaprezentowano go Fuhrerowi. 
Amunicji wtedy jeszcze nie było i dość długo nie miało 
jej jeszcze być - pierwsze próbne strzelania prowadzo¬ 
no bombami głębinowymi do RTgW L/5,4. Pierwszą 
partię eksperymentalnych granatów burzących Ra- 
keten-Granate 4581 dostarczono dopiero na wiosnę 
1944 roku i rezultaty ich użycia były mało zachęcające. 
Nie dość, że były poważne kłopoty z zapalnikami, pro¬ 
wadzące do dużego odsetka niewybuchów, to jeszcze 
miotacz okazał się bardzo niecelny. Przy maksymal¬ 
nym zasięgu, około 5700 m przy podniesieniu 45°, roz¬ 
rzut mieścił się w kole o średnicy 4% odległości - jak 
nietrudno policzyć, wynosił więc około 230 m, czyli ca¬ 
ły kwartał domów. Przyczyną był przede wszystkim ra¬ 
kietowy napęd pocisku. Miotany z klasycznej lufy był¬ 
by zapewne znacznie celniejszy, ale działo do tego po¬ 
trzebne miałoby potężny odrzut - konieczność jego 
opanowania uniemożliwiałaby montaż na podwoziu 
czołgu - nawet Tygrysa . Zastosowany układ pozwalał 
zaoszczędzić na masie i kubaturze działa, ale zmiana 
masy wylatującego pocisku o 14% na skutek spalenia 
ładunku prochowego przesuwała środek ciężkości na 
tyle daleko, że o zachowaniu celności nie było mowy. 
Na tle ówczesnej niemieckiej artylerii rakietowej cel¬ 
ność RW 61 i tak nie wypadała jeszcze najgorzej (na 
przykład 15 cm Nebelwerfer 41 miał rozrzut o wartości 
10% dystansu na odległości rzędu 3800 m). Po zmniej¬ 
szeniu dystansu do bardziej realistycznego w warun¬ 
kach walk miejskich, rzędu 1000 m, rozrzut spadał do 


1% odległości -10 m to już mniej niz szerokość jednej 
kamienicy. 20 kwietnia 1944 roku, w swoje urodziny, 
Fiihrer był świadkiem prezentacji prototypowych po¬ 
jazdów, w tym Sturmtigerów, które przedefilowały au¬ 
tostradą w pobliżu zamku Klessheim. Prezentacja zro¬ 
biła na nim takie wrażenie, że mimo niepomyślnych 
raportów z prób poligonowych Hitler nakazał wprowa¬ 
dzenie wozu do produkcji i jak najszybsze stworzenie 
pierwszego tuzina pojazdów. 

Z Berlina przyszło wkrótce kolejne polecenie - Stur- 
mtiger ma być zdolny do niszczenia grubo opance¬ 
rzonych, ufortyfikowanych pozycji obronnych. W tym 
celu należało opracować kolejny granat do RW 61, 
tym razem z głowicą kumulacyjną, 38 cm Raketen- 
-Hohlladungsgranate 4592 (38 cm R HI Gr 4592). 
Jednocześnie dotychczasowy granat burzący otrzy¬ 
mał nową nazwę: 38 cm Raketen-Sprenggranate 4581 
(38 cm R Spr Gr 4581). 

Pocisk taki w końcu zbudowano, ale trudności na¬ 
potkane w jego użyciu były podobne jak w przypad¬ 
ku R Spr Gr 4581 i dopracowywanie nowego, całkowi¬ 
cie bezużytecznego w świetle doniesień z frontu poci¬ 
sku trwało do samego maja 1945 roku. Amunicja z gra¬ 
natem kumulacyjnym nigdy nie weszła do bojowego 
użytku, choć być może w końcowym okresie walk zu¬ 
żyto jakieś zapasy eksperymentalnej amunicji tego ro¬ 
dzaju. W ciągu całego okresu badań i bojowej kariery 
Stitrmtigem Heereswaffenamt przyjął do uzbrojenia 
zaledwie 317 sztuk amunicji do niego, co daje mniej 
niż półtorej jednostki ognia na każdy zbudowany po¬ 
jazd! Jak w takich warunkach można było prowadzić 
szkolenie strzeleckie z tej broni, pozostaje jedną z wie¬ 
lu nierozwiązanych zagadek III Rzeszy. 

OPIS TECHNICZNY 

Moździerz szturmowy osadzono na przerobionym pod¬ 
woziu czołgu ciężkiego Panzer VI Tigerkust E. Zmiany 
wynikały głównie z zamontowania na tym podwoziu 
nieruchomej nadbudówki mieszczącej przedział bo¬ 
jowy Sturmtigera z 380 mm moździerzem i parkami 
amunicyjnymi oraz wyposażeniem umożliwiającym 
przeładowanie moździerza. 

Sturmtiger był cięższy od zwykłego Tygrysa , ważył 
65 ton, na co składała się przede wszystkim zwiększo¬ 
na masa opancerzenia - czołowa płyta Sturmtigera S 
miała aż 150 mm grubości. Część wozów, w tym pro- 






















totyp i co najmniej jeden z egzemplarzy pierwszej se¬ 
rii, miały jeszcze dodatkowe płyty pancerne o grubości 
50 mm mocowane 13 śrubami (siedem w górnym rzę¬ 
dzie, sześć w dolnym) na dolnej płycie czołowej, co 
ujednolicało grubość opancerzenia czołowego prze¬ 
działu kierowania na 150 mm. W wozach seryjnych 
zrezygnowano z tego dodatkowego opancerzenia - 
dotychczasowe doświadczenia z eksploatacji polo- 
wej Tygrysa dowodziły, że nawet w walce z aliancki¬ 
mi czołgami, do której Sturmtiger nie był przeznaczony, 
stumilimetrowa dolna płyta czołowa jest wystarczają¬ 
cym zabezpieczeniem. Dodatkowa płyta stanowiła tyl¬ 
ko kolejny balast dla i tak już przeciążonego zawiesze¬ 
nia, zwłaszcza przednich wahaczy. 

Ponieważ Sturmtiger nie miał ani dachu przedzia¬ 
łu kierowania, ani górnej płyty czołowej przedziału 
kierowania, a więc obu miejsc, w których w zwykłych 
Tygrysach montowano reflektor; został on zamonto¬ 
wany w lewym przednim rogu pokrywy przekładni. 
Tak zamontowane są reflektory prototypu i egzempla¬ 
rza zdobytego w lutym 1945 roku w Reichswaldzie - 
ale już Sturmtiger grudniowej serii z 1002. baterii zdo¬ 
byty w kwietniu 1945 roku w Minden nie miał nawet 
podstawy reflektora. 

Pojazd był krótszy od Tygrysa - lufa nie wystawa¬ 
ła poza przednią krawędź kadłuba - i nieznacznie niż¬ 
szy (2,85 wobec 2,93 m). Ze zwykle zamontowanym 
w uchwytach na tylnej ścianie dźwigiem do ładowania 
pocisków wysokość pojazdu rosła jednak do 3,45 m. 
Nadbudówka sięgająca od czołowej płyty pancernej 
do przegrody przedziału silnikowego zbudowana by¬ 
ła z pięciu płyt pancernych: czołowej, bocznych, tylnej 
i stropowej. Płyta czołowa, największa i najcięższa, 
grubości 150 mm, pochylona była pod kątem 45°. 
Wycięto w niej otwory na jarzmo moździerza, jego ce¬ 
lownik, stanowisko kadłubowego karabinu maszyno¬ 
wego MG 34 i przyrząd obserwacyjny kierowcy. Płyty 
boczne miały po 60 mm grubości i nachylono je pod 
kątem 80°, z płytami czołową i tylną połączono je na 
wpusty. Na górnej części zewnętrznej powierzchni 
płyty mocowano uchwyty do przewożenia liny holo¬ 
wniczej. Z zachowanych zdjęć wynika, że panowała 
w tym zakresie spora dowolność. Jeden pojazd ma te 
uchwyty tylko na prawej burcie, drugi tylko na lewej, 
inny na obu, a jeszcze inny nie ma ich w ogóle - po¬ 
dobnie jak prototyp. W obu burtach wycięto otwory do 
strzelania z broni osobistej załogi, zasłaniane pancer¬ 
nymi czopami na łańcuszkach. W górnych rogach obu 
płyt bocznych przyspawano cztery zaczepy do unosze¬ 
nia nadbudówki, na które zakładano specjalny uchwyt 
z czterema łańcuchami, zawieszany na haku suwnicy 
bramowej używanej przez jednostki remontowe czoł¬ 
gów ciężkich. Płyta tylna grubości 80 mm i nachylona 
pod kątem 80° miała na środku okrągły właz dla załogi. 
W górnej części lewej strony tylnej płyty przyspawa- 
ne były dwa uchwyty na wyposażenie. Z prawej strony 
zamocowany był ręczny żurawik do ładowania amuni¬ 
cji i umieszczona równolegle obok niego podstawa an¬ 
teny prętowej radiostacji FuG5. Właz załogi, o grubości 
- podobnie jak płyta - 80 mm, otwierał się na zawia¬ 
sie w lewo, na zewnątrz. Przedział bojowy nakrywa¬ 
ła od góry pozioma płyta stropowa grubości 25 mm. 
W płycie tej wycięto otwory na właz amunicyjny, po¬ 
krywę przyrządu obserwacyjnego dowódcy oraz dwa 
wentylatory: większy, osłonięty wysokim kołpakiem 
w przednim prawym rogu stropu, tam, gdzie po otwar¬ 
ciu zamka wydostaje się najwięcej gazów, i mniejszy, 
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z lewej strony pokrywy peryskopu dowódcy. Okrągła 
pokrywa peryskopu dowódcy oprócz osłony stereosko¬ 
powego panoramicznego przyrządu obserwacyjnego 
zaopatrzona była także w otwierane z wnętrza pojaz¬ 
du otwory, przez które wystawiane mogły być obiek¬ 
tywy lornety nożycowej Scherenfernrohr 14Z (Sf 14Z). 
Półtorametrowej długości prostokątny właz amunicyj¬ 
ny nakrywany był dwuczęściową pokrywą. Jej przed¬ 
nia prostokątna część długości około 1000 mm zdej¬ 
mowana była tylko na czas ładowania amunicji i na¬ 
wet nie miała zawiasów. Tylna, kwadratowa o boku 
500 mm, otwierała się na zawiasie do tyłu i służyła 
również jako właz dowódcy. W tej pokrywie zamon¬ 
towany był miotacz pocisków dymnych i przeciwpie¬ 
chotnych Nahverteidigungswaffe. Cała nadbudów¬ 
ka pancerna mocowana była do podwozia za pomocą 
32 bolców ze stożkowymi łbami, wyprowadzonych na 


kową i pod wylotem lufy). Wynikało to z konieczności 
montowania karabinu w jarzmie pancernym: wysta¬ 
jący zaczep przeszkadzałby w wysuwaniu lufy na ze¬ 
wnątrz. Sama osłona lufy tez jest inna: zamiast z per¬ 
forowanej blachy wykonano ją z dwóch arkuszy pan¬ 
cernej stali, pomiędzy którymi u dołu i u góry osło¬ 
ny ciągną się szczeliny umożliwiające chłodzenie lufy. 
Jarzmo Kugelblende 150 (jarzmo kulowe do pancerza 
o grubości 150 mm) umożliwiało wychylanie kadłubo¬ 
wego MG 34 po 5° w obie strony, a w pionie od -10° 
do +15°. Prócz samego karabinu w jarzmie zamoco¬ 
wany był także celownik optyczny KZF 2 o powiększe¬ 
niu 1,8x. Karabin zainstalowany był w jarzmie na ko¬ 
łysce, którą można poruszać specjalnym manipulato¬ 
rem z zamontowanym na nim spustem. 

Zasadniczym uzbrojeniem Sturmtigera jest jednak 
380 mm moździerz szturmowy RW 61. Była to broń 



zewnątrz płyt: 20 z nich wystaje z płyt nadbudówki - 
cztery z tylnej i po osiem z każdej z bocznych. 12 po¬ 
zostałych, w trzech grupach po dwie, wkręconych by¬ 
ło w boczne płyty kadłuba wzdłuż krawędzi bocznych 
płyt nadbudówki. 

Po lewej stronie płyty czołowej znajdował się przy¬ 
rząd obserwacyjny kierowcy (Marinę Pak ZEC-42J, 
a nad nim otwór na obiektyw celownika panoramicz¬ 
nego Pak Zf 3x8. Kadłubowy karabin maszynowy 
MG 34 z zapasem 600 nabojów (cztery worki taśmowe) 
umieszczony był w jarzmie kulistym Kugelblende 150 
podobnie jak w dziale pancernym Jagdpanther i czoł¬ 
gu szturmowym Brummbar, po prawej stronie uko¬ 
śnej czołowej płyty pancernej przedziału bojowego. 
Czołgowa wersja uniwersalnego karabinu maszyno¬ 
wego MG 34, nazywana czasem KwMG 34, najczęściej 
pozbawiona była używanej w wersji dla piechoty pla¬ 
stikowej kolby, choć znajdowała się ona (wraz z dwój- 
nogiem) w zestawie wyposażenia czołgu, na wypadek 
gdyby zaszła konieczność użycia go poza wozem. Od 
wersji podstawowej odróżniał ją także brak zaczepu do 
montowania dwójnogu pod przednim końcem osło¬ 
ny lufy (na zwykłym MG 34 dwójnóg można było za¬ 
montować w dwóch pozycjach - tuż za komorą zam¬ 


2 Sturmtiger z 1001. baterii moździerzy 
szturmowych zdobyty przez Amerykanów. 

Lufa moździerza w maksymalnym 
podniesieniu. 

stromotorowa o niewielkim zasięgu, do 5700 m, przy 
kącie podniesienia 45°. Jarzmo umożliwiało wychyle¬ 
nie lufy w zakresie od 0° do 70° w pionie i zaledwie 3° 
na boki. Kula jarzma osłonięta była przez uszkodze¬ 
niem pancerną osłoną w formie kielicha, nakładaną 
na lufę. Mimo potężnej masy tej osłony okazała się ona 
zbyt lekka i nie równoważyła masy części zamkowej, 
toteż na jej wylot zakładano jeszcze dodatkowe ob¬ 
ciążniki w postaci kręgów mocowanych do czterech 
występów będących częścią osłony. 

Zapas amunicji wynosił 14 bezłuskowych nabojów: 
po sześć w parkach amunicyjnych po obu stronach lu¬ 
fy, jeden na pochylni ładunkowej i jeden w lufie miota¬ 
cza. Podski stabilizowane były obrotowo - rura rdze¬ 
niowa była gwintowana i nadawała prędkość obroto¬ 
wą, podtrzymywaną następnie przez gazy powstają¬ 
ce przy spalaniu ładunku miotającego wyprowadza¬ 
ne 32 ukośnymi dyszami (podobnie jak w pocisku ra¬ 
kietowym do miotacza Nebelwerfer). Mierzący niemal 
półtora metra nabój zawierał pocisk (granat) o ma- 
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S Wnętrze przedziału bojowego Sturmtigera ze zdemontowanym klinem zamkowym, po lewej widoczna podstawa celownika, który został zdemontowany. 
Obok pięć rur oddechowych dla każdego z członków załogi. Po prawej: Lufa moździerza rakietowego 38 cm RW 61 z klinem zamkowym, który był zamykany 
specjalną korbą widoczną poniżej dolnego lewego rodu klina zamkowego. Po prawej stronie widoczne gniazdo, w które montowano zapłonnik. 


sie 330 kg z 135 kg ładunkiem wybuchowym (38 cm 
R Spr Gr 4581) lub ładunkiem kumulacyjnym o ma¬ 
sie 125 kg (38 cm R HI Gr 4592) zdolnym przebić żel¬ 
betonową ścianę o grubości dochodzącej do 2,5 m 
oraz ładunek miotający o masie 45 kg, którego spa¬ 
lanie nadawało mu prędkość początkową 250 m/s. 
Dodatkowe 50 m/s zapewniały gazy rozprężające się 
w przestrzeni pomiędzy dwiema współosiowymi rura¬ 
mi, z których składała się lufa. Gazy przepływać mogły 
swobodnie pomiędzy gwintowaną rurą rdzeniową lu¬ 
ty stanowiącą komorę wysokiego ciśnienia a pełniącą 
rolę komory niskiego ciśnienia przestrzenią pomiędzy 
nią a płaszczem lufy. Po wystrzeleniu pocisku gazy wy¬ 
latując na zewnątrz przez otwory gazowe w wyloto¬ 
wym płasku lufy, skutecznie zmniejszały parcie na za¬ 
mek, lufę i czopy kołyski. Otworów tych mogło być 20 
(rozłożonych równomiernie wokół wylotu; lufę z taką 

^ Przedział bojowy Sturmtigera po zdjęciu nadbudówki. 
Po lewej stronie znajdowało się stanowisko 
kierowcy, po prawej jednego z ładowniczych. 


liczbą otworów gazowych miał prototyp Sturmtigera), 
30 (rozłożonych równomiernie wokół wylotu), 31 (16 
w dolnej części i 15 w górnej; taki układ stosowany był 
najczęściej) lub nawet 40 (tyle ma pojazd w Kubince). 
Moździerz ładowany był odtylcowo, a pracochłonny 
proces ładowania zajmował dobrze wyszkolonej zało¬ 
dze aż 10 minut. To nic dziwnego, jeśli się wie, że aby 
po strzale przeładować działo, trzeba: opuścić lufę do 
położenia 0° - co przy wyposażeniu podstawy jedy¬ 
nie w ręczne pokrętła do nadawania kąta podniesienia 
sięgającego +70° musiało trwać bardzo długo; otwo¬ 
rzyć zamek klinowy - co znowu wymagało około dwu¬ 
dziestu obrotów korby zamkowej obracającej koło zę¬ 
bate, które działając na listwę zębatą klina zamko¬ 
wego, przesuwało go w prawe skrajne położenie na¬ 
stępnie przy pomocy umieszczonej pod stropem prze¬ 
działu suwnicy należało podnieść ważący 330 kg pół¬ 
torametrowy nabój z gniazda w lewo- lub prawobur- 
towym parku amunicyjnym i przełożyć na pochylnię 
ładunkową umieszczoną bezpośrednio za zamkiem. 
Kiedy już nabój został za pomocą łańcuchowego wie¬ 


lokrążka opuszczony na pochylnię, cała wolna załoga 
poza kierowcą (dowódca, celowniczy i dwóch ładow¬ 
niczych) wpychała go specjalnym stemplem do komo¬ 
ry nabojowej moździerza po sześciu rolkach pochylni. 
Pocisku nie dało się po prostu wbić do lufy - trzeba 
go było powoli wprowadzać, aż występy prowadzące 
napotkały na bruzdy gwintu, a wtedy przerwać łado¬ 
wanie. Jeśli występy prowadzące nie trafiły dokładnie 
w bruzdy (cztery na pięć prób), należało użyć specjal¬ 
nego klucza czołowego z dwoma czopami, które wpro¬ 
wadzano w dysze wylotowe dna pocisku. Pocisk obra¬ 
cano, aż zaczepy zaskoczyły. Po założeniu klucza dwaj 
członkowie załogi napierali na jego końce i obracali 
nabój. Jeżeli został on wprowadzony do komory zbyt 
energicznie i występy zablokowały się w stożku przej¬ 
ściowym, trzeba było w otwór gniazda ładunku ini¬ 
cjującego podsypki wkręcić korek zakończony pętlą ze 
stalowego pręta, przez nią przełożyć łom i opierając go 
o obsadę zamkową wycofać pocisk na tyle, żeby możli¬ 
we było jego obrócenie. Oczywiście na czas wycofywa¬ 
nia pocisku trzeba było zdjąć klucz do jego obracania. 
Po umieszczeniu pocisku na miejscu należało wykręcić 
korek z pętlą z gniazda ładunku inicjującego, a na jego 
miejsce wkręcić ładunek inicjujący, otworzyć gniazdo 
zapłonnika w klinie zamkowym, włożyć zapłonnik na¬ 
stępnie zamknąć zamek, znowu kręcąc korbą, az klin 
przesunie się tym razem w lewo; teraz można było po¬ 
nownie nadać lufie żądany kąt podniesienia i ewen¬ 
tualnie skorygować punkt celowania. Jeżeli popraw¬ 
ka przekraczała 1,5° w jakąkolwiek stronę, trzeba było 
przestawić cały ważący 65 ton czołg. W końcu nadcho¬ 
dziła wielka chwila: ładowniczy napinał bijnik mecha¬ 
nizmu uderzeniowego w zamku i na komendę dowód¬ 
cy ciągnął za sznur odpalający. Zwolniony bijnik ude¬ 
rzał w spłonkę zapłonnika, którego wybuch zapalał ła¬ 
dunek inicjujący podsypki, a od niej następował zapłon 
ładunku napędowego pocisku. 

Być może w obleganym mieście pojazd tego typu, 
wymagający tak długiego przeładowania broni, miał 
jakieś szansę na przeżycie - na froncie nie miał ich 
wcale, czego dzieje bojowego użycia Sturmtigerów do¬ 
wiodły az nadto wyraźnie. 

STURMTIGEBY HA FRONCIE 
Sturmtigery miały operować w ramach kompanii pan¬ 
cernych moździerzy szturmowych wojsk lądowych 
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Samobieżny moździerz Sturmtiger. 
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E Pocisk rakietowy 
stabilizowany przez 
dwóch członków 
załogi wciągany 
przy pomocy 
żurawika przez 
dwóch pozostałych, 
a następnie przez 
specjalny otwór 
w stropie nadbudówki 
opuszczany 
do wnętrza pojazdu. 


J5 Jeden z dwóch 
ładowniczych wkłada 
zapłonnik do gniazda 
w klinie zamkowym. 


lania ładunku napędowego, celność nie poprawiła się 
ani trochę, a na dodatek okazało się, ze zupełnie nie¬ 
źle funkcjonujące na próbach poligonowych popra¬ 
wiane juz uprzednio zapalniki głowicowe ze zwłoką 
w warunkach rzeczywistej walki zaczęły szwankować. 
W odróżnieniu od żelbetonowych kubików stawianych 
na strzelnicy jako cele prawdziwe budynki z cegły sta¬ 
wiały zwykle za mały opór i wiele było niewybuchów. 
Większość punktów upadku niewybuchów naniesio¬ 
no na mapę i po upadku powstania zbadano, po czym 
wysadzono w powietrze - nikt nie ryzykował ich wy¬ 
dobywania. Ocalał co najmniej jeden, odnaleziony na 
Starówce niewybuch 38 cm R Spr Gr 4581, obecnie eks¬ 
ponowany w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie. 
Kolejne partie amunicji dowożone w czasie trwania 
powstania zaopatrzono już w udoskonalone zapalniki 
i procent niewypałów znacznie zmalał. 

Tymczasem 13 sierpnia sformowano Heeres-Pan- 
zersturmmorserkompanie 1000, pierwszą pilotażową 
jednostkę pancernych moździerzy szturmowych, któ¬ 
ra miała służyć do przeprowadzenia prób bojowych 
i przetestowania koncepcji taktycznej użycia tych po¬ 
jazdów. 14 sierpnia włączono ją do Grupy Armii „Śro¬ 
dek" przydzielając do jednostek tłumiących powsta¬ 
nie. Włączono do niej ostrzeliwujący Warszawę pro¬ 
totyp, a 15 sierpnia dostarczono pozostałe trzy Stur- 
mtigery, formując pierwsze dwa z planowanych sied- 



(Heeres-Panzersturmmorserkompanie, w skrócie 
PzStuMrKp). Przedrostek Heeres-, jak wiemy z historii 
organizacyjnej jednostek czołgów ciężkich, oznaczał 
jednostkę samodzielną, którą dysponowano ze szcze¬ 
bla dowództwa armii. Kompania taka, przy założeniu 
produkcji dziesięciu Sturmtigerów miesięcznie, mia¬ 
ła liczyć 14 moździerzy szturmowych. Ponieważ jed¬ 
nak uruchomienie produkcji przebiegało bardzo opor¬ 
nie i do połowy września zbudowano jedynie dziesięć 
sztuk, a sformowano już dowództwa dwóch kompanii 
i dostarczono im pierwsze pojazdy, ostateczny etat za¬ 
twierdzony 15 września 1944 roku KStN 1161 wyglą¬ 
dał zupełnie inaczej. Według niego kompania liczyła 
zaledwie 79 żołnierzy podzielonych na pluton dowo¬ 
dzenia z dwoma motocyklami, samochodem osobo¬ 
wym i półgąsienicowym transporterem opancerzonym 
Sd.Kfz.251, dwa plutony bojowe po dwa Sturmtigery 
i jeden motocykl każdy, sekcję naprawczą z jednym sa¬ 
mochodem osobowym i dwiema 3-tonowymi cięża¬ 
rówkami oraz kolumnę transportową (tabory) z jed¬ 
nym motocyklem, jednym samochodem osobowym 
i dziewięcioma 3-tonowymi ciężarówkami. 

Organizacja pododdziałów pancernych moździe¬ 
rzy szturmowych uległa ostatniej zmianie 23 stycznia 
1945 roku, kiedy to wszystkie trzy istniejące kompa¬ 
nie zostały przeniesione z wojsk pancernych do arty¬ 
lerii i przemianowane na baterie pancernych moździe¬ 
rzy szturmowych (Heeres-Panzersturmmórserbatterie, 
PzStuMrBtr). Wraz z tą zmianą przyszedł rozkaz zwięk¬ 
szenia stanów jednostek do trzech plutonów bojo¬ 
wych, a więc sześciu Sturmtigerów, ale z uwagi na 
szybko postępująca dezorganizację i brak możliwości 
technicznych dalszej budowy tych pojazdów rozkaz 
ten pozostał jedynie na papierze. 

PANZERSTURMMÓRSER- 
KOMPANIE 1000 

Próby prototypowego nieopancerzonego Sturmtigera 
rozpoczęte na kilka dni przed prezentacją dla Hitlera 


20 października 1943 roku bardzo się wydłużyły z uwa¬ 
gi na problemy z uruchomieniem produkcji amunicji. 
Wyniki strzelań poligonowych nadal nie były pomyśl¬ 
ne, ale nadarzyła się okazja do przeprowadzenia pró¬ 
by w warunkach bojowych. 1 sierpnia 1944 roku wy¬ 
buchło powstanie warszawskie i mimo użycia wszel¬ 
kich środków będących w dyspozycji niemieckich 
wojsk w tym rejonie, zacięte walki miejskie trwały na¬ 
dal. Po niemal dwóch tygodniach walk, 12 sierpnia 
1944 roku, prototypowego Sturmtigera z zapasem za¬ 
ledwie 12 granatów (nawet nie pełnej jednostki ognia) 
pozostałym z prób przetransportowano z Orzysza do 
Warszawy. Używano go do ostrzeliwania Mokotowa 
i Starówki, z wynikami, oględnie mówiąc, nie najlep¬ 
szymi. Była to przede wszystkim wina ciągłych pro¬ 
blemów z pociskiem 38 cm Raketen-Sprenggranate 
4581. Nadal były kłopoty ze stabilnością procesu spa- 


miu plutonów kompanii. Jeden z tych pojazdów 
w dniach 15-18 sierpnia przewieziono bezpośrednio do 
Warszawy, gdzie wraz z prototypem stworzył 1. plu¬ 
ton 1000. kompanii. 28 sierpnia uznano, ze próby 
w warunkach bojowych przebiegły pomyślnie i proto¬ 
typ powrócił do zakładów Alkett w Berlinie. Na rozkaz 
Wodza miano tam w ciągu trzech dni od dotarcia po¬ 
jazdu dokonać wymiany żelaznej nadbudowy na sta¬ 
lową. Miejsce 1. plutonu zajął 2., wyposażony w dwa 
„prawdziwe" Sturmtigery. Wycofany pluton wysłano 
do Meaux we Francji, skąd 10 września przerzucono go 
na Węgry w składzie 109. Brygady Pancernej. 1. pluton 
miał wykorzystać doświadczenia z Warszawy, ostrzeii- 
wując Bratysławę, gdzie wybuchło słowackie powsta¬ 
nie narodowe. Ostatecznie okazało się, że nie było ta¬ 
kiej potrzeby, ponieważ sytuacja w słowackiej stolicy 
została opanowana, zanim dotarła tam 109. Brygada. 
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ZZ Sturmtiger z 1001. baterii moździerzy samobieżnych 
zdobyty 11 kwietnia 1945 roku przez żołnierzy 
z amerykańskiej 8. Dywizji Piechoty. 


W tej sytuacji pojechała ona na Węgry, skąd 20 paź¬ 
dziernika odesłano ją z powrotem do Warszawy, gdzie 

1000. kompania ponownie połączyła się w pełnym 
składzie obu plutonów z ich czterema Sturmtigerami. 
Stan techniczny pojazdów, które były cięższe od zwy¬ 
kłych Tygrysów, a przecież budowano je na podwoziach 
czołgów z odzysku, już w znacznym stopniu zużytych, 
pogorszył się do tego czasu na tyle, że dwa dni później, 
22 października, 1000. kompania została odesłana 
do remontu i odnowienia stanu do Sennelager, gdzie 
przebywała do listopada. W tym okresie z jednostki 
wycofano najbardziej zużyty pojazd prototypowy, któ¬ 
rego dalsze losy od tej chwili nie są znane. Po odpo¬ 
czynku 1000. kompania licząca trzy Sft/rmf/ge/y zosta¬ 
ła przydzielona do 15. Armii, szykującej się do opera¬ 
cji „Wacht am Rhein"- kontrofensywy w Ardenach. Po 
rozpoczęciu samej operacji przydział zmieniono - trzy 
Sturmtigery kompanii miały w ramach LXVII Korpusu 
Pancernego ze składu 6. Armii Pancernej SS zrównać 
z ziemią Liege w Belgii. 

Z tych planów też nic nie wyszło: trudności trans¬ 
portowe, a potem seria awarii technicznych sprawi¬ 
ły, ze 1000. kompania nie dotarła na czas na pozycje 


wyjściowe do ataku. Jak wiemy, niemieckie natarcie 
nie dotarło do Liege, więc i tak do niczego by się nie 
przydała, a zwiększone spalanie paliwa przez prze¬ 
ciążone i zużyte silniki uszczupliłoby tylko niepotrzeb¬ 
nie i tak już niedostateczne zaopatrzenie atakujących 
jednostek. 

Dalsze losy 1000. kompanii nie są znane. Niektóre 
źródła piszą o obecności jednego lub nawet kilku 
Sturmtigerów w Alzacji, podczas operacji „Nordwind" 
kolejnej nieudanej próby niemieckiej kontrofensywy. 
Być może były to właśnie pojazdy pododdziału prze¬ 
mianowanego 23 stycznia 1945 roku na 1000. baterię 
pancernych moździerzy szturmowych. 

PANZERSTURMMÓRSER- 
KOMPANIE 1001 

Jesienią 1944 roku Alkett oddał Heereswaffenamtowi 
kolejne dziewięć Sturmtigerów i można było tworzyć 
następne jednostki pancernych moździerzy szturmo¬ 
wych. 23 września 1944 roku powołano 1001. kompa¬ 
nię pod dowództwem kapitana von Gottburga. 28 wrze¬ 
śnia zakończono formowanie 1. plutonu, który zamel¬ 
dował osiągnięcie gotowości bojowej. 5 paździer¬ 
nika stan gotowości bojowej osiągnął także 2. pluton 

1001. kompanii. Co ciekawe, meldunek o osiągnięciu 
gotowości bojowej przez całą kompanię złożono do¬ 


piero 22 października 1944 roku - wcześniej nie by¬ 
ło amunicji! 

W dniu 10 listopada 1944 roku kompanię oddano 
do dyspozycji Naczelnego Dowódcy Frontu Zachod¬ 
niego (OB West), ale generalny odwrót na wschód 
nie sprzyjał użyciu bojowemu pododdziału. Dopiero 
na przełomie grudnia kompanię przydzielono razem 
z 1000. kompanią do 15. Armii, a potem do XLVI| Kor¬ 
pusu Pancernego 6. Armii Pancernej SS w rejonie Els- 
dorf-Gmund z zadaniem ostrzeliwania Liege. Podob¬ 
nie jak 1000. kompania, i ta nie dotarła na miejsce, za 
to straciła jednego Sturmtigero w zaatakowanym z po¬ 
wietrza transporcie kolejowym. Po rozpoczęciu ofensy¬ 
wy weszła jednak pod koniec grudnia do walki w gó¬ 
rach Eiffel, w rejonie Dureń i Elskirchen. Po załama¬ 
niu natarcia wycofała się w kierunku Renu. 23 stycz¬ 
nia została przeniesiona do artylerii i przemianowa¬ 
na na 1001. baterię ciężkich moździerzy szturmowych. 

Na początku lutego ewakuowana za Ren, wzięła póź¬ 
niej udział w walkach pod Drolshagen, gdzie 28 lu¬ 
tego 1945 roku jeden z jej pojazdów został zdobyty 
przez Amerykanów. Pozostałe dwa, z uwagi na trud¬ 
ności zaopatrzeniowe, brak paliwa i amunicji, zostały 
około 10 kwietnia zniszczone przez załogi, które wy¬ 
cofały się na południe. 11 kwietnia jeden z nich zna¬ 
leźli Amerykanie z 8. Dywizji Piechoty. Był to cieka¬ 
wy egzemplarz wczesnego Sturmtigero z dodatko¬ 
wą płytą pancerną na przedniej dolnej części kadłuba 
i skręcanym pierścieniem przeciwwagi na wylocie lu¬ 
fy moździerza. 

PANZERSTURMMORSER- 
KOMPANSE 1002 

Trzeci i ostatni pododdział Sturmtigerów, 1002. kom¬ 
pania pancernych moździerzy szturmowych pod do¬ 
wództwem porucznika Zippla, powstała dopiero późną 
jesienią 1944 roku. Autorzy różnią się w relacjach i da¬ 
tują powstanie kompanii na 22 października (Jentz) 
lub dopiero 14 listopada (Niehorster). Tak czy inaczej, 
powstało wówczas jedynie dowództwo, ponieważ po¬ 
jazdy dostarczono w ostatniej serii pięciu Sturmtige¬ 
rów w połowie grudnia, kiedy kompanię oddano do 
dyspozycji Naczelnego Dowódcy Frontu Zachodniego 
(OB West) - nawet nie czekając na osiągnięcie przez 
nią gotowości bojowej! I tak było już za późno na 1 
udział w operacji „Wacht am Rhein", więc kompanię, 
tradycyjnie oczekującą na transport amunicji, wysłano 
w rejon Reichswaldu, gdzie 23 stycznia przemianowa¬ 
no ją na jednostkę artylerii i zmieniono jej nazwę na 

1002. baterię pancernych moździerzy szturmowych. 

W marcu 1945 roku zdołała ona w rejonie Rheinbergu 
wycofać się za Ren. Następnie walczyła pod Dorsten 
i Kirschellen, a potem wzdłuż trasy odwrotu na wschód 
pod Polsum, Marł i w końcu koło Datteln. Tam ba¬ 
teria rozdzieliła się, ale jeszcze 14 kwietnia w okoli¬ 
cach Minden ostatni z jej Sturmtigerów oddał ostat¬ 
ni strzał do nadjeżdżających pojazdów amerykańskie¬ 
go 737. batalionu czołgów, działającego w ramach 
5. Dywizji Piechoty. Jak relacjonuje weteran tej jed¬ 
nostki: Sturmtiger strzelił do mojego plutonu, kiedy prze¬ 
bywaliśmy odkryte pole z piechotą nacierającą pomię¬ 
dzy moimi pięcioma czołgami . Kiedy coś takiego do cie¬ 
bie strzela, to widokjest porywający, ale doskonale bym 
się bez niego obszedł (...) Spudłował do moich czołgów 
i piechoty, bo pewnie strzelił z nadmiernego dystansu . 

W każdym razie ruszyliśmy pełnym gazem i zdobyliśmy 
go czym prędzej, zanim poprawił. I 


f -i 

DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE SAMOBIEŻNEGO 
MOŹDZIERZA SZTURMOWEGO STURMTIGER 
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Załoaa; 5 - dowódca, celowniczy, dwóch ładowniczych (jeden był radiotelegrafistą), kierowca; masa. bojowa; 

65 000 kg; wymmm długość - 628 cm, szerokość - 37 cm, wysokość - 285 cm, prześwit - 47 cm; je&iostka na* 
pęchmm gaźnikowy silnik typu Maybach HL230-45, 12-cylmdrowy, rzędowy, chłodzony cieczą, górnozaworowy, 
pojemność skokowa 23 dm 3 , moc maksymalna 700 KM (515 kW) przy 3000 obr./min, skrzynia biegów typu Maybach 
0LVAR 0G(B) 401216A, hydrauliczna, półautomatyczna z przeselekcją o 8 biegach do przodu i czterech wstecznych; 

promień skrętu - 344 cm, pokonywane wzniesienia o nachyleniu 35°, pokonywanie przeszkód - 79 cm, rowy 
o szerokości - 230 cm, brody o głębokości -120 cm; uzbrojeni 380 mm moździerz rakietowy RW 61 L/5,4 z zapa¬ 
sem amunicji 14 sztuk, wyrzutnik granatów dymnych kalibru 90 mm, karabin maszynowy MG 34 z zapasem amuni¬ 
cji 600 sztuk, broń osobista załogi;Sopasictrianfr przód kadłuba -100 mm, boki kadłuba - 60 mm i 80 mm, tył ka¬ 
dłuba - 80 mm, strop przedziału silnikowego - 26 mm, dno kadłuba - 26 mm, przód nadbudówki -150 mm, boki 
nadbudówki - 80 mm, tył nadbudówki - 80 mm, strop nadbudówki - 25 mm. 
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„Straż pożarna" 
frontu wschodniego 

WALKI 4. DYWIZJI PANCERNEJ 
W DRUGIEJ POŁOWIE LIPCA 1944 ROKU 


czerwca 1944 roku rozpoczęto przerzu- 
1 — M canie dywizji z Grupy Armii „Północna 
M m Ukraina" do Grupy Armii „Środek" Dy- 
m wizja posiadała wtedy w pełni wypo¬ 
sażony Pz.Rgt. 35 dowodzony przez pułkownika Hansa 
Christerna. Pułk składał się ze sztabu, kompanii szta¬ 
bowej i dwóch batalionów czołgów. Sztab pułku po¬ 
siadał 3 czołgi dowodzenia Panter Bef, a kompania 
sztabowa (Stab.Kp./Pz.Rgt. 35) pluton rozpoznawczy 
z 5 czołgami Panzer IV(lg). Pierwszy batalion czołgów 
- l./Pz.Rgt. 35 kapitana Ernsta Schaeffera składał się 
ze sztabu (3 czołgi dowodzenia Panter Bel), kompanii 
sztabowej (5 Panter i 5 transporterów opancerzonych) 
oraz czterech kompanii po 17 czołgów. Łącznie bata- 


Latem 1944 roku 4. Dywizja Pancerna była jedną 
z najsilniejszych dywizji pancernych Wehrmachtu. Dywizja 
szlak bojowy rozpoczęła we wrześniu 1939 roku w Polsce. Brala 
udział w kampanii zachodniej roku 1940. Od czerwca 1941 roku 
nieustannie walczyła na froncie wschodnim, gdzie brata udział 
w wielu decydujących bitwach. Dywizja nigdy nie została rozbita 
ani nie poniosła tak wielkich strat, aby dowództwo niemieckie 
musiało ją wycofywać z frontu w celu odświeżenia. W ostatnim 
dniu czerwca 1944 roku znów została wprowadzona do walki 
na najbardziej zagrożonym odcinku frontu wschodniego. 

W niezwykle ciężkich wałkach odwrotowych, skutecznie 
opóźniając marsz Armii Czerwonej, w lipcu dywizja wycofywała 
się przez wschodnie obszary Polski. 


ROBERT WRÓBLEWSKI 
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lion uzbrojony był w 76 czołgów Pantera i 5 trans¬ 
porterów opancerzonych. Drugim batalionem był II./ 
Pz.Rgt. 35 majora Fritza Schultza również posiadający 
w strukturze sztab (3 czołgi dowodzenia Pz.Bef.Wg.), 
kompanię sztabową (6 czołgów Panzer IV i 5 trans¬ 
porterów opancerzonych) oraz cztery kompanie po 17 
czołgów. Razem 73 czołgi Panzer IV(lg) i 1 Panzer IV(k), 
3 czołgi dowodzenia Pz.Bef.Wg. oraz 5 transporterów 
opancerzonych. 1 15 lipca 1944 roku do pułku dotar¬ 
ło uzupełnienie w postaci 17 nowych czołgów Panzer 
IV(lg) (przydział numer Pz.K. 977). Zgodnie z meldun¬ 
kiem dywizji do 16 lipca Pz.Rgt. 35 stracił bezpowrot¬ 
nie 6 czołgów Panzer IV i 10 Panter. 

Także pułki grenadierów pancernych były doskonale 
uzbrojone. Pz.Gren.Rgt. 12 podpułkownika Grede po¬ 
siadał sztab i Stab.Kp./Pz.Gren.Rgt. 12 (21 Sd.Kfz.251), 
9./Pz.Gren.Rgt. 12 (7 samobieżnych dział piechoty 
Grille i 5 Sd.Kfz. 251), 107Pz.Gren.Rgt. 12 (pancerna 
kompania saperów - nie została wyposażona w trans¬ 
portery) oraz dwa bataliony grenadierów. Najlepiej 
wyposażony był l./Pz.Gren.Rgt. 12 majora Werne¬ 
ra Moliera. 1 czerwca 1944 roku batalion posiadał 
86 transporterów opancerzonych (40 Sd.Kfz. 251/1, 
6 Sd.Kfz. 251/2, 11 Sd.Kfz. 251/3, 5 Sd.Kfz. 251/4, 
1 Sd.Kfz. 251/8, 14 Sd.Kfz. 251/9, 6 Sd.Kfz. 251/10, 

3 Sd.Kfz. 251/11). Do 16 lipca batalion stracił bezpo¬ 
wrotnie 10 transporterów (6 Sd.Kfz. 251/1, 3 Sd.Kfz. 
351/3,1 Sd.Kfz. 251/10). W tym czasie sztab pułku 
przekazał batalionowi 3 transportery Sd.Kfz. 251/1, je¬ 
den transporter Sd.Kfz. 251/1 został przebudowany na 
Sd.Kfz. 251/3. Batalion w walce z Sowietami zdobył je¬ 
den w pełni sprawny transporter opancerzony Sd.Kfz. 
251/11716 lipca 1944 roku l./Pz.Gren.Rgt. 12 posiadał 
80 transporterów opancerzonych (36 Sd.Kfz. 251/1, 
6 Sd.Kfz. 251/2, 9 Sd.Kfz. 251/3, 5 Sd.Kfz. 251/4, 
1 Sd.Kfz. 251/8, 14 Sd.Kfz. 251/9, 5 Sd.Kfz. 251/10, 

4 Sd.Kfz. 251/11). Drugim batalionem był w całości 
zmotoryzowany U7Pz.Gren.Rgt. 12 kapitana Georga 
von Gaupp-Berghausena, Drugi pułk grenadierów, 
Pz.Gren.Rgt, 33 podpułkownika Gerlacha von Gaude- 
ckera, składał się ze sztabu i Stab.Kp./Pz.Gren.Rgt. 33 
(4 Sd.Kfz. 251), 9./Pz.Gren.Rgt. 33 (7 samobieżnych 
dział piechoty Grille i 2 Sd.Kfz. 251) i lO./Pz.Gren. 


Rgt. 33 (zmotoryzowana kompania saperów) oraz 
dwóch zmotoryzowanych batalionów grenadierów - 
l./Pz.Gren.Rgt. 33 kapitana Kurta Schafera (9 Sd.Kfz. 
251/16), ll./Pz.Gren.Rgt. 33 majora Heinza Knoche. 
Do 16 lipca pułki grenadierów straciły 2 działa pancer¬ 
ne Grille, l./Pz.Gren.Rgt. 12 stracił 10 transporterów 
opancerzonych. 

Wsparcie artyleryjskie zapewniał dywizji Pz.Art. 
Rgt. 103 pułkownika Langkau. Pułk posiadał trzy dywi¬ 
zjony artylerii: l./Pz.Art.Rgt. 103 kapitana Fornbache- 
ta (12 lekkich haubic polowych 105 mm, 6 lekkich 
i 1 średni transporter opancerzony), ll./Pz.Art.Rgt. 103 
majora Ingfrieda Hinze (12 lekkich dział pancernych 
Wespe i 10 ciężkich dział pancernych Hummel, 6 czoł¬ 
gów Panzer III, 3 lekkie i 2 średnie transportery opan¬ 
cerzone), NI7Pz.Art.Rgt. 103 kapitana Horsta (4 ciężkie 
armaty 105 mm, 6 ciężkich haubic 150 mm, 3 sowie¬ 
ckie armaty 76 mm, 6 lekkich i 1 średni transporter 
opancerzony). Dodatkowo w Stab.Btr7Pz.Art.Rgt. 103 
był 1 lekki i 1 średni transporter opancerzony. Do 16 lip¬ 
ca pułk stracił 2 ciężkie działa pancerne Hummel oraz 
1 ciężką armatę 105 mm. 

Pododdziałem rozpoznawczym dywizji był Pz.Aufkl. 
Abt. 4 kapitana Rudolfa Kendlera. Batalion składał się 
ze sztabu wyposażonego w 2 lekkie pancerne wozy 
łączności, 9 Sd.Kfz. 250,5 Sd.Kfz. 251 oraz pięciu kom¬ 
panii rozpoznawczych: 17Pz.Aufkl.Abt. 4 (Pz.Sp.Kp.) 
- 5 Sd.Kfz. 222,6 Sd.Kfz. 223,6 Sd.Kfz. 232,6 Sd.Kfz. 
233, 27Pz.Aufkl.Abt. 4 (Pz.Sp.Kp. „b") - 23 czołgi roz¬ 
poznawcze Luchs i 3 Sd.Kfz. 250, 37Pz.Aufkl.Abt. 4 
(le.Pz.Aufk.Kp.) - 34 Sd.Kfz. 250, 47Pz.Aufkl.Abt. 4 
(le.Pz.Aufk.Kp.) - 30 Sd.Kfz. 250, 57Pz.Aufkl.Abt. 4 
(s.Pz.Aufk.Kp.) - 24 Sd.Kfz. 251. Do 16 lipca batalion 
stracił co najmniej 4 wozy pancerne. 

Pododdział przeciwpancerny dywizji, Pz.Jag.Abt 49 
majora Bertele, był w pełni wyposażony i składał się ze 
sztabu i kompanii sztabowej (1 Jagdpanzer IV, 3 trans¬ 
portery opancerzone) oraz czterech kompanii przeciw| 
pancernych. Dwie pierwsze kompanie (1./ i 2,/) po- 

Kolumna pancernych samochodów rozpoznawczych 

z 1 ,/Pz.Aufkl.Abt. 4. Dwa pierwsze pojazdy 

to Sd.Kfz. 233, trzeci-Sd.Kfz.222. 


siadały po 10 niszczycieli czołgów Jagdpanzer IV, 3./ 
Pz.Jag.Abt. 49 uzbrojona była w działa przeciwpan¬ 
cerne Pak 40 o ciągu motorowym, 4./Pz.Jag.Abt. 49 
natomiast wyposażona została w 17 niszczycieli czoł¬ 
gów Marder? Do 16 lipca dywizjon stracił bezpowrot¬ 
nie 2 niszczyciele czołgów (po jednym Jagdpanzer IV 
i Marder). 

Pozostałe pododdziały dywizji również były do¬ 
skonale uzbrojone. Dywizyjny pododdział saperów, 
Pz.Pi.Btl. 79 kapitana Lothara Beukemanna, składał 
się z trzech kompanii i miał 34 średnie transportery 
opancerzone (Sd.Kfz. 251). 4 Pz.Nachr.Abt. 76 kapita¬ 
na Bergera w strukturze organizacyjnej posiadał dwie 
kompanie: 1./Pz.Nachr.Abt. 76 była kompanią łączno¬ 
ści przewodowej i 2./Pz.Nachr.Abt. 76 łączności bez¬ 
przewodowej. Batalion wyposażony był w 2 lekkie 
i 22 średnie transportery opancerzone, 3 pancerne wo¬ 
zy łączności i 2 czołgi dowodzenia Pz.Bef.Wg. Dywizja 
posiadała silny pododdział przeciwlotniczy - He.Flak- 
-Abt. 290 kapitana Jungmanna. Dywizjon składał się 
z czterech baterii - razem 8 dział przeciwlotniczych 
88 mm, 7 działek przeciwlotniczych 20 mm, 8 samo¬ 
bieżnych działek przeciwlotniczych 20 mm i 9 samo¬ 
bieżnych działek przeciwlotniczych 37 mm. Podod¬ 
działem szkolnym dywizji był Pz.FE.Btl. 103 dowodzo¬ 
ny przez kapitana Bintkera. Batalion składał się ze szta¬ 
bu i jednej kompanii szkolnej (37Pz.FE.Btl. 103). Div. 
Nachsch.Tr. 84 kapitana Nessera nadzorował funkcjo¬ 
nowanie siedmiu kompanii transportowych. W skład 
dywizji wchodziła jeszcze duża grupa oddziałów admi¬ 
nistracyjnych, sanitarnych i warsztatowych. 

27 czerwca 1944 roku dywizja posiadała łącznie 44 
typy pojazdów pancernych podlegających raportowa¬ 
niu - razem 631 pojazdów pancernych. Z tego w kate¬ 
gorii Panzer II - Panzer V -171 pojazdów, Pz.Bef.Wg. 

- 5 pojazdów, Pz.Jag.Sfl. - 38 pojazdów, Pz.-Art.Sfl. - 
36 pojazdów, Pz.Spah-Wg. - 46 pojazdów, Pz.Fu.Wg. 

- 4 pojazdy, Schtz.Pz.Wg. - 331 pojazdów. 5 Zgodnie 
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z meldunkiem 4. DPanc w dniach 30 czerwca-16 lip- 
ca straciła ona bezpowrotnie: 1 Panzer III, 6 Panzer 
IV, 10 Panter , 1 Jagdpanzer IV i 1 Jagdpanzer Marder, 
2 ciężkie działa pancerne Hummel, 1 samobieżne dzia¬ 
ła piechoty Grille, 4 pojazdy pancerne uzbrojone w ar¬ 
matki KwK 38 (prawdopodobnie Sd.Kfz. 222 i 250) oraz 
co najmniej 10 średnich transporterów opancerzonych 
(w tym jeden Sd.Kfz. 251/10). Jak na blisko trzy tygo¬ 
dnie ciężkich walk odwrotowych straty nie były duże. 6 


15 lipca 1944 roku jednostki Korpusu Kawalerii gene¬ 
rała porucznika Gustawa Hartenecka znajdowały się 
w odwrocie na linię obronną „B Linie" na wschód, po¬ 
łudniowy wschód i południe od miejscowości Świsłocz. 
W składzie korpusu z wielkich jednostek znajdowa¬ 
ła się 4. DPanc generała majora Clemansa Betzela, 
129. DP generała majora Heriberta von Larischa oraz 
4. BKaw pułkownika Rudolfa Holste. Wycofanie spo¬ 
wodowane było rozbiciem pod Nowym Dworem po¬ 
zycji obronnych na styku KKaw „Harteneck" i XXIII KA. 
Sowiecka 65, Armia po zajęciu Nowego Dworu szybko 
zbliżała się do lasów Puszczy Białowieskiej. Ale więk¬ 
sze zagrożenie było bardziej na południe, gdzie czoł¬ 
gi z Grupy Konno-Zmechanizowanej generała Plijewa 
(4. KK Gw, 1. KZmech, 9. KPanc) na północny zachód 
od Prużany przełamały front XXIII KA. W tej sytuacji 
główne siły niemieckiej 2. Armii generała pułkow¬ 
nika Waltera WeiBa zostały rozcięta na dwie części. 
Pomiędzy wojskami KKaw „Harteneck" i XXIII KA po¬ 


wstała luka szerokości 30 kilometrów, której nikt nie 
dozorował. Dowództwo niemieckie obawiało się, ze 
teraz czołgi uderzą prosto główną drogą z Pruzany na 
Białowieżę. 

Obronę rejonu Puszczy Białowieskiej w tym czasie 
doraźnie organizował stacjonujący w Bielsku Podlas¬ 
kim wyższy sztab generała porucznika Ludwiga Mer- 
kera (poprzednio komendant Pińska, a obecnie odpo¬ 
wiedzialny za rozbudowę wszystkich umocnień na za¬ 
pleczu 2. Armii). Podporządkowano mu szereg cywil¬ 
nych i wojskowych oddziałów budowlanych oraz gru¬ 
py rozbitków wycofujące się na zachód. 

W tym czasie w Białowieży znajdował się jedynie 
sztab generała porucznika Friedricha Stephana (po¬ 
przednio komendant Łuńca), który podlegał gene¬ 
rałowi Merkerowi i w tym rejonie był odpowiedzial¬ 
ny za budowę pozycji obronnych „B-G Linie". Pozycja 
„B-G Linie" przebiegała zachodnim skrajem Puszczy 
Białowieskiej przez Narewkę Małą, Hajnówkę i dalej 
na południe wzdłuż zachodniego brzegu rzeki Leśna. 
Niemcy nie zamierzali bronie Puszczy Białowieskiej, tak 
jak większości dużych masywów leśnych o słabej infra¬ 
strukturze drogowej. -Łatwiej było utrudnić przeciwni¬ 
kowi przejście przez puszczę, ustawiając zapory i mi¬ 
nując drogi. Sztab generała Stephana oprócz cywil¬ 
nych i wojskowych oddziałów budowlanych (min. Bau. 
Btl. 80) dysponował Luftwaffen-Sonder-Btl. „Bialowie- 
ca" pod dowództwem majora Waltera Freverta, któ¬ 
ry jednak już rozpoczął marsz przez Hajnówkę na za¬ 
chód. Dotarł tu również węgierski generał major Avray 
i grupa składająca się z części węgierskiej 5. DRez: gru¬ 


pa dowódcy Inf.Rgt. 52. (sztab pułku, l./Inf.Rgt. 52 - 
640 żołnierzy, l./Inf.Rgt. 33 - 500 żołnierzy, Hus.Schw. 5, 
2./Art.Rgt. 87-4 belgijskie działa). Zaczęły również 
zbierać się resztki 1. węgierskiej DK, które wkrótce ode¬ 
szły na południe w rejon Kamiennik. 

Jako wzmocnienie do rejonu Białowieży skierowa¬ 
ny został nowo zorganizowany Gren.Rgt. 1071 - tzw. 
Brunhilde-Regiment pod dowództwem podpułkowni¬ 
ka Lippa. 7 Jednocześnie Pz.Aufkl.Abt. 4 z 4. DPanc już 
od popołudnia 15 lipca znajdował się w trakcie prze¬ 
grupowania na zachód celem utworzenia frontu obro¬ 
ny na zachodnich krawędziach Puszczy Białowieskiej. 
Wieczorem 15 lipca batalion rozpoznawczy dotarł do 
Jałówki, a wczesnym rankiem do masywu leśnego Łu¬ 
ka, zajmując Narewkę Małą, Olchówkę, Siemionówkę. 
Dowodzący batalionem kapitan Kendler wysłał patrole 
rozpoznawcze w kierunku wschodnim i południowym. 

Od 15 lipca w rejonie na zachód od Hajnówki roz¬ 
poczęła koncentrację 5. DPanc SS Wiking. Grupa Armii 
„Środek"transporty kolejowe z oddziałami dywizji po¬ 
czątkowo kierowała do Białegostoku. Teraz w związku 
z rozbiciem skrzydeł KKaw „Harteneck" i XXIII KA feld¬ 
marszałek Walter Model postawił dywizji zadanie za¬ 
bezpieczenie rejonu po obu stronach Hajnówki i za¬ 
trzymanie sowieckich oddziałów na wschód od pozy¬ 
cji obronnej „B-G Linie". Dowództwo GA „Środek" za¬ 
kładało, że dywizja zdoła szybko odtworzyć połączenie 
pomiędzy korpusami. 

0 godzinie pierwszej w nocy 16 lipca większość od¬ 
działów wycofującej się na zachód 4. DPanc zajęła 
już nowe, przejściowe linie obronne 5 kilometrów na 


Działania bojowe KKaw Harteneck w dniu 16 lipca 1944 roku. 
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Dowódca Pz.Rgt. 35 pułkownik Hans Christem 

(z lewej) oraz szef sztabu 4. DPanc 

podpułkownik Peter Sauerbruch (z prawej). 

wschód od Świsłoczy. Szerokość frontu obrony wyno¬ 
siła około 10 km. Do godziny 6.00 również dołączyły 
straże tylne, oprócz 3,/Pz.FE.Btl. 103, która z pojedyn¬ 
czym Tygrysem z s.Pz.Abt. 507 znajdowała się do tej 
pory na lewym skrzydle, zabezpieczając je przed dzia¬ 
łaniami oskrzydlającymi. Pz.Pi.Btl. 79 pod dowódz¬ 
twem kapitana Beukemanna zaminował drogi od¬ 
wrotu. Sowieci jak dotąd posuwali się bardzo powo¬ 
li. Lewy sąsiad, 28. DStrzel generała Heistermana von 
Zihlberga z LV KA, pozostawił lukę, którą dozorowały 
patrole z Pz.Gren.Rgt. 12. Na prawym skrzydle obro¬ 
nę organizował Pz.Gren.Rgt. 33 w styczności z sąsied¬ 
nią 4. BKaw. Dalej na południe pośpiesznie wycofywa¬ 
ły się przemieszane oddziały rozbitej 129 DP. Oddziały 
wydzielone sowieckiej 48. i 65. Armii niejednokrotnie 
wyprzedzały je w marszu, kierując się w stronę Puszczy 
Białowieskiej. 

0 godzinie 8.00 dowódca KKaw, generał Harteneck, 
rozkazał, aby wszystkie wolne oddziały 4. DPanc zosta¬ 
ły również przesunięte do Narewki Małej z zadaniem 
zabezpieczenia prawej flanki korpusu. W tej chwili 
wolnym oddziałem była grupa pancerna pułkowni¬ 
ka Christerna (Pz.Rgt. 35 i L/Pz.Gren.Rgt. 12), która 
właśnie powróciła pod rozkazy dowódcy 4. DPanc. 8 
Grupa pancerna, po krótkim odpoczynku w rejonie 
Podozieran miała w rejonie Narewki Małej wspólnie 
z Pz.Aufkl.Abt. 4 zabezpieczyć odcinek obrony frontem 
na wschód i dalej na południowy zachód oraz ocze¬ 
kiwać na siły sowieckie, które mogły wyjść z Puszczy 
Białowieskiej. 

Około godziny 10.00 w rejonie Olchówki i Husz- 
czewina pojawiły się pierwsze oddziały sowieckiego 
120. pułku strzelców z 69. DS, które zostały odrzuco¬ 
ne przez pododdziały Pz.Aufkl.Abt. 4. 9 W tej sytuacji 
L/Pz.Gren.Rgt. 12 majora Wernera Moliera został skie¬ 


rowany do Bondar. Patrole rozpoznawcze z Pz.Aufkl. 
Abt. 4 zameldowały o nawiązaniu kontaktu z 5. DPanc 
SS Wiking na zachodnim skraju białowieskich lasów, 
5 km na północ od Hajnówki. Zgodnie z rozkazem ge¬ 
nerała Merkera niewielkie pododdziały dywizji Wiking 
prowadziły rozpoznanie zachodnich wyjść z Puszczy 
Białowieskiej. Jeden z jej oddziałów z grupy pancer¬ 
nej Standartenfiihrera Muhlenkampa prowadził roz¬ 
poznanie w kierunku północnym. W tym czasie od¬ 
działy rozbitej 129. DP znajdowały się w trakcie po¬ 
śpiesznego przegrupowania, Czołowa grupa dywizji, 
jaką była grupa pułkownika Wernera Matthisa (reszt¬ 
ki sztabów Gren.Rgt. 427 i 428, resztki II./ i lll./Gren. 
Rgt. 428, resztki l./Gren.Rgt. 427, resztki Fus.Btl. 102, 
7./ i 10,/Art.Rgt. 129) po południu została dowiezio¬ 
na ciężarówkami w rejon Narewki Małej. 10 l./Pz.Gren. 
Rgt. 12 oraz Pz.Aufkl.Abt. 4 otrzymały rozkaz tymcza¬ 
sowego podporządkowania się sztabowi 129. DP. 

129. DP wchodząca w skład LV KA 9. Armii dowo¬ 
dzona przez generała Larischa została rozbita jeszcze 
w końcu czerwca na południe od Bobrujska. W rejo¬ 
nie Nowego Dworu wojska 48. i 65. Armii, przełamując 
obronę prawego skrzydła 129. DP teraz już z KKaw oraz 
odrzucając 102. DP i 1. DKaw (węg.) z XXIII KA, wytwo¬ 
rzyły szeroką na 30 km lukę. W walkach tych 129. DP 
poniosła ciężkie straty. Dywizja, walcząc z przeważa¬ 
jącymi siłami Sowietów, cofała się do rejonu na pół¬ 
noc od Puszczy Białowieskiej. Tylko odcięte oddziały na 
prawym skrzydle zostały zmuszone do odwrotu przez 
bagienny teren źródeł Narwi w Puszczy Białowieskiej. 
Poszczególne grupy po odnalezieniu twardych dróg 
pomaszerowały przez główne miejscowości puszczy - 
Białowieżę, potem Narewkę do Narwi. Niektóre z nich 
przeszły przez ubezpieczenia w Makówce. Inne odcię¬ 
te jednostki dotarły do rejonu na południe od Białej na 
południowo-zachodnim krańcu Puszczy Białowieskiej. 

Około południa 16 lipca dowództwo niemieckie zo¬ 
rientowało się, że celem potężnej GKZ generała Plijewa 


(4. KK Gw, 1. KZmech, 9. KPanc), posiadającej łącznie 
294 czołgi i działa pancerne, w tym 151 sprawnych, nie 
jest Białowieża, lecz Brześć Litewski. Czołowe jej od¬ 
działy po obejściu Pruzany zajęły miejscowość Brody 
i kierowały się wstronę Kamieńca Litewskiego. Sytuacja 
ta po raz kolejny wymusiła na GA „Środek" zmianę pla¬ 
nów co do użycia dywizji Wiking. Feldmarszałek Model 
w południe powiadomił sztab 2. Armii, że dywizję na¬ 
leży bezzwłocznie z możliwie dużymi siłami przenieść 
na przyczółek Kamieniec Litewski, gdzie powinna za¬ 
jąć wschodni brzeg rzeki Leśna i uderzeniem nawiązać 
połączenie z pozycjami obronnymi północno-zachod¬ 
niego skrzydła XXIII KA. Wydano odpowiednie rozkazy. 

Najpierw należało rozpoznać drogę do Białowieży, 
do której zbliżały się oddziały sowieckiej 65. Armii po¬ 
siadającej 40 sprawnych czołgów i dział pancernych. 
O godzinie 15.15 z Hajnówki do Białowieży wyruszy¬ 
ła grupa pancerna w składzie: pluton rozpoznawczy 
(5 czołgów Panzer IV) z Stab.Kp/SS-Pz.Rgt. 5 oraz za¬ 
bezpieczający go niewielki pododdział grenadierów 
pancernych (4 transportery opancerzone). Zadaniem 
grupy było ustalenie, czy droga do Białowieży i dalej 
w kierunku północno-wschodnim do Popielewa oraz 
las w tamtym rejonie nie są zajęte przez Sowietów. 
Rozpoznanie bez przeszkód około godziny 16.30 doje¬ 
chało do Białowieży. Miejscowość była nadal obsadzo¬ 
na przez oddziały węgierskie generała Avraya. Po usta¬ 
leniu, że Węgrzy jeszcze nie mieli styczności z przeciw¬ 
nikiem, grupa ruszyła dalej. Sześć kilometrów na pół¬ 
nocny wschód od Białowieży okazało się, że mostek na 
rzeczce Czarnej był już wysadzony, drogę przegradza¬ 
ły zapory zbudowane przez niemieckie jednostki, za 
którymi znajdowały się teraz pozycje sowieckiego 237. 
pułku strzelców z 69. DS i dział pancernych z 925. puł¬ 
ku dział pancernych. Droga w tym miejscu przechodzi¬ 
ła po grobli przez gęsty i podmokły las. Czołgi nie mia¬ 
ły możliwości żadnego manewru. W krótkim pojedyn¬ 
ku ogniowym czołowy Panzer IV został trafiony i zaczął 
płonąć, tarasując przejazd. Wtedy rozpoznanie prze¬ 
rwano, a grupa wróciła do Białowieży, gdzie pozosta¬ 
ła celem wsparcia obrony. 

W tej sytuacji feldmarszałek Model postanowił, ze 
na jego odpowiedzialność dywizja Wiking pozosta¬ 
wi tymczasowo zabezpieczenia na północ od Hajnów¬ 
ki i w Białowieży. Zdecydował też, ze jedna kompa¬ 
nia Panter wzmocni ugrupowanie generała Merkera. 11 
Pierwsza grupa dywizji Wiking około godziny 18.30 
wyruszyła do Kamieńca. Za nią marsz rozpoczęły po¬ 
zostałe oddziały dywizji. 

Na wschodnim froncie obronnym 4. DPanc sowiec¬ 
ki 336. pułk strzelców z 5. DS (3. Armia) nieustannie 
szukał słabych miejsc w obronie ll./Pz.Gren.Rgt. 12 
kapitana von Gaupp-Berghausena. Przed południem 
ogniem artylerii udało się obezwładnić rozpozna¬ 
ne rejony koncentracji przeciwnika. Dopiero o godzi¬ 
nie 12.30 Sowieci podjęli bardziej zdecydowane dzia¬ 
łania. Ciężkie walki stoczyła wtedy 7./Pz.Gren.Rgt. 12. 
Ogniem artylerii i karabinów maszynowych zostały 
odrzucone dwa ataki w sile batalionu przeciw lewemu 
skrzydłu i centrum. Po południu rozpoznano sowiec¬ 
kie kolumny zmotoryzowane w marszu na południo¬ 
wy zachód. Uwidoczniła się również ożywiona aktyw¬ 
ność sowieckiego lotnictwa. W tym czasie silne ata¬ 
ki na pozycje 5./Pz.Gren.Rgt. 12 zostały z trudem po¬ 
wstrzymane, 

Zgodnie z nowymi rozkazami 4. DPanc wieczorem 
(19,30) rozpoczęła wycofywanie się na zachód. W ce- 
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lu odpoczynku miała obsadzić tymczasowo między- 
pozycje w zakolu rzeki Świsłocz. Dalej na zachodzie na 
wysokości Jałówki zbudowano nowe pozycje obron¬ 
ne. Na oczyszczonym północnym odcinku położono sil¬ 
ny ogień artyleryjski i moździerzowy. Kiedy o godzinie 
19.30 odwrót rozpoczął il./Pz.Gren.Rgt. 12. Sowieci za¬ 
uważyli manewr batalionu i zaatakowali jego straże 
tylne, które dopiero w ciężkiej walce wręcz odrzuciły 
odział szturmowy z sowieckiej 5. DS. 

W tym czasie 4. DPanc przydzielono ll./Art.Rgt. 63 
z dwoma bateriami dział pancernych (7 sprawnych 
Hummeli). Podporządkowany dywizji s.Pz.Abt. 507 
majora Ericha Schmidta również zajął pozycje obronne 
w rejonie Świsłoczy. Batalion posiadał 12 sprawnych 
Tygrysów , kolejnych 13 Tygrysów było w krótkiej, a 18 
w długiej naprawie. 

W nocy dowódca KKaw powiadomił sztab 4. DPanc, 
że dla uderzenia skrzydłowego z polecenia dowódz¬ 
twa armii grupa pancerna od godziny 8.00 następne¬ 
go dnia powinna być utrzymywana w pełnej gotowo¬ 
ści bojowej w Podozieranach. Następnie poinformo¬ 
wał, że 5. DPanc SS Wiking została podporządkowana' 
XXIII KA i w związku z tym stała się południowym są¬ 
siadem 4. DPanc. Rozkazał jednocześnie utrzymać 
przeprawę przez rzekę Narew. 

Siła bojowa 4. DPanc w dniu 16 lipca nie była naj¬ 
gorsza. Mimo że dywizja od blisko trzech tygodni pro¬ 
wadziła ciężkie walki odwrotowe, poniosła tylko nie¬ 


znaczne straty bezpowrotne w sprzęcie pancernym. 
Jednak wiele czołgów i innych pojazdów pancernych 
odniosło uszkodzenia, głównie niebojowe. Tego dnia 
wieczorem dywizja posiadała: 15 sprawnych czołgów 
Panzer IV, 13 sprawnych Panter , 5 sprawnych nisz¬ 
czycieli czołgów Marder. Dywizja dysponowała rów¬ 
nież 10 działami szturmowymi StuG przydzielonymi 
z Stu.Gesch.Brig. 904 oraz 12 Tygrysami przydzielony¬ 
mi z s.Pz.Abt 507. 12 Wsparcie artyleryjskie zapewniały 
2 działa pancerne Hummel i 8 dział pancernych Wespe, 
12 lekkich i 6 ciężkich haubic potowych, 3 ciężkie dzia¬ 
ła oraz 7 ciężkich samobieżnych dział piechoty Grille. 

W meldunku 4. DPanc z godziny 23.00 podano szcze¬ 
gółowy stan wozów bojowych: 13 

Panzer lll(lg): 1 w krótkiej naprawie, Panzer 111(7,5): 
1 w długiej naprawie, Panzer III Beob: 1 w długiej na¬ 
prawie, Panzer III Bef: 5 (1 sprawny, 4 w krótkiej na¬ 
prawie), Panzer IV(lg): 91 (17 sprawnych, 53 w krótkiej 
i 20 w długiej naprawie, 1 przy LV KA), Panzer IV(k): 
1 w krótkiej naprawie, Pantery: 63 (12 sprawnych, 
39 w krótkiej i 12 w długiej naprawie), Pantery Bef. 
6 (4 sprawne, 2 w krótkiej naprawie), Mardery: 16 
(12 sprawnych, 4 w krótkiej naprawie), Jagdpanzer 
IV: 20 (2 sprawne, 2 w krótkiej i 16 w długiej napra¬ 
wie), Wespe: 12 (11 sprawnych, 1 w długiej naprawie), 
Hummel: 8 (2 sprawne, 2 w krótkiej i 4 w długiej na¬ 


prawie), Grille: 12 (7 sprawnych, 2 w krótkiej 13 w dłu¬ 
giej naprawie). 

Późnym wieczorem 16 lipca Białowieża została 
ostrzelana przez sowiecką artylerię. W wielu miejscach 
wybuchły pożary. Jeden z pocisków trafił w dużą wie¬ 
żę XIX-wiecznego pałacu myśliwskiego, wywołując 
pożar budynku. Wtedy grupa pancerna dywizji Wiking 
wraz z oddziałem węgierskim opuściła miejscowość. 
Węgrzy zajęli stanowiska dalej na zachód w linii Budy- 
Czerlonka, a czołgi Stab.Kp./SS-Pz.Rgt. 5 powróciły do 
Hajnówki. Do opuszczonej Białowieży o godzinie 20.30 
wkroczyły sowiecki 237. pułk strzelców z 925. pułkiem 
dział pancernych. W nocy do Hajnówki wycofały się 
również zabezpieczenia dywizji Wiking pozostawione 
na północ od miasta. 


W związku z ruchami sowieckich oddziałów sztab 
KKaw przyspieszył wymarsz grupy pancernej pułkow¬ 
nika Christerna. Już przed godziną pierwszą w nocy 
17 lipca grupa pancerna otrzymała rozkaz natych¬ 
miastowego wymarszu celem zabezpieczenia przed- 
mościa Narew. W skład grupy pancernej weszły: sztab 
Pz.Rgt. 35 z l./Pz.Rgt. 35-13 Panter , ll./Pz.Rgt. 35-14 
czołgów Panzer IV, l./Pz.Gren.Rgt. 12,5./Pz.Art.Rgt. 
103-4 działa pancerne Wespe, 3./Pz.Pi.Btl. 79. 


Działania bojowe KKaw Harteneck w dniu 17 lipca 1944 roku. 
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BITWY I KAMPANIE 



Do świtu 4. DPanc obsadziła bez przeszkód nowe 
linię obronną „B-C Unie" - 1 km na północny wschód 
od Nowosad-Jałówka-Dublany. Na prawym skrzy¬ 
dle w rejonie Jałówki zajął obronę l./Pz.Gren.Rgt. 12 
kapitana Schafera. Na lewym skrzydle wzmocniony 
ll./Pz.Gren.Rgt. 12 (7./, 5./, 10./, 6./Pz.Gren.Rgt. 33) 
w pełni obsadził pozycje dopiero około godziny 11.00. 
W drugim rzucie w rejonie wzgórza 173 rozmieszczo¬ 
no ll./Pz.Gren.Rgt. 33 majora Knoche. Do godziny 7.00 
pozostały na międzypozycji oddziały osłonowe, na¬ 
stępnie dołączały do sił głównych w rejonie Jałówki. 
Saperzy z Pz.Pi.Btl. 79 wysadzili mosty przed pozycja¬ 
mi obronnymi. Na obu skrzydłach nawiązano styczność 
z sąsiadami, na północy z 28. DStrzei z LV KA, na połu¬ 
dniu z 4. BKaw. Nowe miejsce postoju sztabu dywizji 
znajdowało się teraz 1 km na zachód od Podozieran. 
Do lasu na południowy wschód od Podozieran skie¬ 
rowały się również Tygrysy z s.Pz.Abt. 507 (12 spraw¬ 
nych Tygrysów) z zadaniem zabezpieczenia pozycji na 
wschód od miejscowości. 

Zgrupowanie oddziałów pod dowództwem pułko¬ 
wnika Christerna po trzydziestokilometrowym mar¬ 
szu w kierunku zachodnim o godzinie 5.00 dotarło do 
Narwi. Oddział Christerna zabezpieczył przyczółek mo¬ 
stowy Narew, wyjaśniając przy tym, ze nie jest on za¬ 
jęty przez sowieckie oddziały. Pod nazwą gepanzer- 
te Kampfgruppe Narew grupa pułkownika Christerna 
została podporządkowana 129. DP, która miała utrzy¬ 
mać linię Narewka Mała-Olchówka-Siemionówka. 
Podczas gdy większość grupy stworzyła pozycje obron¬ 
ne wokół przyczółku, dwie kompanie grenadierów 
pancernych na transporterach opancerzonych otrzy¬ 
mały zadanie powrotu na wschód celem zabezpiecze¬ 
nia skrzydeł 129. DP: l./Pz.Gren.Rgt. 12 w Narewce 
Małej, 3./Pz.Gren.Rgt. 12 w rejonie Siemionówki. 
Oprócz tego juz o godzinie 9.00 generał Harteneck do¬ 
datkowo osłabił grupę pułkownika Christerna, odbie¬ 
rając mu jeszcze !./Pz.Abt. 35, który miałzesrodkować 


się w Bondarach (20 kilometrów dalej na wschód) i za¬ 
bezpieczyć wschodni front korpusu. 14 

Przed południem 17 lipca sztab KKaw powiadomił 
sztab 4. DPanc, że dalej na południe dwa rosyjskie kor¬ 
pusy pancerne przełamały się i z rozmachem podąża¬ 
ją na Brześć Litewski. Dywizja powinna jednak chwi¬ 
lowo pozostać na swoich dotychczasowych pozycjach. 


Sd.Kfz. 250/3 ze sztabu Pz.Gren.Rgt. 12. 

W tym czasie Pz.Aufkl.Abt. 4 kapitana Kendlera na¬ 
dal zabezpieczał zachodni skraj Puszczy Białowieskiej 
przed przerwaniem się Sowietów na zachód. W połu¬ 
dnie jego pododdział rozpoznawczy wjechał do Haj¬ 
nówki. W mieście pozycje obronne zajmował Greń. 
Rgt. 1071 podpułkownika Lippa podporządkowany 
grupie generała Merkera. Tory kolejowe na odcinku 
Hajnówka^Czeremcha-Wysokie Litewskie ochraniał 


Ls.Btl. 246 (sztab, 1./, 2./, 4./, 5./) podległy Wehr- 
macht—Standort—Bereich—Altesten Bielsk (Okręgowy 
Sztab Garnizonu Bielsk) pułkownika Fixsona. Do mia¬ 
sta uciekały tez rozproszone oddziały węgierskie ge¬ 
nerała Avraya. Węgrzy po opuszczeniu linii Budy— 
-Czerlonka mieli dołączyć do 1. DKaw na południo¬ 
wych obrzeżach Puszczy Białowieskiej. Jednak kie¬ 
dy o świcie 17 lipca przed ich pozycjami pojawiły się 
pierwsze sowieckie oddziały rozpoznawcze, rozpoczę¬ 
li odwrót, który przeistoczył się w ucieczkę. Węgierskie 
pododdziały pogubiły się w ostępach puszczy. Tylko 
niewiele ponad jedna trzecia oddziałów w zwartym 
szyku wycofała się do Hajnówki, potem do Bielska 
Podlaskiego i następnie do Bociek. 15 Reszta przez wie¬ 
le dni przedzierała się do własnych linii. Nie wszystkim 
się to udało. Jedna z kompanii L/Inf.Rgt. 33 w rejonie 
jeden kilometr na południowy wschód od Lipna (zale¬ 
dwie dwa kilometry przed Hajnówką) została otoczo¬ 
na i wzięta do niewoli przez kompanię rozpoznaw¬ 
czą 15. DS. Do niewoli trafiło 58 węgierskich żołnierzy, 
w tym jeden oficer. 

Na froncie obronnym 4. DPanc dzień przebiegł bez 
szczególnych działań bojowych z wyjątkiem silne¬ 
go ognia moździerzy na północne skrzydło oraz pró¬ 
by sforsowania pod Honczarami rzeczki Jałówka przez 
190. pułk strzelców z 5. DS. Broniący tego rejonu 
ll./Pz.Gren.Rgt. 12 krzyżowym ogniem karabinów ma¬ 
szynowych zadał bardzo wysokie straty pododdziałom 
wychodzącym na brzeg rzeczki. Pz.Art.Rgt. 103 puł¬ 
kownika Langkau zameldował, że nieprzyjaciel przy¬ 
gotowuje uderzenie na Siemionówkę. Rozpoznane po¬ 
zycje i oddziały koncentrującej się sowieckiej 170. DS 
(42, KS z 48. Armii) zostały obezwładnione ogniem ar¬ 
tylerii. Na przyczółku Narew jak dotąd nie zanotowa¬ 
no ruchów Sowietów. Generał major Betzel po po¬ 
łudniu osobiście wizytował oddziały na pierwszej li¬ 


nii, w tym ll./Pz.Gren.Rgt. 12 na północ od Jałówki 
w rejonie Dublan. Wieczorem zwiad doniósł, że rejon 
Borysówka-Hajnówka-Siemionówka jest ciągle nie- 
zajęty przez sowieckie oddziały. 

Po południu do Siemionówki dotarła kolejna grupa 
oddziałów podporządkowanych 129. DP - grupa ma¬ 
jora Tummeleya (sztab Stu.Rgt.OAK. 9, resztki I./ i II./ 
Stu.Rgt.OAK. 9, zbiorczy batalion Btls.Gr. 430, resztki 
lli./Sich.Rgt. 183) i zluzowała Pz.Aufkl.Abt. 4. W tej sy- 
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tuacji 1./ i 3./Pz.Gren.Rgt. 12 zostały odebrane 129. DP 
i powróciły do gepanzerte Kampfgruppe Narew puł¬ 
kownika Christerna, podczas gdy 5./Pz.Aufkl.Abt. 4 po¬ 
została nadal przy 129. DP. Zluzowane części Pz.Aufkl. 
Abt. 4 ześrodkowały się w lesie na zachód od Sie- 
mionówki. 

O godzinie 18.30 sowiecka kompania z 336. puł¬ 
ku strzelców z 5. DS (3. Armia) na północ od Jałówki 
niepostrzeżenie sforsowała rzeczkę Jałówka i zajęła 
okop L/Pz.Gren.Rgt. 33 na styku z prawym skrzydłem 
6./Pz.Gren.Rgt. 12. Niemcy natychmiast przeprowa¬ 
dzili skrzydłowy kontratak odwodowych oddziałów ze 
wsparciem jednego Tygrysa oraz l./Pz.Gren.Rgt 103 
kapitana Farnbachera. Włamanie do godziny 19.00 zo¬ 
stało zlikwidowane. Również 4. BKaw została o godzi¬ 
nie 19.30 zaatakowana przez 73. DS i prosiła o wspar¬ 
cie czołgów. Wysłana kompania czołgów z Pz.Rgt. 35 
pomogła ustabilizować niebezpieczną sytuację w rejo¬ 
nie Ciesówki. 

Wieczorem 17 lipca 4. DPanc posiadała: 16 

Panzer IV: 84 (15 sprawnych, 48 w krótkiej i 20 
w długiej naprawie, 1 z LVKA), Pantery : 69 (13 spraw¬ 
nych - w tym 3 sprawne Pantery Bef, 29 w krótkiej 
i 27 w długiej naprawie), Mardery*. 16 (6 sprawnych, 
9 w krótkiej i 1 w długiej naprawie), Jagdpanzer IV: 
20 (4 w krótkiej i 16 w długiej naprawie), Tygrysy 


(s.Pz.Abt. 507): 43 (12 sprawnych, 13 w krótkiej i 18 
w długiej naprawie) i StuG (Stu.Gesch.Brig. 904): 27 
(8 sprawnych, 18 w krótkiej i 1 w długiej naprawie). 

W tym czasie przybyła również Werkst.Kp./Pz.Rgt. 35 
(kompania warsztatowa) kapitana Tommiego Wilster- 
manna, która dopiero z końcem czerwca została ewa¬ 
kuowana z północnej Ukrainy. Kompania rozlokowa¬ 
ła się w lesie pod miejscowością Brok (w pobliżu Mał¬ 
kini). Do tego czasu grupy warsztatowe poszczegól¬ 
nych kompanii czołgów i oddziały ewakuacyjne pod¬ 
porucznika Konrada Kutnera dokonywały rzeczy nie¬ 
możliwych, nawet w sytuacjach beznadziejnych ratu¬ 
jąc czołgi, z których tylko niewiele ponosiło straty bo¬ 
jowe. Straty w większości spowodowane były usterka¬ 
mi technicznymi. Uszkodzone czołgi były ładowane na 
platformy kolejowe i wysyłane do Białegostoku, gdzie 
naprawiał je armijny oddział warsztatowy. 

W grupie generała Merkera późnym wieczorem 
17 lipca Gren.Rgt. 1071 został zaatakowany w rejonie 
Hajnówki przez duże siły sowieckiej 65. Armii. Generał 
Harteneck zarządził alarm bojowy dla gepanzerte 
Kampfgruppe Narew pułkownika Christerna. Na po¬ 
lecenie dowództwa 2. Armii gepanzerte Kampfgruppe 
Narew powinna natychmiast wyruszyć na południe 
i osiągnąć Nowe Berezowo, zęby odrzucić Sowietów 
wdzierających się do Hajnówki. Na czas operacji ge¬ 


panzerte Kampfgruppe Narew zastała podporządko¬ 
wana generałowi Merkerawi (Gren.Rgt. 1071, oddzia¬ 
ły węgierskiej 5. DRez, 6./SS-Pz.Rgt. 5 Wiking, i inne), 
129. DP celem powstrzymania napierających So¬ 
wietów (170. i 399. DS) musiała być dodatkowo 
wzmocniona innymi elementami 4. DPanc. W związku 
z tym Pz.Aufkl.Abt. 4 został jej ponownie podporząd¬ 
kowany i niezwłocznie miał się ześrodkować w miej¬ 
scowości Łuka. Większość kompanii batalionu w tym 
czasie prowadziła działania rozpoznawcze w obsza¬ 
rze zachodnich wyjść z Puszczy Białowieskiej. Na prze¬ 
łomie dnia batalion powinien przegrupować się do 
Narewki Małej, tworząc tam trzon obrony. 


Noc z 17 na 18 lipca na odcinku obronnym 4. DPanc 
przebiegła spokojnie. Tyle szczęścia nie miała 129. DP, 
której pozycje pod Siemionówką zostały o godzinie 
1.30 zaatakowane przez dwa pułki z 170. DS wsparte 
przez 1890. pułk dział pancernych. Broniąca tego rejo¬ 
nu Btls.Gr.5tu.Rgt. 9 kapitana Alfreda Mullera (zbior¬ 
czy batalion 9. pułku szturmowego) z grupy majo¬ 
ra Tummeleya utracił południową część wsi. Sowiecki 
717. pułk strzelców zbliżył się do tarów kolejowych. 
Również na drodze Narewka Mała—Waśki stwier¬ 
dzono w obu kierunkach ruch kolumn zmotoryzowa¬ 
nych i konnych. Rozpoznanie potencjalnego zagroze- 













































ko złamała obronę L/Gren.Rgt. 1071. Północną część 
miasta bronioną przez ll./Gren.Rgt. 1071 zaatakowa¬ 
ła 15. DS. Obrona pułku podpułkownika Lippa zaczę¬ 
ła rozpadać się. Pododdziały pułku wycofywały się na 
linię Wygoda-Progale. 

Pierwsze oddziały gepanzerte Kampfgruppe Narew 
dotarły o 5.20 pod Nowy Berezów. W tym czasie 
w Hajnówce nadal trwały ciężkie walki. Część podod¬ 
działów Gren.Rgt. 1071 znajdowała się panicznym od¬ 
wrocie. 0 godzinie 7.50 pułkownik Christem zameldo¬ 
wał: Cel osiągnięty, kontakt z generałem Merkerem na¬ 
wiązany. Jednak sytuacja pod Hajnówką wydawała 
się być katastrofalna. Sowieci w międzyczasie zdoby¬ 
li miasto. Większemu nieszczęściu zapobiegła operują¬ 
ca w tym rejonie kompania Panter Obersturmfuhrera 
Josefa Martina (6./SS-Pz.Rgt. 5 Wiking). Przybywające 
pododdziały grupy pancernej Christem z marszu za¬ 
atakowały i odrzuciły czołówkę 15. DS. Następnie, zaj¬ 
mując pozycje, wspólnie z zatrzymanym w odwrocie 
ll./Gren.Rgt. 1071 stworzyły pozycje obronne w opar¬ 
ciu o wsie Czyżyki, Putyska oraz rejon 2 kilometry na 
wschód od Nowego Berezowa. 

Dopiero około godziny 8.00 w rejonie Nowego Be¬ 
rezowa zebrała się zasadnicza część grupy pancernej. 
Kontratak bez wsparcia piechoty rozpoczął się o go¬ 
dzinie 9.00 w strugach deszczu. 7./Pz.Rgt. 35 uderzy¬ 
ła z Nowego Berezowa w kierunku wsi Dolna, inna gru¬ 
pa czołgów atakowała przez wieś Putyska, kolejna gru¬ 
pa uderzyła w kierunku wsi Górna. Niemiecki atak za¬ 
skoczył sowieckie pułki w trakcie przegrupowania do 
dalszego ataku w kierunku zachodnim. Najdalej wy¬ 
sunięty do przodu 676. pułk strzelców podpułkownika 
Piskowackiego właśnie zajął wieś Wygoda. Pułk miał 
odsłonięte prawe skrzydło, ponieważ 47. pułk strzel¬ 
ców podpułkownika Warjuchina utknął w miejscowo- 


nia otrzymała grupa rozpoznawcza z Pz.Aufkl.Abt. 4. 
Informacje te okazały się nieprawdziwe. 

Jednak większe niebezpieczeństwo zarysowywa¬ 
ło się w rejonie Hajnówki. Już w nocy pododdział so¬ 
wieckiej 69. DS zbliżył się do południowej części mia¬ 
sta. W tej sytuacji jeszcze przed świtem 18 lipca puł¬ 

Tygrys numer 114 z lAPz.Abt. 507 
kapitana Siegfrieda Holzheida 
na stanowisku bojowym latem 1944 roku. 


kownik Christem wysłał jedna kompanię grenadierów 
z L/Pz.Gren.Rgt. 12 do Nowego Berezowa. Zadaniem 
kompanii było rozpoznania sił sowieckich i wsparcie 
obrony Gren.Rgt. 1071. Z nastaniem świtu ruszyła więk¬ 
szość grupy bojowej. Część grupy (2./Pz.Gren.Rgt. 12 
i 8./Pz.Rgt. 35) pozostała w Narwi celem zabezpie¬ 
czenia przyczółka mostowego. 17 0 godzinie 5.00 woj¬ 
ska sowieckie rozpoczęły natarcie. Południową i cen¬ 
tralną część Hajnówki atakowała 69. DS wsparta 925. 
pułkiem dział pancernych (8 sprawnych SU-76) i szyb- 
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ści Bielszczyzna, pozostając daleko w tyle. Niemieckie 
czołgi wyszły na skrzydło i tyły 676. pułku. Zaskoczeni 
nagłym pojawieniem się niemieckich czołgów sowiec¬ 
cy piechurzy rozpoczęli odwrót, który szybko przero¬ 
dził się w ucieczkę. Pododdziały, które usiłowały podjąć 
walkę z czołgami, zostały zniszczone. Nagłe wycofanie 
się 676. puku ze wsi Wygoda i Dolna odsłoniło tyły 321. 
pułku strzelców podpułkownika Prokopienko, który nie 
zdołał zbudować pozycji obronnych. Tracąc wielu zabi¬ 
tych, rannych i wziętych do niewoli, pułk pod ogniem 
niemieckich czołgów przebił się do Hajnówki. 18 Pułki 
straciły wtedy po 4 armaty pułkowe, a wspierający 
je 166. dppanc stracił 6 armat przeciwpancernych - 
3 zostały staranowane i rozjechane przez czołgi, 3 ko¬ 
lejne rozbite. W tej sytuacji, pokonując rozmiękczo¬ 
ny przez deszcze teren, czołgi bez trudu zdobyły miej¬ 
scowość Dolna, z której uciekli Sowieci. Następnym ce¬ 
lem ataku była wieś Placówka położona kilometr da¬ 
lej na wschód. W dalszym ataku 7./Pz.Rgt. 35 bez wal¬ 
ki zajęła miejscowość i czołgi wjechały na teren wiel¬ 
kiej fabryki chemicznej. Niemcy nie rozwinęli jednak 
sukcesu, ponieważ nie posiadali wsparcia piechoty. 
Dwie godziny czołgi przestały bezczynnie w Pacówce, 
ale wsparcie piechoty nie nadeszło. Pododdziały Greń. 
Rgt. 1071 dotarły tylko do wsi Dolna, gdzie zajęły po¬ 
zycje obronne. Pojawili się natomiast Sowieci z działa¬ 
mi przeciwpancernymi. Czołg sierżanta Ruytera został 
dwa razy trafiony: w silnik i wieżę. Czołg zaczął płonąć. 
Z krztuszącym się silnikiem sierżant Ruyter zdołał wy¬ 
cofać się do wsi Dolna, gdzie załoga ugasiła płomienie. 
Panzer IV nie był zdolny do walki. Przy pomocy innego 
czołgu uszkodzony Panzer IV został odholowany w po¬ 
bliże N owego Berezowa, gdzie czekał juz ciągnik ewa¬ 
kuacyjny, który od holował czołg Ruytera do Bielska 
Podlaskiego. 19 Pozostałe czołgi utrzymały zdobyte po¬ 
zycje. Bardziej na południe czołgi na krótko zajęły rów¬ 
nież wieś Górna. 


Około południa do pułkownika Christerna pod osło¬ 
ną czołgów dotarła duża kolumna ciężarówek z zaopa¬ 
trzeniem. Wkrótce połączenie z przyczółkiem Narew 
zostało przerwane. Wczesnym popołudniem sowiec¬ 
ka 37. DSGw zajęła Kotówkę i przecięła szosę Narew- 
-Nowy Berezów. Czołowe oddziały sowieckie wkro¬ 
czyły do Nowego Komina i zbliżały się do Trywieży. 
Grupa pułkownika Christerna została odcięta od głów¬ 
nych sił dywizji. Natychmiast zorganizowany kontratak 
paru czołgów i grenadierów pancernych odrzucili so¬ 
wiecki 114. pułk strzelców gwardii z Nowego Kornika 
i Czyżyk. Czołgi w dalszym ataku odparły podchodzący 
do Trywieży 109. pułk strzelców gwardii. Udrożnioną 
szosą do grupy pancernej około godziny 16.00 doje¬ 
chała 5./Pz.Art.Rgt. 103 (4 działa pancerne Wespe). 

Ostatecznie atak zakończył się sukcesem, ponie¬ 
waż zaprowadził porządek w obronie grupy genera¬ 
ła Merkera. Po południu Gren.Rgt. 1071 ponownie za¬ 
jął pozycje obronne na zachód i północ od Hajnówki 
w linii Progale—Cegielnia—Wygoda—wschodnie obrze¬ 
ża wsi Dolna—Putyska. Rejon ten zabezpieczyły rów¬ 
nież czołgi IL/Pz-Rgt. 35. Ze względu na chorobę do¬ 
wódcy Gren.Rgt. 1071, podpułkownika Lippe, pułk zo¬ 
stał podporządkowany pułkownikowi Christernowi. 
Wieczorem pułkownik Christem dysponował 20 spraw¬ 
nymi czołgami Panzer IV i 3 sprawnymi działami pan¬ 
cernymi Wespe™ Jednak grupa pancerna nie miała po¬ 
łączenia na obu skrzydłach. Szczególnie zagrożony był 
rejon północny. Grupa znalazła się w odległości 7 kilo¬ 
metrów od południowych pozycji Pz.Aufkl.Abt. 4. Wła¬ 
śnie w tę lukę zaczynały wkraczać oddziały 37. DSGw 
z 18. KS 65. Armii. W tej sytuacji około godziny 19.00 
pułkownik Christem za pośrednictwem sztabu gene¬ 
rała Merkera (Bielsk Podlaski) zwrócił się o pilne przy¬ 
dzielenie mu dwóch pancernych grup rozpoznawczych 
do dozorowania rozległego rejonu. 


Po całodziennych walkach grupa pancerna zgłosiła 
zniszczenie i zdobycie: 15 armat przeciwpancernych, 
3 lekkich dział piechoty, 5 moździerzy, 3 erkaemów, 
1 rusznicy przeciwpancernej, 17 karabinów, 16 pisto¬ 
letów maszynowych, 30 wozów konnych. Grupa wzię¬ 
ła 25 jeńców, głównie z 321. pułku strzelców 15. DS. 
Pomiędzy jeńcami znalazła się żeńska komisarz: w peł¬ 
nym malowaniu wojennym? 

Po pomyślnych walkach o Siemionówkę, w czasie 
których grupa majora Tummeleya odzyskała wzgórze 
500 metrów na południowy wschód od Siemionówki 
i utrzymała północną część wsi, dowódca korpusu roz¬ 
kazał, aby wszystkie pododdziały Pz.Aufkl.Abt. 4 (bez 
5./Pz.Aufkl.Abt. 4) zostały ściągnięte do Narwi i na¬ 
tychmiast z powrotem podporządkowane 4. DPanc. 
Batalion rozpoznawczy miał wziąć ze sobą z Bondar 
jedną kompanię Panter z l./Pz.Rgt. 35. Zadaniem ba¬ 
talionu było zluzowanie części grupy pancernej puł¬ 
kownika Christerna (2./Pz.Gren.Rgt. 12 i 8./Pz.Rgt. 35) 
i prowadzenie rozpoznania w kierunku Narewki Małej. 

Na wschodnim froncie 4. DPanc dzień przebiegał 
spokojnie. Przygotowujący się do ataku sowiecki od¬ 
dział w sile kompanii został przed środkowym odcin¬ 
kiem obrony rozproszony ogniem artylerii. 

Most w Bondarach od świtu był wzmacniany przez 
Pz.Pi.Btl. 79 do nośności 40 ton celem utrzymania 
Panter i Tygrysów. Prace zakończono w południe. 

Na kierunku Brześcia Sowieci włamali się głęboko 
w pozycje 2. Armii, zagrażając KKaw i LV KA oskrzydle¬ 
niem od południa. Generał Weilś zdecydował o cofnię¬ 
ciu frontu obrony obu korpusów. Dlatego też generał 
Harteneck podjął decyzję ściągnięcia z frontu 4. DPanc 
z wyjątkiem wzmocnionego Pz.Gren.Rgt. 33 i ześrod- 
kowanie jej w rejonie Narwi. 0 godzinie 17.45 w szta- 



i 


r 


Dowódca Pz.Aufkl.Abt. 4 kapitan Rudolf Kendler. 


bie 4. DPanc omówiony został z dowódcą korpusu prze¬ 
bieg wycofania. Ustalono, że odwrót na nowe pozycje 
rozpocznie się o godzinie 21.30. Straże tylne powinny 
utrzymać linie osłonowe do godziny 24.00. Wszystkie 
straże tylne 4. DPanc i 4. BKaw na północ od Narwi 
zostaną podporządkowane dowódcy Pz.Gren.Rgt.33 
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Dwa pancerne samochody rozpoznawcze Sd.Kfz. 233 
z 1 ./Pz.Aufkl.Abt. 4 w akcji latem 1944 roku. 


podpułkownikowi von Gaudecker, który w ramach 
ariergardy został bezpośrednio podporządkowany do¬ 
wódcy korpusu. Pz.Gren.Rgt. 33 odejdzie z podporząd¬ 
kowanymi oddziałami do rejonu pozycji osłonowych 
na wysokości Podozieran. Ruch ten zostanie wykona¬ 
ny do północy. Inne oddziały dywizji przejdą do Narwi. 
Tam dowodzenie na nimi przejąć miał dowódca Pz.Art. 
Rgt. 103, pułkownik Langkau. Wieczorem s.Pz.Abt. 507 
wycofał się do rejonu na wschód od Nowej Woli. 

Stan sprawnego sprzętu pancernego 4. DPanc wie¬ 
czorem 18.7.1944: Panzer IV - 35, Pantery - 29, Pan¬ 
tery Bef- 5, Tygrysy- 18, StuG III -14, Mardery- 6. 22 
W meldunku dywizji straty wojsk sowieckich 18 lipca 
oszacowano na: 20 armat przeciwpancernych, 5 dział 
piechoty, 4 cekaemy i 20 wozów konnych. 

19 LIPCA 1944 ROKU 

Wycofanie na pośrednią linię obrony Wiejki-Pod- 
ozierany—Bachury—Bondary—Eljaszuki przebiegło bez 
zakłóceń. Zgodnie z nowymi rozkazami celem zapo¬ 
bieżenia wyjściu Sowietów z Puszczy Białowieskiej 
pomiędzy Hajnówką i Narwią w nocy z 18 na 19 lipca 
4. DPanc została podzielona na trzy zasadnicze grupy: 
« Grupa bojowa podpułkownika Gerlacha von Gau- 
deckera - dowódca Pz.Gren.Rgt. 33: Pz.Gren.Rgt. 33, 
s.Pz.Abt. 507 (18 sprawnych Tygrysów), Stu.Gesch. 
Brig. 904 (14 sprawnych StuG), l./Pz.Art.Rgt. 103 
(12 lekkich haubic polowych), IIL/Pz.Art.Rgt. 103 
(3 ciężkie armaty i 6 ciężkich haubic), ll./Art.Rgt. 
63 (7 sprawnych Hummeli) oraz 3./Pz.FE.Btl. 103 - 
bezpośrednio pod rozkazami dowódcy korpusu, na 
dotychczasowym odcinku obrony. 

* Grupa bojowa pułkownika Langkau - dowódca Pz. 
Art.Rgt. 103: sztab Pz.Art.Rgt. 103, ll./Pz.Art.Rgt. 
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103 (2 HummeleiS Wespów), Pz.Gren.Rgt. 12 (bez /./ 
Pz. Greń. Ggt 12), L/Pz.Rgt. 35 (31 sprawnych Panter), 
Pz.Aufkl.Abt. 4 (bez 5./Pz.Aufkl.Abt. 4), Pz.Jag.Abt. 
49 (6 Marderów i 5 armat ppanc) - pod rozkazami 
dowódcy dywizji jako grupa interwencyjna Narew. 

■ Grupa bojowa pułkownika Hansa Christerna - do¬ 
wódca Pz.Rgt, 35: sztab Pz.Rgt. 35 i ll./Pz.Rgt. 35 
(bez 8./Pz.Rgt.35) (razem 3 Pantery i 35 Pan- 
zer IV), L/Pz.Gren.Rgt. 12 (bez 2./Pz.Gren.Rgt. 12), 


5./Pz.Art.Rgt. 103 (4 działa pancerne Wespe), 
3,/Pz.Pi.BtL 79, podporządkowana w rejonie Haj¬ 
nówki grupie generała Merkera. 

Miejsce postoju sztabu dywizji zostało przeniesione 
do lasu 1,5 km na południe od wsi Ogrodniki. Saperzy 
Pz.Pi.Btl. 79 od rana wzmocnili mosty ważne dla ru¬ 
chu czołgów, 5./Pz.Aufkl.Abt. 4 podporządkowana 
129. DP osłaniała natomiast odwrót piechoty z rejonu 
Siemionówki. 


Wpół do pierwszej w nocy 19 lipca straże tylne 
(podpułkownika von Gaudeckera) zajęły swoje nowe 
pozycje po odejściu innych oddziałów dywizji do grupy 
interwencyjnej i nawiązały kontakt z 4. BKaw. Wojska 
sowieckie tutaj nie zaatakowały. Pozycje przejściowe 
powinny być utrzymane do godziny 12.00, czyli do 
czasu zajęcia przez 4. BKaw nowych linii 9 km dalej na 
zachód. Pomiędzy 4. BKaw a Narwią rozpoczęły roz¬ 
mieszczać się resztki 129. DP. 

Na odcinku grupy pułkownika Christerna grupy roz¬ 
poznawcze całą noc obserwowały, jak drogami i duk- 


Działania bojowe KKaw Harteneck przed południem 19 lipca 1944 roku. 
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(Pz.Aufkl.Abt. 4, l./Pz.Rgt. 35, ll./Pz.Art.Rgt. 103). Za- 
daniem grupy było uderzenie w kierunku południo¬ 
wym, potem zachodnim i uzyskanie połączenia z gru¬ 
pą pułkownika Christerna. Grupa podpułkownika von 
Gaudeckera powinna siłami L/Pz.Gren.Rgt. 33 zlu¬ 
zować Pz.Gren.Rgt 12 podpułkownika Grede i prze¬ 
jąć ochronę przyczółka mostowego Narew. Zluzowany 
Pz.Gren.Rgt. 12 (bez l./Pz.Gren.Rgt. 12) wsparty przez 
IIL/Pz.ArtRgt. 103 powinien z miejscowości Narew 
włączyć się do ataku w kierunku południowym. 
s.Pz.Abt. 507 i ll./Art.Rgt. 63 (9 Hummeli) zostały ode¬ 
brane dywizji i przeszły pod bezpośrednie rozkazy do¬ 
wództwa korpusu kawalerii. 

W południe sztab korpusu powiadomił sztab 
4. DPanc, że część grupy generała Merkera bez kontak¬ 
tu z przeciwnikiem cofnęła się do Starego Berezowa 
i Sowieci według meldunków lotniczych silnymi ko¬ 
lumnami marszowymi, w tym czołgami, przekroczy¬ 
li na południowy zachód od Hajnówki linię kolejową. 

0 godzinie 12.30 Pz.Gren.Rgt. 33 oderwał się od 
przeciwnika i rozpoczął odwrót z pozycji przejściowych 
w kierunku Ogrodnik, podczas gdy Sowieci na zachód 
od Leonowicz przeprowadzili silne ataki rozpoznawcze 
siłami czołowego 766. ps z 219. DS. 



StuG III z 3./Stu.Gesch.Brig. 904. W okularach 
dowódca baterii kapitan Felix Adamowitsch. 

tami leśnymi z rejonu Białowieży do Hajnówki przy¬ 
bywały nowe oddziały. Wraz z nastaniem świtu woj¬ 
ska sowieckie przystąpiły do działań zaczepnych pod 
i Hajnówką. Grupa pancerna nie miała na skrzydłach 

połączenia z innymi niemieckimi oddziałami. Podczas 
gdy czołowy atak 15. i 69. DS został odparty, inne so¬ 
wieckie dywizje zaczęły obchodzić otwarte skrzydła 
niemieckiego ugrupowania. Pułkownik Christem na¬ 
tychmiast zameldował przez radio, że Sowieci w si¬ 
le dwóch dywizji ze wsparciem licznych dział prze¬ 
ciwpancernych oraz Katiusz wyszli z obszaru leśnego 
na północ i południe od Hajnówki, próbując oskrzydlić 
grupę pancerną. Były to oddziały 37. DSGw zmierzają¬ 
ce w kierunku Trywieża oraz 193. DS z działami pan¬ 
cernymi 922. pdzpanc wchodząca w rejon między Orlą 
i Kleszczelami. W tej sytuacji grupa pancerna pułkow¬ 
nika Christerna z Gren.Rgt. 1071 już o godzinie 5.00 
rozpoczęła wycofanie na limę wyznaczoną przez ge¬ 
nerała Merkera w rejonie wsi Czyzyki-Nowy i Stary 
1 Berezów-Mochnata. O godzinie 5.30 grupa zajęła no¬ 

we pozycje obronne. 

Na froncie wschodnim 4. DPanc o godzinie 7.00 
Sowieci dotarli do nowo zajętych pozycji pośrednich 
w rejonie Podozieran. Czołowy pułk 5. DS (190. ps) ude¬ 
rzył w kierunku północnozachodnim na pozycje Pz.Gren. 
Rgt. 33. Atak został odparty. O godzinie 9.30 podpuł¬ 
kownik von Gaudecker zameldował, ze batalion piecho¬ 
ty przeciwnika z kierunku Jałówki zbliza się do wsi Wiejki, 
a w rejonie Leonowicze-Szymki koncentruje się kolejny 
oddział przeciwnika w sile pułku (766. ps z 219 DS). 

1 Również na północ od Hajnówki Sowieci, posuwa¬ 

jąc się szerokim frontem, wyszli z lasów w kierunku za¬ 
chodnim. Oszacowane przez dowódcę KKaw na jed¬ 
ną dywizją piechoty siły sowieckie osiągnęły o 9.40 
okolice wsi łosinka-Koweła-Trywieża. W rzeczywi¬ 
stości do rejonu Waśki—Łosinka podchodziła 399. DS 
(48. Armia), a do rejonu Try wieża-Nowy Kornik zbliża¬ 
ła się 37. DSGw (65. Armia). Celem sowieckim w tym 
rejonie było związanie sił niemieckich aby umożliwić 
swoim oddziałom przerwanie się przez Puszczę Bia¬ 


łowieską na zachód i okrążenie znacznej części 2. Armii 
w rejonie Brześcia. W tym czasie trwała juz koncen¬ 
tracja nowej grupy bojowej Narew. O godzinie 11.00 
grupa pułkownika Langkau juz zajęła rejon Narwi. 
Pułkownikowi Langkau zgodnie z rozkazami podpo¬ 
rządkował się Pz.Aufkl.Abt. 4 oraz grupa pancerna 
(2./Pz.Gren.Rgt. 12 i 8./Pz.Rgt. 35) pozostawiona przez 
pułkownika Christerna do słony Narwi. W ciągu dnia 
do 8./Pz.Rgt. 35 podporucznika Reinharda Petersa do¬ 
łączyła grupa czołgów Panzer IV naprawionych w ba¬ 
zie naprawczej w Białymstoku. W ten sposób pod roz¬ 
kazami podporucznika Petersa znalazło się 15-18 czoł¬ 
gów Panzer IV. 

Po dłuższej wymianie poglądów między sztabami 
korpusu i dywizji generał Harteneck wydał o godzi¬ 
nie 11.00 nowe rozkazy. Nakazał o 14.00 przeprowa¬ 
dzenie kontrataku przez grupę pułkownika Langkau 


Pantera dowodzenia numer RN3 ze sztabu Pz.Rgt. 

35. Zdjęcie wykonano w lipcu 1944 roku na 

obrzeżach Bielska Podlaskiego. 

Około godziny 15.00 Sowieci przerwali się w kilku 
miejscach przez linie obronne KKwa, także grupy bojo¬ 
we 4. DPanc znowu musiały łatać powstające włama¬ 
nia. Patrole rozpoznawcze dywizji obserwowały rów¬ 
nież długie kolumny pojazdów i piechoty wychodzące 
z lasów pod Borysówką i zmierzające na południowy 
wschód w kierunku Orli. 

Po osiągnięciu przyczółka mostowego Narew część 
grupy bojowej pułkownika Langkau (l./Pz.Rgt. 35 ka¬ 
pitana Schaeffera, część Pz.Aufkl.Abt. 4 kapitana Ken- 
diera) przeszła przez bród na Narwi pod Janowem 
w celu przeprowadzenia o godzinie 16.00 kontrataku. 
Wspierający grupę ll./Pz.Art.Rgt. 103 majora Hinze za¬ 
jął stanowiska ogniowe na północ od Narwi. Grupa pan- 


NUMER SPECJALNY 5/2016 























BITWY I KAMPANIE 




cerna dotarła az do Klejnik na południu, po czym wy¬ 
konała zwrot na wschód. Jej celem było rozpoznanie 
przeciwnika wychodzącego z lasu na wschód od Ło¬ 
sinki i Borysówki. 0 godzinie 16.55 główna grupa ude¬ 
rzeniowa z zaskoczenia rozbiła sowiecką obronę lewe¬ 
go skrzydła 1343. pułku strzelców z 399. DS i zdobyła 
miejscowość Kotłówka. W tym czasie czołgi Panzer IV 
pod dwództwem ppor. Nieder-Schabbenharda wsparte 
transporterami opancerzonymi z 2./Pz.Gren.Rgt. 12 
z rejonu Chrabostówki przesunęły się do Kołowa, skąd 
uderzyły na drugie skrzydło 1343. pułk strzelców. So¬ 
wiecki pułk zaskoczony nagłym pojawieniem się nie¬ 
mieckich czołgów już w pierwszym starciu poniósł 
ciężkie straty i uległ częściowemu rozproszeniu. Do¬ 
wódca pułku, podpułkownik Gurewski, utracił moż¬ 
liwość dowodzenia. Zginął szef sztabu pułku major 
Musarow. Niemieckie czołgi atakowały dalej w kierun¬ 


ku wsi Łosinka i Koweła. 0 godzinie 18.00 czołgi zdoby¬ 
ły Nowinnik i po ciężkiej walce o godzinie 19.30 także 
Łosinkę, gdzie wzięto jeńców z 1343. pułku. Podczas 
walki zginał zastępca dowódcy 399. DS, pułkownik Pa¬ 
włowicz. Całkowitej zagładzie uległo kilka pododdziałów 
1343. pułku strzelców: pułkowa bateria armat 76 mm, 
pułkowa bateria armat 45 mm, kompania rusznic prze¬ 
ciwpancernych, kompania fizylierów. Pułk stracił około 
200 żołnierzy zabitych i rannych. Zginęło 9 jego oficerów. 
Straty w sprzęcie były również bardzo wysokie: 3 arma¬ 
ty 76 mm, 4 armaty 45 mm, 4 ciężkie i 8 ręcznych kara¬ 
binów maszynowych, 52 karabiny i pistolety maszyno¬ 
we. Również wspierający pułk 1. dywizjon 1046. pułku 
artylerii uległ częściowej zagładzie. 

Prawe ubezpieczenie grupy pułkownika Łangkau 
w tym czasie zajęło Kruszewo i odrzuciło do Wołki so¬ 
wiecki 109. pułk strzelców gwardii z 37. DSGw. Lewe 


ubezpieczenie siłami części pododdziałów z Pz.Aufkl. 
Abt. 4 odrzuciło od Chrabostówki 1345. pułk strzelców 
z 399. DS. Do połączenia z grupą pułkownika Christer- 
na jednak nie doszło, ponieważ grupa pancerna juz 
odeszła w rejon Orli. Późnym wieczorem grupa puł¬ 
kownika Langkau wycofała się za linie obronne w mię¬ 
dzyczasie utworzone przez grenadierów. Wtedy gru¬ 
pa została rozwiązana, Pz.Aufkl.Abt. 4 przydzielono 
do Pz.Gren.Rgt. 33, a l./Pz.Rgt. 35 podporządkowano 
Pz.Gren.Rgt. 12. 

W trakcie przeclwuderzenia grupy pułkownika Lang¬ 
kau na przyczółek Narew przybyły pozostałe podod¬ 
działy grenadierów z zadaniem zbudowania frontu 
obronnego na południowy wschód, południe i połu¬ 
dniowy zachód od miejscowości Narew. 

Druga grupa uderzeniowa podpułkownika Grede, 
Pz.Gren.Rgt. 12 (ll./Pz.Gren.Rgt. 12 kapitana von 
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Uszkodzona Pantera (brak lewej gąsienicy) 
z l./Pz.Rgt. 35 kapitana Ernsta Schaeffera. Pantery 
batalionu charakteryzowały się przeniesieniem 
na tylny pancerz pojemnika na wycior. 

Również na południowym odcinku pułkownika Chri- 
sterna sytuacja była coraz groźniejsza. Sowiecki 883. 
pułk strzelców z 193. DS od południa wyszedł na głębo¬ 
kie tyły grupy docierając do Orli. Jeszcze dalej przedarł 
się 685. pułk strzelców, który zająłTopczykały i przeciął 
szosę Bielsk Podlaski—Kleszczele. Pułkownik Christem 
natychmiast wysłał grupę transporterów opancerzo¬ 
nych wspartych czołgami z zadaniem zabezpieczenia 
szosy Bielsk Podlaski—Kleszczele w rejonie Spiczki— 
-Lewki. Inna grupa czołgów uderzyła wzdłuż drogi 
Stary Kornin-Orla. Czołgi odbiły Orlę i w dalszym ata¬ 
ku na zachód od miejscowości uderzyły przez wzgórze 
176,2 na Topczykały zajęte przez 685. pułk strzelców. 
Ten atak już nie miał powodzenia. 0 godzinie 17.00 ge¬ 
nerał Merker zameldował, że grupa pancerna pułkow¬ 
nika Christerna posiada 28 czołgów Panzer IV, 20 trans¬ 
porterów opancerzonych, 4 działa pancerne Wespe. 

Również 69. DS., nieustanie atakując, usiłowała roz¬ 
bić resztki obrony l./Gren.Rgt. 1071 w rejonie wsi Mo¬ 
rze i Stary Berezów. Grenadierów wsparły czołgi, 
kontratakując ze wsi Zbucz, i odparły ataki na Stary 
Berezów przeprowadzane przez 237. pułk strzelców 
wsparty przez działa pancerne z 925. pdzpanc. So¬ 
wiecki 925. pdzpanc zameldował o stracie w tych wal¬ 
kach pięciu dział pancernych SU-76. 

Grupa pułkownika Christerna pod Hajnówką wal¬ 
czyła w całkowitym osamotnieniu oskrzydlona z pół¬ 
nocy i jeszcze głębiej z południa. Mimo to wytrwała na 
zajmowanych pozycjach i dopiero około godziny 18.00 
rozpoczęła odwrót. Pod osłoną czołgów z ll./Pz.Rgt. 35 


grenadierzy Gren.Rgt. 1071 wycofali się w rejon Orli, 
gdzie obsadzili zachodni brzeg Orlanki. W czasie dwu¬ 
dniowych walk oficerowie Gren.Rgt. 1071 okazali się 
bezwartościowi. Szef sztabu generała Merkera, puł¬ 
kownik Muller-Teusler, postawił jednego z dowódców 
batalionów Gren.Rgt. 1071 przed sądem polowym. 
W tym dniu grupa pułkownika Christerna przeżyła pod 
Hajnówką trudne chwile pod sowieckim ogniem arty- 
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Gauppa, lll./Pz.Art.Rgt. 103 kapitana Horsta) otrzy¬ 
mała rozkaz użycia jeszcze przed południem, ale wy¬ 
ruszyła dopiero po zluzowaniu przez l./Pz.Gren.Rgt. 33 
i l./Pz.Art.Rgt. 103. W rejon miejscowości Narew przy¬ 
była o godzinie 16.20 z przeznaczeniem do walki ru¬ 
chomej. 016.30 przeszła z przyczółka Narew na połu¬ 
dnie w celu ochrony skrzydła. Na wyraźny rozkaz do¬ 
wódcy generała Hartenecka nie została jednak uży¬ 
ta do walki ruchomej, ale do budowy frontu obronne¬ 
go na prawym skrzydle od Klejnik do Tyniewicz Wiel¬ 
kich. Późnym wieczorem pułkowi podporządkowano 
l./Pz.Rgt. 35 (29 sprawnych Panter). Batalion Panterie- 
go dnia stracił rannego dowódcę, kapitana Schaeffera, 
który musiał być odwieziony do szpitala. Do pułku po¬ 
wróciła też jedna kompania grenadierów na transpor¬ 
terach opancerzonych - 2./Pz.Gren.Rgt. 12. 

Pz.Gren.Rgt. 33 wrócił z powrotem pod rozkazy dy¬ 
wizji (dotychczas w straży tylnej). Z kolei sPz.Abt. 507 
(8 sprawnych Tygrysów) został odebrany dywizji i pod¬ 
porządkowany bezpośrednio dowództwu korpusu kon¬ 
centrował się w rejonie Narwi. 23 0 godzinie 18.00 
Pz.Gren.Rgt. 33 zajął nowe pozycje w linii: od Tyniewicz 
Wielkich przez Kotłówkę, Chrabostówkę do brodu 
na wschód od Narwi, Dowódca pułku został dowód¬ 
cą przyczółka mostowego Narew - z kontaktem na 
północy z 129. DP. Z pułkiem współdziałał l./Pz.Art. 
Rgt. 103. W razie zagrożenia pułk miał dodatkowo 
wesprzeć lll./Pz.Art.Rgt. 103. Pz.Gren.Rgt. 33 podpo¬ 
rządkowano Pz.Aufkl.Abt. 4 i jak dotychczas Stu.Gesch. 
Brig. 904. Dowódca pułku po otrzymaniu rozkazów 
zabezpieczył brody w Ancutach i Janowie (na zachód 
od Narwi). 

Jak juz wspomniano, grupa pancerna pułkownika 
Christerna od godziny 5.30 zajmowała linię obronną 
Czyzyki-Nowy i Stary Berezów-Mochnata. Niemal 
natychmiast do szturmu przeszła 15. DS. Jej 47. pułk 
strzelców zdobył Czyzyki, a 676. pułk zajął ewakuowa¬ 
ną wieś Dolna, następnie uderzył na Wygodę i dalej 
na Nowy Berezów. Prowadząc ciężkie walki obronne, 
grupa pułkownika Christerna o godzinie 11.00 utraci¬ 
ła Nowy Berezów. Osłabiony ll./Gren.Rgt. 1071 wycofał 
się na linię Kojły-Szostakowo. Z kolei prawe skrzydło 
obrony było nieustannie nękane przez 303. pułk strzel¬ 


ców z 69. DS, który usiłował zdobyć wieś Mochnata. Te 
ataki były z powodzeniem odpierane. Jednak wkrótce 
Sowieci wznowili uderzenie. 0 godzinie 12.30 sowiec¬ 
ki 303. pułk strzelców ostatecznie przełamał obronę 
l./Gren.Rgt. 1071 i zdobył wieś Mochnata. Oskrzydlone 
pododdziały grenadierów zagięły prawe skrzydło do 
Starego Berezowa. Teraz czołgi i grenadierzy zawzię¬ 
cie bronili Starego Berezowa. Około godziny 14.00 so¬ 
wiecki 47. pułk strzelców przełamał niemieckie pozy¬ 
cje obronne w rejonie wzgórza 184,9 i zaczął od pół¬ 
nocy zagrażać wsi Szostakowo. Został wtedy zatrzyma- 


Pantera numer 311 podporucznika 
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ny pod Osówką kontratakiem kilku czołgów. W tym tez 
czasie 114, pułk strzelców gwardii z 37. DSGw po zaję¬ 
ciu Nowego Komina i Kojłów uderzył na Czyże, oskrzy¬ 
dlając od północy grupę pancerną. Wysłane do Czyży 
czołgi ogniem na wprost powstrzymały wszystkie ata¬ 
ki gwardzistów. 
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Doskonale zamaskowana Pantera 
l./Pz.Rgt. 35. Lato 1944 roku. 

leryjskim i zagrożona niebezpiecznym ryglem przeciw¬ 
pancernym. Rygiel został częściowo zniszczony. 

0 godzinie 19.00 cała dywizja znalazła się już 
w ogniu ciężkich walk obronnych na zachód od Bo- 
rysówki. Ale dzięki temu wyeliminowano niebezpie¬ 
czeństwo, że Sowieci mogliby włamać się pomiędzy 
prawe skrzydło KKaw i obszar działania 4. DPanc, cze¬ 
go zresztą Sowieci wielokrotnie próbowali. Od tego 
momentu 2. Armia planowała uderzenie z północy na 
południe w głąb linii Hajnówka—Bielsk Podlaski ce¬ 
lem powstrzymania ataków sowieckich i przywróce¬ 
nia ciągłego frontu pomiędzy KKaw i XXIIIKA. Do reali¬ 
zacji tego zamiaru konieczne było jednak przeprowa¬ 
dzenie rozległych prac inżynieryjnych w celu rozbudo¬ 
wy umocnieniowych linii obronnych. Prace takie zosta¬ 
ły rozpoczęte, jednak nie udało się ich zakończyć przed 
nadejściem przeciwnika. 

Wieczorem szef sztabu korpusu, podpułkownik von 
Kleist, zapytał, czy dywizja w nowym rejonie może pro¬ 
wadzić walkę ruchomą. Sztab dywizji odpowiedział: 
Dywizja jest w stanie prowadzić waikę ruchomą , jednak 
może zostać utracone połączenie z korpusem. Żadne od¬ 
działy przeciwnika nie mogą wejść w przestrzeń pomię¬ 
dzy dywizję i korpus. Trzeba zapobiec zdobyciu i wyko¬ 
rzystaniu przez nieprzyjaciela mostów na Narwi. 

Dywizja zażądała więc przydzielenia jednego ba¬ 
talionu saperów budowlanych dla pilnych prac przy 
mostach, brodach i przejściach - PLBrucken-Btl. 159 
i 3./Bau-Pi.Btl. 532 zostały wkrótce przydzielone. Jed¬ 
nocześnie Pz.Pi.Btl 79 otrzymał zadanie wzmocnienia 
do 40 ton nośności mostów w Rybołach i Schrabli. 

Generał Harteneck wydał 4. DPanc ogólne zadanie 
bojowe na dzień następny: Obecne Unie utrzymać i ude- 
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rżeniem na południe, przez linię Bieisk-Hajnówka w kie¬ 
runku Kleszczeli, zatrzymać marsz Sowietów na zachód. 

Wieczorem 19 lipca 4. DPanc posiadała bez IL/Pz. 
Rgt. 35: Pantery: 67 (29 sprawnych - w tym 5 spraw¬ 
nych Panter Bef, 11 w krótkiej i 27 w długiej naprawie), 
Mardery: 16 (6 sprawnych, 9 w krótkiej i 1 w długiej na¬ 
prawie), Jagdpanzer IV: 20 (4 w krótkiej i 16 w długiej 
naprawie), StuG (Stu.Gesch.Brig. 904): 25 (10 spraw¬ 
nych, 14 w krótkiej i 1 w długiej naprawie). 

Tego dnia do Białegostoku pociągiem nr 198323 
przybyło uzupełnienie (42 żołnierzy) dla Pz.Rgt. 35 
wysłane przez Pz.Ers.u.Ausb.Abt. 35. 

Dywizja straty wojsk sowieckich 19 lipca 1944 ro¬ 
ku oszacowała na: 160 zabitych, 31 zniszczonych dział, 


1 zniszczony pancerny samochód rozpoznawczy oraz 
zniszczone 4 samochody ciężarowe, 20 zaprzęgów 
konnych i 3 ciągniki amunicyjne. 

Noc z 19 na 20 lipca na odcinku 4. DPanc minęła bez 
działań bojowych. Około godziny 3.00 pod ogniem so¬ 
wieckiej artylerii grupa pułkownika Christerna zajęła 
nowe pozycje. Gren.Rgt. 1071 obsadził zachodni brzeg 
Orlanki na odcinku od wsi Ogrodniki do wsi Mitłasze. 
Południowy odcinek na zachód od Orli do rejonu 
wsi Lewki zabezpieczała grupa bojowa pułkownika 
Christerna - sztab Pz.Rgt. 35, ll./Pz.Rgt. 35, l./Pz.Gren. 
Rgt. 12 (bez 2./Pz.Gren.Rgt. 12), 57Pz.Art.Rgt. 103, 
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3./Pz.Pi.Btl. 79. Wzmocniony Pz.Pi.Btl. 79 otrzymał 
polecenie pośpiesznie rozpoznać i zbudować przepra¬ 
wy na zachód w kierunku Bielska Podlaskiego (prze¬ 
prawy Łoknica, Orlanka i Biała). He.Flak-Abt. 290 wy¬ 
stawił kompanię alarmową (z oddziałów zaopatrze¬ 
nia). Jej zadaniem miało być zabezpieczenie baterii 
w rejonie Ryboł. Po meldunku L/Pz.Rgt. 35, teraz pod 
dowództwem kapitana Waltera Grohe, że w małym la¬ 
sku na południowy wschód od wsi Miakisze znajduje 
się nieprzyjacielski pułk kawalerii przejęła ona zabez- 


Kuraszewo i Lady. Również trzy ataki w sile kompa¬ 
nii na Chrabostówkę i na północ od Hajdakowszczyzny 
zostały krwawo odparte. Groźniejsza sytuacja zaryso¬ 
wywała się w rejonie Kotłówki. Operująca tu 399. DS 
została wzmocniona 1890. pułkiem dział pancernych 
i dokonała przegrupowania, wprowadzając do pierw¬ 
szego rzutu odwodowy 1348. pułk strzelców majora 
Karoljewa. Pułk ten wsparty działami pancernymi zajął 
Łosinkę i Nowinnik. Następnie do ataku na Kotłówkę 
ruszyła kompania karna. Na otwartej przestrzeni do- 



• Kolumna Panter l./Pz.Rgt. 35 w lipcu 1944 roku. 


dzy Bielskiem Podlaski i Łoknicą. Do grupy dołączyła 
już 8./Pz.Rgt. 35 podporucznika Petersa, a pułkownik 
Christem dysponował 29 sprawnymi czołgami Panzer 
IV. W ciągu dnia grupa w zasadzie nie prowadziła dzia¬ 
łań bojowych. Po południu pułkownik Christem zamel¬ 
dował przez radio, że grupa odparła silny atak z Orli 
i prosił o pilne wsparcie artyleryjskie i lotnicze. 

W tym też czasie Pz.Aufkl.Abt. 4 z 3./Pz.Jag.Abt. 49 
(5 armat przeciwpancernych) wyłączony z grupy ope¬ 
racyjnej Narew odszedł do LV KA. 25 Znacznie osła¬ 
biło to obronę przyczółku, przed którego południo¬ 
wym frontem wielkie sowieckie siły nieustannie ma¬ 
szerowały na zachód (15. DS i 37. DS Gw). Toteż w ce¬ 
lu zakłócenia tych ruchów o godzinie 12.05 ze wzgó¬ 
rza 165 na północ od Klejnik wyruszyła do ataku 
w kierunku południowym grupa pancerna. O godzi¬ 
nie 12.30 6./Pz.Gren.Rgt. 12 wzmocniona kompanią 
czołgów (7 Panter) weszła do Kotłówki, gdzie prze¬ 
jęła obronę i umocniła się. W tym czasie 5./Pz.Gren. 
Rgt. 12 wzmocniona kompanią czołgów (5 Panter) za¬ 
jęła Kamień. Równocześnie 7./Pz.Gren.Rgt. 12 wzmoc¬ 
niona U Panterami i 3 Marderami z 4./Pz.Jag.Abt. 49 
oraz z silnym wsparciem artylerii przed godziną 13.00 
zajęła Lenowo i Lady. Sowieckie oddziały rozpoznaw¬ 
cze zostały odrzucone. O godzinie 14.00 grupa pan¬ 
cerna otrzymała rozkaz, aby podciągnąć 7./Pz.Gren. 
Rgt. 12 do Kamienia w celu przeprowadzenia kon¬ 
trataku w kierunku wschodnim. Cel natarcia Łosinka 
(2,5 km na wschód od Kotłówki). O godzinie 14.30 
przy wsparciu ogniowym 6./Pz.Gren.Rgt. 12 rozpo¬ 
częły natarcie 5./ i 7./Pz.Gren.Rgt. 12 z 17 Panterami 
i 3 Marderami. Atak odbywał się pod gwałtownym 
ogniem sowieckiej artylerii z południa. W Nowinniku 
220. pułk przeciwpancerny gwardii już zbudował sil¬ 
ny przeciwpancerny punkty oporu z wieloma armata- 



pieczenie tego rejonu. 24 Natychmiast 1./s.Pz.Abt. 507 
kapitana Siegfrieda Holzheida została przesunięta do 
ochrony mostu pod Treszczotkami i wykonał nagły 
kontratak na podchodzące sowieckie oddziały. Przed 
frontem grupy pułkownika Christerna ciągle był obser¬ 
wowany ruch wschód-zachód nieprzyjacielskich ko¬ 
lumn marszowych piechoty. Do ataku me wystarczy¬ 
ło jednak paliwa do czołgów. Tylko ogień dział pancer¬ 
nych Wespe z 5./Pz.Art.Rgt. 103 mógł zakłócić te ruchy. 

0 godzinie 9.40 dowódca dywizji generał Betzel po¬ 
wrócił z narady z położonego w pobliżu stanowiska do¬ 
wodzenia korpusu z następującymi informacjami i roz¬ 
kazami: 

* Przez pozycje LV KA sowieckie oddziały przełamały 
się w kierunku Białegostoku. Pz.Aufkl.Abt. 4 otrzy¬ 
mał rozkaz natychmiastowego odjazdu w rejon 
Gródka z zadaniem rozpoznania i zablokowania li¬ 
nii Sokole—Kołodno. 

* Rozkaz uderzenia na południe został odwołany. Gru¬ 
pa pancerna pułkownika Christerna powróciła pod 
rozkazy 4. DPanc. 

“ Podczas gdy linie obronne pod Kamieniem po¬ 
winny zostać utrzymane poprzez atak ll./Pz.Gren. 
Rgt. 12 z l./Pz.Rgt. 35 na Leonowo i Lady, dalszy 
przemarsz Sowietów na zachód powinien zostać 
zatrzymany. 

Przed południem Sowieci wykonali naloty artyle¬ 
ryjskie salwami z Katiusz i armat przeciwpancernych 
na Kotłówkę, rejon Chrabostówka-Kotowa i Narew. 
Następnie oddziałami rozpoznawczymi uderzyli na 
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stała się ona w krzyżowy ogień karabinów maszyno¬ 
wych i ostrzał artylerii w wyniku czego została całko¬ 
wicie zniszczona. 

W południe grupa bajowa pułkownika Christerna 
otrzymała rozkaz, aby aktywnie wejść do walki i unie¬ 
możliwić przejście nieprzyjaciela na północ pomię- 


mi. Po stracie 21 ludzi zabitych i rannych oraz 5 Panter 
trafionych pociskami przeciwpancernymi Nowinnik 
został zdobyty. Atakujące kompanie i czołgi około go¬ 
dziny 16.30 przeszły dalej, docierając na wzgórze 159 
(1 kilometr na zachód od Łosinki). Jednocześnie od 
strony Kotowa uderzył na Łosinkę l./Pz.Gren.Rgt. 33 
wsparty przez działa szturmowe z Stu.Gesch.Brig. 904. 
W Łosince 220. pułk przeciwpancerny gwardii stwo- 
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Transporter opancerzony Sd.Kfz. 250 numer 4400. 

Na pojeździe stoi dwudziestopięcioletni dowódca 
l./Pz.Gren.Rgt. 12 major Wernera Molier. 

rzył drugi równie silny przeciwpancernej punkt oporu. 
W kulminacyjnym momencie boju niemieckie oddzia¬ 
ły otrzymały rozkaz zatrzymania natarcia, ponieważ 
zwiad doniósł, że sowieckie oddziały zaczęły od połu¬ 
dnia wychodzić na tyły ugrupowania uderzeniowego. 
Był to 1345. pułk strzelców kierujący się do Kuraszewa. 
Wysłane do wsi Koweła ubezpieczenie złożone z pa¬ 
ru czołgów zabezpieczyło odwrót grupy pancernej. 
Grenadierzy z 5.1 i 7./Pz.Gren.Rgt. 12 zaczęli wycofy¬ 
wać się na stare pozycje. Przystąpiono również do ewa¬ 
kuacji unieruchomionych czołgów. Mimo sowieckiego 
ostrzału artyleryjskiego udało się ewakuować wszyst¬ 
kie uszkodzone czołgi. 

Następnie do szturmu ruszyli Sowieci. Natarcie 1348. 
pułku strzelców wsparte ogniem artylerii i Katiusz zo¬ 
stało skierowane na północ od Kotłówki, gdzie zbliży¬ 


li się oni do wsi Kotowa. Następnie Sowieci się prze¬ 
grupowali i zaatakowali Kotłówkę. Broniąca wsi 6./Pz. 
Gren.Rgt. 12 odniosła początkowo sukces obronny, 
odrzucając natarcie batalionu z 1348. pułku strzel¬ 
ców, lecz wkrótce została zmuszona do wycofania 
się do zachodniej jej części. Tutaj dzięki kontrataku¬ 
jącej z Nowinnika kompanii grenadierów z kilkoma 
Panterami, powstrzymała wszystkie następne ataki. 
Późnym wieczorem pododdziały IL/Pz.Gren.Rgt. 12 zo¬ 
stały zluzowane przez l./Pz.Gren.Rgt. 33. Wtedy ll./Pz. 
Gren.Rgt. 12 zajął nowe pozycje od rejonu na zachód 
od Kamienia do rejonu na południe od Klejnik. 

Nowe miejsce dyslokacji sztabu dywizji zostało wie¬ 
czorem przeniesione do lasu kilometr na zachód od 
miejscowości Pawły. Dywizji były teraz podporządko¬ 
wane: Stu.Gesch.Brig. 904, Gren.Rgt. 1071, Pi.Briicken- 

Panzer IV numer 500 dowódcy 5./Pz.Rgt. 35 
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Odpowiedz na cztery pytania: 


Kto był dowódcą 2. batalionu spadochronowego, 
który dotarł do mostu w Armhem? 

2« Kiedy oblatano prototyp Me 262/v2a? 

3. Jaka jednostka otrzymała 
pierwsze seryjne czołgi KW-1 ? 

4, Kto dowodził niszczycielem Sspero? 
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do 10 listopada 2016 r pod adres 
zbigniewJaiafc@magnum-x.pf 
z dopiskiem KONKURS BELLONY 


Zwycięzcy konkursu z numeru specjalnego 4/2016 
Marek JarmotowJcz z Wrocławia. Marek Orzłowski 
z Przechlewa. Wojciech Lewandowski z Włocławka, 



Jarosław Dąbrowski z Lublina, 


Zapraszamy do naszej księgami 
Księgarnia Historyczno-Wojskowa Beflana SA 
P(aę Europejski 3 (dawniej u i Grzybowska 77} 
00-844 Warszawa 
e-mait: hander@betlona.pl 
teł. (22} 45 70 306, (22) 45 70 378, (22) 45 70 302 
tax. (22) 652 27 01 

www.ksiegarma.beJlona.pl 


Organizatorem konkursu i fundatorem nagród jest 

Bellona Spółka Akcyjna 
ul. Bema B7 t 01-233 Warszawa 
teł. (22) 457 04 02. fax: (22) 652 26 05 
http://www.beltona.pl, email: biuro@beilarta.pl 
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Działania bojowe na odcinku 4. Dywizji Pancernej w dniu 20 lipca 1944 roku. 


Bti. 159 i 3./Bau-Pi.Btl. 532 oraz l./s.Pz.Abt. 507. Tego 
dnia dywizja zadała bardzo ciężkie straty sowieckim 
oddziałom. 26 

Zgodnie z rozkazem dywizji Pz.Gren.Rgt. 33 rozpo¬ 
czął opróżnienie przyczółka Narew. W nocy jego po¬ 
doddziały wycofały się na limę kota 148-rejon na po¬ 


łudniowy zachód i zachód od Makówki-rzeka Narew. 
Dywizjony artylerii (I i lll./Pz.Art.Rgt. 103) zostały 
przeprawione na północny brzeg Narwi. 

Pierwsze wiadomości o wypadkach z 20 lipca 1944 
roku, o zamachu na Hitlera i sytuacji w stolicy Rzeszy, 
dotarły do oddziałów KKaw w czasie wycofania, kon¬ 


trataków, względnie krótkich odpoczynków. W naj¬ 
bliższym otoczeniu walczących wojsk represje zwią¬ 
zane z nieudanym zamachem wkrótce dotkną wielu 
oficerów, w tym szefa sztabu 2. Armii, generała ma¬ 
jora Henninga von Tresckowa oraz szefa sztabu (la) 
28. DStrzel majora Joachima Kuhna. 



ii. 


lillr 



PRZYPISY 
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1} 21 czerwca 1944 roku dywizja meldowała, ze 15 czerwca posiadała 69 czoł¬ 
gów Panzer IV(lg), 1 czołg Panzer IV(k) oraz 1 Mumtionspanzer IV Wkrótce 
z uzupełnienia przybyło 5 nowych czołgów Panzer IV(łg) (przydział numer 
Pz K 860) oraz 5 kolejnych czołgów Panzer IV(lg) ze sztabem Pz Rgt 35 W tej 
sytuacji 1 czołg Panzer IV{lg) naprawiany poza dywizją został zdjęty ze stanu 
jednostki W dywizji pozostało 78 czołgów Panzer lV(lg), 1 Panzer lV(k) oraz 
1 Mumtionspanzer IV 

2) Transporter ten pochodził prawdopodobnie z 12 lub 20 DPanc 

3) 15 czerwca 1944 roku Pz Jag Abt 49 posiadał 11 niszczycieli czołgów Mar- 
der II {Pz II) i 7 niszczycieli Marder III {Pz 38) Jeden Marder II znajdował się 
w naprawie poza dywizją i wkrótce został zdjęty ze stanu dywizjonu. Oko¬ 
ło 20 czerwca do dywizji dotarł z Mławy personel dywizjonu przezbrojony 
w 21 Jagdpanzer IV 

4) 3,/Pz Pi Btl 79posiadała na wyposarżeniu 27 Sd Kfz 251 

5) Kategoria Panzer ll-PanzerV obejmowała zarówno czołgi i ciągniki na podwo¬ 
ziu tych czołgów, kategoria PzJag Sfl obejmowała niszczyciele czołgów Mar¬ 
der i Jagdpanzer IV, kategona Pz -Art Sfl obejmowała działa pancerne. Wespe, 
Hummel, Grille, kategoria Pz Spah-Wg to pancerne samochody rozpoznawcze 
i czołgi rozpoznawcze Luchs, do kategorii Schtz Pz Wg zaliczano transportery 
opancerzone Sd Kfz. 250,251,252,253 

6) Oprócz pojazdów pancernych dywizja w tym czasie straciła również 226 ka¬ 
rabinów, 57 pistoletów, 60 pistoletów maszynowych, 109 karabinów maszy¬ 
nowych, 12 moździerzy 80 mm, 1 działko przeciwlotnicze 20 mm, 8 armat 
przeciwpancernych Pak 40,4 lekkie działa piechoty 75 mm, 1 ciężką armatę 
105 mm 


7) 16 lipca na stacji w Hajnówce rozładowano pierwszy transport kolejowy 
z pododdziałami Greń Rgt 1071 Pozostałe pięć transportów rozładowano do 
południa 17 lipca Pułk składał się ze sztabu, dwóch batalionów grenadierów, 
baterii artylerii (4 lekkie haubice połowę 105 mm), kompanii brom ciężkiej 
{3 armaty ppanc 75 mm, 2 lekkie działa piechoty, 8 ciężkich moździerzy, 
18 pancerzowmc), kompanii saperów Pułk liczył 1800 żołnierzy i Hiwi 

8) Do tego czasu grupa pancerna wspierała działania 4 BKaw 

9) 120 pułk strzelców (69 DS) wraz z 118 pułkiem strzelców gwardii (37 DS Gw). 
zabezpieczał całe północne skrzydło 65 Armii. 

10) Fus Bt! 102 z 102 DP {XXXIIIKA) w dniu 15 lipca pod miejscowością Rudnia 
został odcięty od macierzystej dywizji i dołączył wtedy do 129. DP 

11) W 'dyspozycji generała Merkera pod Hajnówką w dniach 16-18 lipca pozosta¬ 
wała kompania Panter (6 /5S-Pz Rgt 5 Wiking dowodzona przez Obersturm- 
fuhreraJosefa Martina) 

12) Stu Gesch Bng 904 posiadała 27 dział szturmowych StuG 10 sprawnych, 
16 w krótkiej 1 1 w długiej naprawie 

13) Do stanu czołgów w krótkiej naprawie wliczono juz 17 nowych czołgów Panzer 
IV dostarczonych 15 lipca na stację kolejową Waliły na zachód od Białegostoku 
oraz 8 czołgów przekazanych przez służby warsztatowe Oznacza to, ze wkrót¬ 
ce liczba sprawnych czołgów znacznie wzrośnie. 

14) Generał Harteneck, jako „stary kawalerzy sta" me rozumiał zasad użycia brom 
pancernej - co chwila zmieniał decyzje i „przeganiał' 5 czołgi i transportery 
opancerzone po całym podległym mu obszarze operacyjnym, powodując wy¬ 
męczenie załóg i nadmierne zuzycte wozów bojowych oraz marnotrawstwo 
cennego paliwa 17 lipca doszło do absurdalnej sytuacji, ze wszystkie działa 


szturmowe wspierające 4 BKaw (Pz Abt 118) zamiast do działań bojowych 
skierowane zostały do holowania uszkodzonych czołgów 4 DPanc 

15) 19 lipca w Boćkach generał Avray zdołał zebrać 600 żołnierzy z 1500, których 
przyprowadził do Białowieży. 

16) Różnica w liczbie czołgów Panzer IV w porównaniu ze stanem z dnia poprzed¬ 
niego wynika z tego, ze czołgi naprawiane poza dywizją me były juz ujmowane 
do stanu jednostki 

17) 2,/Pz.Gren Rgt 12i8,/Pz Rgt 35 pozostały w osłonie przyczółka i me uczestni¬ 
czyła w walkach grupy pancernej pod Hajnówką 

18) Ciężko ranny został wtedy zastępca dowódcy 321 pułku, major Ozierow 

19) Panzer IV sierżanta Ruytera byłjednymz nowych czołgów, które 15 lipca zosta¬ 
ły dostarczone na front z uzupełnienia 

20} 15 czołgów Panzer IV znajdowało się w rejonie przyczółka Narew 

21) 15 DS zameldowała, ze 18 lipca straciła 153 zabitych i rannych, 11 armat 
76 mm i 3 armaty 45 mm Straty w ludziach są jednak znacznie zamzone, 
gdyż tylko 321 pułk strzelców zgłosił 39 zabitych 1 42 zaginionych bez wieści, 
gdy dywizja zameldowała o 10 zabitych żołnierzach pułku Podobnie sytuacja 
wyglądała w 676. pułku strzelców dane pułku to 29 zabitych 1 7 zaginionych, 
meldunek dywizji informował o 11 zabitych Straty dywizji tego dnia można 
oszacować na około 250 zabitych i rannych oraz 25 wziętych do niewoli. 

22) 20 czołgów Panzer IV w grupie pancernej 1 15 czołgów Panzer IV w rejonie 
przyczółka Narew 

23) Dodatkowe 3 Tygrysy zostały przydzielone do 5 pułku kawałem podpułkowni¬ 
ka Karla-Wałrada PrinzzuSalm-Horstmarz4. BKaw 

24) W rzeczywistości był to robiący dużo hałasu sowiecki zwiad konny. 

25) Dotarł na miejsce o godzinie 2120. 

26) Szczegótowe^traty podane zostały po walkach 21 lipca 1944 roku 
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Kiedy Wiochy wypowiedziały 
10 czerwca 1940 roku wojnę 
Francji i Wielkiej Brytanii, 
marynarka wojenna tego 
kraju miała 59 niszczycieli. 

W pierwszym półroczu działań 
bojowych utraciła na Morzu 
Śródziemnym osiem. Trzy 
czwarte z nich należało do 
I i II dywizjonu tworzonych 
przez jednostki typu Turbinę. 
Spośród tej szóstki aż pięć 
okrętów zostało zatopionych 
w rezultacie nalotów 
dwupłatowców Fairey 
Swordfish na porty w Libii. 


i.u'.u.... 

WOJCIECH HOLICKI 


Najwięksi pechowcy 


N iszczyciele typu Turbinę były lekko ulepszo¬ 
nym wariantem typu Nazario Sauro zbudo¬ 
wanego w czterech egzemplarzach w la¬ 
tach 1924-1927. Od bezpośrednich po¬ 
przedników różniły się kadłubem dłuż¬ 
szym o 3 m, co pozwoliło na instalację identycznego 
zestawu urządzeń napędowych (3 kotły Yarrow i 2 ze¬ 
społy turbin Parsons) o większej mocy (40 000 zamiast 
36 000 KM), mającej przynieść prędkość maksymalną 
wyższą o jeden węzeł. Ten cel był osiągany na próbach 
odbiorczych, nawet z dużą nadwyżką - Aquifone pod¬ 
czas 4-godzinnego testu, przy znacznym przeciążeniu 
turbin i najpewniej wyporności mocno odbiegającej od 
pełnej, rozwijał średnio 39,48 w., zostając rekordzistą 
wśród niszczycieli włoskich. 

Identycznie jak poprzednicy jednostki typu Turbinę 
miały lekko opancerzone stanowiska dowodzenia 
(szczegółów na ten temat brak), różniły się natomiast 
systemem kierowania ogniem, bo na platformie mię¬ 
dzy wyrzutniami torpedowymi miały zamontowa¬ 
ny drugi dalocelownik. Pozwalało to na strzelanie do 
dwóch celów jednocześnie, jednak zalecie tej towarzy¬ 
szyła wada w postaci ograniczonego zasięgu ognia, bo 
musiano go - by nie pogorszyć stateczności okrętów - 
usytuować dużo niżej niż główny. W praktyce więc je¬ 
go obecność niewiele dawała. 

Uzbrojenie było identyczne jak na typie Nazario Sau¬ 
ro: artyleryjskie tworzyły 4 armaty kalibru 120 mm 
L/45 (kolejne niszczyciele otrzymywały mające więk¬ 
szą donośność i szybkostrzelność, o lufach długości 
50 kalibrów), ulokowane parami na wspólnych lawe¬ 
tach pod lekkimi osłonami na pokładzie dziobowym 
i nadbudówce rufowej. Rozwiązanie to oznaczało niż¬ 
szą, bardziej zwartą sylwetkę okrętu, jednak jedno tra¬ 
fienie w któreś ze stanowisk pociągało za sobą spadek 
siły ognia o połowę, a zbyt mała odległość między lufa¬ 
mi powodowała mocny rozrzut pocisków. Wspomniane 
wyrzutnie miały po 3 rury dla podwodnych pocisków 
kal. 533 mm, do zwalczania samolotów służyły 2 po¬ 
jedyncze działka 40 mm L/39 (były to produkowane na 
licencji Vickersa przez firmęTerni,,pom-pomy'') i 2 kae- 
my 13,2 mm. Na pokładzie rufowym znajdowały się 
dwie zrzutnie bomb głębinowych, pierwotny ich zapas 

Październik 1935 roku, La Maddalena (północna 
Sardynia). Trzy jednostki typu Turbinę, Aquiione, 
Ostro i Espero przy nabrzeżu paliwowym bazy. 


wynosił 20 sztuk. Każdy okręt typu Turbinę był przysto¬ 
sowany do stawiania min, na mocowanych do pokła¬ 
du w razie potrzeby torach mogło znaleźć się ich 50. 

Osiem jednostek, którym przy wodowaniu nada¬ 
wano nazwy zjawisk atmosferycznych, 1 zbudowanych 
zostało w trzech stoczniach. Dwie z nich, jedna nale¬ 
żąca do firmy Odero, a druga do koncernu Ansaldo, 
znajdowały się w Sestri Ponente (jest to przemysło¬ 
we, zachodnie przedmieście Genui). Siedzibą trzeciej, 
Cantieri delTirreno, była RivaTrigoso, nieduża miejsco¬ 
wość między Genuą i La Spezia. Kontrakt na 4 - były 
to Borea, Espero , Ostro i Zeffiro - otrzymał Ansaldo, 
Aquifone i Turbinę powstały na pochylniach po sąsiedz¬ 
ku, a Euro i Nembo w ostatniej z wymienionych. Stępki 
pod wszystkie okręty zostały położone w pierwszej 
połowie 1925 roku, wchodziły do służby od listopada 
1927, a ostatnim, na którym podniesiono banderę, był 
Ostro (uroczystość odbyła się 9 czerwca 1928 roku). 

Tylko Espero, Nembo i Turbinę opuściły kiedykol¬ 
wiek Morze Śródziemne - pierwszy z nich popłynął 
z krążownikiem ciężkim Trento do Chin (luty-paździer- 
nik 1932), a pozostałe w 1934 przebywały krótko na 
Morzu Czerwonym. Po wybuchu wojny domowej w Hi- 


PIERWSZEGO 

PÓŁROCZA 

szpanii kilka okrętów uczestniczyło w blokowaniu do¬ 
staw dla republikanów i w nocy 13 sierpnia 1937 roku 
w rejonie na zachód od Malty Ostro bez ostrzeżenia za¬ 
topił torpedą płynący z Cartageny do Odessy frachto¬ 
wiec Conde deAbasoio (3106 BRT, załogę uratował sta¬ 
tek brytyjski). 30 sierpnia jego los podzielił, w rezul¬ 
tacie nocnego ataku Ostro i Turbinę , radziecki węglo- 
wiec Timiriazjew{ 2109 BRT, jego załoga również ocala¬ 
ła w komplecie), który szedł z Cardiff do Port Said i zo¬ 
stał trafiony przez dwie torpedy na wysokości Tizgirtu 
(Algieria). Dużo wcześniej, w 1932 roku, torpeda ćwi¬ 
czebna wystrzelona z Aquilone „oszalała" i uderzyła 
w Zeffiro , a w połowie grudnia 1938 roku pierwszy 
z tych okrętów przezył w sztormie przechyły grożące 
przewróceniem się do góry stępką (dała o sobie znać 
nie najlepsza stateczność jednostek typu Turbinę ) i stra¬ 
cił wiele elementów wyposażenia pokładowego. 
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piero krótko przed 20.00, kiedy to trafienia pozbawiły 
Espero napędu. Tovey rozkazał wówczas wrócić do po¬ 
ścigu za Ostro \leffiro, ale po 10 minutach wobec zapa¬ 
dającego zmroku i zastraszająco niskiego stanu zapasu 
amunicji zrezygnował z niego. 

Przy dryfującym Espero pozostał Sydney, powitany 
przy zbliżaniu się kilkoma pociskami (podawane jest 
również, że Włosi wystrzelili dwie torpedy). Australijski 
krążownik odpowiedział czterema salwami burtowy¬ 
mi z odległości 5500 metrów, po których cel nabrał 
najpierw przechyłu na lewą burtę, potem wyprosto¬ 
wał się i zapalił, a ostatecznie przewrócił przez pra¬ 
wą burtę do góry stępką i o 20.15 zatonął na pozycji 
35°18'N-20°12'E. Zanim do tego doszło, z zastopowa¬ 
nego okrętu opuszczono szalupy, w których znalazła się 
zdecydowana większość nadal żywych Włochów (cel¬ 
ne pociski z krążowników spowodowały spore straty 
w ludziach). Ranny Baroni postanowił pójść na dno ra¬ 
zem z okrętem, za co odznaczono go Złotym Medalem 
za Zasługi Wojskowe (Medaglia d'Oro al Valor Militare). 

W ciągu następnych dwóch godzin Sydney urato¬ 
wał 47 z 225 ludzi obecnych na pokładzie niszczycie¬ 
la. 4 Dowódca krążownika rozkazał przed odpłynięciem 
pozostawić na miejscu dobrze zaopatrzoną łódź, chcąc 
dać jakąś szansę nieodnalezionym rozbitkom. Część 
z nich, 36 ludzi, wśród których był zastępca dowódcy 
Espero, nie chciała trafić do niewoli i ich szalupa szyb¬ 
ko oddaliła się od okrętu. Większość zapłaciła za to ży¬ 
ciem. Po trzech dniach palące słońce i brak wody zabiły 
22 z nich (niektórzy, w tym wspomniany oficer, wysko¬ 
czyli za burtę w napadzie szaleństwa). Czwartego dnia 
w szalupie było już tylko siedmiu żywych i dopisało im 
wówczas szczęście, bo natknęli się na łódź, którą pozo¬ 
stawił Sydney), znajdując w niej m.in. cztery beczułki 
z wodą. W rezultacie do 12 lipca, kiedy to odnalazł ją 
włoski okręt podwodny Topazio, przeżyło sześciu ludzi. 

Mizerny sukces w postaci zatopienia leciwego nisz¬ 
czyciela za cenę horrendalnie wysokiego zużycia poci¬ 
sków uzmysłowił Brytyjczykom, że przeceniali możli¬ 
wości swojej artylerii i przy z reguły dobrej na Morzu 
Śródziemnym widzialności starcia za dnia będą rozgry¬ 
wać się na dużych dystansach, co może oznaczać po¬ 
dobne rezultaty. Tym samym lepiej będzie mimo oczy¬ 
wistych zagrożeń nawiązywać walkę po zapadnięciu 
zmroku, który pozwoli na skrócenie odległości i ewen- 
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10 czerwca 1940 roku Borea, Espero, Ostro i Zeffiro ba¬ 
zowały w Tarencie, tworząc II dywizjon niszczycieli 
(II Squadriglia Cacciatorpediniere), należący do sił flo¬ 
ty w sektorze Morza Jońskiego i dolnego Adriatyku. 
Późnym wieczorem 27 czerwca 1940 roku 3 ostat¬ 
nie opuściły bazę z zadaniem dostarczenia do Tobruku 
dwóch baterii plot. Miały stąd łącznie na pokładach 
10 armat, 120 ton amunicji do nich i 162 artylerzy- 
stów z Milicji Faszystowskiej. 2 Formacją dowodził kmdr 
Enrico Baroni płynący na Espero . 

Tego samego dnia, ale wiele godzin wcześniej, z Ale¬ 
ksandrii wyszło w morze 5 krążowników lekkich - by¬ 
ły nimi Orion (okręt flagowy wadm. Johna Toveya), 
Gloucester, Liverpool, Neptune i australijski Sydney - 
tworzących zespół dalekiej osłony konwoju AS-1, który 
nazajutrz miał rozpocząć rejs z Dardaneli do Port Said. 
W południe 28 czerwca okręty te znajdowały się na po¬ 
łudniowy zachód od Krety i niedługo potem Tovey ode¬ 
brał szyfrogram z rozkazem przechwycenia trzech nisz¬ 
czycieli wroga, które samolot rozpoznawczy RAF-u za¬ 
uważył o 12.10 w rejonie około 50 Mm na zachód od 
greckiej wyspy Zakynthos na kursie wskazującym, że 
celem rejsu jest Tobruk. Dużo późniejszy szyfrogram 
zawierał informację, ze o 16.40 włoskie okręty znaj¬ 
dowały się na pozycji 36°00'N-20 o 26'E, około 35 Mm 
na zachód od piątki krążowników. 3 Tovey wydał wów¬ 
czas rozkaz odbicia na południowy zachód i utworze¬ 
nia szyku „schody w prawo", przy czym nowsze, silniej 
uzbrojone Gloucester i Liverpool zajęły pozycję na le¬ 
wym skrzydle, wyprzedzając pozostała trójkę. 018.33, 
w rejonie 75 Mm na południowy zachód od przyląd¬ 
ka Matapan, okręty Baroniego zostały zauważone 
z drugiego z wymienionych krążowników, płynącego 
na czele. Trzy minuty potem Liverpool oddał salwę do 
znajdujących się w jego prawej ćwiartce dziobowej ce¬ 
lów, z odległości 20 000 metrów. 

Wyrosłe niedaleko po upadku pocisków kolumny 
wody stanowiły totalne zaskoczenie dla Włochów i tro¬ 
chę potrwało, zanim zobaczyli przeciwnika. Na rozkaz 
Baroniego niszczyciele wykonały równoczesny zwrot 
na prawą burtę, kierując się ku Benghazi, i dały całą 
naprzód (płynęły wcześniej z prędkością 15 w.). Bry¬ 
tyjczycy rozpoczęli pościg, o 18.55 przeciwnik został 
także zauważony z czołowego w trójce Oriona, który 
po czterech minutach otworzył ogień. 

Baroni szybko doszedł do wniosku, ze jego okręty 
nie doczekają zbawczego zmroku, mając po obu bur¬ 
tach za rufą przeciwnika, który dysponuje druzgocą¬ 


Australijski krążownik lekki Sydney , 
który dobił Espero i uratował 47 z 225 
ludzi będących na jego pokładzie 
w chwili wyruszenia w feralny rejs. 


Espero (na zdjęciu wykonanym 
w połowie łat 30. XX w.), pierwszy 
niszczycie! utracony przez flotę 
włoską podczas II wojny światowej. 


cą przewagą ogniową i nie musi wykonywać uników. 
Gdy na dodatek okazało się, że rufowy kocioł niedo¬ 
maga i Espero rozwinie co najwyżej 25 w., postano¬ 
wił przynajmniej umożliwić ucieczkę Ostro i Zeffiro. 
Rozkazał więc by utrzymały one kurs, a zaraz potem 
skierował swój stawiający zasłonę dymną okręt za ich 
rufy. Do Oriona wystrzelone zostały 3 torpedy, pozo¬ 
stawiane przez nie w wodzie ślady zauważono o 19.05 
z Neptune% który ostrzegł flagowiec i ten wykonał 
skuteczny unik. Zaraz potem trójka krążowników pró¬ 
bowała „obejść" zasłonę dymną, by móc ostrzeliwać 
Ostro i Zeffiro, a Liverpool i Gloucester skoncentrowały 
się na Espero, zasypując go lawiną pocisków. 

019.20 Liverpool skrócił dystans do niecałych 14 000 
metrów. Umiejętnie i szczęśliwie manewrujący Espero 
od 10 minut odpowiadał mu ogniem, jednak kiep¬ 
ska praca jego dalocelownika (Brytyjczycy zauwa¬ 
żyli, że o ile dobrze nastawiona była odległość, o ty¬ 
le kierunkowo zawodził) oraz wspomniana wyżej wa¬ 
da armat czyniły pociski nieszkodliwymi. Włosi mo¬ 
gli jednak uzyskać nieoczekiwany sukces, bo jedy¬ 
ny celny przebił burtę krążownika tuż nad linią wod¬ 
ną (przerwaniu uległ wówczas kabel demagnetyza- 
cyjny) i odłamki uderzyły w głowice dwóch torped, 
nie powodując ich wybuchu. Liverpool wykonał unik 
i manewr powtórzył Gloucester, więc pałeczkę przeję¬ 
ły Orion, Neptune i Sydney. Dało to pożądany efekt do- 



































tualne wykorzystanie przewagi wynikającej z wpro¬ 
wadzania na wyposażenie okrętów Royal Navy rada¬ 
rów. Sztabowcy Admiralicji wyciągnęli z potyczki tak¬ 
że wniosek o braku doświadczenia i woli walki u prze¬ 
ciwnika (ich zdaniem pozostałe niszczyciele powinny 
były po przerwaniu pościgu przez krążowniki podjąć 
ich śledzenie i przeprowadzić nocny atak torpedowy). 
W Rzymie natomiast uznano, że przerzut zaopatrzenia 
do Libii, nawet na okrętach, jest obarczony dużym ry¬ 
zykiem, którego obniżenie możliwe będzie tylko dzięki 
lepszemu działaniu rozpoznania lotniczego. 

„PREMIERA” W TOBRUKU 

Ponieważ ze wszystkich większych portów w Libii To¬ 
bruk leży najbliżej granicy z Egiptem, całkiem zrozu¬ 
miałe jest, że dowództwo floty włoskiej nie chcia¬ 
ło, żeby bazowały tam cenniejsze jednostki. W marcu 
1940 roku trzon miejscowych sił morskich stanowił 
I dywizjon, czyli Aquilone f Euro, Nembo i Turbinę , które 
przez 4 dni poprzedzające wybuch wojny na Morzu 
Śródziemnym wychodziły w morze, żeby stawiać 
obronne zagrody minowe (było ich 6, liczyły łącznie 
160 min). 

Okazję do otwarcia ognia, tylko z broni plot., mia¬ 
ły po raz pierwszy 12 czerwca, kiedy to 17 lekkich 
bombowców Bristol Blenheim z czterech dywizjonów 
RAF-u zaatakowało port. Wcześniej, krótko przed świ¬ 
tem, Liverpooi i Gloucester zatopiły u wejścia do niego 
trałowiec pomocniczy Giovanni Berta , a potem wda¬ 
ły się w bardzo krótki pojedynek z kotwiczącym na re¬ 
dzie krążownikiem San Giorgio. 5 Wieczorem 14 czerw¬ 
ca Nembo, Turbinę i Aquiione wyszły w morze, żeby 
ostrzelać Sollum w Egipcie. Dotarłszy pod ten niewiel¬ 
ki port, otworzyły ogień nazajutrz o 3.49, w ciągu kwa¬ 
dransa odpalając łącznie 220 pocisków - z bardzo mi¬ 
zernym rezultatem z powodu słabej widzialności. 

17 czerwca wysłany pod Tobruk okręt podwodny 
Parthian podkradał się do obserwowanego przez 3 go¬ 
dziny Euro, ale wysoka prędkość i wykonywane prze¬ 
zeń manewry (sprawdzane były po naprawach urzą¬ 
dzenia napędowe) nie pozwoliły Brytyjczykom wyjść 
na pozycję do ataku. Dwa dni potem Parthian wy¬ 
strzelił dwie torpedy do San Giorgio, ale wybuchły 
one przedwcześnie, uderzając w dno lub jakiś wrak. 
Kontratak przeprowadził wówczas Turbinę, który rzu¬ 
cił 23 bomby głębinowe, jednak praktycznie na po¬ 
strach (żadna nie spadła nawet blisko napastnika). Po 
powrocie do bazy i „pożyczeniu" bomb od Euro Turbinę 
wyszedł w morze wspólnie z Nembo, ale do tego czasu 
Parthian zdążył już się oddalić. Podejrzewając to, Włosi 
ostatecznie zrezygnowali z ogłuszania okolicznych ryb. 

26 czerwca Nembo, Turbinę i Aquiione ponownie 
ostrzelały Sollum. Między 5.35 a 6.18 trójka niszczycie¬ 
li odpaliła 541 pocisków, uzyskując lepsze rezultaty niż 
poprzednio. W akcji uczestniczył także samolot, które¬ 
go zadaniem było wczesne ostrzeżenie okrętów przed 
ewentualnym atakiem powietrznym przeciwnika. 
29 czerwca Aquiione został wysłany na poszukiwanie 
rozbitków z Espero i w trakcie tego rejsu został zauwa¬ 
żony z łodzi latającej Short Sunderiand, która wobec 
braku odzewu na nadany sygnał rozpoznawczy zaata¬ 
kowała go. Bomby spadły 50-60 metrów za rufą okrętu 
(równie nieszkodliwy był ogień plot), na wszelki wy¬ 
padek natychmiast zawrócił on do bazy. 

1 lipca, po jednodniowym postoju w Benghazi, za¬ 
winęły do Tobruku Ostro i Zeffiro. Trzy dni potem 
Sunderiand z 230. dywizjonu RAF-u, niewiele sobie 



robiąc z ognia plot., między 10.00 a 11.15 obserwo¬ 
wał port z wysokości 1500-2000 metrów. Lotnicy po¬ 
twierdzili wcześniejsze raporty, ze celów jest pod do¬ 
statkiem i dowódca Floty Śródziemnomorskiej, adm. 
Andrew Cunningham, rozkazał, zęby do akcji wprowa¬ 
dzić samoloty torpedowe lotniskowca Eagle. Nie mu¬ 
siał on wychodzić w morze - 9 dwupłatowców Fairey 
Swordfish, należących do 813. dywizjonu lotnictwa po¬ 
kładowego Royal Navy przeleciało nazajutrz rano z ba¬ 
zy Dekheila w Aleksandrii na lotnisko pod Sidi Barra- 
ni, leżącym około 200 km na południowy wschód od 
Tobruku. 


Grupa rozbitków 
z Espero uratowanych 
przez Australijczyków. 
Ocalało jeszcze tylko 
sześciu ludzi-zszalupy, 
na którą 12 lipca 
natknął się włoski okręt 
podwodny Topazio . 


wą burtę niszczyciela w pobliżu mostka, wywołując 
eksplozję wtórną przedniej komory amunicyjnej. Oder¬ 
wany w jej wyniku dziób natychmiast zatonął, nie¬ 
długo potem w jego ślady poszła reszta kadłuba. Po¬ 
nieważ do dna było niewiele metrów, nad wodą pozo¬ 
stały dalocelownik oraz górne części kominów i masz¬ 
tów. Zginęło 21 członków załogi Zeffiro, 20 odniosło ja¬ 
kieś obrażenia. 

Zaraz po nim trafione zostały Euro (torpeda uderzy¬ 
ła w jego kadłub tuż za dziobnicą, wyrywając w nim 
dziurę na przestrzał, strat w ludziach nie było) oraz 
2 statki: transportowiec wojska Liguria (15354 BRT) 6 


Zeffiro krótko po wejściu 
do służby, jeszcze 
bez dalocelowników. 




5 lipca trójka włoskich niszczycieli cumowała w po¬ 
łudniowej części redy portowej: Ostro przy boi C4, 
przed Aquilone (boja C6), a za Nembo (C2). Po prawej 
miały rząd statków, które zawinęły do Tobruku krót¬ 
ko przed lub po 10 czerwca i czekały na decyzję co do 
dalszych swoich losów. Zeffiro stał przy burcie jedne¬ 
go z nich, parowca Sabbia (5788 BRT), zamienionego 
tymczasowo na pływające koszary dla załóg okrętów. 
Euro kotwiczył w centralnej części redy, Turbinę naj¬ 
prawdopodobniej był poza bazą. 

Ponieważ po 12 czerwca brytyjskie bombowce ata¬ 
kowały tylko okoliczne lotniska i kilka godzin wcześniej 
zrobiły to ponownie (nalot był dziełem 11 Blenheimów 
z 211. dywizjonu), ogłoszony o 20.06 alarm lotniczy 
przyjęto w porcie obojętnie. Zanim Włosi zorientowa¬ 
li się, że tym razem samolotów wroga trzeba wypatry¬ 
wać na dużo mniejszej wysokości, nadlatujące z pół¬ 
nocnego wschodu Swordfishe zaczęły zrzucać torpe¬ 
dy. Jako pierwszy trafiony został ostatni po prawej we 
wspomnianym rzędzie statków frachtowiec Manzoni 
(3995 BRT), który szybko przewrócił się na burtę. 
Krótko potem, o 20.20, przyszła kolej na Zeffiro . 

Okręt, czy tez raczej Sabbię, wziął na muszkę pilotu¬ 
jący czołowy samolot dowódca formacji, kpt. mar. Ni¬ 
cholas Kennedy. Po minięciu San Giorgio zwolnił on 
torpedę, będąc mniej niż 20 metrów nad lustrem wo¬ 
dy i jakieś 400 od celu. Podwodny pocisk trafił w pra¬ 


i frachtowiec Serenitas (5171 BRT); zęby je uchronić 
przed zatonięciem, statki wyrzucono na brzeg. Dwa le¬ 
cące z tyłu Swordfishe, których piloci postanowili za¬ 
atakować trójkę niszczycieli przy bojach, wróciły do 
Sidi Barrani z torpedami, ponieważ konieczność„prze- 
skoczenia" statków i dużo gęstszy już ogień plot. spo¬ 
wodowały zbyt duże problemy z wyjściem na pozycję 
do zrzutu. Cały atak trwał 7 minut, Brytyjczycy nie po¬ 
nieśli najmniejszych strat. 

Rozmiar jego uszkodzeń czynił podniesienie i re¬ 
mont Zeffiro bezsensownym, naprawiony natomiast 
prowizorycznie Euro został w listopadzie zaholowany 
do Palermo, a potem trafił do doku w Tarencie, który 
opuścił z nowym dziobem w marcu 1941 roku. Do tego 
czasu zatopione zostały 4 inne jednostki typu Turbinę. 


19 lipca, zaraz po tym, jak zakończyła się bitwa koło 
przylądka Spada, która przyniosła Brytyjczykom zato¬ 
pienie krążownika lekkiego Bartolomeo Colleoni, zwy¬ 
cięzcy sądzili, że towarzyszący mu bliźniaczy Giovanni 
delle Bandę Nere uciekł do Tobruku (świadczył o tym je¬ 
go kurs w momencie utraty kontaktu; w rzeczywisto¬ 
ści popłynął do Benghazi). W rezultacie zapadła decy¬ 
zja o przeprowadzeniu kolejnego ataku torpedowych 
Swordfishów na port. Tym razem do Sidi Barrani pole¬ 
ciało 6 maszyn 824. dywizjonu (dowodził nimi por. F.S. 
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Quarry), podczas gdy Eagle wyszedł w morze wraz z in¬ 
nymi okrętami Floty Śródziemnomorskiej. 

Po 5 lipca Aquiione, A lembo i Ostro po powrocie z krót¬ 
kich patroli i rejsów eskortowych do Bardii cumowa¬ 
ły do tych samych boi, w linii ze wschodu na zachód. 
W nocy ich załogi przebywały po staremu na oferują¬ 
cej dużo lepsze,,warunki mieszkaniowe", a teraz jeszcze 
niezatapialnej Ligurii, na okrętach pełniły dyżury ob¬ 
sługi broni plot. i ekipy przeciwawaryjne. Pozamykane 
były drzwi w grodziach wodoszczelnych, komory amu¬ 
nicyjne przygotowano do zalania. 

Tak jak poprzednio port, którego obrona plot. na¬ 
dal była słaba (brakowało w niej zwłaszcza efektyw¬ 
nego systemu wczesnego ostrzegania), najpierw zo¬ 
stał zaatakowany przez Blenheimy, a dokładniej tuzin 
maszyn z 55. i 201. dywizjonu. Bombowce, nadlatu¬ 
jące od 17.00, w trzech grupach co kilkanaście minut, 
skoncentrowały się na północnej części zatoki, powo¬ 
dując tylko drobne uszkodzenie stanowisk jednej ba¬ 
terii i równie mało poważne szkody w infrastrukturze 
portowej. Jeden z nich został strącony. 0 18.56 ogło¬ 
szono ponownie alarm, tym razem z powodu pojawie¬ 
nia się wodnosamolotu z pancernika Warspite (był to 
pływakowy Swordfish 700. dywizjonu FAA), wysłane¬ 
go w celu oceny rezultatów nalotu. Zwiadowca musiał 
zwodować z powodu awarii silnika, jego załoga dosta¬ 
ła się do niewoli. 

Warunki do ataku me były do końca korzystne - 
co prawda wiatr z południowego wschodu był bardzo 


słaby, ale światło księżyca ledwie przebijało przez 
chmury. Kiedy szóstka Swordfishów dotarła w pobli¬ 
że portu, baterie plot. otworzyły ogień, który zmusił je 
do odwrotu i powtarzania podejść (3 maszyny odnio¬ 
sły w tym czasie uszkodzenia). 01.30 zaczęły strzelać 
także niszczyciele, co było błędem, bo piloci brytyjskich 
samolotów je zlokalizowali. Najpierw jednak, o 1.32, 
trafiony został parowiec Sereno (2333 BRT), który za¬ 
czął tonąć rufą naprzód. Zaraz potem z Ostro ujrzano 
3 dwupłatowce w ciasnym szyku, nadlatujące od stro¬ 
ny koszar dla załóg okrętów podwodnych. Dotarłszy 
nad wodę, rozdzieliły się, a wtedy niszczyciel otworzył 
do nich ogień. 

Nie przeszkodziło to Brytyjczykom w skutecznym 
ataku - o 1.34 Ostro został trafiony przez torpedę, któ¬ 
rą zwolnił por. S.F. Fullmore. Włosi znów mieli pecha, 
bo podwodny pocisk uderzył w kadłub okrętu na wy¬ 
sokości rufowej komory amunicyjnej. Po potężnej eks¬ 
plozji odległe o kilkadziesiąt metrów od niego Nembo 
i Aquilone zostały zasypane płonącymi szczątkami, ca¬ 
łą zatokę oświetliła kula ognia. Dziesięć minut później 
okręt przewrócił się na burtę i spoczął na dnie. Wraz 
z nim zginęło 42 ludzi, w tym dwóch oficerów; wśród 
20 rannych był dowódca. 

01.37, gdy opuszczano z niego na wodę łodzie ma¬ 
jące ratować członków załogi Ostro , Nembo został tra¬ 
fiony przez torpedę zwolnioną przez por. E.S. Ashleya. 
Uderzyła ona w prawą burtę na śródokręciu, wyry¬ 
wając potężną dziurę na odcinku między kominami. 


Eksplozja rzuciła okrętem w przeciwną stronę, w wo¬ 
dzie wylądowała wówczas grupa ludzi, w tym cała ob¬ 
sługa pobliskiego działka. Okręt pozostał przechylony, 
po paru minutach jego stępka dotknęła dna odległe¬ 
go od lustra wody o 7-8 metrów. 01.45 przewrócił się 
na lewą burtę, nad powierzchnią pozostały tylko pra- 
woburtowe części jego kadłuba i nadbudówek. Zginęło 
25 członków jego załogi. 

Po 3.30 do Sidi Barrani powróciło 5 Swordfishów. 
Jeden z uszkodzonych nad Tobrukiem samolotów, pilo¬ 
towany przez por. G.R. Browna, wylądował przymuso¬ 
wo w Egipcie; wszyscy lotnicy odnieśli obrażenia, a na¬ 
zajutrz zmarł z ich powodu strzelec pokładowy. 

Ostro i Nembo również zostały spisane na straty. 
Z wraków zabrano wszystko, co można było łatwo zde¬ 
montować, armaty wzmocniły artylerię nadbrzeżną 
w Bardii. 

PARA W BENGHAZI 

Drugi udany atak Swordfishów sprawił, że Włosi posta¬ 
nowili zrezygnować z Tobruku jako bazy do momentu, 
w którym planowana ofensywa lądowa wystarczają¬ 
co odepchnie Brytyjczyków na wschód. Wartościowsze 
jednostki przerzucono do Benghazi, portu znajdujące¬ 
go się ponad 350 km dalej od lotnisk nieprzyjaciela. 
Brytyjczycy nie zamierzali jednak odpuszczać i w no¬ 
wej sytuacji postanowili wykorzystać fakt, że Flotę 
Śródziemnomorską zasilił na początku września wpro¬ 
wadzony do służby 5 miesięcy wcześniej lotniskowiec 
lllustrious. W sztabie Cunninghama zaplanowano szyb¬ 
ko operację o kryptonimie„MDB.1". Do udziału w niej 
wyznaczono także pancernik! /aliant, 4 krążowniki (cięż¬ 
ki Kent, a także Gloucester , Liverpool i Orion) oraz 9 nisz¬ 
czycieli. Miała 2 cele: zaatakowanie Benghazi przez sa¬ 
moloty uzbrojone w bomby (ciasnota portu wyklucza 
atak torpedowy) i jednoczesne zaminowanie go przez 
mniejszą grupę Swordfishów oraz ostrzał Bardii (było 
to zadanie dla Kenta i dwóch niszczycieli). 

„MDB.1" rozpoczęła się 15 września. Rankiem tego 
dnia Sunderland z 230. dywizjonu natknął się w zatoce 
Wielka Syrta na konwój, który tworzyły parowce Maria 
Eugenia (4702 BRT) i Gloria Stella (5490 BRT), eskor¬ 
towane przez torpedowiec Fratelll Cairoii. Dotarł on do 
Bengazi nazajutrz o 19.30. Załadowane transportowce 
powiększyły liczbę łakomych celów, ale juz wcześniej 
wiadomo było, ze zajęte są wszystkie nabrzeża portu - 
na zdjęciach lotniczych analitycy naliczyli 32 jednostki, 
w tym 17 cywilnych różnej wielkości. 

Wśród okrętów były Aquilone, wysłany niedawno do 
Libii Borea i Turbinę. Wieczorem 16 września ten pierw- 


Ostro, jeden z dwóch niszczycieli typu 
Turbinę zatopionych w Tobruku w rezultacie 
ataku dwupłatowców 824. dywizjonu 


w początkowym okresie służby. 
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szy zacumowany był rufą do wschodniej ściany na¬ 
brzeża centralnego, mając po burcie Turbinę, po dru¬ 
giej natomiast stronie nabrzeża stały statek szpital¬ 
ny California, Maria Eugenia oraz holownik ratowniczy 
Salvator Primo. Również rufą, ale do falochronu, cumo¬ 
wały - w kolejności od lewej do prawej - Gloria Stella, 
torpedowiec Cigno , Borea i motorowiec Citta di Livorno 
(2471 BRT). 

Późnym wieczorem 16 września zespół A, czyli iilu- 
strious, Orion i 4 niszczyciele były 100 Mm na północ¬ 
ny wschód od celu ataku. Dziewięć opuszczających po¬ 
kład lotniskowca Swordfishów 815. dywizjonu mia¬ 
ło podwieszone bomby burzące o masie 254 i 127 kg 
oraz zapalające 45 kg. Pozostałe sześć, z 819., niosło po 
680-kilogramowej minie magnetycznej Mk I. Warunki 
pogodowe sprzyjały Brytyjczykom - morze było spo¬ 
kojne, na trasie dolotowej samolotom wiało lekko 
w ogon, widzialność wynosiła 7-8 km. 

Choć wcześniejszy nalot Blenheimów na lotnisko 
Benina niedaleko Benghazi powinien był dać Włochom 
do myślenia, w porcie nie podniesiono alarmu i w mo¬ 
rze nie wyszły dodatkowe patrolowce. W rezultajcie 
dwupłaty zostały zauważone bardzo późno. Wykorzy¬ 
stały to doskonale. O 00.57 pierwsza ich fala, nadlatu¬ 
jąca od strony lądu, z południowego zachodu, zrzuci¬ 
ła w płytkim locie nurkowym i z wysokości około 200 
metrów bomby na jednostki przy falochronie, trafiając 
Glorię Stellę i Cigno. 7 Trzy minuty później druga wzięła 


nie przeoczyli zrzut min przez szóstkę Swordfishów, 
o 11.38 ku wyjściu ruszyły nowiutki motorowiec Fran¬ 
cesco Barbaro (6342 BRT) i mający go eskortować leci¬ 
wy torpedowiec Generale Antonino Cascino . Ten pierw¬ 
szy zaraz za główkami falochronu wpadł na jedną z po¬ 
zostawionych przez dwupłatowce Mk I, której wybuch 
poważnie uszkodził dziobową część jego kadłuba. Od- 
holowany z powrotem, osiadł nią na dnie. 

Wysłany w morze trałowiec przez wiele godzin 
sprawdzał wody u wejścia do portu. Nie znalazł nicze¬ 
go, więc w miejscowym dowództwie sił morskich zde- 


drugi wybuch uszkodził dwie szalupy, a motorówka 
rozbiła się o burtę i przewróciła (fale były dość spo¬ 
re), członkowie załogi niszczyciela mogli liczyć w zasa¬ 
dzie tylko na swoje umiejętności pływackie. Niewielka 
odległość od portu dawała jednak nadzieję na szybki 
ratunek, więc ewakuacja przebiegła całkiem spokoj¬ 
nie. Około 20.50 niszczyciel leżał na lewej burcie, ale 
tonąc, wyprostował się - spoczął, z kilkunastostopnio¬ 
wym przechyłem, na pozycji 32°06'28"N-20°01'30"E. 
Do dna było tam 15 metrów, nad wodę wystawały to¬ 
py masztów. 




na muszkę te przy nabrzeżu centralnym i wówczas tra¬ 
fione zostały Maria Eugenia i Borea. 

Bomba, która wybuchła między niszczycielem i Cit¬ 
ta di Livorno, była nieszkodliwa. Niewiele sekund póź¬ 
niej inna, najpewniej 227-kilogramowa, przebiła po¬ 
kład okrętu za tylnym kominem, blisko lewoburto- 
wego stanowiska działka 40 mm, i wybuchła być mo¬ 
że dopiero w wodzie. Eksplozja spowodowała złama¬ 
nie stępki i zapoczątkowała szybkie zalewanie kadłu¬ 
ba - po paru minutach Borea osiadł na dnie, bez prze¬ 
chyłu. Ponieważ od lustra wody dzieliło je 10 metrów, 
wystawały nad nią mostek, kominy i góra nadbudów¬ 
ki rufowej. Większość członków załogi niszczyciela po 
prostu przeszła trapem na nabrzeże, najbardziej ner¬ 
wowi wyskoczyli za burtę, stając się potem obiektem 
kpin. Zginął tylko jeden pechowiec, 21-letni palacz, 
który spał w pobliżu kotła nr 3, niedaleko miejsca wy¬ 
buchu. Liczba rannych była identyczna. 

Bomby, które spadły na statki, wywołały pożary, 
ugaszone dopiero po wielu godzinach. Oba ostatecznie 
zatonęły. Wyciekające z nich paliwo sprawiło, ze posta¬ 
nowiono jak najszybciej opróżnić port, a ponieważ za¬ 
szokowani tempem i rezultatami nalotu Włosi zupeł- 


cydowano, że wieczorem w rejs do Trypolisu wypły¬ 
ną Aquilone i Turbinę , które wyszły z nalotu nietknię¬ 
te (jedna z bomb spadła tylko koło pierwszego z nich, 
powodując ucieczkę części załogi, przerwaną po tym, 
jak rozhuśtany trap wpadł do wody). Niszczyciele mia¬ 
ły wyjść torem wodnym po lewej od białej boi oznacza¬ 
jącej głębokość 7 metrów, który uznano za wystarcza¬ 
jąco oddalony od miejsca, w którym uległ uszkodzeniu 
Francesco Barbaro i najdokładniej przetrałowany. 

Jako pierwszy rzucił cumy Turbinę, o 20.15 poszedł 
w jego ślady dowodzony przez kpt. mar. Alberto Ago- 
stiniego Aquiione. Pół godziny potem, gdy ten drugi 
był jakieś pół mili za boją, przy jego rufie nastąpił sil¬ 
ny wybuch, który sprawił, że z prawoburtowej zrzutni 
do morza wpadły bomby głębinowe, a obrażenia od¬ 
niosło wielu ludzi rzuconych na armaty, relingi czy gro¬ 
dzie. Niedługo później drugi słup wody wzniósł się nie¬ 
daleko jego prawej burty, na wysokości rufowego da- 
locelownika. 

Agostini natychmiast uznał, ze okręt wpadł na miny, 
więc wydał rozkazy skierowania go ku brzegowi, wy¬ 
gaszenia kotłów, zalania rufowej komory amunicyjnej 
i opuszczenia na wodę łodzi ratunkowych. Ponieważ 


Na lądzie wzięto wybuchy za rezultat ataku z po¬ 
wietrza i baterie plot. otworzyły ogień. Dowódca Tur¬ 
binę, który płynął 500-600 metrów przed Aquilone, 
również najpierw pomyślał o samolotach, stąd rozka¬ 
zał podnieść prędkość do 20 w. i rozpocząć zygzakowa¬ 
nie. Zorientowawszy się, ze nie ma żadnych samolo¬ 
tów, polecił po kilku minutach zwolnić i próbował na¬ 
wiązać kontakt z Aquilone. Postanowił nie zawracać, 
a sygnał z dowództwa z rozkazem kontynuowania rej¬ 
su do Trypolisu potwierdził jego decyzję. 

Choć okręt zatonął tak szybko, fale były spore, a wo¬ 
kół panowały ciemności, wysłane niezwłocznie z por¬ 
tu niewielkie jednostki uratowały zdecydowaną więk¬ 
szość ze 161 ludzi na niszczycielu. Odnaleziony około 
23.30 przez łódź z torpedowca Giuseppe Cesare Alba 
Agostini z miejsca przejął dowodzenie akcją ratowni¬ 
czą, która trwała do 2.00. Ostatecznie okazało się, że 
zginęło tylko 13 członków załogi Aquilone ; wśród ura¬ 
towanych było 20 rannych. 

Ponieważ stało się jasne, że Brytyjczycy użyli min 
dennych z zapalnikiem magnetycznym, Benghazi by¬ 
ło portem zamkniętym do czasu przybycia z Włoch tra¬ 
łowca z odpowiednim sprzętem, który zdetonował po- 
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WOJNA NA MORZU 


To zdjęcie zostało wykonane w trakcie ćwiczebnego 
nalotu Swordfisha na brytyjski niszczyciel Kelvin. 

W takim płytkim locie nurkowym zrzucały bomby 
dwupłaty 815. dywizjonu, atakujące Benghazi 
w nocy 17 września 1940 roku. 



zostałe. Wrak Borei, po zdemontowaniu jego uzbro¬ 
jenia i przydatnego sprzętu, został poddany rozbiór¬ 
ce na miejscu, brak natomiast informacji o losie wra¬ 
ku Aquilone. Warto również dodać, że operacja„MDB.1" 
nie do końca przebiegła po myśli Brytyjczyków, ponie¬ 
waż krótko przed północą 18 września płynący pod 
Bardię Kent został trafiony w rufę przez torpedę zrzu¬ 
coną z włoskiego samolotu, w rezultacie czego stracił 
napęd i 33 członków załogi; usuwanie uszkodzeń zo¬ 
stało zakończone dopiero rok później. 


W następnych miesiącach wojny Turbinę i Euro eskor¬ 
towały transportowce płynące do i z portów libijskich; 
kilka rejsów odbyły razem. W lutym 1941 roku Turbinę 
osłaniał 3 statki niemieckie, wiozące do Afryki pierw¬ 
sze oddziały Wehrmachtu. Rok później przy okazji re¬ 
montu zmodyfikowano jego uzbrojenie - jedną z wy¬ 
rzutni torpedowych zastąpiła para działek 37 mm, 
otrzymał też 2 miotacze bomb głębinowych. Okręt 
wysłany został po nim na Morze Egejskie, wykonywał 
tam różnorakie zadania. 8 września 1943 roku, kiedy 
ogłoszono zawarcie przez Włochy zawieszenia broni 
z aliantami, stał w Pireusie. Nazajutrz, po wielu zwro¬ 
tach akcji, ostatecznie znalazł się nietknięty w rękach 
Niemców, tak jak jeszcze jeden niszczyciel i 2 torpe¬ 
dowce. Jako 771 14 w listopadzie wziął udział w zdoby¬ 


ciu wyspy Leros (operacja„Leopard 7/ ). 2 lutego 1944 ro¬ 
ku wraz z TA 15 (ex-Francesco Crispi) i 77176 (eks-Castel- 
fidardo) eskortował płynący z Samos do Heraklionu na 
Krecie transportowiec Leda (eks -Leopordi, 4573 BRT). 
Konwój został zaatakowany koło wyspy Amorgos przez 
samoloty brytyjskie i statek zatonął, a były Turbinę od¬ 
niósł uszkodzenia. Usunięto je w bazie na Salaminie, 
okręt wrócił do służby w maju. 18 czerwca stał wraz 
z TA 17 (eks -San Martino) w Portolago (Laki, Leros), do 
którego to portu w nocy wślizgnęły się 3 kajaki z bry¬ 
tyjskimi komandosami. Przyczepili oni niewielkie miny 
magnetyczne do kadłubów obu okrętów, a także pa¬ 
ru mniejszych jednostek. W rezultacie zatonęły patro¬ 
lowiec i holownik, a TA 14 i 77177 uległy poważnemu 
uszkodzeniu. Oba trafiły do stoczni na Salaminie i tam 
15 września ten pierwszy zatonął w rezultacie nalotu 
amerykańskich bombowców. 

Euro był wśród okrętów eskortujących transpor¬ 
towce konwoju „Duisburg" („Beta"), który w nocy z 8 
na 9 listopada został unicestwiony przez bazujący na 
Malcie zespół krążowników i niszczycieli Royal Navy 
(Force„K"). W trakcie starcia odniósł lekkie uszkodze¬ 
nia, za dnia holował niszczyciel Libecao (ostatecz¬ 
nie zatonął), storpedowany podczas akcji ratowniczej 
przez brytyjski okręt podwodny Uphoider. W 1942 
roku jego działka i kaemy wymieniono na 7 działek 
20 mm, tak jak Turbinę dostał 2 miotacze bomb głę¬ 


Borea został trafiony przez bombę, która przebiła 
jego kadłub i wybuchła w wodzie. Jak widać, 
spoczywający na dnie wrak nie ma przechyłu. 

binowych. 31 maja brytyjskie bombowce i okręt pod¬ 
wodny Proteus zatopiły na spółkę eskortowany przez 
niego idący do Benghazi motorowiec GinoAifegri (6836 
BRT). Przeniesiony na Morze Egejskie należał do okrę¬ 
tów bazujących w Portolago i po zawieszeniu broni 
przeszedł na stronę aliantów. 26 września port ten za¬ 
atakowały niemieckie bombowce, które zatopiły grecki 
niszczyciel l fasiiissa Olga i brytyjski Intrepid. Euro zdołał 
wówczas wyjść w morze, unikając ich losu. 1 paździer¬ 
nika odniósł uszkodzenia w rezultacie kolejnego nalo¬ 
tu, a 2 dni później bliskie wybuchy bomb sprawiły, że 
zatonął na płytkiej wodzie w zatoce Partheni. Jego za¬ 
łoga wspierała obrońców Leros i wraz z nimi skapitulo¬ 
wała 17 listopada. Niemcy rozstrzelali zaraz potem do¬ 
wódcę okrętu, kmdr. ppor. Vittorio Meneghiniego (od¬ 
znaczono go M.O.V.M.). 

Spośród 21 włoskich niszczycieli wcielonych do 
służby w latach 20. XX wieku żaden nie doczekał końca 
II wojny światowej. 

PRZYPISY 

1) Turbinę to trąba powietrzna, tornado, aęuilone - silny wiatr z północy, boreo - 
chłodny, wilgotny wiatr od morza (nazwa używana na adriatyckim wybrzeżu 
południowych Włoch), espero - wiatr zachodni, euro - wiatr z południowego 
wschodu, nembo - mmbus, chmura deszczowa, ostro - wiatr z południa i zeffiro 
- zefir, ciepły, łagodny wiatr 

2) Oficjalną nazwą tej organizacji paramilitarnej, utworzonej w 1923 roku i zna¬ 
nej popularnie jako Czarne Koszule, była Ochotnicza Milicja Bezpieczeństwa 
Narodowego (Milizia Volontaria per la Sicurezza Nazionale, MVSN), formalnie 
stanowiła integralną część armii, jednak faktycznie była od mej niezależna 

3} Wspomnianym samolotem była łódź latająca Short Sunderland z bazującej na 
Malcie eskadry 228 dywizjonu, która wykonywała lot patrolowy Drugi mel¬ 
dunek o zauważeniu włoskich niszczycieli nadała inna maszyna tej jednostki, 
lecąca do Aleksandrii 

4} We włoskich opracowaniach podawane jest, ze Australijczycy zabrali na pokład 
37 (41?) ludzi znajdujących się w jednej łodzi 

5) Ten wprowadzony do służby w 1910 roku krążownik pancerny bazował w Tobru- 
ku od maja 1940 roku w charakterze pływającej baterii plot Miał na pokładzie 
lOarmat 100 mm (5x11), 6 działek 37 mm (6x1), 12 działek 20 mm (6x11) 1 14 ka- 
emów 13,2 mm (7x11), które uzupełniały stare uzbrojenie artyleryjskie 4 armaty 
254 mm w dwóch wieżach 18 armat 190 mm w czterech 

6) Bs-Melita, transatlantyk linii Canadian Pacific, wprowadzony do użytku w 1918 
roku, a odkupiony w 1935 przez rząd włoski od firmy rozbiórkowej z Genui 
Przed zajęciem Tobruku przez Brytyjczyków Włosi podpalili Ltgurię, w 1950 roku 
załatany prowizorycznie statek trafił na holu do Savony, gdzie przeprowadzono 
rozbiórkę Tak sam był los Seremtas , podniesiony i pocięty na złom został także 
po wojnie Monzom 

7} Torpedowiec, trafiony przez bombę, która wybuchła w pomieszczeniach załogo¬ 
wych na dziobie t obsypany odłamkami po eksplozji na Goni Stelli, poniósł naj¬ 
większe stra ty w ludziach - zginęło 24, a rannych zostało 46 członków jego załogi 


Aquilone (na zdjęciu 
z 1928 lub 1929 roku), 
ofiara magnetycznych 
min dennych, które 
Swordfishe 819. 
dywizjonu pozostawiły 
pod Benghazi. 
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Oficer polskiej 1. Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej. 


Szeregowy z polskiej 
1. Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej. 
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Strzelec lekkiego karabinu 
maszynowego Bren 
z brytyjskiej 1. Dywizji 
Powietrznodesanotowej. 
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Samobieżny moździerz Sturmtiger 


35 Sturmtiger z 1001. baterii 
moździerzy szturmowych, 
kwiecień 1945 roku, Niemcy. 



& Sturmtiger najprawdopodobniej 
z 1002. baterii moździerzy 
szturmowych, zdobyty w kwietniu 
1945 roku przez Amerykanów 
na terenie Niemiec. Część kadłuba 
pojazdu była pokryta zimmeritem 
- specjalną pastą przeciwko 
minom magnetycznym. 


35 Sturmtiger z rezerwy sprzętowej 
Heereswaffenamt wykorzystywany 
przez Niemców na frondę 
wschodnim, wiosna 1945 roku. 
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